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Czy maszyny do obróbki 
plastycznej mogę być 
polskę szansę? — LECH 
FROELICH 
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Intencję wprowadzenia nowego systemu w prze* 
myślę lekkim Jest, aby z krajowych przedsiębiorstw 
konsumenci otrzymywali coraz więcej takiej odzieży, 
obuwia i wyrobów dziewiarskich, za które obecnie 
przepłacają w komisach, po które tłoczą się w skle­
pach z artykułami importowanymi — ZOFIA DŁUGOSZ 
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Białostockie nie musi być 
gorsze, natomiast powin­
no zachować i wykorzy­
stać swę regionalną od­
rębność — mówi STEFAN 
ZAWODZIŃSKI, sekretarz 
rolny KW PZPR w Białym­
stoku
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Doskonaleniu systemu ekonomicznego musi towarzy­
szyć doskonalenie ludzi, ich kwalifikacji —1 pisze pro­
fesor WACŁAW WILCZYŃSKI — Nieodzownym wa­
runkiem powodzenia nowych rozwiązań rynkowych 
jest powszechna edukacja ekonomiczna i pogłębianie 
wiedzy, umiejętności samych ekonomistów.
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Z ZEGARKIEM 
W RĘKU 
CZEKAMY NA 
KURCZAKI -
MARCIN MALINOWSKI. 
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JAKIE MAMY ZASO­
BY SUROWCOWE? 
ILE WYDOBYWAMY? 
NA CO MOŻEMY LI­
CZYĆ?
— BRONISŁAW DO­
STATNI i JERZY SUR- 
DYKOWSKI 
piszą o geologii
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Bosmiary eksploatacji 
iródeł energii nie po* 
xostają w proporcji 
do sasobów. O tym, 
które preferować, de« 
cyduj® efektywność 
— stwierdza ML SO* 
KOŁOW*
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Wszystko wskazuje 
na to, że w ostatniej 
ćwiartce naszego stu­
lecia wkraczamy w 
sytuację coraz pow­
szechniejszego braku 
surowców — pisze 
LESTER R. BROWN.
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INTERSPUTNIK

Już niedługo będziemy 
przy pomocy intersputni- 
ka transmitować audycje 
telewizyjne, radiowe I 
prowadzić rozmowy tele­
foniczne — KRZYSZTOF 
WCISŁY
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maszynowym oraz niekorzystna 
struktura zainstalowanego parku ob­
rabiarkowego, a także niekorzystna 
proporcja między produkcją obra­
biarek do obróbki plastycznej i do 
obróbki skrawaniem. Ilustruje to 
tabela, ukazująca udział poszczegól­
nych metod technologicznych w 
ogólnej pracochłonności wytwarza­
nych przez przemysł maszynowy wy­
robów:

NOWY SYSTEM W PRZEMYŚLE LEKKIM_______ .____________

LECH 
FROELICH

Metoda 
wytwarzania

Odział wg pracochłonności 
w Polsce w %

1966 1970 1975
(plan)

Obróbka _ 
skrawaniem 
1 erozyjna 19 
Obróbka 
plastyczna I
Odlewnictwo 11
Spawalnictwo 4
Roboty 
Ślusarskie I
Montaż 11
Pozostałe 13

SZANSA?
Również w porównaniu z pozio­

mem światowym udział obróbki pla­
stycznej w przemyśle polskim jest 
niski. Świadczą o tym m. in. dane 
r>równa'wcze dotyczące odkuwek 

wytłoczek w zestawieniu z ogólną 
produkcją stali.

Udział produkcji 
odkuwek i wytłoczek 

w produkcji stali w %

To już dobre 30 lat upłynęło, kiedy prof. L. UZARO- 
WICZ — „Tygrys" — wbijał mi w studencką głowę 
podstawowe prawdy związane z obróbkę metali. Jed­
na z nich mówiła o wielkiej przyszłości wszelkich 
form obróbki plastycznej i bezwiórowej, oszczędza- 
jęcych materiał, precyzyjnych, wysoko wydajnych. 
Myślę, że argumenty Profesora można by dżiś powtó­
rzyć, racje pozostały bez zmian.
A mimo to, choć w mojej praktyce reporterskiej nie 
spotkałem wrogów obróbki plastycznej — wszyscy 
sę „za" — ze zdziwieniem stwierdzam, że postęp 
w zakresie kucia, tłoczenia, prasowania jest wętły.
Gdzie tkwi przyczyna ociężałego wdrażania nowo­
czesnych procesów technologicznych?

W TYM przypadku nie można 
mówić o braku znajomości 
rzeczy, o braku specjalistów 

o światowej renomie i bogatym, 
chronionym patentami dorobku. 
Nazwiska inżynierów i konstrukto­
rów: T. RUTA (kucie wałów), T. NO­
WAKA (prasy „Hydomat”), Z. MAR­
CINIAKA (prasy o wahającej ma­
trycy), M. OLSZEWSKIEGO (meto­
da walcowania wierteł) potwierdza­
ją naszą wysoką intelektualną zna­
jomość przedmiotu. Dlaczego więc 
droga od pomysłu, od wynalazku —

często na miarę światową — do 
przemysłu jest taka długa?

LEPIEJ TŁOCZYĆ NIŹLI TOCZYĆ

Według oceny Instytutu Naukowe­
go Obróbki Plastycznej w Pozna­
niu, opóźnienia polskiego przemysłu 
w stosowaniu obróbki plastycznej w 
porównaniu z krajami przodującymi 
wynoszą około 10 lat. Wskazuje na 
to m. in. niski udział technologii 
obróbki plastycznej w przemyśle

Polaka 3,65
W. Brytania 6,00
ZSRR 8,10
NRD 8,90
NRF 6,00
CSRS 5,50

Dane te ukazują nam dystans 
technologiczny dzielący Polskę od 
innych krajów w tym zakresie. Je­
żeli udział obróbki plastycznej w 
ogólnej pracochłonności przemysłu 
maszynowego wynosi ok. 7 proc, 
(podczas gdy w krajach przodują­
cych — 12—18 proc.), to jeszcze 
większe dysproporcje występują w 
zakresie odkuwek dokładnych (u nas 
przeważają odkuwki wolno kute ze 
znacznym naddatkiem materiału, a 
więc wymagające w dalszym ciągu 
wykańczającej obróbki skrawaniem).

Z opracowanych bilansów wynika, 
że w latach 1971—75 we wszystkich 
grupach wyrobów obrabianych pla­
stycznie (odkuwki wolno kute, od­
kuwki matrycowane, wytłoczki) wy­
stępuje ostry deficyt, który zmusza 
zarówno do utrzymywania wysokie­
go importu, jak i do stosowania 
technologii zastępczych, najczęściej 
do obróbki skrawaniem.

Badania przeprowadzone w roku 
1971 przez INOP z Poznania wyka­
zały, że znaczne ilości (20 tys. ton) 
tzw. normalii, zamiast wysoce wy­
dajnymi i efektywnymi ekonomicz­
nie metodami plastycznymi, nadal w
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A ZADANIA 
CIĘŻKIE...
ZOFIA DŁUGOSZ
Siedem zjednoczeń zgrupowanych w resorcie prze­
mysłu lekkiego przechodzi w tym roku na nowy sys­
tem ekonomiczno-finansowy. Sę to zjednoczenia prze­
mysłów: dziewiarskiego, odzieżowego, skórzanego, 
Iniarskiego, „Wełna-Północ", „Wełna-Południe" oraz 
Przędzalń Czesankowych.
Szeroki zakres i różnorodność proponowanych szcze­
gółowych rozwięzań związanych ze specyfiką posz­
czególnych przemysłów — nie pozwalają przedsta­
wić wyczerpująco tych zmian w jednej publikacji. Z 
toczących się aktualnie na ten temat między grupami 
ekspertów a kierownictwami wymienionych zjedno­
czeń dyskusji nasuwa się jednak parę ogólniejszych 
refleksji, które mogą zainteresować nie tylko ekono­
mistów, ale też szerszą opinię publiczną, zwłaszcza 
że dotyczą przemysłów wytwarzających wyroby ryn­
kowe.

Od razu jednak trzeba powie­
dzieć, że ów instrument motywa­
cyjny zda egzamin wtedy, sdv jego 
oddziaływanie będzie dostatecznie 
silne; w praktyce zależy to od tego, 
czy zakłady potrafią osiągnąć po­
prawę efektywności gospodarowa­
nia, a zatem i możliwość nagradza­
nia lepszej pracy — przy pomocy 
tych możliwości, jakie wskazuje im 
nowy system. Dla wymienionych na 
wstępie zjednoczeń przemysłu lek­
kiego możliwości te rysuią się róż­
nie i nie zawsze pomyślnie.

O co chodzi? Zacznijmv raz je­
szcze od pieca. Jak wiadomo, w jed­
nostkach przechodzących na nowy 
system ekonomiczno-finansowy nod- 
stawowym miernikiem oceny efek­
tywności gospodarowania, na pod­
stawie którego kształtuje się fun­
dusz płac, jest tzw. produkcja do­
dana. Miernik ten z pewnymi drob­
nymi modyfikacjami ma obowiązy­
wać również w przemyśle lekkim.

Wielokrotnie już przez nas ko­
mentowana formula nro-iukcji do­
dano) zawiera t-eści ekonomiczne 
wyraźnie określające. jakimi sooso- 
bami przedsiębiorstwa maia dążyć 
do poprawy efektywności gesnoda- 
rowania: skłania m.in., do oszczęd­
nego zużywania materiałów i bar­
dzo rozważnego inwestowania, a 
więc — pośrednio jak na!nełniej- 
szego wykorzystania już istniejące­
go potencjału wytwórczego. W wie­
lu gałęziach przemysłu sa to nal- 
słabsze nunkty posnodarności i w 
ich zlikwidowaniu krvia sie nai- 
wieksze możliwości obniżan’a spo­
łecznych kosztów wytwarzania.

JAK WIADOMO, sens wprowa­
dzanego obecnie systemu unowo­
cześniania gospodarki polega, 

najogólniej mówiąc, na tym, by 
przedsiębiorstwa spełniały pożądane 
społecznie cele możliwie najmniej­
szym społecznym kosztem, tzn. by 
jak najoszczędniej, najracjonalniej 
gospodarowały środkami, jakie spo­
łeczeństwo stawia im do dyspozy­
cji.

CELE I INSTRUMENTY

Pożądanym społecznie celem, 
który powinien spełniać przemysł 
lekki, jest dostarczanie na rynek 
dostatecznej ilości wyrobów nie ja­
kichkolwiek, ale potrzebnych, po­
szukiwanych 1 oczekiwanych przez 
konsumentów. Problem dostosowy­
wania asortymentowej struktury 
produkcji do zapotrzebowania ryn­
ku daje tu o sobie znać od daw­

na, ostro występuje obecnie i nie 
zestarzeje się w przyszłości. Z te­
go punktu widzenia podstawowy in­
strument motywacyjny, jakim one- 
ruje nowy system — uzależnienie 
wysokości plac załóg m.in. od 
wielkości produkcji sprzedanej (o 
innych czynnikach piszemy niżej) 
— pasuje do tego przemysłu jak 
ulał. O to wszak chodzi, by nowy 
system pobudzał kierownictwa zjed­
noczeń i przedsiębiorstw do usu­
wania z ich struktur organizacyj­
nych i mechanizmów ekonomicz­
nych tych wszystkich elementów, 
które utrudniają szybkie reagowa­
nie na potrzeby rynku, stwarzał w 
zakładach atmosferę powszechnej 
czujnej uwagi na impulsy płynące 
od odbiorców, materialną zachętą 
burzył dość obecnie częstą obojęt­
ność wobec tego, co się produkuje: 
czy pójdzie to jak woda, czy też 
będzie bublem.

SKROMNE REZERWY

Przemysł lekki ma w związku z 
tym do rozwiązania wiele trudnych 
problemów. Trzeba pamiętać, że w 
niektórych, ważnych jego dzia’ach 
od dawna już (w przemyśle odzie­
żowym od 1956 r.. w dziewiarskim 
od 1964, w skó-zanym od IW) obo­
wiązywał innv od pows’e^hn’e sto­
sowanego miernik ocenv d’i-’a'no- 
ści — tzw. cena nmerobu lub ina­
czej cena konfekcionowonia — 
snrawiaiący. iż przedsiębiorstwa 
nie byłv zainteresowane, jak to sle 
działo gdzie indziei. v/ywan’em do 
nrodukcii dużo i droeieh materia­
łów. Pewne możliwości dalszego 
obniżenia materiałochłonności pro­
dukcji istnieją oczvwi#cie zawsze, 
wykorzystanie ich do końca mogło­
by jednak przynieść w pewnych
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wielu zakładach wytwarza się przy 
pomocy obróbki skrawaniem, przy 
tym nierzadko 50 proc, materiału 
obraca się w wióry. Uzupełnia­
jący import wytłoczek i odkuwek, 
konieczny wprawdzie z powodu ich 
niedostatku, jest bardzo kosztowny, 
ponieważ ceny ich zakupu 2—3-krot- 
nie przekraczają ceny krajowe; a 
więc tylko na relacjach cen między 
importem a produkcją własną go­
spodarka narodowa ponosi dodatko­
we koszty rzędu 10 mid złotych w 
skali 5-latki, czyli ok. 2 mid zł rocz­
nie.

„Niezadowalający stan w zakresie 
rozwoju technologii obróbki plasty­
cznej w kraju jest m. in. wynikiem 
niewykonania uchwały KERM 54/68 
— stwierdza NIK, który w połowie 
1973 roku dokonał w tej dziedzinie 
kontroli — oraz zarządzenia wyko­
nawczego nr 46/69 Ministrów Prze­
mysłu Maszynowego i Ciężkiego, do­
tyczącego rozbudowy bazy wytwór­
czej maszyn i urządzeń dla obróbki 
plastycznej i zwiększenia produkcji 
wyrobów tą metodą. W rezultacie w 
roku 1973 nie osiągnięto ustalonych 
w tej uchwale wskaźników rozwoju 
przewidzianych dla roku 1970. Np. 
Uchwała przewidywała wyproduko­
wanie l przekazanie do eksploatacji 
w 1970 roku maszyn do obróbki pla­
stycznej o wartości 600 min złotych, 
podczas gdy dopiero w roku 1973 
osiągnięty zostanie, poziom 385 min 
złotych”.

BEZ ARMAT TRUDNO STRZELAĆ

Obrabiarki do obróbki plastycznej 
są, a raczej mogą być bardzo atrak­
cyjną dziedziną naszego eksportu 
ponieważ:
, • na całym świecie obserwuje się 

zdążenie do obniżenia' pracochłonno­
ści i materiałochłonności m. In. przez 

zastosowanie technologii obróbki 
plastycznej;
• wobec daleko posuniętej spe­

cjalizacji, w międzynarodowym po­
dziale pracy istnieją w branży ma­
szyn do obróbki plastycznej „białe 
plamy” dotychczas nie obsadzone;
9 dysponujemy kadrą wysokiej 

klasy konstruktorów i oryginalnymi, 
budzącymi uznanie, („medalowymi”) 
konstrukcjami.

Jednakże aktualnie w strukturze 
parku maszynowego, jakim dysponu­
je nasz przemysł maszynowy, udział 
maszyn do obróbki plastycznej jest 
wyraźnie zbyt niski, to samo dotyczy 
udziału produkowanych przez polski 
przemysł maszyn do obróbki plasty­
cznej w ogólnej produkcji obrabia­
rek.

Udział maszyn Udział produkcji 
do obróbki maszyn do 
plastycznej obrdbki 

Kraj metali w 1966 r. plastycznej 
w ogólnym w 1969 r. w cal- 

parku zainsta- kowitej pro- 
lowanych Obra- dukcji obrabia- 

________ biarek w %______ rek w °/«
Polska 16,9 ■) 9,6
W. Brytania 22,8 22,2
USA 23,9 26,5
ZSRR 17,5 16,4
NRD 19,6 34,4
NRF 22,7 32,9
CSRS 204 25,3
*) poziom z roku 1968

W konsekwencji zapotrzebowanie 
na maszyny i urządzenia do obróbki 
plastycznej metali zaspokojone zo­
stało dostawami krajowymi w ro­
ku 1971 tylko w 27 procentach, w 
roku 1972 zmniejszyło się do 11 proc., 
a w roku 1973 do 6 proc.

DLACZEGO CORAZ MNIEJ?

Przyczyn istniejącego stanu rzeczy 
jest wiele. Przede wszystkim zabra­
kło sprawnego koordynatora reali­
zacji uchwały KERM 54/68, a na­
stępnie uchwały 46/69 Ministrów 
MPC i MPM — zadania odcinkowe 

zostały podzielone aż między 1 orga­
nizacji gospodarczych i nie wszystkie 
spośród nich poddały się rygorom 
tych ustaleń. Niektóre, jak np. Zjed­
noczenie Przemysłu Motoryzacyjne­
go czy Zjednoczenia Przemysłu Ob­
rabiarek, opracowały swoje własne 
programy produkcji wytłoczek i ma­
szyn do obróbki plastycznej metali. 
Gestię nad całokształtem rozwoju 
tej produkcji miał sprawować kom­
binat „Ponar-Plaso”, który z uwagi 
na bardzo skromną bazę produkcyj­
ną oraz niedostateczne środki inwe­
stycyjne na rozbudowę potencjału 
produkcyjnego, nie był w stanie wy­
wiązać się z powierzonych zadań. 
Według danych z roku 1970 — cztery 
podstawowe przedsiębiorstwa nale­
żące do kombinatu „Ponar-Plaso” 
zatrudniały 2 400 pracowników, w 
tym 1 850 bezpośrednio produkcyj­
nych. Można więc przyjąć, że od­
powiadało to potencjałowi produk­
cyjnemu średniej wielkości za­
kładu.

Już Lukrecjusz i Epikur, starożyt­
ni filozofowie, twierdzili, że „ex ni­
hilo nihil” — „nic z niczego”. Wy­
mienione dokumenty państwowe 
określały w sposób kompleksowy 
warunki realizacji programu rozwo­
ju „niekochanej technologii” i prze­
widywały nakłady inwestycyjne na 
realizację tego programu w wysoko­
ści około 26 mid złotych (wg opra­
cowania Sekcji Przeróbki Plastycz­
nej Komitetu Hutnictwa PAN). W 
praktyce jednak realizacja zadań in­
westycyjnych była wysoce niezado­
walająca. Poszczególne zjednoczenia 
dzieliły przyznane im środki inwesty­
cyjne w proporcjach niekorzystnych 
dla obróbki plastycznej, ograniczając 
bądź przesuwając w czasie realizację 
wielu podstawowych przedsięwzięć. 
Np. Zjednoczenie Przemysłu Obra­
biarkowego z ogólnej kwoty plano­
wanych na bieżącą pięciolatkę na­
kładów inwestycyjnych, wynoszą­
cych ponad 8 miliardów złotych, na 
rozwój produkcji maszyn do obrób­
ki plastycznej przeznaczyło 898 min, 
czyli 11 proc.; z tego zaledwie 97 
min, czyli 1,2 proc, przyznano na 
rozbudowę kombinatu wiodącego 
„Ponar-Plaso”.

W sierpniu 1971 roku powstał zak­
tualizowany i skromniejszy pro­
gram rozwoju branży maszyn do 
obróbki plastycznej metali, na któ­
ry przeznaczono realistycznie kwotę 
w wysokości 6,8 mid złotych, co sta­
nowi tylko 26 proc, nakładów propo­
nowanych przez kompleksowe opra­
cowanie Sekcji Przeróbki Plastycz­
nej Komitetu Hutnictwa PAN. Na­
tomiast w projekcie planu pięciolet­
niego zapewniono na ten cel środki 
w wysokości 5,5 mid, a więc jeszcze 
bardziej okrojone.

Jest rzeczą zrozumiałą, że, ogólnie 
biorąc, o przydziale środków inwe­
stycyjnych nie mogą decydować chę­
ci, lecz możliwości gospodarki. Czy 
ta reguła jest jednak w pełni pra­
womocna w odniesieniu do dziedzin 
stanowiących nośniki postępu tech­
nologicznego, a w rezultacie ekono­
micznego? Czy w pewnych przypad­
kach nie nadużywamy pojęcia „moż­

liwości gospodarki” — ten. wówczas, 
gdy śmiałe decyzje i ich konsekwent­
na realizacja mogłaby te możliwości 
znacznie powiększyć?

Mógłbym tu przytoczyć niemałą 
listę zakładów, .w których obróbka 
plastyczna na szeroką skalę już jest 
stosowana i gdzie korzyści ekonomi­
czne szybko zwróciły koszty inwe­
stycji. Rachunek efektywności ob­
róbki plastycznej jest jednoznaczny 
— jest ona uznawana za jedną z naj­
bardziej postępowych technologii.

Z ustaleń specjalistów radzieckich 
wynika, że obróbka plastyczna w 
porównaniu z innymi technologiami 
pozwala zaoszczędzić rocznie na każ­
dym milionie ton wyrobów walcowa­
nych 250 tys. ton stali, a ponadto 
wyeliminować 15 tys. obrabiarek 
i pracę 30 tys. robotników. Korzyści, 
jakie daje obróbka plastyczna, de­
cydują o stałym wzroście jej udziału 
w ogólnej pracochłonności przemy­
słu elektromaszynowego na świecie 
i wysokim udziale wartości produk­
cji maszyn do obróbki plastycznej 
w ogólnej wartości produkcji obra­
biarek. W roku 1970 wartość wypro­
dukowanych maszyn do obróbki pla­
stycznej osiągnęła 33 proc, światowej 
produkcji obrabiarek i utrzymuje się 
wciąż na wysokim poziomie.

Według szacunków w roku 1973 
udział obróbki plastycznej w całko­
witej pracochłonności krajowego 
przemysłu elektromaszynowego wy­
nosił zaledwie 9 proc.

W roku 1972 na ogólną wartość 
wyprodukowanych w Polsce obra­
biarek sięgającą 3,5 mid zł, wartość 
obrabiarek do obróbki plastycznej 
wynosiła 363,6 mid zł, czyli ok. 10,3 
proc.

PYTANIA

Jest charakterystyczne, że każda 
kolejna wersja programu rozwoju 
branży maszyn do obróbki plastycz­
nej metali (poczynając od przyjętego 
przed czterema laty przez KERM) 
jest coraz skromniejsza. Zarówno co 
do zakresu, jak i co do przewidywa­
nych środków.

Mówimy: konieczna jest przebu­
dowa struktury naszej gospodarki 
i unowocześnienia naszego aparatu 
produkcyjnego. A więc konieczna 
jest zmiana metod wytwarzania, wy­
miana narzędzi i maszyn. Klucz le­
ży bowiem w technologii, w meto­
dach wytwarzania. Szybki rozwój 
produkcji nowoczesnych urządzeń 
technologicznych stanowi nić prze­
wodnią długofalowego programu re­
sortu elektromaszynowego, co wy­
nika zresztą z wypowiedzi jego mi­
nistra, inż. T. WRZASZCZYKA. W 
artykule w „Nowych Drogach” (nr 
3/73) pt.: „Drogi unowocześnienia 
przemysłu maszynowego”, mówiąc o 
potrzebie rekonstrukcji tego prze­
mysłu min. T. WRZASZCZYK m. 
in. pisał:

„Główną bazę dla realizacji pro­
gramów rekonstrukcji przemysłu 
musi stanowić własna produkcja wy­
robu maszyn i urządzeń technologi­
cznych, gdyż naszej gospodarki nie 
stać wyłącznie na import... Zasad­

niczym kierunkiem działania w dal­
szym doskonaleniu struktury prze­
mysłu maszynowego w istniejącym 
jeszcze rozproszeniu jego produkcji 
w kilkuset fabrykach jest tworzenie 
kolejnych, dużych, zintegrowanych 
jednostek gospodarczych odpowie­
dzialnych za produkcję określonych 
wyrobów i obsługę odbiorców”.

Przy studiowaniu kolejnej, piątej 
wersji programu opracowanego 
przez Zjednoczenie PON*AR, a ści­
ślej mówiąc — przez najlepszych 
ekspertów jakimi dysponuje wiodą­
cy kombinat PONAR-PLASO, nasu­
wają się uporczywie pytania:

G Która wersja właściwie zapew­
nia optimum technologiczne i eko­
nomiczne w krajowej obróbce me­
tali? Dlaczego ta pierwsza, z lat 
1968—1969, została tak znacznie zre­
dukowana? Na podstawie jakich 
kryteriów?
0 Czy można już w programie 

(ostatnim) zaakceptować fakt, że w 
roku *1990, a więc za 17 lat, udział 
obróbki plastycznej w ogólnej pra­
cochłonności obróbki metali w prze­
myśle elektromaszynowym osiągnie 
20 proc., czyli pułap już dziś osiąga­
ny w wielu krajach?
0 W jakiej mierze ta wersja pro­

gramu jest skoordynowana z bar­
dziej długofalowymi zamierzeniami 
krajów RWPG, zwłaszcza Związkiem 
Radzieckim, NRD i CSRS, które pod 
tym względem osiągnęły większy po­
stęp niż my? Wydaje się. że daleko 
posunięta specjalizacja i kooperacja 
produkcji byłaby tu bardzo pożąda­
na, zwłaszcza że w kilku grupach 
asortymentowych dysponujemy naj­
nowocześniejszymi rozwiązaniami?
• Jest oczywiste, że przyszłość 

ogólnego dynamicznego eksportu o- 
kreślana jest w dużym stopniu przez 
wyspecjalizowany i efektywny ek­
sport nowoczesnych wyrobów prze­
mysłu elektromaszynowego. Wydaje 
się również, że taką szansę przed­
stawiają obrabiarki do obróbki pla­
stycznej. Czy należy . więc pogodzić 
się z tym, że według programu — 
po roku 1980 udział tego eksportu 
wykazuje tendencję spadkową?

Sądzę, że zatwierdzenie tego pro­
gramu powinno być poprzedzone 
kompetentną odpowiedzią na te, a 
może jeszcze inne, pytania. Dlatego 
m. in., że w strategii długofalowego 
rozwoju przemiany strukturalne, bę­
dąc niekwestionowaną koniecznością 
muszą po pierwsze — wywodzić się 
z dobrze rozpoznanej aktualnej 
i przyszłej sytuacji krajowej i świa­
towej, z rachunku ekonomicznego, po 
drugie — realizować je trzeba szyb­
ko, z należytym rozmachem w celu 
maksymalnej amortyzacji poniesio­
nych nakładów. Wiadomo bowiem, 
że strumień innowacji zmienia cza­
sem radykalnie proporcje w zakre­
sie efektywności technologii.

Z drugiej strony, ów „rozmach” 
nie powinien polegać wyłącznie na 
budowie nowych zakładów, lecz tak­
że, a może nawet przede wszystkim 
na rozbudowie i modernizacji istnie­
jących zakładów. Trzeba dokonywać 
trudnego wyboru: z naszego przebo­
gatego asortymentu produkcji „wy­

rzucać” wyroby proste, produkowa­
ne metodami przestarzałymi i prze­
starzałymi urządzeniami, a oriento­
wać moce produkcyjne na wyroby 
nowoczesne, produkowane metodami 
dającymi szanse wysokiej efektyw-

Przyspieszenie zmian struktural­
nych było mocno akcentowane w 
uchwale VI Zjazdu partii, gdzie m. 
in. czytamy:

„Pomyślny rozwój naszej gospo­
darki wymaga osiągnięcia wydatnej 
poprawy w ekonomicznym i tech­
nologicznie nowoczesnym wykorzy­
staniu surowców i materiałów... Do­
tyczy to w szczególności lepszego 
wykorzystania stali i metali kolo­
rowych, stosowania racjonalnej sub­
stytucji materiałów, nowych proce­
sów technologicznych".

To właśnie napisano jakby pod 
adresem obróbki plastycznej. I da­
lej:

„Nie wszystkie jednak zadania w 
tej dziedzinie mogą być uwzględ­
nione w bieżącej pięciolatce. Dlate­
go pilnym zadaniem jest opracowa­
nie perspektywicznego programu, w 
którym te niezbędne zmiany struk­
turalne powinny znaleźć pełne od­
bicie”.

W takiej dziedzinie, jak obrabiar­
ki do obróbki plastycznej, szansa 
naszej specjalności jest niewątpliwa, 
trzeba tu jednak z całym naciskiem 
podkreślić efekty dużej skali. Wszy­
stkie kraje, nie tylko RWPG, odczu­
wają „głód" w zakresie maszyn do 
obróbki plastycznej: warto je pro­
dukować w nowoczesnym asorty­
mencie, długich seriach i dużą część 
eksportować.

Inż. WŁADYSŁAW NAGEL, dy­
rektor techniczny „Plasometu”, 
Ośrodka Badawczo Rozwojowego 
Kombinatu „Ponar-Plaso" mówił mi:

„Chociaż nasze aktualne możliwo­
ści produkcyjne są skromne, to jed­
nak dorobek naukowy i konstrukcyj­
ny Polaków jest niezmiernie cenio­
ny i obserwowany przez światową 
czołówkę. Podczas specjalistycznego 
sympozjum w Chicago (27—29.VI. 
1973 r.) wygłosiliśmy dwa referaty 
dotyczące nowości w zakresie kon­
strukcji młotów oraz technologii 
opracowanej przez prof. Marciniaka. 
Zwróciły one uwagę czołowych pro­
ducentów z Francji, Włoch, Japonii, 
NRF, Anglii, Szwecji oraz USA. 
I to zainteresowanie znalazło swój 
wyraz w kontraktach. Chcą od nas 
kupować licencje bądź maszyny: le­
piej byłoby maszyny, ale trzeba dy­
sponować odpowiednim aparatem 
wytwórczym".

Zagadnienia gospodarki materia­
łowej, oszczędnej gospodarki surow­
cami są tematami super-aktualnymi. 
Zapalamy przed nimi zielone światło. 
Nowoczesne technologie dają szansę 
produkowania wyrobów lepszych 
i zarazem tańszvch. tańszych bo 
lżejszych, pochłaniających mniej 
materiału; tańszych, bo wymagają­
cych mniejszych nakładów nracy. 
Obróbka plastyczna metali jest ta­
ką szansą dotychczas słabo jeszcze 
przez nas wykorzystywana.

LECH FROELICH

A ZADANIA
CIĘŻKIE
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

przypadkach więcej szkody niż po­
żytku, doprowadzając do obniżenia 
użytkowych czy estetycznych walo­
rów gotowego produktu.

Trudno też mówić o rezerwie 
tkwiącej w lepszym wykorzystaniu 
potencjału produkcyjnego w prze­
myśle, w którym przedsiębiorstwa 
pracują na 3 lub 2 pełne zmiany. 
Przeciwnie — w imię nadrzędne­
go celu — elastycznego dopasowy­
wania produkcji do wyjątkowo 
zmiennych w tej dziedzinie wyma­
gań rynku, powinien on dążyć do 
zapewnienia sobie pewnych luzów 
w potencjale wytwórczym, które 
pozwalałyby mu szybko podejmować 
produkcję na doraźne zamówienia 
odbiorców. Przydałoby mu się tak­
że więcej maszyn specjalistycz­
nych do wykańczania wyrobów, 
które to maszyny raz mogą praco- 
cować pełną parą, ale w innych 
okresach muszą stać bezczynnie — 
zależnie od tego, co aktualnie dyk­
tuje moda.

Takie dodatkowe wyposażenie, to 
oczywiście inwestycje, czyli osobny 
i bardzo ważny element rachunku 
składającego się na produkcję do­
daną. Dla wielu działów przemysłu 
lekkiego znów wypada on nieko­
rzystnie.

Wprowadzanie nowego systemu 
odbywa się w okresie dość dużego 
rozmachu inwestycyjnego w tym 
przemyśle, następującego po latach 
chudych, kiedy to. budowano i mo­
dernizowano nie tylko mało ale 
i mizernie, oszczędzając na wszy­
stkim: na powierzchniach produk­
cyjnych, których wielkość decydu­
je o bezpieczeństwie i higienie pra­
cy, na zapleczu socjalnym, na od­
działach przygotowania produkcji, 
magazynach itp. Obecnie instaluje 
się nie tylko nowoczesne, drogie 
maszyny, ale rozluźnia powierzch­
nię produkcyjną (w przemyśle o- 
dzieżowym w nowych zakładach 
jest ona 2,5 raza większa niż w 
starych) i zapewne wysoki standard 
zaplecza socjalnego.

Ponieważ Jednocześnie podrożały 
znacznie materiały budowlane, in­
westycje kosztują wielokrotnie wię­
cej niż przed laty. W przemyśle 
odzieżowym np. w latach 1961—65 
koszt budowy średniego zakładu, 
zatrudniającego 80 osób wynosił 30 
min zł i zwracał się w dwa lata, 
a obecnie kształtuje się na pozio­
mie 200 min zł, przy niezmienionym 
w zasadzie stanie zatrudnienia i 
wzroście zdolności produkcyjnej o 
ok. 50 proc. Jest zrozumiałe, że w 
związku z nowymi inwestycjami 
szybko wzrasta wartość majątku 
trwałego, a w konsekwencji pogar­
sza się jego produktywność, czyli 
ilość produkcji przypadająca na 
jednostkę tego majątku. Różnie się 
to kształtuje w poszczególnych prze­
mysłach. W zakładzie wełnianym 
wymiana starych krosien np. na ra- 
pierowe zapewnia skokowy wzrost 
zdolności produkcyjnej, ale w prze­
mysłach dziewiarskim czy odzie­
żowym wzrost ten jest niepropor­
cjonalnie mały w stosunku do kosz­
tów inwestycji. Szczególnie dra-

to zjawisko w 
inwestycji od- 
w niedalekiej

stycznie rysuje się 
stosunku do tzw. 
tworzeniowych, a
przyszłości trzeba będzie „odtwo­
rzyć” tak renomowane zakłady o- 
dzieżowe, jak łódzką „Telimene”, 
Zakłady im. A. Próchnika, „Wól- 
czankę”, „Intermodę”, których park 
maszynowy po prostu nie nadaje 
się już dłużej do eksploatacji. W 
dość licznych przypadkach koniecz­
ność spłacania rocznej raty kredy­
tu inwestycyjnego z odsetkami po­
zbawiłoby po prostu nowe i zmo­
dernizowane zakłady (zwłaszcza w 
pierwszym roku po uruchomieniu, 
kiedy nie dochodzą one jeszcze do 
pełnej zdolności produkcyjnej) 
możliwości osiągnięcia produkcji 
dodanej.

Podczas dyskusji z grupą eksper­
tów członkowie kierownictwa Zjed­
noczenia Przemysłu Odzieżowego 
tak wymownie przedstawiali te in- 
westycyjne niedole, że przewodni­
czący posiedzenia zapytał wreszcie: —„—r-----  — .
— Więc Jak to jest? Czy te in-, nizowany zakład pełnej zdolności 
westycje są potrzebne, czy Ich chce- wytwórczej. Wszystko wskazuje, że
cie? — są potrzebne — brzmiała takie — lub jeszcze inne — roz­

odpowiedź, ale raczej z punktu wi­
dzenia całej gospodarki narodowej...

Bardziej precyzyjna byłaby od­
powiedź, że inwestycje są potrzeb­
ne również samemu przemysłowi 
(jakżeż mógłby się on obywać bez 
takich zakładów, jak choćby wspom­
niane poprzednio), tylko że koszta­
mi ich finansowania rad by się po­
dzielić z całą gospodarką.

Takie rozwiązanie jest jednak nie 
do przyjęcia. Zwolnienie poszczegól­
nych przemysłów od stosowania 
niektórych reguł obowiązujących w 
nowym systemie osłabiałoby jego 
rolę, jako instrumentu służącego po­
równywaniu nakładów i efektów w 
układzie międzygałęziowym, a w 
tym przypadku rozpraszałoby także 
odpowiedzialność za inwestycje. Mi­
mo zaś specyficznych warunków, o 
których była mowa wyżej, mecha­
nizm dyscyplinujący proces inwe­
stowania niezbędny jest także w 
przemyśle lekkim. Nie same tylko 
obiektywne warunki wpływają na 
tak wysoki wzrost kosztów inwe­
stycji. Bardziej staranny i rozważny 
dobór zakupywanych maszyn, więk­
sza pomoc centrali zjednoczeń w 
rozwiązywaniu problemów, z któ­
rymi nieraz borykają się nowe za­
kłady i skracanie w ten sposób o- 
kresu ich dochodzenia do pełnej 
zdolności produkcyjnej — pozwala­
łyby niewątpliwie podnosić efek­
tywność inwestycji. Nowy system 
musi nakierowywać wysiłki zjedno­
czeń i przedsiębiorstw na ten cel.

Inna rzecz, że w warunkach sa- 
mospłaty nakładów inwestycyjnych, 
oznaczających pełną odpowiedzial­
ność przemysłu za ich ekonomiczne 
efekty, do niego też powinny na­
leżeć decyzje o lokalizacji inwesty­
cji. Obecnie często zapadają one na 
innych szczeblach.

Oczywiście nie powinny też po­
wstawać takie sytuacje, w których 
przedsiębiorstwa z przyczyn przez 
siebie niezawinionych, musiałyby 
ponosić nadmierny ciężar inwesto­
wania, co pozbawiałoby je możli­
wości nagradzania lepszej pracy 
załóg. Takie działanie systemu za­
kłócałoby całą jego logikę: zamiast 
pobudzać, zniechęcałoby do starań 
o poprawę gospodarowania. W ra­
mach systemu istnieją jednak róż­
norodne możliwości zapobieżenia 
takim ęwentualnościom. W uzasad­
nionych przypadkach można przed­
siębiorstwom wydłużać okres spła­
ty kredytów, zmniejszać stopę ich 
oprocentowania, przesuwać czas 
rozpoczynania spłaty do momentu 
osiągnięcia przez nowy czy moder- 

wiązania zostaną zastosowane w 
przemyśle lekkim.

JAK WYJŚĆ NA SWOJE

Nie lekceważąc innych możliwo­
ści, trzeba jednak stwierdzić, że w 
przemyśle lekkim, a zwłaszcza w 
działach produkcji wyrobów final­
nych, najbardziej liczącym się źród­
łem produkcji dodanej będzie mak­
symalizowanie wartości produkcji 
sprzedanej na rynek wewnętrzny 
i na eksport. Jest to potężne źródło 
rezerw i można je wykorzystać w 
wieloraki sposób m. in. także przez 
lepsze gospodarowanie materiałami 
i potencjałem produkcyjnym.

Jakkolwiek bowiem niewiele moż­
na zaoszczędzić na zmniejszeniu zu­
życia materiałów do produkcji, a 
zyskać na wyciskaniu do ostatka 
parku maszynowego — istnieje w 
tej dziedzinie marnotrawstwo, pole­
gające na wytwarzaniu wyrobów 
nie„ trafiających w potrzeby i gu­
sta' nabywców i zalegających ma­
gazyny. Wprawdzie rachunek za po­
wstawanie zapasów reguluje w głó­
wnej mierze handel, to jednak 
przemysł też na tym traci — tro­
chę bezpośrednio (przez różne for­
my udziału w kosztach przecen 
i ryzyka w handlu), a więcej jeszcze 
pośrednio, zaprzepaszczając możli­
wości wyprodukowania z tych ma­
teriałów i na tym parku maszy­
nowym wyrobów bardziej atrakcyj­
nych. które mógłby sprzedać ko­
rzystniej. Szczególną uwagę należa­
łoby zwrócić pod tym wzledem na 
zakłady nowe i zmodernizowane, 
które dysponując lepszym parkiem 
maszynowym, powinny w krótkim 
czasie po uruchomieniu dawać wy­
łącznie dobra, poszukiwana na ryn­
ku produkcję, co niestety bynaj­
mniej nie jest regułą.

To, że podnośzenie atrakcyjności 
wyrobów, bardziej precyzyjne tra­
fianie z produkcją w zapotrzebo­
wanie rynku jest dla przemysłu 
główną szansą poprawy efektywno­
ści gospodarowania, sprawia, iż 
system szczęśliwie godzi interes 
przemysłu z potrzebami konsumen­
tów. Artykułów nanrawdę atrak­
cyjnych jest na rynku zdecydowa­
nie za mało: na giełdach i targach 
handel stacza o nie istne boje, 
niewielkie zakupione partie musi 
koncentrować w wybranych mia­
stach i sklepach, żebv je w ogóle 
było widać. Przemysł ma w tej 
dziedzinie do zrobienia bardzo wie­
le. od spraw najprostszych, jak za­
łatwienie wreszcie prawidłowych 
rozmiarów odzieży, przez poprawę 
wzornictwa, po wydatne skrócenie 
cyklu produkcji wyrobów mod­

nych. Uchwała Rady Ministrów nr 
130 z czerwca ub. roku, która zosta- 
je włączona do nowego systemu 
jako podstawowa zasada kształto­
wania cen, daje mu możność re­
kompensowania wyższych nakła­
dów pracy" koniecznych na wytwo­
rzenie wyrobów wysokiej jakości, 
wprowadzając tzw. ceny równowa­
gi — tzn. zależne od kształtowania 
się popytu na dany artykuł. Więk­
szy zakres samodzielności pozwoli 
też przedsiębiorstwom na bardziej 
swobodne manipulowanie czynni­
kami produkcji, co pow-inno sprzy­
jać zapewnieniu jej prawidłowej 
struktury asortymentowej. (O za­
kresie samodzielności przedsię­
biorstw napiszemy osobno).

W nakierowaniu uwagi przemy­
słu na podnoszenie wartości pro­
dukcji sprzedanej kryje się też jed­
nak duże niebezpieczeństwo z 
punktu widzenia interesów konsu­
menta. Trzeba się liczyć z tym. że 
będzie on do tego dążył najłatwiej­
szą drogą, to znaczy przez pod­
wyższanie cen na swoje wyroby.

Rozpatrując ten problem trzeba 
wyraźnie rozróżnić kwestię pobie­
rania wyższych cen za towary na­
prawdę atrakcyjne, do czego pro­
ducenci upoważnieni są i ekono­
micznie. i prawnie, i społecznie — 
bo na takie towary nabywcy cze­
kają i gotowi są za nie wiecej za­
płacić — od prób przemycania na 
rynek artykułów o przeciętnej ja­
kości i estetyce, ale droższych. Tej 
ostatniej tendencji trzeba się bę­
dzie energicznie przeciwstawiać. 
Powstaie pytanie — kto to ma ro­
bić? Według dotychczasowych pro­
pozycji w przemyśl»» odzieżowym, 
np. ceny mają ustalać dyrektorzy 
przedsiębiorstw w porozumieniu z 
odbiorcą, tj. przedsiębiorstwami 
handlowymi. Przvjecie takiego roz­
wiązania oznaczałoby, że role ba­
riery przeciw nieuzasadnionemu 
oodwvzszaniu cen miałby pełnić 
handel. Taka zapora wydaje się 
niewystarczająca: rozproszony or­
ganizacyjnie. ubogo wyposażony w 
środki i niezbyt mocny kadrowo, 
handel nie upora s<ę z tvm zada­
niem. Wydaje się, iż konieczne jest 
stworzenie instytucjonalnych form 
kontroli nad kształtowaniem się 
cen oraz utrzymywaniem właści­
wych proporcji w podaży artyku­
łów droższych i tańszych, odpowia­
dających możliwościom nabyw­
czym skromnie sytuowanych grup 
ludności. Ustalone w tej mierze, 
jasno określone zasadv byłyby in- 
strumen’ .-m. którym handel mógł­
by się dopiero posługiwać w per­
traktacjach z producentami.

Być może, zabezpieczenie takie 
nie byłoby potrzebne, gdyby wa­

runki na rynku wyrobów przemy­
słu lekkiego dyktował nabywca, a 
przemysł musiał wszystkimi siła­
mi zabiegać o jego względy. Taka 
sytuacja zaczęła się już zarysowy­
wać, ale obecnie pozycja konsu­
menta ulega raczej osłabieniu. 
Przemysł lekki ma do wykonania 
bardzo duże zadania eksportowe, a 
wśród niewielu wskaźników dy­
rektywnych, jakie w nowym syste­
mie obowiązywać będą jeszcze w 
zjednoczeniach i przedsiębior­
stwach. jest wielkość produkcji 
eksportowej; to zadanie trzeba 
więc będzie wykonywać przede 
wszystkim, pod rygorem nakazów 
administracyjnych. Ze wzcledu na 
wzrost cen imnortowanyeh surow­
ców i półproduktów — już nie tyl­
ko naturalnych. ale i sztucznvch 
— pogarszają się warunki zaopa­
trzenia w deficytowe w kraju ma­
teriały do produkcji. Nie bez zna­
czenia jest również fakt, że spo­
śród dostawców np. przemysłu 
odzieżowego tylko część będzie 
pracowała na nowych zasadach 
ekonomiczno-finansowych — che­
mia i przemysł wełniany. Nato­
miast przemysł bawełnianv, jed- 
wabniczo-dekoracvjnv i galanteryj­
ny — jeszcze według starego syste­
mu. Z dotychczasowych doświad­
czeń jednostek inicjujących wiado­
mo. że taki układ stwarza liczne 
trudności.

Zjednoczenia inicjujące w prze­
myśle lekkim będą musiały zatem 
dość ciężko pracować na nonraw»ę 
efektywności eosnoderowania i po­
kusa podzielenia sie tym ciężarem 
z rynkiem b°dzie dla nich silna.

Intencją wprowadzenia nowego 
systemu w nrzemvśle lekkim iest 
zaś. by rynek na tym zyskał: z 
krajowych przedsiębiorstw konsu­
menci powinni otrzvmvwać coraz 
wiecej takiej odz’e*v. obuwia i wy­
robów dziewiarskich, za które o- 
becnie nrzep’acaia w kom’sarh no 
które ttocza sie w sklepach z arty­
kułami importowanymi. Mimo wszel­
kich trudności, możliwości zwięk­
szenia nrodukcii dobrveh. ’a^nveh 
I modnveh wyrobów są duże i pro­
ducenci mogą na tvm sooro zaro­
bić. Droga niezgodnego ze sno’eoz- 
nvm interesem mamnpimw-ia ce­
nami nowinna być jednak dla nich 
zamknięta.

Jest istotne, abv w trpkct» opra­
cowywania svstemu dokładnie za­
kreślić obszary swobody, na ^6- 
rych producenci beda S'o mog’i z 
korzyścią społeczna norus^aó, tvm 
bardziej że po raz nierwszv nowe 
zasadv wprowadza sie w przemyje 
wytwarzającym wyroby rynkowe 
na tak wielka skale.

’ ZOFIA DŁUGOSZ
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NOWI
CZŁONKOWI
KORESPONDENCI
PAN

Na posiedzeniu w dniu 
10 bm. Rada Państwa 
zatwierdziła 39 człon­
ków korespondentów 
PAN. Wśród nich zna­
lazło się dwóch ekono­
mistów — prof, dr hab. 
HENRYK CHOŁAJ oraz 
prof, dr hab. JÓZEF PA- 
JESTKA. Obu Profesorom 
składamy gratulacje.

HENRYK CHOŁAJ jest profeso­
rem zwyczajnym SGPiS, kierowni­
kiem katedry Ekonomii Politycznej 
Wydziału Ekonomiki Produkcji oraz 
I zastępcą sekretarza Wydz. I Nauk 
Społecznych PAN. Ma w swym do­
robku naukowym liczne publikacje 
książkowe, studia, rozprawy, wy­
stąpienia na zjazdach i konferencjach 
naukowych. Główne kierunki zainte­
resowań: teoria ekonomii politycznej, 
a zwłaszcza teoria agrarna, proble­
matyka rachunku ekonomicznego, 
zwłaszcza zagadnienia ceny ziemi 
oraz teoria socjalistycznej własności 
środków produkcji, ze szczególnym 
uwzględnieniem podstaw spółdziel­
czej formy własności i miejsca .oraz 
roli spółdzielczości w gospodarce 
socjalistycznej.

Do najważniejszych pozycji książ­
kowych prof. H. Chołaja należą; 
„Rola handlu socjalistycznego w 
gospodarce Polski Ludowej”, „Pro­
cent jako kategoria ekonomiczna w 
gospodarce chłopskiej", „Cena ziemi 
w rachunku ekonomicznym”, „Kwe­
stia polityki rolnej i spółdzielczości 
wiejskiej w Polsce Ludowej", „Bu­
dowa socjalizmu na wsi a polityka 
rolna”.

JOZEF PAJESTKA — profesor 
nadzwyczajny Uniwersytetu War­
szawskiego Wydziału Nauk Społecz­
nych, członek Komitetu'Centralnego 
PZPR, od 1968 r. zastępca przewod­
niczącego Komisji Planowania, od 
1966 r. prezes Zarządu Głównego 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicz­
nego. Jest członkiem Prezydium Ko­
misji partyjno-rządowej d/s unowo­
cześniania systemu funkcjonowania 
gospodarki i państwa. Jest członkiem 
Komitetu Planowania ONZ.

Głównym nurtem zainteresowań 
naukowych prof. J. Pajestki jest 
strategia rozwoju i planowanie. Jest 
on autorem licznych publikacji książ­
kowych, rozpraw naukowych, stu­
diów, wystąpień na temat funkcjo­
nowania gospodarki socjalistycznej.

Do najważniejszych publikacji 
książkowych należą m. in.: „Plano­
wanie gospodarki narodowej”, „Za­
trudnienie i inwestycje a wzrost go­
spodarczy”, „Kierunki doskonalenia 
systemu planowania 1 zarządzania 
w Polsce Ludowej”. Przygotowana 
została do druku praca pt.„Deter- 
minanty postępu”, • której podmio­
tem są czynniki i występujące 
współzależności w procesie rozwoju 
gospodarczego.

]esf fiTewTeTklm krajem. Drobnym fragmen­

tem kontynentu, jeszcze bardziej znikomą cząstką

globu ziemskiego. Wydaje się, że wiemy już o wszy­

stkich bogactwach, jakimi dysponuje ten nizinny ka­

wałek Europy. A jednak — co tym ważniejsze jest 

dziś w okresie rozszerzającego się kryzysu energe­

tycznego, w okresie rosnących cen surowców — oka­

zuje się, że nauki geologiczne dalekie są jeszcze od 

dokładnego zbadania całej „podziemnej Polski". 

Prawdopodobnie kryje ona jeszcze szereg nie rozpo­

znanych dotąd złóż, a im głębiej pod ziemią, tym 

niespodzianki mogą okazać się bardziej zdumiewa­
jące.

FOt. STEFAN ZUBCZEWSKI

POCHWAŁA
BRONISŁAW DOSTATNI JERZY SURDYKOWSKI

GEOLOGII
WEDŁUG danych przedstawio­

nych na ubiegłorocznym Świa­
towym Kongresie Górniczym 

w Bukareszcie, wartość wydobywa­
nych w świecie surowców górniczych 
wyniosła w 1970 roku — 93 mid do­
larów, co stanowi jednak zaledwie 
4 proc, wartości rocznej produkcji 
globalnej całej gospodarki światowej. 
Przewiduje się też utrzymanie, a na­
wet spadek tego odsetka w przyszło­
ści. Wartość wydobytych surowców 
nie rośnie tak szybko, jak wartość 
wielu wyrobów nowoczesnego prze­
mysłu, lecz szybki nie przywidywa- 
ny wcześniej wzrost cen surowców, 
zwłaszcza paliw, może zdezaktuali­
zować te prognozy. Niemniej jednak 
i tak się okazało, jak owe 4 proc, wa­
żyć mogą na całości, jak bardzo za­
kłócenia w gospodarce surowcowej 
dezorganizują delikatną równowagę 
gospodarki jako całości. Waga tych 
4 proc, niepomiernie wzrosła i będzie 
rosnąć nadal, nawet jeśli nie wzro­
śnie wielkość wydobycia.

NASZE MIEJSCE W ŚWIECIE

Nasze miejsce w tej dziedzinie jest 
bardzo wysokie, nawet często nie 
zdajemy sobie z tego sprawy. Według 
podanych na wspomnianym, kongre­
sie liczb ilustrujących wydobycie 
stałych surowców mineralnych na 
1 km kwadratowy powierzchni kra­
ju, zajmujemy trzecie miejsce w 
świecie po Wielkiej Brytanii i NRF. 
A więc należymy do krajów najbar­
dziej eksploatujących górniczo swą 
ziemię i z tego tytułu — jak można 
sądzić — najlepiej poznanych geolo­
gicznie.

W 1972 roku pod względem glo­
balnej wielkości wydobycia węgla 
zajmowaliśmy drugie miejsce w 
Europie i czwarte w świecie. Takie 
samo miejsce zajmujemy pod wzglę­
dem wydobycia rud miedzi i cynku. 
Siarka daje nam pierwsze miejsce 
w Europie 1 trzecie w świecie. W 1972 
roku wydobywaliśmy 50 różnych ko­
palin o łącznym ciężarze 350 min ton. 
W 1980 roku będziemy wydobywać 
łącznie 500 min ton. W 1990 roku 
740 min ton. Okazją do przypomnie­
nia sobie wysokiej pozycji naszego 
górnictwa nie tylko węglowego był 
zresztą Dzień Górnika, któremu to 
poświęcono szereg publikacji (m.in. 
Ż. G. nr 48).

Posiadając potężne górnictwo mu- 
simy dysponować nie mniej rozwi­
niętą geologią, tym bardziej, że 
wspomniane prognozy rozwoju za­
kreślamy raczej dynamicznie. I tak 
jest w Istocie. Instytut Geologii kie­
rowany przez' prof. ROMANA OSI­
KĘ zatrudnia obecnie ponad 1200 
pracowników, posiada — oprócz cen­
trali warszawskiej — pięć oddziałów 
terenowych i należy do grupy naj­
większych placówek naukowo-ba­
dawczych w Polsce. Instytut Geolo­
gii w pracach badawczych ma kon­
kretnych partnerów.

W pracach np. nad problemem 
węzłowym: „Kompleksowe metody 
i dobór środków do badań geologicz­
nych struktur wgłębnych", a także 
innych pracach badawczych, ucze­
stniczą instytuty PAN, Akademii 
Górniczo-Hutniczej w Krakowie, uni­
wersytetów Warszawskiego i Wroc­
ławskiego. Na zlecenie badaczy — 
geologów wiercenia poszukiwawcze 
i inne prace w terenie wykonuje kil­
ka przedsiębiorstw geologicznych 
podległych Centralnemu Urzędowi 
Geologii, Przedsiębiorstwo Poszuki­
wań Geofizycznych oraz placówki 
nodległe Zjednoczeniu Przedsię­
biorstw Hydrogeologicznych.

Na prace geologiczne wydano w 
okresie minionego dziesięciolecia po­
nad 23 mid złotych. Mamy więc do 
czynienia z ogromnymi siłami i środ­
kami. Jak są one wykorzystane?

ODKRYCIA... ODKRYCIA...

Na to pytanie odpowiedź można 
uzyskać na podstawie listy odkryć 
geologicznych dokonanych po wojnie 
z których niektóre tylko są szerzej 
znane ogółowi obywateli. Udoku­
mentowano odkryte już przed woj­
ną złoża węgla kamiennego na Lu- 

belszczyźnie. Udokumentowano no­
we złoża węgla koksującego na 
północno-zachodnim obrzeżu Górno­
śląskiego Okręgu Przemysłowego. 
Odkryto złoża węgla brunatnego naj­
pierw w południowo-zachodniej, a po­
tem środkowej Polsce. W oparciu na 
tych złożach pracują już znane ko­
palnie i elektrownie w Koninie, Tu- 
roszowie i Pątnowie. Najbliższa przy­
szłość, to wykorzystanie złóż w Beł­
chatowie w woj. łódzkim. Odkryte 
w okresie 1954-1957 złoża miedzi na 
tzw. monoklinie przedsudeckiej w 
okolicach Lubina i Głpgowa — gdzie 
istnieje i rozbudowuje się całe za­
głębie miedziowe — należą do naj­
bogatszych w Europie.

Najprawdopodobniej na północ od 
Sudetów znajdują się i inne bardzo 
bogate złoża miedzi. Studia nad moż­
liwością występowania miedzi w in­
nych regionach kraju również przed­
stawiają się dość obiecująco. Geolo­
gia złóż siarki także nie powiedziała 
swojego ostatniego słowa. Studia 
nad możliwością występowania bo­
gatych złóż siarki w utworach przed- 
karpackiego miocenu zakończono w 
Instytucie Geologicznym w połowie 
lat pięćdziesiątych. Przy pomocy ma­
py prognoz siarkonośności rozpoczę­
to planowe wiercenia, których efek­
tem są eksploatowane, a także „nie 
ruszone” jeszcze dziś złoża w okoli­
cach Tarnobrzegu 1 Stalowej Woli. 
Istnieje realna możliwość udoku­
mentowania dalszych złóż.

Odkryto dzięki badaniom, podob­
nie metodycznie prowadzonym, no­
we złoża cynku w okolicach Za­
wiercia i częściowo Olkusza. Bu­
dowa obecnie kopalni „Pomorzany” 
umożliwi ich eksploatację na wielką 
skalę. Jeśli jednak w dziedzinie wy­
dobycia rud cynku i ołowiu zajmo­
waliśmy wysoką pozycję, to wydo­
bycie rud żelaza od paru dziesięcio­
leci stanowi margines naszego gór­
nictwa. Hutnictwo żelaza w Polsce 
tradycyjnie opiera się na importowa­
nej rudzie. Geologia dzięki swym 
ostatnim odkryciom stwarza jednak 
możliwości zmiany tej sytuacji. W 
północno-wschędniej Polsce, zwła­
szcza w okólicach Suwałk, wykryto 
złoża rud żelaza, molibdenu 1 
wanadu zalegające pod kilkudzie­
sięciometrową pokrywą ziemi. Obec­
nie trwają studia nad warunkami 
przyszłej eksploatacji tych złóż i ich 
opłacalnością. Złoża rud żelaza wy­
kryto również w okolicach Łęczycy.

Ważnym surowcem dla przemysłu 
chemicznego jest sól kamienna oraz 
sole potasowe jako surowiec do pro­
dukcji nawozów sztucznych. Wykry­
to w naszym kraju szereg nowych 
złóż soli kamiennej, co — obok do­
tychczasowych 1 tak bogatych złóż 
— stawia nas w rzędzie najbardziej 
zasobnych w sól krajów na świecie. 
Duże znaczenie w przyszłości mogą 
mieć złoża soli potasowych zalega­
jące w pobliżu wybrzeży Zatoki 
Puckiej i częściowo pod jej dnem. 
Obecnie trwają prace badawcze 
nad warunkami i opłacalnością 
eksploatacji tych złóż.

Bezpośrednich efektów nie przy­
niosły dotąd poszukiwania ropy naf­
towej, choć na poszukiwanie ropy 
i gazu przeznacza się znaczną część 
środków na całokształt poszukiwań 
geologicznych Wykryto i udokumen­
towano niewielkie złoża ropy na 
Podkarpaciu, i złoża gazu ziemne­
go w tym rejonie, a także na mono­
klinie przedsudeckiej, co ma już 
dziś poważny wpływ na gospodarkę, 
między innymi na zasilanie gazem 
ziemnym coraz większej liczby miast 
i zakładów przemysłowych.

Bardzo poważne są jednak „ubocz­
ne” skutki poszukiwań naftowych. 

•Przy okazji tych wierceń wykryto 
złoża łupków miedzionośnych w 
okolicy Ostrzeszowa, złoża węgla 
brunatnego w Bełchatowie, szereg 
źródeł mineralnych oraz różnych su­
rowców dla przemysłu chemicznego 
i budownictwa. Wiercenia naftowe 
pozwoliły lepiej poznać budowę ge­
ologiczną wnętrza Polski. Przy oka­
zji znaleziono hel.

Na monoklinie przedsudeckiej 
znajdują się złoża helu występujące 
w gazie «ziemnym i wartością swą 
znacznie przewyższające wartość 
gazu. W budowie znajduje się ak­
tualnie — powstający we współpra- 

cjr technicznej z USA — zakład od­
dzielający hel od gazu ziemnego i 
wytwarzający ten niezmiernie cen­
ny w najnowocześniejszych gałę­
ziach przemysłu surowiec w stanie 
czystym. Produkcja helu zapocząt­
kowana zostanie w najbliższym 
czasie.

Koszty badań geologicznych nie 
przekraczają jednej złotówki na to­
nę wydobytego u nas surowca. Ta 
relacja jest ważna dla paliw oraz 
siarki i miedzi, dla innych surow­
ców koszty są znaczne.

Jak więc widać, badania geolo­
giczne — mimo bardzo rozbudowane­
go aparatu i bogatych, środków — 
są opłacalne i nie obciążają zbytnio 
naszego górnictwa. Są natomiast 
gwarantem jego przyszłości.

CZY BĘDZIE WIELKA ROPA?

— Jest rzeczą bardzo prawdopo­
dobną, że znajdziemy w przyszłości 
w Polsce bogate doża ropy, tylko 
musimy dalej rozwijać dokładne ba­
dania geologiczne najnowocześniej­
szymi metodami oraz prowadzić głę­
bokie wiercenia — mówi kierownik 
pracowni prognozowania Instytutu 
Geologicznego, doc. dr JULIAN 
SOKOŁOWSKI.

Tu dochodzimy do bardzo istotne­
go elementu aktualnego stanu nauk 
geologicznych i poszukiwań w Pol­
sce. Instytut Geologii jest jedną z 
najstarszych działających u nas pla­
cówek naukowych i niedawno ob­
chodził pięćdziesięciolecie swojego 
istnienia. Jeszcze dłużej, bo już po­
nad 100 lat prowadzone są systema­
tyczne prace poszukiwawcze i gór­
nicze w takich regionach kraju, jak 
na przykład Górnośląski Okręg Prze­
mysłowy. Niemniej do dziś wiele ele­
mentów budowy geologicznej wnęt­
rza naszej ziemi pozostaje niezna­
nych. Nawet w tak dokładnie zbada­
nych okolicach GOP można znaleźć 
coś nowego i wartościowego, na co 
wskazują choćby wspomniane nowe 
odkrycia złóż węgla koksującego. 
Okazuje się bowiem, że dorównując 
przodującym technicznie krajom w 
dziedzinie podstawowych nauk geo­
logicznych, a także w niektórych 
metodach poszukiwawczych, opóź­
nieni jesteśmy w dziedzinie głębokich 
wierceń. Wierciliśmy dotychczas 
wprawdzie dość dużo, lecz nie zaw­
sze efektywnie, częstokroć zbyt 
płytko.

Warsztat pracy geologa to dziś już 
nie młotek, lupą, czy kwas solny. To 
skomplikowana aparatura elektro­
niczna, bogato wyposażone laborato­
ria, komputerowe gromadzenie i wy­
szukiwanie danych, potężna baza 
wiertnicza itp. Współczesna geologia, 
to nauka wymagająca większych niż 
inne nakładów finansowych, ale też 
przynosząca krociowe korzyści. Ten 
nowoczesny warsztat, pracy polski 
geolog posiada tylko częściowo, a 
wiele jego elementów ma od nie­
dawna.

Na przykład: poznaliśmy bardzo 
dokładnie budowę geologiczną.nasze­
go kraju do głębokości rzędu 3000 m. 
Wiemy, jakie regiony i głębokości 
mogą okazać się obiecujące dla po­
szukiwań konkretnych surowców. 
Choć i w tej warstwie ziemi mogą 
przydarzyć się niespodzianki. Głębiej 
jednak rozpoczyna się obszar w 
znacznym stopniu bardzo słabo roz­
poznany. Nie tak dawno sprowadzi­
liśmy nowoczesny sprzęt wietniczy 
’ ZSRR — zaczęliśmy sięgać do głę­
bokości ponad 5000 m. A przecież dzi­
siejsze najbardziej obiecujące poszu­
kiwania naftowe w świecie to głę­
bokości 5-7 tys. m. a słyszy się i o 
większych głębokościach. A także 
poszukiwania pod dnem morskim, 
gdzie również dopiero raczkujemy.

Zresztą wystarczy uprzytomnić so­
bie, że na Podkarpaciu na 1 km 
kwadratowy powierzchni kraju przy­
pada 60 mb. otworu wiertniczego, 
zaś w całej reszcie kraju zaledwie 
20 mb. Tak więc trzeba nadal pro­
wadzić rozpoznanie, polska ziemia 
kryje zapewne jeszcze wiele tajem­
nic.

Nie wspomnieliśmy celowo o su­
rowcu najbardziej niezbędnym, któ­
ry dotąd uznany za powszechnie do­
stępny — coraz bardziej staje się 

obiektem troski geologów oraz obiek­
tem ich badań. Jest to oczywiście 
woda, i to woda w różnej postaci.

WODY
NASZEJ POWSZEDNIEJ...

Jesteśmy krajem ubogim w wody, 
a przepływ wód w naszych rzekach 
nie gwarantuje zaopatrzenia w ten 
niezbędny .surowiec naszych fabryk 
i osiedli już^w niedalekiej przyszłości. 
Woda musi mieć swoją cenę, tak jak 
inne surowce, tym bardziej, że ma 
już dziś w postaci nakładów na ba­
dania -hydrogeologiczne. Jak się jed­
nak okazuje — i to należy również do 
rzędu poważnych odkryć geologicz­
nych — posiadamy spore zasoby wód 
podziemnych. Są to wody słodkie 
i słone. Wydawałoby się, że są to za­
soby bezwartościowe. Tymczasem 
nasze podziemne solanki zawierają 
znaczne zasoby rozpuszczonych pier­
wiastków, i to w znacznie większej 
ilości niż najbardziej słona woda 
oceaniczna. Aktualne światowe prog­
nozy geologiczne przewidują moż­
liwość podjęcia jeszcze w tym stu­
leciu wielkoprzemysłowej eksploata­
cji słonej wody morskiej wraz z jej 
odsalaniem i wyodrębnieniem cen­
nych pierwiastków. Woda słona na­
zwana jest nawet „płynną rudą”. 
Warto by więc poważniej zastano­
wić się nad perspektywami przemyć 
słowej eksploatacji naszych wód 
podziemnych pie tylko słodkich, ale 
i słonych.

Zasięg wód słodkich, a więc tych, 
które zaspokajają potrzeby kon­
sumpcyjne i przemysłowe wynosi 
około 700 m. Wody te są odnawial­
ne, co jednak nie oznacza, że mo­
żemy je eksploatować w sposób „ra­
bunkowy”. Poniżej 700 m to już wo­
dy mineralne nie nadające się dla 
celów przemysłowych. Nie wyobra­
żamy sobie również wody mineralnej 

‘dla celów gospodarstwa domowego. 
Natomiast wody występujące poniżej 
700 m to cenny skarb dla celów lecz­
niczych.

Wody mineralne, to również wiel­
ki zakres działania naszych hydro­
geologów. Wody mineralne szczegól­
nie w bogatym rozmiarze występują 
w Polsce południowej. Jedne źródła 
są już na wyczerpaniu, inne chronio­
ne na dalszą przyszłość. Ogólnie jed­
nak i te wody należy zagospodaro­
wać bardzo rozsądnie, mając na uwa­
dze wzrastającą rolę wypoczynku 
i szerokich planów naszej służby 
zdrowia.

Dysponujemy bogatymi złożami 
wód słonych, np. w Ciechocinku czy 
Połczynie, siarczanowymi w Górach 
Świętokrzyskich, czy w strefie przed­
sudeckiej.

Wspomnieliśmy, że woda jest jed­
nym z podstawowych surowców za­
równo dla celów konsumpcyjnych, 
jak i przemysłowych. W tej sytuacji 
hydrogeolodzy mają do spełnienia 
poważne funkcje we wszystkich 
działach gospodarki narodowej. W 
szeregu przypadkach brak wody lub 
nawet jej niedostatek staje się czyn­
nikiem hamującym rozwój gospo­
darczy.

Rozpoznanie tego cennego surowca 
poprzedzać musi szereg decyzji, jak 
np: podejmowanie decyzji w zakre­
sie lokalizacji wszelkich obiektów 
przemysłowych, lokalizacji nowych 
osiedli mieszkaniowych, rozbudowy 
miast itp.

Zdecydowana większość prac hy­
drogeologicznych w Polsce prowa­
dzona jest za pomocą prac wiertni­
czych. Odbiorcami tych kosztownych 
prac jest szereg resortów, stawiając 
w ten sposób działalność hydrogeo­
logów jako pierwszoplanowe zada­
nie w całokształcie funkcjonowania 
gospodarki narodowej.

Jak wielkie znaczenie gospodarcze 
ma woda, niech świadczy fakt wpro­
wadzenia przez szereg krajów — za­
sady odpłatności. Jednym z takich 
krajów jest nasz południowy sąsiad 
— Czechosłowacja. Uzyskiwane 
środki za pobór i użytkowanie wody 
przeznacza się na inwestycje wodne. 
A może by tak u nas — chociażby 
w formie symboliczej, spełniającej 
w dużej mierze funkcję kontrolną.

listy listy

Jak się kręcę 
kółka?

Szanowna Redakcjo! Proponując Wam 
zamieszczenie moich uwag na temat sto­
sunków panujących wewnątrz chłopskiej 
samorządnej organizacji — wyjaśniam, te 
mam na celu zwrócenie uwagi na niektó­
re mylne wyobrażenia Jakie o tzw. „do­
łach” tej organizacji mają wyższe szcze­
ble, włączając do nich nawet szczebel 
powiatowy. Ostatnio kółka rolnicze prze­
żywają kolejną próbę usprawnienia. Tą 
próbą Jest stworzenie spółdzielni kółek 
rolniczych (jak przedtem były między- 
kółkowe bazy maszynowe). Myślę Jed­
nak. że nie można niczego usprawnić bez 
dokładnej znajomości stosunków we­
wnątrz usprawnianej organizacji.

Tu nasz korespondent z Radomyśla 
n/Sanem opisuje ze swadą przebieg zwo­
łanego w trybie nagłym gromadzkiego 
zebrania, które miało zaakceptować pro­
ponowane zmiany:

Na IDS członków Kółka Rolniczego 
„Żabno III” przybyły 72 osoby; przed­
stawiciele powiatu obawiali się gwałtow­
nej obrony „starego porządku” — nic 
Jednak takiego nie nastanlło. Zagajenia 
dokonał w imieniu nieobecnego prezesa 
sekretarz gmlnv. c»łnwlek z naszel zre­
sztą wsi, bardzo społecznie czynny, on 
ret odczytał porządek dzienny zabrania. 
Wyjaśnienia na czym poleca działalność 
Spółdzielni KR. | uzasadnienia koniecz­
ności przvstanionla naszego Kółka Rol­
niczego do spółdzielni dokona» sam pre­
zes Powiatowego Związku K R.. następ­
nie punktem drugim ml?*o być spra­
wozdanie prezesa naszeeo K.R. w końcu 
dyskusja, wolne wnioski 1 zapytania.

Sprawozdanie było w istocie długim 
wykazem strat I niepowodzeń „seradela 
nasienna, zebrana, żeniła na dwóch nrzy- 
czepach bo nie było ludzi do wyłado­
wania: wiele zcnłaclilśmy za nanrawy 
maszyn I ciągników — a były one w 
stanie tak klensklm. te zamiast C-ciu 
Jakimi kółko dysponowało nadawały się 
do pracy 2 Itd.”.

Po odczytaniu tej listy strat (pardon, 
sprawozdania prezesa i tak zresztą nie­
obecnego) sekretarz gminy spojrzał na 
obecnych, co miało znaczyć: niech no 
teraz ktoś powie, te spółdzielnia kółek 
rolniczych Jest u nas niepotrzebna. •Nikt 
Jednak snośród 72 obecnych na zebra­
niu członków ani żaden z gości nie po­
wiedział takiego słowa 1 w ogóle nie 
wyglądało na to, aby sprawozdanie prze­
konało kogokolwiek do SKR. Dopiero z 
przemówienia przedstawiciela powiatu 
wynikało, te właśnie trzeba .1 to konie­
cznie przystąpić wraz z całym naszym 
kółkiem do tej nowo tworzonej spółdziel­
ni; ale nie dlatego żeby naszymi strata­
mi dzielić się z innymi. Obecnych prze­
konało do utworzenia snółrtzlelnl to. te 
nie będzie w niej at tylu na raz ludzi 
uprzywilejowanych Jak to było przedtem 
w naszym kółku rolniczym.

Mieliśmy takich uprzywilejowanych ai 
11: byli członkami zarządu K R logo ko­
misji rewlzylnel I sadu koleżeńskiego 
J prawie katdy był nrzekonnnv, te z ra­
cji piastowanego urzędu nninży .mu się 
jakaś ulga w opłatach za kółkowe usłu­
gi a w naleorszvm r”le pierwszeństwo 
w korzystaniu z tychże NalJaskrawlej 
uwidaczniały ślę te nretensl*> „unezvwl- 
lejowanvch” w czasie hilnycb robót, jin. 
w czasie ■ om*o»ów. tnlw. sianokosów 
I wykopków. W nrrvszle.) snAldz’c^l nie 
bodzie 11 uprzywilejowanych ale naj­
wyżej 2. Rn tylu renrezer*antów ma mlpć 
nasze kółko w zarządzie nrzvszle.l spół­
dzielni. obecnie ożywili się na sama mvśl 
o tym I kiedy dnszło wreszcie do gło­
sowania nikt do ginsnw-ł nr-oriw przy­
łączeniu do SKR choć na krótko nrzed 
zebraniem h”i| tacv. co nie
godzić się. Chcą nam zabrać ze wsi na­
sze kółko.

Teraz należymy Jut do SKR. Nie bę­
dziemy wyczekiwać na kółkowe usługi 
at uprzywilejowani skończą, ponadto 
zmniejszą sie wydatki na kółkowa admi­
nistrację Jednak nie skorzystały na tvm 
dotychczas nasze ciaenikl I jbk stały 
zawsze nod gołym nlehem tak stolą na­
dal. tvle tvlko. te na innym p’ncu Bo 
nawet SKR nie Jest w stanie wybudo­
wać naraz garaty dla każdego z 11 kółek, 
ani nawet wiaty nad połową gminy.

Z należnym nnważeniem Stctżw crnuA 
Radomyśl n/Sanem

„Raczej 
profilaktyka 
niż represja”

Przemiany, Jakie zachodzą w naszej go­
spodarce, nowoczesne metody zarządza­
nia i kierowania naszymi zakładami wy­
magają również unowocześnienia metod 
przeprowadzania kontroli. Aby kontrole 
przynosiły społeczna korzyść powinni­
śmy dażvć. aby snelnlalv w pierwszym 
rzedzle funkcie profilaktyczne, pedago­
giczne - a dopiero w drogim represyj­
ne. Należy dążyć, aby miedzy kontrolo­
wanym a kontrolującym nie powstawały 
antagonlsfvczne napięcia. Kontroler to 
„pomocnik kontrolowanego”, a nie ..kar­
bowy”. Wymagać to będzie doskonaio„ta 
stylu pracy przemysłowego anarątu kon­
troli oraz podnoszenia kwalifikacji kadr 
kontrolerów.

— Formalnie 1 „planowo” przeprowa­
dzane kontrole — plsze nasz korespon­
dent — wykazują najczęściej masę drob­
nych uchybień, a poważnych nadużyć nie 
wykrywają. W przedsiębiorstwie, w któ­
rym przestrzegane są podstawowe zasa­
dy gospodarności, na ogól nie mą nadu­
żyć. Czy to znaezy, że kontrola nowlnna 
ograniczać się tylko do Instruktażu? 
Wówczas należałoby zmienić nazwę I za­
miast terminu kontroler można by uży­
wać słowa Instruktor. Nie!

Pracownik powinien mieć świadomość, 
że Jego praca może być w każdej chwili 
skontrolowana. Nie na’eży lej Jednak 
przeprowadzać w atmosferze leku, zagro­

żenia, że no stwierdzeniu Jakichś niepra­
widłowości zaraz po kontroli spadną na 
nracown'ka represje. Rvwa również I tak, 
te czekamy z kontrolą choć wiemv. że 
ponkrełne przedsiębiorstwo. wydział, 
brygada czy człowiek żle pracuje.' że w 
tvm przedsiębiorstwie panują złe stosun­
ki nracy. Ta toleranda dla uchybień 1 
błędów ma swoje źródło bądź w powią­
zaniach personalnych, bądź w tzw. ukła­
dach, bądź wynika ze względów dla prze­
szłych zasług. A wywiera wpływ demo­
ralizujący. Dopiero kiedy sprawy nabie­
rają rozgłosu, kiedy ludzie zaczynają mó­
wić I pisać jedzlemy na kontrolę I zdej­
muje się kierownicze persony. ITmieletne 
poprawianie na czas oto główne zadanie 
kontroli. Zasada prosta, ale niestety dość 
rzadko jeszcze znajdująca zastosowanie w 
naszej praktyce.

STANISŁAW KULIGOWSKI
Łazy
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recenzje

Brawo!
Nasz korespondent z Ostrowa Wielko­

polskiego donosi nam o korzystnych wy­
nikach, jakimi zamknęły rok 1973 tam­
tejsze zakłady. W Zakładach Automatyki 
Przemysłowej, w Zakładach Sprzętu Me­
chanicznego wprowadzono w ramach jed­
nostek inicjujących nowe metody plano­
wania i zarządzania; natomiast w Zakła­
dach Naprawczych Taboru Kolejowego, 
w „Spomaszu’ t Innych usprawniono pro­
cesy technologiczne, zmechanizowano 
prace obliczeniowe, zmniejszono koszty 
produkcji.

Np. w Zakładach Sprzętu Mechanicz­
nego w wyniku stosowania analizy war­
tości zmodernizowano chłodnicę do sa­
mochodów Fiat 125p oraz opracowano 
konstrukcję zmodernizowanej chłodnicy 
do samochodów Warszawa 1 Syrena. Pod­
jęta produkcja chłodnicy do Fiata 125p 
daje w skali roku oszczędności ok. 12 
ton metali nieżelaznych i 116,4 tony stali. 
Oszczędności uzyskano na skutek obniże­
nia ciężaru tej chłodnicy z 7,8 kg do 4,6 
kg bez obniżenia Jakości, żywotności i za­
sadniczych parametrów chłodzenia.

Inne przykłady dobrej roboty ińoźna 
znaleźć u potentata przemysłowego O- 
strowa w ZNTK, w których ilość dyrek­
tywnych wskaźników zmniejszono do 
podstawowych wielkości: napraw wago­
nów, budowy nowego taboru i produkcji 
odkuwek. Wprowadzony w ubiegłym ro­
ku postęp techniczny przyniósł szize- 
gólne efekty produkcyjne w dwóch 
przedsięwzięciach, mianowicie urucho­
miono nową linię automatyczną przy pio- 
dukcjl nowego typu 4-osiowego wagouu 
towarowego — węglarkl 401 Wb. Jeśli w 
roku 1972 produkcja ich wynosiła 978 szt 
to w roku ubiegłym została podwojona 1 
wyniosła 2070 sztuk. Skrócono także o 
rok cykl budowy jednego z obiektów no­
wo budowanej hali do napraw wagonów.

Uzyskano wymierne efekty ekonomicz­
ne m. innymi sprzedaż produkcji 1 usług 
w I półroczu 1973 r. wzrosła o 16 proc, 
w stosunku do analogicznego okresu ro­
ku 1972. Zwiększyła się też o 17,47 proc, 
wydajność pracy, a zysk bilansowy o 
32,66 proc. TADEUSZ LIPIŃSKI

Ostrów Wlkp.

Trzy wątpliwości 
na temat gospodarki 
materiałowej
Miernik produkcji dodanej wysuwa na 

pierwszy plan problemy gospodarowania 
materiałami. Skoro bowiem udział kosz­
tów materiałowych w kosztach produkcji 
przekracza zwykle 69, a nawet 70 pro­
cent, przeto Jest rzeczą jasną, że kształ­
towanie się wielkości produkcji dodanej 
zależne jest przede wszystkim od wiel­
kości zużycia materiałów. W poważny 
sposób na produkcję dodaną mogą tak­
że wpływać zmiany w rozmiarach zapa­
sów materiałowych. Oznacza to, że uza­
leżnienie od wielkości produkcji dodanej 
funduszu płac jest w głównej mierze u- 
zależnieniem od efektów w gospodaro­
waniu materiałami. Rzecz w tym, by 
efekty płacowe były wynikiem celowej 
działalności załóg, były wypracowane — 
a nie dziełem korzystnych zbiegów oko­
liczności.

Jakie są doświadczenia płynące z 
pierwszego roku działalności jednostek 
inicjujących? Ogólnie blorąc, uzyskano 
poprawę w gospodarce materiałowej. Ale 
poprawa ta występuje nie tylko w jed­
nostkach inicjujących, lecz w całej go­
spodarce narodowej Tak się złożyło, że 
wprowadzenie nowych zasad planowania 

ograniczonej liczbiei zarządzania
przedsiębiorstw zbiegło się z ogólnokra­
jową akcją porządkowania gospodarki 
materiałowej. Akcja ta w większości za­
kładów zapoczątkowana została w 1972 
roku, później nasilona w toku dyskusji 
przed VIII Plenum KC PZPR 1 nadal 
kontynuowana po tym plenum. Prawdo­
podobnie więc jednostki inicjujące sko­
rzystały z. ogólnokrajowej poprawy 1 za­
pisały Je) rezultaty na dobro nowego sy­
stemu. Zastrzegam się jednak, że jest to 
osobiste odczucie nie poparte danymi 
porównawczymi z jednostek inicjujących 
1 jednostek pozostałych.

Wątpliwość druga: nowe zasady plano­
wania 1 zarządzania były łatwe do wpro­
wadzenia w odniesieniu do całych przed­
siębiorstw, czy zakładów, będących na 
pełnym rozrachunku gospodarczym. W 
takim ujęciu zasady te są zrozumiałe, na­
dające się do rozHczen|a 1 kontrolowania, 
gdyż można ich wyniki oceniać na pod­
stawie obowiązującej rachunkowości i 
sprawozdawczości. Gdyby jednak chcia- 
ło się omawiane zasady zastosować w 
przedsiębiorstwie w stosunku do posz­
czególnych wydziałów, działów, czy od­
działów, napotyka się przy obecnym 
stanie systemu rozliczeń i mierników 
przeszkody prawie nie do przebycia. Ta 
rozbieżność między przystosowaniem no­
wych zasad planowania 1 zarządzania do- 
całego przedsiębiorstwa 1 jego części wy­
stępuje szczególnie w zakresie zużycia 
materiałów. Ma to swoje źródło w nie­
dostatkach rachunku oszczędności ma­
teriałowej — nasuwa on z pozycji przed­
siębiorstwa wiele zastrzeżeń.

Pierwsze z nich dotyczy samego poję­
cia oszczędności. Na ogół nie budzi za­
strzeżeń interpretacyjnych „czyste” 
zmniejszenie zużycia, materiałów, które­
mu nie towarzyszy zstąpienie Innym 
imateriałem. Natomiast wątpliwe Już jest 
zaliczanie do oszczędności materiało­
wych zastępowanie półfabrykatów goto­
wymi Iub"półgotowymi elementami. Na 
'przykład prętówstalowych — odkuw- 
’kami matrycowymi, jeżeli te ostatnie, są 
-kilkakrotnie droższe. Nawet jeśli ponle- 
sione w takim wypadku koszty są re­
kompensowanie z nadwyżką korzyściami 
wynikającymi' źe spadku robocizny; zwią­
zanej z "obróbką — to jest oczywiste, że 
ostateczna korzyść, nie-jest Jednak rów­
noznaczna z oszczędnością na mattria- 

-,łach. W globalnym, rachunku materiało­
wym gospodarki; narodowej podobna 
zmiana może znajdować uzasadnienie e- 
konomiczńe, . ale raćhunek przedsiębior­
stwa takich korzyści nie może wykazać, 
1 innego rodzaju problemy mogą towa­
rzyszyć oszczędności materiałów, wynika­
jącej z wydłużenia okresu używalności 
Wyrobów. Jest rzeczą jasną, że dla pań­
stwa jest to-oszczędność typu Zasadni­
czego. Jeśli bowiem, podwaja się okres 
■używalności samociibdu, czy łożyska, to 
na zaspokojenie tych samych 'potrzeb 
zużyWa się -o połowę mniej materiałów.

Moje wątpliwości nudzi również rachu­
nek oszczędności zrealizowanych. Pow­
szechnie stosuje się — zwłaszcza dla ana­
lizy porównawczej różnych przedsię­
biorstw 1 branż — miernik udziału kosz­
tów materiałowych w produkcji towaro­
wej globalnej lub sprzedanej. Jednak ob­
raz może ulec wypaczeniu pod wpływem 
ruchu cen wyrobów i niezupełnie adek­
watnego do niego ruchu cen materiałów. 
Szvbszy wzrost cen wyrobów od cen ma­
teriałów może stwarzać pozory obniżM 
kosztów materiałowych, a w warunkach 
jednostek inicjujących powodować ko­
rzystne naliczanie produkcji dodanej. 
Niewłaściwy obraz udziału kosztów ma­
teriałowych w danym przedsiębiorstwie 
może także wynikać ze zmian w struk­
turze jego produkcji. Gdy poszczególne 
wyroby moja niejednakowy udział kosz­
tów materiałowych, przy równoczesnej 
stabilności lub spadku rozmiarów pro­
dukcji wyrobów pozostałych o niższej 
materiałochłonności, może spowodować 
ogólny wzrost wskaźnika kosztów mate­
riałowych, nawet jeżeli w produkcji każ- 
dego wyrobu z osobna nastąpiła obniżka 
tych kosztów. Ł ,Wymienione fakty, dotyczące słabości 
w rachunku oszczędności materiałowych 
w Jednostkach inicjujących, skłaniają do 
stwierdzenia, że nie znajdują się one w 
jakiejś szczególnie korzystnej sytuacji Je­
śli chndzl o stymulację efektywności go­
spodarowania materiałami, co więcej nie­
które z nich mogą się bez własnej zasłu­
gi znaleźć w takiej sytuaidl, w której 
przypadkowy układ różnych czynników 
sam przyniesie efekty.sam przy EDWARD CIESLIKOWSKI

Mielec

ROLNICTWO - 
GOSPODARKA 
NARODOWA
SŁAWOMIR KOZŁOWSKI

rYTUŁ pracy Augustyna Wosia Przepływy między- 
gałęziowe rolnictwo-gospodarka narodowa (War­
szawa IRWiR PAN 1973, s. 124) sugeruje, iż zain­

teresowania autora koncentrują się na stosunkowo wą­
skim zagadnieniu miejsca rolnictwa w bilansie prze­
pływów międzygałęziowych. Tymczasem — mimo za­
strzeżeń samego autora, iż celem pracy jest „...omówie­
nie fizycznych przepływów dóbr materialnych i usług 
między rolnictwem a resztą gospodarki narodowej" 
(s.7) — zawiera ona bogactwo różnorodne problemów 
powiązanych z rolą rolnictwa w gospodarce narodowej. 
Świadczy o tym chociażby wyliczenie -tytułów roz­
działów, jak: udział rolnictwa w tworzeniu dochodu na­
rodowego, rolnictwo w bilansie przepływów między - 
gałęziowych, materiałochłonność, pracochłonność i ma- 
jątkochlonność produkcji rolniczej, czy wreszcie — po­
wiązanie polskiego rolnictwa z zagranicą.

Najogólniej punkt wyjścia autora można scharaktery­
zować następująco: dotychczasowa statystyka oparta 
o ceny realizacji zacierała istotną rolę, jaką rolnictwo 
pełni w gospodarce narodowej. Wynikać to mogło po 
części z chęci nieujawniania prowadzonej szczególnie 
w latach planu 6-letniego strategii rozwoju gospodar­
czego opartej o akumulację z rolnictwa (a sformułowa­
nej przez Preobrażeńskiego i Stalina), strategii, którą 
autor uważa słusznie za błędną. Akumulacja z rol­
nictwa może być manewrem prowadzonym w krótkim 
czasie, a nie — w imię najżywotniejszych interesów 
rolnictwa i całej gospodarki narodowej — długookreso­
wą strategią. Główną jednak przyczyną „zamazywania" 
roli rolnictwa przez Statystykę była polityka kumulo­
wania pośredniego, opartego na dysproporcjach ceno­
wych, nie zaś podatkach bezpośrednich.

W związku z tym konieczne jest przeprowadzenie ok­
reślonych zabiegów, które urealnią dane i zbliżą je do 
rzeczywistości. Zajmuje się tym autor w szczególno­
ści w rozdziale I.

Zwraca tu m.in. uwagę na problem związków między 
udziałem rolnictwa w tworzeniu dochodu narodowego 
a poziomem dochodu narodowego na 1 mieszkańca. Wy­
chodząc z niezaprzeczalnych prawidłowości powiązań 
między dwiema powyższymi wielkościami abso­
lutyzuje jednak autor —_ wyda je się — wpływ 
spadku udziału .rolnictwa na wzrost dochodu narodo­
wego. Stwierdza bowiem, że „w początkowej fazie przy­
spieszonego wzrostu gospodarczego relatywnie niewiel­
ki spadek udziału rolnictwa w gospodarce narodowej 
wywołuje bardzo szybki wzrost dochodu narodowego 
na jednego mieszkańca... Wynika to stąd, że nawet nie­
wielkie zmiany — strukturalne idące w kierunku zwię­
kszenia udziału gałęzi charakteryzujących się wysoką 
wydajnością pracy, a zwłaszcza przemysłu, powodują 
szybki wzrost dochodu narodowego. W tej fazie isto­
tnym czynnikiem wzrostu są po prostu zmiany struk­
turalne, nawet wówczas, gdy nie wiążą się ze znacznym 
wzrostem fizycznej masy nakładów." (s.15)

Trudno oczywiście sile zgodzić się ze stwierdzeniem 
autora, źe zmiany strukturalne mogą być czynnikiem 
wzrostu gospodarczego. Nie jest, i nie może to być je­
dnak równoznaczne, z dodatnim wpływem na ten 
Wzrost spadku relatywnego udziału rolnictwa. Przesu- ' 
nięda strukturalne z gałęzi nisk&wydajnyeh do wy- 
sokowydajnyeh rzutować mogą na przyspieszenie dyna­
miki rozwoju. Jednak ze względu na specyficzną rolę 
rolnictwa jako wytwórcy żywności przesunięcia te nie 
mogą dotyczyć tego, działu. Zależność ma tu więc 
charakter odwrotny: to nie spadek udziału rólpictwa 
jest przyczyną zdynamizowania wzrostu gospodarczego 
a — przeciwnie — wzrost jest przyczyną relatywnego 
zmniejszania się udziału rolnictwa (szybszy rozwój in­
nych gałęzi gospodarki).

Autor zwraca uwagę na to, że prawo Engla działa w 
pewnym przedziale dochodowym. W efekcie tego, przy 
bardzo wysokich dochodach, kiedy zaspokojone zostają 
potrzeby w zakresie środków konsumpcji pochodzenia 
przemysłowego (mieszkania, samochody, telewizory 
itp.) obserwuje się zahamowanie spadku udziału wyda­
tków na żywność. Pojawia się bowiem wówczas za­
potrzebowanie na żywność drogą i najdroższą (luksu­
sową). Tym tłumaczyć można obserwowany dziś w wy­
soko rozwiniętych krajach kapitalistycznych wzrost 
popytu na żywność.

Rozważania metodologiczne dotyczące szacowania 
udziału rolnictwa w tworzeniu dochodu narodowego 
opiera autor na jedynie słusznym założeniu, ^„jedna­
kowa ilość pracy społecznie niezbędnej (w rozumieniu 
pracy abstrakcyjnej) tworzy jednakową wartość, nie­
zależnie od tego, w jakich gałęziach jest ona zatrud­
niona i w jakiej masie produktów się ucieleśnia. Sub­
stancja nowo wytworzonej wartości jest proporcjonal­
na do masy wydatkowanej pracy żywej, a nie wolumenu 
produkcji."Jest to godne podkreślenia szczególnie dla­
tego, źe w większości dotychczasowych prac pomijano 
marksowską teorię wartości przy ocenie roli rolnic­
twa w tworzeniu dochodu narodowego, opierając się 
na cenach realizacji. W efekcie stosowania takiej me­
todologii pojawiały się poglądy, iż rolnictwo nie ode­
grało poważniejszej roli w rozwoju gospodarczym Pol­
ski.

Wychodząc z założeń marksowskiej teorii wartości 
A. Woś stwierdza słusznie, iż jest małe prawdopodobne 
aby 30 proc, ludności kraju zatrudnionej w rolnictwie 
wytwarzało 13—16 proc, dochodu narodowego a wydaj­
ność pracy była tu 3,5 raza mniejsza niż w gałęziach po­
zarolniczych. Autor zwraca uwagę, źe odpowiednie ko­
rekty urealniające oparte o model wartościowy pozwą-

międzygałęziowe

Rolnictwo-
gospodarka narodowa

prasa
Obserwacja pracy nowych zakładów 

— bezpośrednio po Ich uruchomieniu 
— jest bardzo pouczająca. Budujemy 
szybciej, wiele fabryk uruchamia­
nych jest przed terminem — i te fak­
ty dominują w Informacjach praso­
wych. A przecież uruchomienie — to 
jeszcze nie wszystko, to tylko wła­
ściwie formalna uroczystość. O tym 
co rzeczywiście uzyskujemy z no­
wych inwestycji można się dowie­
dzieć dopiero po pewnym czasie, w 
okresie rozruchu, kiedy ujawniają 
się wszystkie plusy 1 minusy samej 
decyzji inwestycyjnej, projektu, wy­
konania.

Nasz cykl „Zanim ruszą maszyny” 
pokazał już kilkanaście nowych fab­
ryk tuż przed, lub /bezpośrednio po 
„przecięciu wstęgi”. Ostatnio w 
„PRZEGLĄDZIE TECHNICZNYM” 
ukazał się podobnego typu artykuł 
Pt. „ZEO, CZYLI OSTRZEŻENIE” 
pióra ALKSANDRA JĘDRZEJ­

CZAKA. Prawie wszystkie publi­
kacje — a ta ostatnio szczególnie 
mocno — pokazują zasadniczy prob­
lem, z którym borykają się nowo 
uruchomione zakłady — brak kadr 
bądź niedostosowanie kwalifikacji 
załogi do nowoczesnej techniki i 
technologii.

Wydawać by się mogło, że brak 
ludzf do pracy odczuwać powinny 
przede wszystkim fabryki lokowane 
w dużych aglomeracjach. Tymczasem 
kłopoty te występują równie ostro, 
a nieraz nawet ostrzej, na terenach 
dotychczas słabo uprzemysłowio­
nych. Przypadek opisany przez 
A. Jędrzejczaka (i szereg innych) 
pokazują, że bardzo często brak kadr 
odczuwa się również tam, gdzie o 
lokalizacji danej fabryki zdecydowa­
ły pzzede wszystkim lokalne nad­
wyżki. Powstaje więc pytanie — jak 
to jest, że bilanse terenowe wykazują 
nadwyżki, a fabrykom brakuje ludzi...

lają określić udział rolnictwa w dochodzie narodowym 
na ca 24 proc. Podobne korekty dla innych krajów 
socjalistycznych także zwiększają udział rolnictwa w 
tworzeniu dochodu narodowego (CSRS, Węgry, ZSRR, 
Rumunia).

Na marginesie tych rozważań warto nadmienić, że 
również inną drogą, wychodząc od struktury realizacji 
dochodu narodowego, można dojść do podobnych 
wskaźników. Odpowiednie wyliczenia pozwalają na 
stwierdzenie, że udział rolnictwa w dochodzie narodo­
wym wynosił w tym samym 1968 r. ok. 23 proc.

W oparciu o zaprezentowaną koncepcję metodologi­
czną A. Woś próbuje też szacować akumulacyjny 
wkład rolnictwa w rozwój gospodarczy. Oczywiste, że 
wkład ten mierzony w cenach realizacji jest poważnie 
zaniżony. Urealniony przez A. Wosia rachunek pozwa­
la ocenić obciążenie rolnictwa w 1954 r. na 34 proc, 
produkcji czystej tego działu. Ąest to wielkość bardzo 
znaczna, powodująca jak stwierdza autor nawet de­
kapitalizację majątku trwałego w rolnictwie, tj. ujem­
ną akumulację kapitału (s.35—36).

Analizując strukturę nakładów materialnych gałę­
zi rolnictwa, autor stwierdza występowanie istotnej 
różnicy między charakterem postępu technicznego w 
rolnictwie polskim i rolnictwie krajów zachodnich. W 
krajach wysokorozwiniętych postęp techniczny nakie­
rowany jest przede wszystkim na środki produkcji 
i usługi substytujące pracę żywą, w Polsce głównie na 
środki chemiczne (nawozy sztuczne). Wynika to z róż­
nic celów gospodarstw drobnotowarowych (maksymali­
zujących produkcyjność ziemi) oraz wielkotowarowych 
(maksymalizujących wydajność pracy żywej). Specy­
ficzny typ postępu technicznego w rolnictwie polskim 
wynika więc — można wnioskować z rozważań autora 
— z opóźnienia procesów socjalizacji i dominacji dro- 
bnotowarowego gospodarstwa chłopskiego.

Cały paragraf poświęcił autor zagadnieniom komple­
ksu 'gospodarki żywnościowej, zwracając uwagę, źe za­
interesowania tym kompleksem jako całością wynikają 
ze znaczenia produkcji żywności w rozwijającym się 
świecie. Szczególnie ciekawe są te porównania między­
narodowe autora, które wskazują na tendencje stabili­
zacji zatrudnienia (w liczbach bezwzględnych) w kom­
pleksie gospodarki żywnościowej. Odsetek zatrudnio­
nych w tym kompleksie jest, nawet w najwyżej roz­
winiętych krajach, bardzo znaczny, np. w Stanach Zje­
dnoczonych wynosi ponad 30 proc.

Bardzo ciekawe są też wyniki analiz powiązań pol­
skiego rolnictwa z zagranicą. Okazuje się z nich, źe rol­
nictwo jest w Polsce jednym z najmniej importochłon- 
nych działów gospodarki narodowej, bowiem udział 
dóbr importowanych w kosztach produkcji rolniczej 
tylko nieznacznie przekracza 2 proc. Udział ten jest 
przy tym parokrotnie niższy niż w wysokorozwiniętych 
krajach kapitalistycznych. Różna jest też struktura tego 
importu. W krajach wysokorozwiniętych znaczna część 
importu przeznaczona jest na produkty rolne dla ce­
lów produkcyjnych, w Polsce — głównie na nawozy, 
pasze przemysłowe, materiały pędne. Import produk­
tów rolnych zapewnia krajom rozwiniętym korzystanie 
z najnowszych osiągnięć nauk biologicznych (nowe od­
miany roślin i rasy zwierząt). Autarkia Potski w tym 
zakresie pozbawia nas korzyści płynących z postępu te­
chnicznego i biologicznego dokonującego się za grani­
cą, korzyści wynikających z międzynarodowego po­
działu pracy.

Równie ciekawe są dane dotyczące eksportu produk­
tów rolnych. Eksport rolny istotnie waży w całości 
naszego eksportu. W 1970 r. zapewniał on blisko siódmą 
część pochodzących z eksportu dewiz. Jeszcze wyraźniej 
uwidacznia się rola eksportu przy analizie geograficz­
nej jego kierunków. Produkty rolno-spożywcze stano­
wiły bowiem w 1970 r. blisko 1/3 naszego eksportu do 
krajów kapitalistycznych oraz około połowy eksportu 
do krajów EWG. Eksport produktów rolnych ma więc 
niebagatelne znaczenie z punktu widzenia możliwości 
importu nowoczesnych środków produkcji, których 
głównym dostawcą są dla nas kraje EWG.

Jest oczywiste, że w krótkiej recenzji nie można 
przedstawić całości problematyki recenzowanej pracy. 
Uwagi powyższe wskazują jednak wyraźnie, że książka 
A. Wosia jest bardzo ciekawym oraz bogatym kompen­
dium wiedzy o roli rolnictwa w gospodarce narodowej.

Dotykamy tu pewnego szerszego 
nieco problemu. Oczywiście mogą 
istnieć różnice w zapotrzebowaniu na 
ręce robocze a ludźmi poszukującymi 
pracy pod względem struktury kwa­
lifikacji, wieku, płci itp. To jednak 
wszystkiego nie tłumaczy.

Lokalna nadwyżka rąk do pracy — 
to przede wszystkim kłopot władzy 
terenowej. Musi wtedy walczyć o 
fundusz na aktywizację, organizować 
przemysł terenowy, tłumaczyć się 
przed wyborcami. Otrzymanie loka­
lizacji dużego zakładu przemysłowe­
go rozwiązuje te problemy i nie tyl­
ko te. A najsilniejszym argumentem 
społecznym i ekonomicznym dla 
uzyskania takiej lokalizacji jest nad­
wyżka rąk do pracy...

Co się natomiast dzieje, jeżeli oka­
zuje si; po zbudowaniu fabryki, że 
nadwyżka była iluzoryczna i faktycz­
nie ludzi brakuje? Po pierwsze — to

KORPORACJE

MIĘDZYNARODOWE
MACIE) MATUSIAK

W PRACY „Korporacje między­
narodowe” (PWN, Warszawa 
1973) autor A. Grochulski za­

prezentował problemy związane z 
działalnością wielkich przedsię­
biorstw kapitalistycznych o zasięgu 
międzynarodowym. Autor ograniczył 
rozważanie do problemów, jakie ro­
dzi działalność amerykańskich spó­
łek między narodowych z dwóch 
względów. Po pierwsze dlatego, że 
przeważająca większość korporacji 
międzynarodowych opanowana jest 
przez kapitał amerykański, po dru­
gie, korporacje amerykańskie prze­
wyższają pod względem wielkości, 
potencjału ekonomicznego i znacze­
nia spółki europejskie.

Pracę podzielić można na trzy 
części. W pierwszej części autor 
prezentuje czynniki, które umożli­
wiły, szczególnie po drugiej wojnie 
światowej, dynamiczny rozwój gi­
gantów międzynarodowych. Głów­
nym, acz nie jedynym motorem 
ekspansji zagranicznej wielkich 
monopoli jest, według autora, stopa 
zysku z reguły wyższa niż w kraju 
macierzystym. Umożliwiły ją także 
czynniki związane z rozwojem 
wielkiego przedsiębiorstwa (dążenie 
da wzrostu, opanowanie przez 
wielkie przedsiębiorstwa metod pro­
dukcji masowej, postępująca kon 
centracja kapitału, wysoki poziom 
technologiczny i organizacyjny) oraz 
czynniki zewnętrzne, do których 
zalicza autor: ostrą konkurencję na 
rynku wewnętrznym, • powstanie 
wielkich, chłonnych rynków (np. 
EWG, EFTA), internacjonalizację 
życia gospodarczego, przewagę USA 
w zakresie technologii i organizacji.

W tej ostatniej grupie nie ujął 
autor tak ważnego czynnika, jakim 
było wprowadzenie zewnętrznej wy­
mienialności walut w Europie za­
chodniej. Spowodowała ona swo­
bodniejszy ruch kapitałów między 
poszczególnymi krajami oraz trans­
fer zysków między centralą a filia­
mi.

W tej części pracy A. Grochulski 
charakteryzuje strukturę organiza­
cyjną korporacji międzynarodowych 
ukazując jej rozwój, którego głów­
ną przyczyną była wzrastająca wa- 

Iga zagranicznych interesów w glo­
balnej działalności spółki.

Rozważania w tej części pracy 
naświetlają czytelnikowi problemy 
związane z powstawaniem korpora­
cji międzynarodowych, ich rozwo­
jem i znaczeniem we współczesnej 
gospodarce kapitalistycznej.

Wyda je się, że podrozdział zaty­
tułowany „Źródła sukcesów korpo­
racji międzynarodowych” (rozdział 
I) stanowi osobną część pracy ze 
względu na to, że zawarte w nim 
problemy odbiegają znacznie od 
dotychczas prezentowanych. Słusz­
nie podkreśla autor, źe wysoką 
efektywność korporacje międzyna­
rodowe uzyskują dzięki specyficz­
nej globalnej strategii, u której pod­
staw leży długoterminowa projek­
cja działalności.

Problematyka zawarta w rozdzia­
le I pozwala zrozumieć, dlaczego 
takie a nie inne skutki działania 
korporacji międzynarodowych pow- 

I stają dla gospodarki krajów Euro- 
| py zachodniej, USA jako kraju ma- 
I cierzystego, krajów Trzeciego Świa­

już jest przede wszystkim kłopot 
przemysłu, a nie władzy terenowej. 
Po drugie — uzyskuje się potężnego 
sojusznika w walce o środki na in­
frastrukturę. Często — a im silniej­
szy jest niedobór ludzi tym łatwiej to 
osiągnąć — przemysł przejmuje na 
siebie finansowanie wielu inwestycji 
terenowych. Jak brakuje ludzi, to 
trzeba budować mieszkania, drogi 
(dla dowozu z okolicznych miejsco­
wości), zwiększać atrakcyjność dane­
go rejonu przez rozwój usług, rozwi­
jać szkolnictwo zawodowe itp. Od 
tej więc strony istnieje potężny me­
chanizm, skłaniający władze tereno­
we do walki o inwestycje przemy­
słowe, gdyż stwarza to szansę szyb­
szego rozwoju całego regionu, zaspo­
kojenia rzeczywistych potrzeb mie­
szkańców w rozmaitych dziedzinach. 
Takich szans nie daje np. turystyka, 
choćby tą drogą stworzyć taką samą 
ilość miejsc pracy.

ta. Ponadto, autor zastanawia się, 
jaki jest wpływ korporacji między­
narodowych na międzynarodowe 
stosunki gospodarcze.

Korporacje prowadzą działalność 
nakierunkowaną na realizację głów­
nego celu — maksymalnego zysku 
w długim okresie czasu. Terytoria, 
na których działają, traktują jako 
strategiczną przestrzeń, na której 
liczy się tylko interes spółki. Stąd 
też powstają konflikty między kor­
poracją a krajem, w którym spółka 
posiada filie. Konflikty rodzą się 
na tle negatywnych skutków, jakie 
odczuwają gospodarki krajów pene­
trowanych. W Europie, oprócz nie­
korzystnych dla niej zjawisk jak: 
opanowanie kluczowych gałęzi gos­
podarki, wypieranie przemysłu 
miejscowego, drenaż rynku kapita­
łowego, występuje kilka doniosłych 
konsekwencji o charakterze pozy­
tywnym np. przyspieszenie proce­
sów integracyjnych, zmniejszenie 
luki technologicznej. Inaczej (przed­
stawia się sytuacja w odniesieniu 
do krajów słabo rozwiniętych.

Wyjaśnienia wymagają ponadto 
dwa zagadnienia — malejący trend 
lokat bezpośrednich w Trzecim 
Świecie oraz nacjonalizacja jako in­
strument walki z korporacjami w 
tychże krajach. Autor nie rozpatru­
je ważnego czynnika, który wpły­
nął również na to. że w chwili 
obecnej kraje słabo rozwinięte nie 
stanowią głównego obszaru działa­
nia korporacji międzynarodowych. 
Jest nim substytucja. Pominąwszy 
nieznaczne inwestycje w przemyśle 
przetwórczym, można stwierdzić, źe 
gros lokat dotyczy przemysłu wy­
dobywczego. Pojawienie się na ryn­
ku światowym produktów zastępu­
jących niektóre surowce naturalne 
przyczyniło się, obok wymienionych 
przez autora czynników, do spadku 
atrakcyjności lokat w tych krajach.

Zbyt mało miejsca, to stosunku 
do jego doniosłości, poświęcił autor 
konfliktowi klasy robotniczej z kor­
poracjami. Działalność korporacji 
stwarza zagrożenie dla klasy robot­
niczej. Wykorzystując różnice w 
warunkach pracy i płacy na posz­
czególnych krajach, w stopniu zor­
ganizowania klasy robotniczej, kor­
poracje lokują swe filie tam, gdzie 
place można utrzymywać na niskim 
poziomie. Sytuacja ta wymaga ze 
strony związków zawodowych wy­
pracowania skoordynowanej kontr- 
strategii. Główną jednak przeszko­
dą są rozdźwięki ideologiczne mię­
dzy poszczególnymi odłamami 
związkowymi.

Wskazane wyżej słabe strony pra­
cy wynikają z charakteru proble­
matyki poruszanej przez autora. 
Jest ona niezwykle bogata. Niewąt­
pliwie dobrą stroną pracy jest 
przedstawienie najważniejszych im­
plikacji funkcjonowania korporacji 
o zasięgu międzynarodowym. Pra­
sa A. Grochulskiego stanowi war­
tościową pozycję, wzbogacającą 
wiedzę o współczesnej gospodarce 
kapitalistycznej.

Jest wreszcie trzeci element, też 
wcale niebagatelny. Płace w prze­
myśle są wyższe, niż w innych (poza 
nauką i budownictwem) działach go­
spodarki.

Rozwój przemysłu ma więc bez­
pośredni wpływ na poziom docho­
dów ludności. Statystyka dochodów 
ludności w przekroju regionalnym 
pokazuje wyraźną i silną zależność 
między stopniem uprzemysłowienia, 
a wysokością dochodów. Trudno się 
więc dziwić, że władze terenowe, 
czując się odpowiedzialne za rozwój 
swego regionu, starają się uzyskać 
lokalizację przemysłu, a mniejszą 
wagę przywiązują do rozwoju innych 
działów gospodarki. Ostatecznie i 
medale otrzymuje się za zbudowanie 
wielkiego zakładu, a nie za czyste 
jezioro, ładny krajobraz czy ciekawe 
trasy turystyczne. Nie dziwimy się 
więc, że w Puszczy Augustowskiej 
buduje się fabrykę silikatów. (s.c.)

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 3 (11«) 20.1.1974 T,



PROGRAMOWANIE REPRODUKCJI ZASOBÓW (3) orzecznictwo

MECHANIZM DECYZYJNY 
A CELE PROGRAMOWANIA

BI
Sformułowaliśmy dotychczas dwie główne tezy meto* 
dologiczne pod adresem planowania średniookreso­
wego.*) Pierwsza dotyczyła potrzeby rozszerzenia za­
kresu- pojmowania procesów inwestycyjnych w celu 
wypracowania metody kompleksowego programowa­
nia reprodukcji zasobów w oparciu o rozwiniętą, wie- 
loczynnikowę funkcję produkcji. Druga dotyczyła ce­
lowości tworzenia „obszarów względnej pewności" 
w planowaniu reprodukcji zasobów opracowywa­
nych na podstawie analizy rzeczywistych przesłanek 
strukturalnych, a nie na podstawie bohaterskich 
uproszczeń makroekonomicznych.

WIADOMO jednak, że planowa­
nie jest zawikłanym procesem, 
w którym — zwłaszcza na wyż­

szych poziomach rozwoju społeczno- 
-gospodarczego — program alokacji 
środków inwestycyjnych, a więc pro­
gram strukturalny reprodukcji zaso­
bów, nie jest' i nie może być zbudo­
wany i opierać się wyłącznie na prio­
rytetach określonych przez namysł 
centralnego planisty. Budowa każde­
go planu, a szczególnie planu średnio­
okresowego, jest procesem społecz­
nym, który — zgodnie z zasadą czó­
łenka — składa się z kolejnych rund 
przetargów i negocjacji między róż­
nymi ogniwami i szczeblami orga­
nizacji gospodarczej kraju. Przetar­
gi te są wyrazem faktu, że te różne 
ogniwa i szczeble, a więc podmioty 
gospodarcze, nie kierują się i nie mo­
gą się kierować w swoich działa­
niach jedynie i wyłącznie interesem 
ogólnospołecznym, lecz mają własne 
interesy odcinkowe.

Proces negocjacyjno-przetargowy 
występuje na wszystkich odcinkach 
planowania, prawdopodobnie jednak 
najsilniej jego. znaczenie uwydatnia 
się w odniesieniu do alokacji, środ­
ków, a więc *^r':prógrairiowańiu re­
produkcji zasobów. Praktyka plani­
styczna daje sobie z konieczności ja­
koś radę z tym procesem, ale teoria 
rzadko poświęca mu uwagę inaczej, 
jak tylko szukając sposobów odcię­
cia się od tego powikłania bądź w 
sposób formalny, przez odpowiednie 
„upraszczanie” rzeczywistości bądź 
też — w najlepszym razie — przez 
formułowanie postulatów co d ó me­
tod dławienia tych interesów odcin­
kowych. Na żadnej z tych dróg jed­
nak nie można otrzymać odpowiedzi 
na nasze główne pytanie: jak zapew­
nić vvzmoonienie centralnego plano­
wania przez skuteczniejszą i bar­
dziej pożyteczną koordynację roz­
maitych procesów składających się 
na rozwój społeczno-gospodarczy? 
Przez formalne rugowanie problemu 
pozbawiamy się możności analizowa­
nia rzeczywistości planistycznej. Na­
tomiast przez koncentrację na spo­
sobach dławienia interesów odcin­
kowych nadajemy im znaczenie nie­
prawidłowych wynaturzeń, od­
stępstw od normy’ działania plani­
stycznego, gdy w rzeczywistości są 
one normą, narzuconą przez życie, są 
nieuniknionym elementem procesu 
planowania.

Stawiamy więc, kolejną tezę, że w 
programowaniu reprodukcji zaso­
bów, a zatem w planowaniu inwe­
stycji' (zarówno w szerokim, jak 
i tradycyjnym znaczeniu) należy dą­
żyć do wypracowania takiej meto­
dologii planowania średniookresowe­
go, która uznawałaby fakt Istnienia 
interesów odcinkowych (resorto­
wych. branżowych, gałęziowych, za­
kładowych) i przyznawałaby im o,- 
kreśloną rolę w tworzeniu progra­
mu.

ROLA tych interesów odcinko­
wych polega, ogólnie biorąc, na 
tym, że wpływają one modyfi­

kująco na „pierwotny" układ celów i 
priorytetów wypracowany przez cen­
tralny ośrodek planujący, stwarzając 
wobec tego szczególnego rodzaju 
cgran ozonie. Ograniczenie to ujaw­
nia się nie tylko w fazie realizacji 
planu, ą już w fazie jego budowania.

Między tymi dwiema fazami wy­
stępuje pod tym względem, jak się 
zdaje, szczególna zależność. Interesy 
odcinkowe, zdławione w fazie bu­

dowania planu, mają tendencję do 
przebijania się w fazie realizacji, 
prowadząc do odchyleń, które mogły 
być przewidziane. W zakresie pla­
nowania rozdziału środków inwesty­
cyjnych słynne kiedyś zjawisko „za­
czepiania się o plan”, wzrost koszto­
rysów inwestycyjnych w toku reali­
zacji, naciski na zatwierdzanie do­
datkowych projektów, są w istotnej 
mierze (choć może nie wyłącznie) 
przejawami zjawiska, o którym mo­
wa. Przejawy te są niekorzystne dla 
skutecznego sterowania procesem 
reprodukcji zasobów. Próby ich le­
czenia objawowego, to znaczy przez 
wprowadzenie takich czy innych 
środków przeciwdziałających (zwy­
kle administracyjnych) mają ograni­
czoną skuteczność. Chodzi więc zno­
wu o podjęcie próby leczenia przy­
czynowego, a to wymaga uwzględ­
nienia w samej, metodologii plano­
wania rzeczywistego kształtu społe­
cznego procesu podejmowania decy­
zji planistycznych oraz podjęcia pró­
by oddziaływania na ten kształt.

UWZGLĘDNIENIE roli interesów 
odcinkowych i przetargowo-ne- 
gocjacyjnego charakteru - proce­

su planowania nie może polegać po 
prostu na poddaniu się wolnej, grze 
tych interesów odcinkowych. W pro­
cesie przetargowym centralny ośro­
dek planujący ma zadanie reprezen­
towania interesów ogólnospołecz­
nych, które stanowią ostateczne kry­
terium pożądalności decyzji i dzia­
łań. Musi on więc dążyć do podpo­
rządkowania temu kryterium wszel­
kich interesów odcinkowych. Prak­
tyka wskaizuje jednak, że nie może 
on zajmować w tym względzie cał­
kowicie sztywnego stanowiska, mu­
si działać metodą kompromisów. 
Chodzi więc o takie określenie me? 
todologii planowania, które objęłoby 
kwestię zasad i zakresu stosowania 
tej metody kompromisów.

MOŻNA tu mówić jedynie p pro- 
blemie, a riie o jego rozwiązy­

waniu. Można jednak wskazać 
na dwa elementy, na których przy­
szłe rozwiązanie problemu będzie 
musiało się oprzeć. Są to: a) rozpoz­
nanie natury interesów odcinkojvych 
oraz sposobów/ ich przejawiania i się 
w działalności podmiotów gospodar? 
czych różnych szczebli, b) rozpozna-' 
nie możliwości wprzęgnięcia tych in­
teresów odcinkowych w służbę in­
teresów ogólnospołecznych.

W dziedzinie planowania repro? 
dukcji zasobów dysponujemy wiedzą 
empiryczną opartą na doświadczeniu 
funkcjonowania procesu podziału 
środków inwestycyjnych. Na tym 
więc materiale można oprzeć reflek­
sje nad wymienionymi dwoma ele­
mentami rozwiązania.

INTERESY odcinkowe w dziedzinie 
podziału środków inwestycyjnych 
zmierzają z reguły w kierunku 

uzyskania większego przydziału 
środków. Odbywa się więc swego 
rodzaju „walka” o środki, którą moż­
na też określić mianem konkurencji. 
Rezultat tej walki jest określony w 
znacznej mierze przez pozycję nego­
cjacyjną uczestników. Pozycja ta nie 
jest jednakowa nie tylko ze wzglę­
du na umiejętności negocjacyjny 
przedstawicieli poszczególnych pod­
miotów, np. resortów. Różnice wy­
wodzą się przede wszystkim Z róż­
nej siły arguftientacji,. spowodowa­
nej m. in, przez przyjęte wyobraże­
nia i sposoby myślenia dotyczące 

ogólnej hierarchii eelów. Wyobraże­
nia te są związane ze sposobem uj­
mowania funkcji produkcji, b czym 
była już mowa wcześniej.

W tym zakresie, w jakim silniej­
sza pozycja negocjacyjna toruje dro­
gę rzeczywistym priorytetom ogólno­
społecznym, spełnia ona rolę poży­
teczną. Chodzi jednak o to, że toru­
je ona również ’ drogę wypaczeniom 
struktury podziału środków, a więc 
struktury procesu reprodukji zaso­
bów, podyktowanym wyłącznie od­
cinkowym, a nie ogólnospołecznym 
interesem.

Najbardziej oczywistym przykład 
dem takiógo działania mechanizmu 
jest zjawisko usztywnienia struktur, 
czyli wyraźnej trudności zmiany 
przyjętych struktur podziałowych. 
Sam mechanizm podziału, w rezulta­
cie ścierania się interesów odcinko­
wych, działa w taki sposób, że ogra­
nicza możliwość zmiany struktur po­
działowych przez centralny ośrodek 
planujący, który może tylko ostroż­
nie i stopniowo forsować takie zmia­
ny (chyba, że powstają jakieś 
szczególne okoliczności sprzyjające 
zmianie, wskutek działania czynni­
ków zewnętrznych w stosunku do 
procesu planowania).

Rozpoznanie natury Interesów od­
cinkowych może pomóc znalezieniu 
rozwiązania tego problemu. Można 
próbować wskazać niektóre czynniki 
składowe tej natury, np.:

a) dążenie do powiększenia roz­
miarów jednostki czy organizacji, 
wspólne .kadrze kierowniczej i „sze­
regowym” pracownikom poszczegól­
nych jednostek czy organizacji, a 
wynikające z pobudek prestiżowych: 
im większa, tym ważniejsza;

b) dążenie dó osiągnięcia korzyści 
materialnych i innych z tytułu wy­
konania określonych' planem zadań, 
lub ułatwienia sobie wykonywania 
tych zadań - przez zgromadzenie 
większych środków, co jest postawą' 
zrodzoną przez system nakazowy.

Wyliczenie można by przedłużyć, 
istotniejsze jednak jest zanotowanie 
spostrzeżenia, że samo wyliczenie 
pozwala na podjęcie próby szukania 
czynników kompensujących określo­
ne motywy działania odcinkowego, 
tam, gdzie nie służą one celowi ogól­
nospołecznemu np. kompensujące 
dążenie do zbędnego powiększania 
rozmiarów organizacji.

Z DRUGIEJ strony, rozpoznanie 
natury interesów odcinkowych 
może pomóc w wykorzystaniu 

ich tam wszędzie, gdzie realizącja 
pewnych celów ogólnospołecznych 
potrzebuje wsparcia silnymi intere­
sami branżowymi. Innymi słowy, me­
chanizm przetargowo-negocjacyjny, 
skoro nie może być usunięty, powi­
nien być wykorzystany w programo­
waniu reprodukcji zasobów zgodnie 
z dążeniem do podniesienia społecz­
nej efektywności przemian struktu­
ralnych.

Metodologia planowania średnio­
okresowego -na odcinku reprodukcji 
zasobów powinna więc obejmować 
koncepcję mechanizmu lub mecha­
nizmów, służących „wyważaniu” in­
teresów odcinkowych nie tylko w 
sensie teoretycznego ustalania prio­
rytetów, lecz także w sensie faktycz­
nego wprowadzania ich do planów 
1 realizowania.

Dążeńie do wzmocnienia central­
nego planowania,, w użytym przez 
nas .sensie, stwarza konieczność do­
skonalenia: a) zakresu i jakości in­
formacji retrospektywnej o stanach 
zasobów, łącznie ż informacją o sta­
nach wyjściowych; b) Informacji 
planistycznej o zasobach i przebiegu 
procesów ich reprodukcji; c) narzę­
dzi Informacji alokacyjnej w posta­
ci kryteriów efektywnej • alokacji 
istniejących i przyszłych zasobów.

Najogólniejsze postulaty zmian co 
do zakresu informacji oraz sposobu 
jej Agregowania 1 użytkowania wyni­
kają ż poprzednich rozważań. Skon- 
kretyzowanie tych postulatów zale­
ty ód rezultatów postępu dalszych 
prac' w zakresie rozpoznania nowej 
sytuacji decyzyjnej w odniesieniu do 
problematyki reprodukcji zasobów 

jak 1 prac w zakresie sensu stricto 
informatycznym.

OD wielu już lat prowadzone są 
na iwiecie i u nas prace za­
równo teoretyczne, jak i mają­

ce charakter zastosowań w dziedzi­
nie kryteriów efektywności inwesty­
cji. Prace te dotyczą inwestycji w 
tradycyjnym znaczeniu, ale obejmu­
ją m. In. próby sformułowania zasad 
analizy efektywności inwestycji o 
trudno wymiernych efektach. Próby 
te można traktować jako przygoto­
wanie od praktycznej strony elemen­
tów rozszerzonego podejścia do spo­
sobu pojmowania inwestycji.

Nie tu jest miejsce na bliższe omó­
wienie aktualnego dorobku tych prac 
i przedstawienie najbardziej dysku­
towanych problemów. Chcielibyśmy 
raczej nazwać niektóre istotne prob­
lemy do rozwiązania, dotyczące teorii . 
1 metod rachunku efektywności in­
westycji, które mogłyby być użyte­
czne w wytyczaniu dalszych kierun­
ków prac nad kryteriami efektyw­
ności inwestycji.

Punktem wyjścia do sformułowa­
nia tych postulatów, czy raczej prob­
lemów do rozwiązania jest zdanie 
sobie w pełni sprawy z trudności, 
jaką napotkało się, próbując 
realizować najogólniejsze wymaga­
nie rachunku efektywności inwesty­
cji, a mianowicie przedstawienie w 
sposób wymierny powiązania indy­
widualnej decyzji inwestycyjnej z 
całą koncepcją planu w zakresie alo­
kacji zasobów.

PIERWSZA grupa problemów ra­
chunku efektywności inwestycji 
dotyczy dziedziny poszukiwań 

takich rozwiązań metodycznych, któ­
re umożliwiłyby uwzględnienie peł­
nych skutków (zarówno po stronie 
efektów jak i nakładów) danej de- 
cyżji inwestycyjnej dla całej gospo­
darki narodowej.

Waiiinek uwzględnienia pełnych 
efektów jest — jak się okazało — 
wielopłaszczyznowy- Zaproponowane 
1 stosowane już u nas1) podejście 
„strumieniowe”, tj. uwzględnienie w 
rachunku efektywności inwestycji 
pełnego strumienia znaczących8) eko­
nomicznie efektów i nakładów w 
czasie budowy, eksploatacji i ewen­
tualnej likwidacji zamierzenia roz­
wojowego (projektu inwestycyjnego) 
jest najbardziej oczywistą próbą re­
alizacji „postulatu pełnych efektów”.

1) Por. Projekt „Wytycznych w sprawie 
efektywności inwestycji i postępu, tech­
nicznego" opracowany przez Zespół 
Instytutu Planowania -oraz obowiązujące 
wytyczne w sprawie metod rachunku, 
dotyczące inwestycji kredytowanych 
(Decyzja Prezydium Rządu nr 9J/1970 1 
139).

2) Wyznaczanie okresu znaczących 
ekonomicznie efektów i nakładów jest 
— jak się okazało — bardzo trudnym 
zadaniem^

3) Podejmowanie decyzji mofe prak­
tycznie oznaczać przy określonym me­
chanizmie decyzyjnym samo przygotowa­
nie wniosku.

Druga płaszczyzna to wycena ele­
mentów pełnego strumienia nakła­
dów i efektów według faktycznych, 
dynamicznych relacji. Chodzi tu 
konkretnie o problem prognozowa­
nia cen i innych parametrów ra­
chunku efektywności inwestycji. 
I chociaż to rozwiązanie wyceny ele­
mentów rachunku w oparciu na pro­
gnozowanych cenach i parametrach 
zostało przez wielu zaakceptowane, 
to jednak jego realizacja jest daleka 
od zadowalającego stanu wskutek 
wyżej wymienionej wszechogarnia­
jącej niepewności oraz trudności 
koncepcyjnych 1 realizacyjnych 
organizowania przez centralne pla­
nowanie „obszarów względnej pew­
ności”.m ROBLEM dynamizacji wyceny 
p elementów rachunku efektyw­

ności inwestycji wiąże się bez­
pośrednio z zagadnieniem wyceny 
pozytywnych i negatywnych efek­
tów zewnętrznych (tzw.' externali­
ties) nie znajdujących odzwiercied­
lenia w aktualnie płaconych i otrzy­
mywanych cenach.

Problem wyceny efektów zewnę­
trznych, aczkolwiek od samego po­
czątku był dostrzegany w naszych 
rozważaniach, a nawet programowo 
uzyskał rangę problemu łatwiej 
rozwiązywalnego w socjalistycznej 
gospodarce planowej, nie doczekał się' 
należytego priorytetu w badaniach 
teoretycznych, metodycznych a 
szczególnie empirycznych.

Realizowane obecnie próby wią­
zania rachunku efektywności inwe­
stycji z systemem motywacyjnym 
(tzw. problem integracji rachunku 
z systemem funkcjonowania jedno­
stek ekonomicznych) nie stwarzają 
warunków dó zainteresowania pra­
widłową wyceną szczególnie nega­
tywnych efektów zewnętrznych ze 
strony tych jednostek.

MARIAN 
OSTROWSKI

ZDZISŁAW 
SADOWSKI
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Z drugiej strony postulowane w 

referacie rozszerzenie pojęcia inwe­
stycji i związanego z tym kompliko­
wania się powiązań oraz poszerzenie 
pola stosowania rachunku efektyw­
ności inwestycji stwarzają pilną ko­
nieczność zajęcia, się. sprawą teorii 
i wyceny efektów zewnętrznych.

Jest to tym pilniejsze, że właściwe 
uwzględnienie efektów zewnętrznych < i 
z punktu widzenia gospodarki naro­
dowej może wymagać .odpowiednich 
rozwiązań organizacyjnych. Mamy tu 
na myśli łączenie w jeden podmiot 
gospodarujący określonych, ściśle 
sprzężonych procesów techniczno- 
-ekonomicznych. Dokonujące się 
zmiany w strukturze organizacyjnej 
działalności gospodarczej polegające 
na tworzeniu WOG powinny być 
rozpatrywane również i z tego pun­
ktu widzenia.

JEDNYM z trudniejszych zagad­
nień z zakresu teorii i metod ra­
chunku efektywności inwestycji 

jest właściwe rozwiązanie nastę­
pującego problemu:

• jednostki ekonomiczne podej­
mują decyzje inwestycyjne’) będąc 
w bardzo odmiennych sytuacjach z 
uwagi na strukturę cen, możliwości 
zebrania informacji czy wreszcie na 
wspomnianą siłę przetargową;

• chodzi o wypracowanie takich 
narzędzi ocen poszczególnych zamie­
rzeń inwestycyjnych i rozwojowych, 
aby móc mimo tego zróżnicowania 
sytuacji decyzyjnych stosować jed­
nolite społeczne kryteria wyboru.

Zadowalające rozwiązanie tego 
problemu jest zadaniem na dziś i na 
przyszłość, gdyż trudno sądzić aby 
można było przewidywać zrealizowa­
nie się kiedykolwiek jednolitych, 
niezróżnicowanych sytuacji decyzyj­
nych w dziedzinie inwestycji. Wiąże 
się to ze wspomnianą wyżej sprawą 
dopuszczenia w sposób rozumny 
..kompromisu w planowaniu inwe­
stycji”.

Aktualne targi o wysokość stopy 
procentowej, długość horyzontu ra­
chunku są wyrazem konkurencji o 
zasoby. Alokacja zasobów w oparciu 
na rachunku efektywności inwestycji 
(opracowanym przez centralny ośro­
dek planujący) sprawia, że przyszła 
walka o zasoby jest obecną walką 
o zasady metodyczne 1 parametry 
rachunku.

PO to jednak, aby móc dokony­
wać „kompromisów” w zakresie 
zasad i parametrów rachunku 

efektywności inwestycji obowią­
zujących pewne sektory działalności 
gospodarczej należałoby znać:

1) aktualny poziom efektywności 
w danej dziedzinie wytwórczości w 
konfrontacji z pozostałymi i alterna­
tywami eksportu i importu (co pod­
kreśla w naszych warunkach rolę 
cen dewizowych w rachunku efek­
tywności inwestycji);

2) przyszły poziom efektywności 
(co stanowi problem w znacznej mie­
rze otwarty).

Posiadanie takiej choćby przybli­
żonej „mapy bieżącej i przyszłej 
efektywności” staje się warunkiem 
dokonywania (zdrowych) kompromi­
sów w zakresie metody oceny, a więc 
1 późniejszej alokacji zasobów.

Potrzeba stworzenia aktualnej 
„mapy efektywności” oraz wypraco­
wywanie zrębów przyszłej przy po­
mocy zasady „obszarów względnej 
pewności” wynika więc z postulatu 
wzmocnienia centralnego planowa­
nia.

•) Artykuł, jest kontynuacją rozwalali pt. 
„Programować reprodukcję zasobów: 
2.G. nr 1/1974 r. „Obszary względnej 
pewności”’, 2.G. nr 2/1974.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
KOPALNI I ZAKŁADÓW 

GAZOWYCH
ZA WYRZĄDZONE SZKODY 

• Ostatnio opublikowany został wy­
rok Sądu Najwyższego, który wy­
jaśnił bardzo istotne kwestie odpo­
wiedzialności kopalni węgla i zakła­
dów gazowniczych za szkody powsta­
łe w związku z ich działalnością.

Mianowicie, według Jerzego F., na 
skutek „tąpnięcia” związanego z ru­
chem przedsiębiorstwa kopalniane­
go nastąpiło uszkodzenie rurociągu 
gazowego, powodujące przerwę w 
dostawie gazu i zniszczenie roślin 
kwiatowych i ozdobnych oraz wa­
rzyw z powodu zamarznięcia w 
szklarni należącej do Jerzego F.

Z tej przyczyny J-rzy F. wystąpił 
do sądu przeciwko Kopalni Węgla 
Kamiennego „B" oraz przeciwko Za­
kładowi Gazownictwa w B. z żąda­
niem zasadzenia rd nich soVdarnie 
307.257 zł z tytułu poniesionych 
szkód.

Sąd Wojewpdzki powództwo Je­
rzego F. oddalił. Sąd Wojewódzki 
uznał, że w danym przypadku cho­
dzi o skutki tzw. szkody górniczej, 
która podlega naprawieniu w grani­
cach przewidzianych przez prawo 
górnicze, zaś powództwo w odniesie­
niu do Zakładu Gazowniczego jest 
bezDodsfawne, gdyż powód Jerzy F. 
podpisał regulamin dla odbiorców 
gazu, w myśl którego za przerwy w 
dostawie gazu gazownia nie bierze 
żadnej odpowiedzialności i odbiorca 
nie może w żadnym wypadku żądać 
z tego tvtulu-odszkodowania.

Na skutek rewizji powoda Jerzego 
F.. sprawa przeszła do Sądu Najwyż­
szego, którv w wvroku z dnia 5 
stycznia 1973 r. nr II CR 620/72 zajął 
nastenujące stanowisko prawne:

1. W obowiązującym prawie istnie­
je podstawa do rozróżnienia między 
pojęciem „szkody górniczej” w ści­
słym tego słowa znaczeniu, uregulo­
wanym przez przepisy prawa gór­
niczego ), a pojęciem szerszym — 
szkody wyrzedzonri mchem kopalni, 
a nie będącej szkodą górniczą w 
sensie techniczno-prawnym przyję­
tym w pr~w> górniczym. Podstawą 
jednej i dm-fej kategorii szkody 
może być Jednak to samo zdarzenie.

1

Zgodnie z powyższym, kopalnia w 
związku ze swoją działalnością ek­
sploatacyjna ponosi wobec poszko­
dowanego odpowiedzialność nie tyl­
ko za te szkody, które przewiduje 
prawo górnicze. Przepisy prawa gór­
niczego bowiem nie wyłączają dal­
szej odnowiedzialnóści kopalni z ty­
tułu działalności na podstawie prze­
pisów kodeksu cywilnego, regulują­
cych odpowiedzialność za szkody 
wyrządzone czynami niedozwolony­
mi. To samo zdarzenie może stano­
wić podstawę do rozróżnienia poję­
cia „szkody górnicze i” w rozumie­
niu prawa górniczego1) i pclecia szer­
szego, tj. szkody wyrządzonej ru­
chem konalnL "

2. Wyłączenie regulaminowej od­
powiedzialności gazowni z tytułu 
przerwy w dostawie gazu może być 
nieważne, jeżeliby dotyczyło szkody, 
która gazownia może wyrządzić u- 
myślnie fart 473 par. 2 k.c.)8) lub 
na skutek niewykonania lub niena­
leżytego wykonania sweno obowiąz­
ku. wynikającego z art. 471 k.c.*).

W uzasadnieniu wyroku Sąd Naj­
wyższy zaznaczvł m.in.:

..Za uzasadniony należy uznać pog­
ląd skarżącego, że wbrew odmien­
nemu stanowisku. jakłe _ zajął Sąd 
Wojewódzki w zaskarżonym wyro­
ku. n’e można w zakresie stosunku 
miedzy pozwaną Konalnią a skarżą­
cym mówić o szkodzie górniczej w 
rozumieniu art. 53 prawa górniczego 
z konsekwencjami odnoszącymi się 
również do trybu dochodzenia nap­
rawienia tego rodzaju szkód. (...) Nie 
ma jednak podstaw do takiej wyk­
ładni obowiązujących nrzerksów, w 
myśl które! kopalnia w związku ze 
swoją działalnością eksploatacyjną 
nonosi odpowiedzialność tvlko i wy­
łącznie za szkody, jakie ma na' 
względzie prawo górnicze, i w myśl 
której przepisy te®o nrawa wyłącza­
ją dalszą odpowiedzialność kopalni 
z tytułu jej działalności w określo­
nym zakresie na podstawie przepi­
sów kodeksu cywilnego regulujących 
odpowiedzialność za szkody wyrzą­
dzone czynami niedozwolonymi. W 
obowiązującym zatem prawie istnie­
je podstawa dn rozróżnienia miedzy 
pojęciem szkody górniczej w ścisłym 
tego słowa znaczeniu, uregulowanym 
przez przepisy prawa górniczego, a 
pojęciem szerszym — szkody wyrzą­
dzonej ruchem kopalni, a nie będą­
cej szkodą górniczą w sensie tech- 
niczno-nrawnym przyietem w pra­
wie górniczym. Podstawa modnej 
i drugiej kategorii szkody może być 
jednak to samo zdarzenie.

' Brak świadomości tego rozróżnie­
nia snrawił, że Sad Wojewódzki w 
gruncie rzęczu nie rozpoznał, jeśli 
chodzi o powództwo wvtoezane prze­
ciwko, pozwanej Kopa’ni. js»otv spo­
ru, ograniczając sie dn ogólnikowej 
wzmianki na temat związku przyczy­
nowego.

Zagadnienie związku przyczyno­
wego w sprawie niniejszej jest, za­
gadnieniem. które wysunęło się na 
plan pierwszy (..).

Zagadnienie to może być prawidło­
wo rozstrzygnięte no dokonaniu bar­
dziej szczegółowych ustaleń co do 
przebiegu zdarzeń od momentu tzw. 

tąpnięcia, co do miejsca i rodzą tu 
uszkodzenia gazociągu, okoliczności 
wyłączenia gazu (miejsca i czasu 
tego wyłączenia, ustalenia, czy wy­
łączenie gazu było normalnym na­
stępstwem tąnn’ecia itd). W tym za­
kresie chodzi przede wszystkim o 
uzyskanie odpowiedzi na pytame. czy 
odcięcie dopływu gazu nastąpiło wy-
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łącznie z przyczyn dotyczących 
wspomnianego tąpnięcia i czy było 
rzeczywiście konieczne-w tym zna­
czeniu, że Okręgowe Zakłady Ga­
zownictwa, postępując prawidłowo, 
nie mogły zachować się inaczej i że 
w ten sposób postępując działały 
tylko z przyczyn leżących po stronie 
pozwanej Kopalni.

W kontekście związku przyczyno­
wego wymagało wyjaśnienia i roz­
ważenia zagadnienie własnej odpo­
wiedzialności pozwanych Okręgo­
wych Zakładów Gazownictwa. Sąd 
Wojewódzki niesłusznie ograniczył 
się, do rozważenia prawnej skuteczr- 
ności umownej klauzuli wyłączającej 
odpowiedzialność Okręgowych Za­
kładów Gazownictwa za przerwy w 
dostawie gazu.(...)

Otóż z zawartej w regulaminie 
klauzuli ograniczającej odpowie­
dzialność z tytułu przerwy w dosta­
wie gazu wynika wyłączenie odpo­
wiedzialności. Wyłączenie to byłoby 
nieważne, gdyby miało dotyczyć 
szkody, którą dłużnik może wyrzą­
dzić wierzycielowi umyślnie (art. 473 
par. 2 k.c.). O taki wypadek nie cho­
dzi w sprawie.

Wspomniane wyłączenie dotyczy 
zarówno szkody polegającej na tym, 
że kontrahent nie może korzystać 
z gazu, jak i szkody dalszej, polega­
jącej na tym, że przerwa w dostawie 
gazu była przyczyną zmarznięcia ro­
ślin itd. Jednakże tego rodzaju klau­
zula wyłączająca odpowiedzialność 
nie może zwalniać — stosownie do 
okoliczności — zakładu gazownicze­
go od obowiązku powiadomienia 
kontrahentów w dostępny, przyjęty 
sposób o przerwie w dostawie gazu 
spowodowanej np. robotami górni­
czymi. Obowiązek ten, implicite 
tkwiący w umowie, należy odnieść 
m.in. do sytuacji, w których odcię­
cie gazu w zimie spowodować może 
zamarznięcie roślin w szklarni.

W związku z tym w sprawie wy­
magały wyjaśnienia okoliczności do­
tyczące przebiegu wypadków i za­
chowania się pracowników Okręgo­
wych Zakładów Gazownictwa. Cho­
dzi przede wszystkim o wyjaśnienie, 
czy pozwane Zakłady miały moż­
ność — w powstałej sytuacji — za- 
wiadomoć kontrahentów o przerwie 
w dostawie gazu. Oczywiście za nie­
możliwe z reguły należałoby uznać 
indywidualne zawiadomienie każde­
go odbiorcy. Wystarczyłoby — oczy­
wiście, gdyby to było w konkretnych 
warunkach możliwe — zawiadomie­
nie za pomocą środków masowego 
przekazu. Niewykonanie lub niena­
leżyte wykonanie tego obowiązku 
należy ocenić w świetle art. 471 k.c. 
(...)

1) W myśl art. 43 Prawa górniczego 
(Dz. U. z 1961 r. nr 23, poz. 113) napra­
wienie szkody górniczej polega w za­
sadzie na przywróceniu uszkodzonej 
wskutek robót górniczych nieruchomo­
ści, budynku a także urządzeń służących 
do doprowadzania lub odprowadzania 
wody, gazu itd. do stanu poprzedniej 
użyteczności, z uwzględnieniem potrzeb 
gospodarki planowej.

2) Art. 473 par. 2. Nieważne jest za­
strzeżenie, iż dłużnik nie będzie odpo­
wiedzialny za szkodę, którą może wy­
rządzić wierzycielowi umyślnie.

3) Art. 471. Dłużnik obowiązapy jest 
do naprawienia szkody wynikłej z nie­
wykonania lub nienależytego wykonania 
zobowiązania, chyba że niewykonanie 
lub nienależyte wykonanie jest następ­
stwem okoliczności, za które dłużnik od­
powiedzialności nie ponosi.

nowe
przepisy
i zarządzenia

PLAN SPOŁECZNO- 
GOSPODARCZEGO

ROZWOJU KRAJU W 1974 R.

Podobnie jak w latach ubiegłych, 
Sejm PRL podjął 15 grudnia 1972 r. 
uchwałę o planie społeczno-gospo­
darczego rozwoju kraju w 1974 roku 
(Monitor Polski nr 54, poz. 302).

Uchwała składa się z 6 działów, 
a mianowicie: I Dochód narodowy, 
II Wzrost poziomu żyiowego społe­
czeństwa, III Produkcja materialna, 
IV Środki i czynniki realizacji zadań 
planu, V Rozwój społeczno-gospo­
darczy województw i VI Postanowie­
nia końcowe.

W dziale II „Wzrost poziomu ży­
ciowego społeczeństwa” plan ustala 
wy tyczne dotyczące: 1) dochodów 
ludności, 2) zaopatrzenia ludności w 
towary i usługi, 3) gospodarki miesz­
kaniowej, 4) gospodarki komunalnej, 
5) oświaty, ochrony zdrowia, kultury, 
wczasów i świadczeń społecznych 
oraz 6) gospodarki wodnej i ochrony 
środowiska.

W dziale III „Produkcja materia­
łowa”, plan zajmuje się kierunkami 
rozwoju: 1) przemysłu, 2) rolnictwa 
i leśnictwa oraz 3) transportu i łącz­
ności.

Dział IV „Środki i czynniki reali­
zacji zadań planu” poświęcony jest: 
1) inwestycjom, 2) budownictwu, 3) 
zatrudnieniu, płacom i wydajności 
pracy. 4) zaopatrzeniu i gospodarce 
materiałowej, wreszcie 5) rozwojowi 
nauki i techniki.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

REGION 
CZYSTYCH 
WÓD
ROZMOWA ZE STEFANEM ZAWODZIŃSKIM
SEKRETARZEM ROLNYM KW PZPR 
W BIAŁYMSTOKU

Fot. ALEKSANDER JAŁOSINSKI

REDAKCJA: Czy nie zaskakuje 
: Was, ludzi żyjących i pracujących 
I od lat w Białostockiem nagłe nasile­

nie zainteresowania tą ziemią, któ­
rej nie rokowano w niedalekiej 
jeszcze przeszłości wielkich perspek­
tyw rozwojowych?

S. ZAWODZlNSKI: Przeciwnie, 
traktujemy to jako zjawisko normal­
ne i dla nas korzystne. Dzięki temu 
zmienia się bowiem pogląd na rolę 
naszego regionu na gospodarczej 
mapie Polski. Nawet ci, którzy są- 
sądzili, że Białostockie może być je­
dynie dostarczycielem siły roboczej 
dla innych bardziej uprzemysłowio­
nych województw, a ewentualne 
szanse widzieli tylko i wyłącznie w 
zbudowaniu tu wielkiego przemysłu, 
powinni zmienić swoją opinię. Pod 
wpływem faktów. Sprecyzowana 
przez KW PZPR koncepcja rozwoju 
regionu — którą staramy się teraz 
stopniowo realizować — zakłada 
przede wszystkim maksymalne wy­
korzystywanie miejscowych zasobów 
naturalnych. Chcemy zrobić najlep­
szy użytek z tego, co zawdzięczamy 
naturze, położeniu i ukształtowanym 
tu stosunkom społecznym i gospodar­
czym. To, co nieraz i dziś jeszcze 
uznaje się za zły los tej ziemi, chce­
my uczynić jej bogactwem. A mamy 
przy tym głębokie przekonanie i za­
leży nam na upowszechnieniu tej 
świadomości, że Białostockie nie 
musi być gorsze, natomiast powinno 
zachować i wykorzystać swą regio­
nalną odrębność. To wymaga jednak 
pewnego wysiłku — naszego, ale 
także całej gospodarki narodowej.

REDAKCJA: Gdzie indziej, tzn. W 
innych województwach też tak my­
ślą i... „liczą”.

S. ZAWODZlNSKI: Z pewnością.
Ale my mamy dodatkowe atuty. Po 

s pierwsze od lat Białostocczyzna ko­
rzystała mniej niż inne regiony ze 
środków przeznaczonych na rozwój 
gospodarczy. Po drugie, teraz okazało 
się, że przy odpowiedniej polityce 
nakłady procentują u nas wyżej niż 
gdzie indziej. Przykładem może być 
rolnictwo. Produkcja globalna rol­
nictwa w województwie w ciągu o- 
statnich trzech lat (1971—1973) 
wzrosła o 27,0 proc, (średnia krajo­

wa — 18,6 proc.). I nie jest to gra­
nica naszych możliwości, tym bar­
dziej, że rolnictwo jest tu niedoinwe- 
stowane, co stanowi wciąż jego sła­
bą stronę, ale też świadczy o znacz­
nych jeszcze rezerwach. W ogóle nie­
zaspokojone potrzeby gospodarcze w 
naszym województwie są duże. Wy­
równanie dysproporcji musi oczy­
wiście kosztować, ale opłaci się to 
nam i całemu krajowi. Białostockie 
może bowiem dać i daje całemu spo­
łeczeństwu polskiemu wartości nie­
spotykane w innych regionach.

REDAKCJA: Lasy, jeziora — a 
więc turystyka?

S. ZAWODZlNSKI: Tak, ale 
nie tylko to. Opracowana została 
perspektywiczna koncepcja rozwoju 
regionu do 1990 r. (uprzednio szeroko 
konsultowany ze społeczeństwem). 
Przewiduje ona trzy główne, wza­
jemnie powiązane kierunki rozwoju 
gospodarki białostockiej: produkcję 
żywności w rolnictwie i przemyśle 
spożywczym, rozwój usług turystycz­
nych oraz rozwijanie gałęzi przemy­
słowych, dostosowanych do naszej, 
dotychczasowej specjalizacji, tzn. 
przemysłu lekkiego, drzewnego i 
elektromaszynowego.

Rozwinięcie wymienionych kie­
runków produkcji wyraźnie wyzna­
cza funkcję regionu w gospodarce 
kraju, a poza tym w sposób dość 
istotny, mamy nadzieję, przeistoczy 
naszą strukturę gospodarczą i spo­
łeczną. Stawiamy bowiem na rozwój 
wszechstronny, ale ukierunkowany 
zgodnie z przyjętą w tym planie spe­
cjalizacją. Są to założenia ogólne. 
Natomiast skala rozwoju poszczegól­
nych dziedzin gospodarki będzie 
zależeć od realizowanej polityki in­
westycyjnej i polityki zatrudnienia. 
To oczywiście w przyszłości może 
kształtować się różnie. W każdym 
razie według przyjętych obecnie 
koncepcji rozwoju przewiduje się 
4,5-krotny wzrost produkcji czystej 
w regionie, co oznacza, że średnio­
roczne tempo wyniesie około 8 proc. 
Jest to szybsze tempo rozwoju niż 
średnio w kraju i prowadzi do stop­
niowego odrobienia dotychczasowych 
opóźnień. A poza tym jest to równo­
znaczne z rozwijaniem ośrodków 
miejskich (wyodrębnionych histo­
rycznie 5 podregionów), podniesie­
niem stopnia zainwestowania w 

gospodarką, uprzemysłowieniem, 
rozwojem infrastruktury technicznej 
oraz modernizacją rolnictwa. W 
miarę realizacji tych celów popra­
wiać będą się warunki bytowe mie­
szkańców województwa, ograniczo­
ny zostanie emigracyjny charakter 
regionu, zmniejszać się będzie za­
trudnienie w rolnictwie.

Pierwszy etap tych zamierzeń jest 
realizowany już obecnie, w bieżącej 
pięciolatce, czego dowodem są choć­
by inwestycje w przemyśle spożyw­
czym (np. największe z nich to bu­
dowa zakładów mięsnych w Ełku, 
cukrowni w Łapach, inwestycje 
przemysłu mleczarskiego), stopnio­
we, aczkolwiek nie bez trudności, 
postępujące modernizowanie rol­
nictwa i rozwijanie bazy turystycz­
nej.

REDAKCJA: Wróćmy zatem do 
turystyki, ale w nieco innym ujęciu. 
Myślę o jej ścisłym związku z wa­
runkami naturalnymi regionu, co 
jest oczywiste, a również o związku 
z rolnictwem. Może to bowiem dać 
podwójną korzyść — rozszerzenie 
bazy turystycznej i dodatkowe źródła 
dochodu dla rolników i ludności wsi. 
Mówi się o tym od pewnego czasu 
ale skutki są jak dotychczas mało 
odczuwalne.

S. ZA WODZIŃSKI: Zacznijmy od 
sprecyzowania naszych zamiarów. 
Wielkość ruchu turystycznego w 
roku 1990 będzie prawdopodobnie 
czterokrotnie wyższa niż obecnie 
(1.5 min osób). Zakłada się, że około 
30 proc, całego ruchu turystycznego 
stanowić będzie turystyka wypoczyn­
kowa — pobytowa i około 25 proc, 
wycieczki. Pozostała część to wypo­
czynek świąteczny. Zagospodarowa­
nie regionu będzie polegać na wzno­
szeniu trwałych obiektów w ramach 
gospodarki uspołecznionej i na wy­
korzystywaniu kwater prywatnych 
m. in. w tzw. wsiach letniskowych. 
W tym celu przewiduje się komplek­
sowe zagospodarowanie z uwzględ­
nieniem zasad ochrony środowiska 
(w latach 1976—80) następujących 
rejonów: Puszczy Białowieskiej, 
Augustowa wraz z Kanałem, jeziora 
Wigry, Gołdapi i Wzgórz Szeskich, 
Suwalskiego Parku Krajobrazowego 
oraz terenów rekreacyjnych wokół 
Białegostoku, Łomży i Ełku.

REDAKCJA: To będzie w przyszło­
ści. Ale mówi się nieraz, że jutro 
zaczyna się dziś. A zatem?

S. ZAWODZlNSKI: Po pierwsze 
staramy się unikać takich decyzji, 
które mogłyby mieć negatywne skut­
ki w przyszłości. To nie jest sprawa 
bez znaczenia, tym bardziej że trze­
ba naprawić rezultaty niektórych 
błędów. Oto przykład. Prawdą jest, 
że województwo białostockie należy 
do regionów o najczystszych wodach 
i powietrzu. Ale niestety i to jest 
faktem, że dotychczasowa działalność 
gospodarcza spowodowała znaczne 
zanieczyszczenia wód powierzchnio­
wych. Na 1300 km przebadanych 
rzek, zanieczyszczonych jest 315 km. 
Zanieczyszczone jest również 5 je­
zior w rejonach turystycznych. A 
więc podstawowym zadaniem na 
najbliższą przyszłość jest przywróce­
nie i dalsza ochrona czystości wód 
— poprawa gospodarki wodno-ście­
kowej, budowa oczyszczalni komu­
nalnych, przemysłowych, ochrona 
sanitarna wód.

Na marginesie tego chciałbym do­
dać, że budowa Zakładów Mięsnych 
w Ełku wpłynęła na przyspieszenie 
budowy oczyszczalni ścieków nie tyl­
ko dla zakładów, ale i dla miasta. 
W rezulatacie tego jezioro Ełk o po­
wierzchni 3.8 km* — które jest je­
ziorem martwym, i w którym kąpiel 
jest zabroniona — będzie jeziorem 
o czystych wodach. Taki kierunek 
działania przyjmujemy w stosunku 
do wszystkich wód. Po zrealizowaniu 
programu w tej dziedzinie parametry 
czystości rzek będą odpowiadać I i 
II klasie czystości.

To jest jedno z wielu zagadnień 
ważnych dla rozwoju turystyki. Z 
innych, aktualnych spraw chciałbym 
wspomnieć o programie rozwoju wsi 
letniskowych, których obecnie jest 
31 i o inicjatywie indywidualnego 
budownictwa domków letniskowych. 
Aby nadać temu ruchowi odpowied­
ni charakter — uniknąć żywiołowo­
ści — powołaliśmy spółdzielnię bu­
dowy domków campingowych przy 
WRZZ. Chodzi o planową lokalizację 
i zachowanie kształtu regionalnej ar­
chitektury. Poza tym warto dodać, że 
wydzieliliśmy ostatnio dwa jeziora 
(Hołny w pow. Sejny i Długie w po w. 
Augustów) na tzw. wędkarstwo de­
wizowe. Niemała jest także nasza 
rola w gospodarce łowieckiej.

REDAKCJA: A jeździectwo jako 
forma sportu, rekreacji i turystyki?

S. ZAWODZlNSKI: Nie mamy tu 
jeszcze sprecyzowanego kierunku 
działania.

REDAKCJA: Wszystko, o czym 
mówiliśmy dotychczas, wiąże się w 
sposób naturalny ze sprawami roz­
woju wsi i rolnictwa — z jego sta­
nem dotychczasowym i przyszłością. 
Może, dalszą część naszej rozmowy 
poświęcilibyśmy temu właśnie tema­
towi.

S. ZAWODZlNSKI: Zacznijmy 
od spraw podstawowych. Nasza 
działalność w zakresie polityki rol­
nej jest podporządkowana głównym 
założeniom rozwoju społeczno-go­
spodarczego kraju. Ale są pewne 
cechy specyficzne naszego regionu, 
które staramy się uwzględniać i na­
leżycie wykorzystywać dla rozwoju 
wsi i rolnictwa. Wieś białostocka 
stoi w obliczu poważnych zmian de­
mograficznych, związanych z proce­
sami starzenia się ludności rolniczej 
i dość intensywnym odpływem mło­
dzieży do miast i zawodów pozarol­
niczych. W 1946 r. ludność wiejska 
stanowiła 80 proc, ogółu mieszkań­
ców, a w 1970 r. odsetek ten zmniej­
szył się do 63 proc., przy równocze­
snym bezwzględnym wzroście liczby 
mieszkańców.

W rezultacie ilość ludzi zawodo­
wo czynnych w rolnictwie (w przeli­
czeniu na 100 ha) jest niższa (26 osób) 
niż średnio w kraju (31 osób). Lud­
ność na wsi jest tu starsza niż gdzie 
indziej. Udział ludności wsi w wieku 
powyżej 60 lat wynosi 16,7 proc., 
podczas gdy średnio w kraju 14,1 
proc. Szacuje się, że ilość gospodar­
stw bez następców wynosi 10 proc. 
Przy tym wszystkim gospodarstwa 
są tu dość duże (odsetek gospodarstw 
o powierzchni większej niż 10 ha wy­
nosi 33 proc.), nie notuje się na skalę 
masową występowania zjawiska go­
spodarstw chłopo-robotników. Nale­
ży również dodać, że znaczny odsetek 
ziemi zajmują użytki zielone (31 
proc.), z tym, że nie wszystkie użyt­
ki są dostatecznie przygotowane do 
intensywnej produkcji. Na przykład 
zaspokojenie potrzeb melioracyj­
nych: grunty orne są zmeliorowa­
ne w 31 proc., a użytki zielone w 46 
proc. Jest to dużo mniej niż średnio 
w kraju. Gorzej niż w innych regio­
nie techniczne rolnictwa. Zainwesto­
wanie w środki trwałe (brutto) na 
1 ha użytków rolnych wynosi u nas 
27 300 zł, a średnia krajowa wynosi 
46 100 zł.

Zarysowana w skrócie sytuacja 
określa kierunki naszego działania. 
Odnosi się to przede wszystkim do 
właściwego zagospodarowania zaso­
bów ziemi, zwłaszcza tych gospodar­
stw, które wypadają bądź wypadną 
w najbliższym czasie z produkcji. 
Część ziemi — tam, gdzie jest to 
możliwe — będą mogły przejąć pań­
stwowe gospodarstwa rolne. Są one 
jednak zgrupowane przede wszyst­
kim w trzech powiatach (Gołdap, 
Olecko, Ełk). W pozostałych rejo­
nach — tam, gdzie okaże się to mo­
żliwe — będą powstawać ośrodki 
rolne kółek rolniczych. A w innych 
przypadkach powierzymy to zadanie 
zespołom rolników i gospodarstwom 
indywidualnym.

Zresztą ziemia przydatna do rol­
niczego użytkowania sama w sobie 
stanowi u nas dużą wartość i nie 
spodziewamy się większych kłopo­
tów z jej racjonalnym wykorzysta­
niem (przynajmniej w najbliższym 
okresie). Problemem jest natomiast 
podniesienie jej wydajności i stwo­
rzenie organizacyjnych i ekonomicz­
nych warunków dla intensyfikacji 
produkcji. I tutaj z uporem musimy 
realizować program, który dość pre­
cyzyjnie sformułowaliśmy. Jest to 
program powiększenia produkcji, 
uwzględniający naszą specyficzną 
sytuację.

REDAKCJA: Interesują nas przy­
kłady realizacji tego programu-.

S. ZAWODZlNSKI: Przede wszy­
stkim stawiamy na specjalizację go­
spodarstw. Nie potrzeba chyba wy­
jaśniać, na czym polega specjalizacja. 
Natomiast warto wspomnieć, że za­
sady kwalifikowania gospodarstw 
jako specjalistyczne lub specjalizują­
ce się w wybranej dziedzinie pro­
dukcji dostosowaliśmy do warunków 
naszego województwa. Według stanu 
na dziś liczba gospodarstw, które roz­
poczęły specjalizację, wynosi: 600 
produkujących bydło rzeźne, 2 400 
mleko, 4 200 trzodę chlewną i 180 
zajmujących się produkcją owczar­
ską. Trzeba dodać, że to jest po­
czątek rozwoju tej formy organiza­
cji produkcji.

Dalej — stwarzamy pewne prefe­
rencje dla różnorodnych form koope­
racji produkcyjnej między gospodar­
stwami różnych typów i sektorów. 
Obecnie na przykład mamy zareje­
strowanych 115 zespołów rolników 
zajmujących się różnymi kierunkami 
produkcji (w tym ponad 40 zespołów 
— produkcją zwierzęcą). To oczywi­
ście także początek ruchu, zwłaszcza 
gdy weźmie się pod uwagę możli­
wości, które stwarza się zespołom, 
choćby w postaci umarzalnych kre­
dytów.

W produkcji zwierzęcej w niektó­
rych dziedzinach osiągnęliśmy dobre 
wyniki — dużą dynamikę rozwoju 
np. w produkcji trzody chlewnej. Ale 
również są słabe punkty. Należy do 
nich wciąż chów bydła. Stan obecny 
jest taki, że produkujemy mniej niż 
inne regiony. W przeliczeniu na 100 
ha produkujemy 57 tys. litrów mleka 
(średnia krajowa 79 tys. 1), mięsa 
wołowego 18,3 kwintala, średnia kra­
jowa jest wyższa o 7 q). A przecież 

mamy dobre warunki naturalne. Na 
każdą sztukę bydła (przeliczeniową) 
przypada u nas 0,75 ha powierzchni 
paszowej, podczas gdy średnia kra­
jowa wynosi 0.58 ha. To świadczy o 
dużych, jeszcze nie wykorzystanych 
rezerwach.

Dlatego uznaliśmy, że są podstawy 
do znacznego przyśpieszenia tempa 
rozwoju tej gałęzi produkcji. Komi­
tet Wojewódzki PZPR zapropono­
wał: osiągnąć milion sztuk bydła, 
wcześniej niż to przewidywano w 
dotychczasowych planach. Po kon­
sultacji specjalistycznej okazało się, 
że można ten program zrealizować 
w ciągu 4—5 lat. Ale to wymaga 
działania dotąd nie podejmowanego. 
Do tego potrzebna jest zdecydowana 
poprawa gospodarki paszowej: w za­
kresie produkcji (m. in. na użytkach 
zielonych) i konserwacji pasz. Fa­
chowcy znają te problemy — chodzi 
o umiejętne wprowadzenie tej wie­
dzy do praktyki. Dalsza sprawa to 
poprawa jakości materiału hodowla­
nego m. in. przez wprowadzanie (na 
miejsce dotychczas hodowanych) 
krów rasy nizinnej czarno-białej.

Wreszcie kolejny problem to stan 
budynków inwentarskich. Liczymy 
na upowszechnienie tego typu bu­
dynku. który proponuje w różnych 
wersjach materiałowych Instytut 
Mechanizacji i Elektryfikacji Rol­
nictwa Jak z tego widać, cały ten 
program jest operacją skomplikowa­
ną, w której uwzględniać trzeba mo­
żliwości techniczne, materiałowe, 
przyrodnicze, relacje ekonomiczne, a 
nade wszystko umiejętności rolni­
ków. Uważamy jednak, że jest on 
realny. Opieramy to przekonanie na 
dotychczasowych wynikach pracy 
wielu rolników białostockich.

REDAKCJA: Białostocczyzna ma 
sprzyjające warunki dla rozwoju 
produkcji owczarskiej, a tymczasem 
osiągnięcia, w skali masowej, nie od­
powiadają w pełni posiadanym mo­
żliwościom.

S. ZA WODZIŃSKI: Być może na­
sze zaległości w tej dziedzinie nie są 
większe niż w innych regionach kra­
ju. Z pewnych nowych elementów 
programu rozwoju owczarstwa chcę 
wymienić projekty tworzenia zespo­
łowej hodowli np. w suwalskim nad 
Czarną Hańczą, gdzie jest około 20 
tys. hektarów użytków do racjonal­
nego zagospodarowania. Podobne 
projekty można realizować w pow. 
Sokółka i w okolicach Białegostoku, 
gdzie sporo jest gruntów PFZ. W 
bież, roku powołaliśmy nowy PGR 
na gruntach PFZ w Krynkach, go­
spodarujący na obszarze 1 500 ha 
który będzie specjalizował się w pro­
dukcji owczarskiej. Plany w tej 
dziedzinie mają także spółdzielnie 
produkcyjne.

Realizacja tych i innych planów, 
np. poprawy agrotechniki . zależy 
jednak w głównej mierze od poziomu 
kultury rolnej. Wierzę w możliwości 
uruchomienia rezerw tkwiących w 
świadomości rolników. Ostatnie lata 
wykazały, że rolnicy białostoccy po­
trafią wykorzystać stwarzane im 
możliwości zwiększenia produkcji. 
Ale bardzo często metody ich pracy 
są złe, tradycyjne. W tej dziedzinie 
jest wielkie pole do działania dla 
służby rolnej. Trzeba poprawić ja­
kość pracy. Zrewidowaliśmy system 
szkolenia rolniczego, bo obecne for­
my nie są dostosowane do współcze­
snych potrzeb. Szkolenie rolnicze 
nie może być ostoją tradycjonalizmu, 
a powinno być funkcjonalne — do­
stosowane do wymagań produkcji.

Oto w największym zarysie nasz 
program: 1) szkolenie specjalistyczne 
dla gospodarstw specjalistycznych i 
tych, które mają takie plany; 2) szko­
lenie grupowe, dla grupy 10—12 rol­
ników mających podobne trudności 
lub problemy w produkcji; 3) zebra­
nia szkoleniowe na wsi, mające 
głównie charakter informacyjny — 
przypomnień dotyczących produkcji; 
4) rozwijanie gospodarstw przykła­
dowych, tzw. wdrożeniowych.

REDAKCJA: Takie działanie, 
słuszne i potrzebne, nie może jed­
nak zastępować poprrwy wyposaże­
nia techn’cznego rolnictwa. A w tej 
dziedzinie, jak wiemy jest w Bia- 
łcstockiem szczególnie wiele do zro­
bienia.

S. ZAWODZlNSKI: To są dwa 
wzajemnie uzupełniające się prog­
ramy. Jesteśmy tu w pełni świadomi, 
że nie osiągniemy postępu w rolnict­
wie bez poprawy słanu technicznego 
wyposażenia produkcji. Na ten pro­
gram musimy kłaść szczególny na­
cisk. Po prostu, potrzeba więcej tych 
środków, a już naszym zadaniem jest 
stworzenie takich warunków orga­
nizacyjnych. aby je dobrze wykorzy­
stać Dotyczy to także, na przykład, 
kombajnów, które mimo przewagi 
gospodarstw drobnotowarowych 
miały u nas dobrą wydajność. Prak­
tyka weryfikuje wiele teoretycznych 
założeń. A jedno jest pewne: nie 
osiągniemy postępu w rolnictwie bez 
poprawy w zakresie wyposażenia 
w środki transportu, siłę pociągową 
i maszyny. Przypomnę, że nakłady 
na te cele procentują zwiększoną 
produkcją żywności. Między innymi 
właśnie u nas.

REDAKCJA: Dziękujemy za roz­
mowę.

Rozmawiał
MARCIN MAKOWIECKI
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WIĘCEJ, ALE
WCIĄŻ ZA MAŁO
Przemysł meblarski zgrupowany w Zjednoczeniu Prze­
mysłu Meblarskiego działa od początku 1973 r. w no­
wym systemie ekonomiczno-finansowym. Jakie są do­
świadczenia po roku?

JERZY 
BOJARSKI

JUŻ w 1971 r. podjęto prace nad 
nową koncepcją rozwoju przemy­
słu meblarskiego oraz nad uno­

wocześnieniem jego technologii, pro­
dukcji i organizacji. Zespoły nauko­
wców i specjalistów opracowały pro­
gnozy rozwoju potrzeb społecznych 
na meble dla rynku krajowego i na 
eksport, prognozy rozwoju wyrobów, 
techniki i technologii produkcji oraz 
kompleksowy program rozwój bran­
ży do 1990 roku, zasady jej organi­
zacji i funkcjonowania. Przygotowa­
no również wstępne propozycje 
zmian systemu ekonomiczno-finan­
sowego, które zostały następnie za­
akceptowane.

Wprowadzenie nowego systemu 
ekonomiczno-finansowego zostało 
poprzedzone opracowaniem długofa­
lowego programu rozwoju przemy­
słu oraz realizacją wielu przedsię­
wzięć organizacyjnych. Przeprowa­
dzono koncentrację przedsiębiorstw 
w większe organizmy gospodarcze, 
o dużym stopniu samodzielności i sa­
mowystarczalności Rozwinięto za­
plecze naukowo-techniczne oraz or­
ganizację obrotu towarowego i zao­
patrzenia przemysłu.

Zasady systemu ekonomiczno-fi­
nansowego są w ogólnych zarysach 
podobne do przyjętych w innych jed­
nostkach inicjujących. Wraz z no­
wym systemem wprowadzono w II 
1 HI kwartale 1973 r. nowe zasady 
wynagradzania pracowników — 
zgodnie z Uchwałą Rady Ministrów 
nr 222.

Nie ma potrzeby omawiania więc 
tutaj zasad systemu, znanych dobrze 
w kręgu zainteresowanych. Trzeba 
jednak zwrócić szczególną uwagę na 
podstawowy kierunek działania, nie 
wynikający bezpośrednio ze statutu 
jednostki inicjującej.'

NOWY SYSTEM - 
NOWA ATMOSFERA

Zjednoczenie starało się stworzyć 
wokół systemu nową atmosferę dla 
dynamicznego stawiania zadań, po­
dejmowania nowych inicjatyw, roz­
wiązań technicznych i organizacyj­
nych, wciągać jak najszerszy aktyw 
przedsiębiorstw i zakładów do nowe­
go sposobu myślenia i gospodarowa­
nia, wykazywać współzależność mię­
dzy wysiłkiem a efektem pracy i jej 
wpływem na poziom wynagrodzeń. 
Celowi temu służyło m.in. przeszko­
lenie przez centralę zjednoczenia na 
przełomie 1972 i 1973 roku na 12 kur­
sach ponad 500 osób; nie tylko kie­
rownictwa przedsiębiorstw, ale rów­
nież aktywu polityczno-społecznego. 
Organizowano również szereg kur­
sów wspólnie ze związkami zawodo­
wymi, NOT i PTE.

Przyjęta została równocześnie za 
podstawę zasada rozliczania przed­
siębiorstw przede wszystkim z dyna­

miki produkcji, stopnia realizacji za­
mówień odbiorców, modernizacji 
asortymentów, poprawy efektywno­
ści gospodarowania, a nie ze stopnia 
wykonania poszczególnych elemen­
tów planu, w rozbiciu kwartalnym 
czy też miesięcznym. Zmienione więc 
zostały zasadnicze kryteria oceny 
działalności przedsiębiorstw.

Dotychczasowy okres funkcjono­
wania nowego systemu jest jeszcze 
zbyt krótki dla dokonania wyczer­
pującej oceny oraz dla skonkretyzo­
wania wniosków. Można jednak już 
obecnie dokonać wstępnego podsu­
mowania, jak również zwrócić uwagę 
na pierwsze spostrzeżenia czy zasu­
gerować kierunki dalszych udosko­
naleń.

WYNIKI PO ROKU 1973

Już w II kwartale Wiele przedsię­
biorstw wystąpiło z propozycjami 
zwiększenia produkcji ponad przyję­
te plany i pierwotne zobowiązania 
załóg podejmowanie w ramach akcji 
„30 miliardów”.

Przede wszystkim przemysł meb­
larski uzyskał dużą dynamikę wzro­
stu produkcji. Jeśli w poprzednich 
latach wynosiła ona 8 — 10 proc, ro­
cznie, to w .1973 r. produkcja i sprze­
daż wzrosła o 20 proc, w stosunku do 
roku ubiegłego. W tym samym stop­
niu wzrasta również produkcja do­
dana (sprzedaż netto). Dostawy meb­
li na rynek wzrastały o 23 proc., a 
eksport do krajów kapitalistycznych 
o 33 proc. Zadania planu 5-letniego 
zostały przekroczone w produkcji 
mebli ogółem o 13 proc, a w ekspor­
cie o ponad 50 proc. Wysoka dyna­
mika eksportu pozwoliła na uzyska­
nie kredytów na zakup- nowych ma­
szyn i urządzeń z importu/ oraz na 
dodatkowe zakupy materiałów.

Istotnym ósiągnięclem jest również 
wprowadzenie do produkcji 31 wzo­
rów zestawów i kompletów meblo-- 
wych oraz 58 wzorów mebli poje­
dynczych.

Wydajność pracy wzrosła o 15 
proc., a średnie płace blisko o 7 proc. 
Akumulacja na całokształcie działalr- 
ności wzrosła o ponad 50 proc.

Trzeba jednak podkreślić, że pomi­
mo tak wysokiej dynamiki produk­
cji i dostaw (w skali całej branży 
meblarskiej dynamika dostaw ryn­
kowych wynosi 18 proc, w stosunku 
do 1972 r.) potrzeby rynku wzrosły 
jeszcze bardziej i obecnie występuje 
poważny deficyt mebli. Stawia to 
przed przemysłem dalsze, ogromne 
zadania. Zakłada się, że w 1974 r. 
uzyskana będzie jeszcze wyższa dy­
namika produkcji i dostaw przy niż­
szym udziale efektów z nowych in­
westycji w przyroście produkcji. 
Przewiduje się wzrost sprzedaży 
ogółem o 23 proc, a wzrost eksportu 

do. krajów kapitalistycznych o ponad 
50 proc.

Dotychczasowa działalność prze­
mysłu meblarskiego w nowym syste­
mie pozwala na przedstawienie pew­
nych problemów i wniosków.

Jaskrawo wystąpił podstawowy 
mankament, na który uskarża się 
wiele jednostek inicjujących: wyso­
ka dynamika produkcji nie znalazła 
pokrycia we wzroście dostaw mate­
riałów z branż współpracujących. 
Zwiększyła się dysproporcja między 
rozwojem produkcji meblarskiej a 
możliwościami dostawców materia­
łów i półfabrykatów drzewnych, che­
micznych, tkanin dekoracyjnych. Za­
pasy materiałowe poważnie spadły, 
a braki niejednokrotnie hamują bie­
żącą produkcję. Wydaje się więc, że 
jeśli dostatecznie szybko rozszerzy 
się zakres stosowania systemu 
szczególnie na branże powiązane do­
stawami materiałowymi i koopera­
cyjnymi, to wielu z tych kłopotów 
można będzie uniknąć.

I HANDEL ZAGRANICZNY

Ważny problem to stworzenie sil­
niejszych bodźców dla aktywizacji 
eksportu, szczególnie małoseryjnego, 
o specjalnych wymaganiach oraz dla 
poprawy efektywności eksportu. Już 
w samych założeniach systemu, efek­
tywność eksportu jest mniejsza cho­
ciażby ze względu na nieliczenie po­
datku obrotowego. Równocześnie ce­
ny transakcyjne materiałów impor­
towanych wzrastają na ogół szyb­
ciej od poziomu cen, jakie można 
uzyskać za finalną produkcję eks­
portową. Jeżeli dynamika eksportu 
utrzymywałaby się na poziomie dy­
namiki ogólnej produkcji i sprzeda­
ży, sytuacja ta nie powodowałaby 
ujemnych skutków dla producentów. 
W płżyfiadkii przemysłu meblarskie­
go, gdzie eksport wzrasta dwukrot­
nie szybciej od wzrostu ogólnej pro­
dukcji (w ciągu dwóch lat ulegnie on 
podwojeniu) oddziaływuje to na 
efektywność produkcji stosunkowo 
silnie.

Przy tak wysokim wzroście eks­
portu występują również problemy 
bodźców materialnych. Dotychczaso­
we fundusze nagród eksportowych 
(za efektywność 1 za aktywizację) 
weszły — jak wiadomo — w skład 
bezosobowego funduszu płac, a tym 
samym i do dyspozycyjnego fundu­
szu płac. Stąd przedsiębiorstwa bę­
dące nadal eksporterami korzystają 
nadal z tego funduszu, mając moż­
liwość wynagradzania we własnym 
zakresie dodatkowych nakładów ro­
bocizny. Wciąganie jednak dalszych 
przedsiębiorstw i zakładów w sferę 
drobnoseryjnej produkcji eksporto­
wej wymaga uruchamiania poprzez 
zjednoczenie dodatkowych środków 
wygospodarowywanych przez Wiel­
kie Organizacje Gospodarcze.

Zjednoczenie próbuje rozwiązać te 
problemy we własnym zakresie, wy­

daje się, że to jednak również za­
gadnienia szersze, wykraczające poza 
ramy jednej branży.

NOWY SYSTEM - 
STARE ANALIZY

Rachunek efektywności eksportu 
nie jest obecnie ujednolicony, prze­
prowadza się analizy według starych 
metod, to jest przez porównanie cen 
fabrycznych (w zasadzie z ubiegłe­
go roku) z uzyskanymi cenami de­
wizowymi, przeliczanymi przez obo­
wiązujące wskaźniki, to jest z cena­
mi transakcyjnymi (np. w tabulogra­
mach GUS). Równocześnie obowią­
zuje nowa metoda rachunku, polega­
jąca na porównaniu faktycznych ko­
sztów produkcji, liczonych łącznie z 
narzutami akumulacyjnymi, z uzy­
skiwanymi cenami dewizowymi 
(również po przeliczeniu przez obo­
wiązujące wskaźniki). Pozorny daw­
nych cen fabrycznych i 'ecnych 
kosztów produkcji, w który już 
zawarte ceny transakcyjne i -cria- 
łów wraz z narzutami akum- 'acyj- 
nymi, oczywiście różnią się is ptnie, 
stąd muszą również występowe. róż­
nice w rachunku opłacalności eks­
portu.

Następny problem to zaintereso­
wanie central handlu zagranicznego 
cenami zakupu materiałów z impor­
tu. Nie można negować słuszności 
1 celowości generalnego wprowadze­
nia cen transakcyjnych do rozliczeń 
przemysłu za. materiały z importu. 
Z ogólnogospodarczego punktu wi­
dzenia rozwiązanie to należy uwa­
żać za prawidłowe.

Obecnie wytworzyła się jednak ta­
ka sytuacja, że praktycznie zakup 
materiałów prowadzi wyłącznie 
.centrala handlu zagranicznego bez 
.Udziału ^przemysłu... Ona negocjuje^ 
ceny; termińy, ilości, podpisuje kon­
trakty. Przemysł nie uczestniczy w 
tym procesie i nie ma faktycznie na 
niego wpływu, dowiaduje się o ce­
nach dopiero w chwili otrzymania 
faktur z centrali h.z., czyli już po 
zakupie 1 otrzymaniu materiałów. 
Przemysł ponosi natomiast w cało­
ści skutki transakcji importowych 
poprzez płacenie cen transakcyjnych. 
Skutki te sięgają bardzo głęboko, 
gdyż dotyczą nie tylko kosztów pro­
dukcji i zysku, czyli premii kierow­
nictwa, lecz wpływają również na 
wielkość produkcji dodanej, a zatem 
i fundusz płac, czyli wpływają na po­
ziom zarobków załóg fabrycznych.

Trzeba tu jeszcze dodać, że import 
limitowany jest dla większości ma­
teriałów na poszczególne centrale 
handlu zagranicznego wartościowo i 
ewentualne zwyżki cen materiałów 
powodują zakup ilości mniejszych od 
przewidzianych Stąd braki materia­
łów do produkcji. Czyli skutki ilo­
ściowe ponosi również przemysł. 
Istnieje więc konieczność związania 
central z cenami, ilością i wartością 
zakupywanych materiałów.

Nie został prawidłowo rozwiąza­
ny sposób ustalania i zmian cen na 
wyroby kooperacyjne. Obowiązuje w 
dalszym ciągu Uchwała R.M. nr 37 
z dnia 12.11.1971 r. w sprawie cen 
zbytu artykułów wykonywanych w 
ramach kooperacji przemysłowej. 
Jak wiadomo, ceny na wyroby ko- 
peracyjne były corocznie obniżane do 
poziomu faktycznych kosztów pro­
dukcji — według cytowanej Uchwa­
ły — bez zaliczania podatku obro­
towego i przy minialnym zysku. 
Obecnie przemysł musi odprowadzać 
od wszystkich wyrobów narzuty 
akumulacyjne. Równocześnie wzro­
sły koszty wskutek wprowadzenia 
cen transakcyjnych na materiały, 
wliczanie kapitalnych remontów do 
kosztów, zwiększyły się stawki od­
pisów amortyzacyjnych. Poziom cen 
wyrobów kooperacyjnych powinien 
więc ulec przeliczeniu, odbiorcy na­
tomiast nie zgadzają się na to, pro­
dukcja jest faktycznie deficytowa, a 
producent nie może tutaj korzystać 
z funduszu dopłat i nie miałoby to 
żadnego logicznego uzasadnienia.Po- 
za tym koszty wyrobu finalnego, na 
który składają się dostawy koope­
racyjne, są w ten sposób zdeformo­
wane. Sytuacja taka uderza w in­
teresy załogi produkującej <ila od­
biorców kooperacyjnych, wpływa też 
hamująco na rozwój kooperacji, co 
z pewnością nie jest zjawiskiem po­
żądanym i uzasadnionym.

INWESTYCJE W WOG

W działalności inwestycyjnej pod­
stawowym problemem jest sprawa 
ich limitowania, uzyskania odpo­
wiednich środków i możliwości wy­
konawczych. Są to jednak już za­
gadnienia "nie wynikające z zasad 
nowego systemu. Brak zdolności wy­
konawczych przemysł meblarski 

-usiłuje- częściowo złagodzić poprzez 
rozwijanie własnych brygad inwe- 
stycyjno-remontowych oraz SOWI. 
Ogólna zasada powiązania material­
nego załóg z inwestycjami, ich ko­
sztem i efektywnością, poprzez 
wpływ na wielkość produkcji doda­
nej i dyspozycyjny fundusz płac — 
jest słuszna. Ewentualne okresowe 
zbyt drastyczne i niezasłużone ujem­
ne skutki niektórych Inwestycji w 
danym zakładzie muszą być wyrów­
nywane w skali WOG.

Problemem otwartym są inwesty­
cje na cele socjalne. Przemysł 
meblarski nie miał dotychczas te­
go rodzaju inwestycji, nakłady na 
ten cel nie weszły więc do ustalo­
nego wskaźnika odpisów na fundusz 
socjalny 1 konieczne jest uzyskiwa­
nie dotacji.

Niesłuszną wydaje się zbyt wyso­
ka progresja podatku od nadwyżki 
odpisów na fundusz przedsiębior­
stwa, przy wzroście ponad 5 proc, 
w stosunku do wartości środków 
trwałych I obrotowych. Postanowie­

nie to nie mobilizuje przedsiębiorstw 
do gromadzenia własnych środków. 
Zbyt wysoka jest również progresja 
obciążenia na rzecz budżetu państwa 
od przyrostu funduszu premiowego 
kierownictwa.

Można zasygnalizować tutaj sze­
rzej szereg problemów jakie jedno­
stka inicjująca może rozwiązać we 
własnym zakresie. Do takich należy 
np. sprawa celowego zagospodaro­
wania ewentualnych oszczędności 
dyspozycyjnego funduszu płac i sty­
mulowania tą drogą dalszego rozwo­
ju przemysłu, czy lepszego wykona­
nia zadań. Konieczne jest też szuka­
nie skuteczniejszych sposobów od­
działywania na oszczędność mate­
riałów na stanowiskach pracy i w 
wydziałach produkcyjnych, podno­
szenie jakości produkcji, w ramach 
nowych zasad płacowych i gospodar­
ki dyspozycyjnym funduszem płac. 
Niezbędną jest również pewna dy­
strybucja środków funduszu socjal­
nego i mieszkaniowego między 
przedsiębiorstwami.

DOBRA
SZKOŁA GOSPODAROWANIA

Z problematyki współpracy z in­
nymi organizacjami i władzami nad­
rzędnymi wymieniłbym tylko jeden 
— podejście do WOG zgodnie z za­
sadami nowego systemu, przestrze­
ganie jego założeń oraz ocena dzia­
łalności zgodnie z nowymi kryteria­
mi. Podstawą oceny musi być więc 
dynamika głównych kierunków 
działania, realizacja zobowiązań wo­
bec odbiorców i poprawa efektyw­
ności. Na wszystkich szczeblach w 
dalszym ciągu musi nastąpić prze­
stawienie sposobu myślenia i stwo­
rzenie odpowiedniej atmosfery dla 
śmiałego stawiania wysokich zadań 
i dynamicznego podejścia do wszel­
kich problemów rozwojowych.

Dłuższy okres funkcjonowania no­
wego systemu przyniesie niewątpli­
wie dalsze problemy i wnioski. 
Istotne jest, aby system n’e bvł sko­
stniały, a elastyczny, rozwijający się 
w zależności od potrzeb dynamicz­
nego rozwoju gospodarczego i spe­
cyfiki poszczególnych branż.

Ogólnie można stwierdzić, że naj­
poważniejszym efektem działania 
nowego systemu jest zasadnicza 
zmiana sposobu myślenia załóg i kie­
rownictwa zakładów, większa samo­
dzielność w podejmowaniu decyzji 
dotyczących pracy i rozwoju fab- 
bryk, ponoszenie odpowiedzialności 
za te decyzje.

W tym znaczeniu nowy system jest 
dobrą szkołą gospodarowania, per­
spektywicznego myślenia i metodą 
efektywnego połączenia interesów 
przedsiębiorstwa i gospodarki naro­
dowej z interesami osobistymi pra­
co wn’ków.

„. w,rostu nrodukcii w przemyśle meblarskim (w skali całej branży dynamika dostaw rynkowych wyniosła w 1973 roku w stosunku do poprzedniego o 
widać na zdjęciut w sklepach stoją modele, oględnie mówiąc — mało atrakcyjne, te ładniejsze nikną ze sklepów błyskawicznie i na wystawy nie trafiają. Mozę nowy 
meblowe braki?

18 proc.) deficyt mebli w sklepach pogłębia się. Niestety, jak 
system w przemyśle meblarskim pomoże szybko złagodzić

Fot. STEFAN ZUBCZEWSKI
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NIEDOBRZE 
Z TYM HiR
MICHAŁ JADCZYK

Zgadzając się najogólniej z 
poglądami Wł. Dudzińskiego, 
przedstawionymi w numerze 

51-52/73 Życia Gospodarczego („Co 
u licha z tym HiFi") jestem zdania, 
że zbyt wiele uwagi poświęcono w 
tym artykule trudnościom, spowodo­
wanym brakami materialnymi (pły­
ty, podzespoły), a zbyt mało — nie­
dostatkom wynikającym z braku 
koordynacji działalności przedsię­
biorstw podległych Zjednoczeniu 
Przemysłu Elektronicznego UNITRA 
oraz sklepów. Trudno mi jako klien­
towi odpowiedzieć na pytanie, w ja­
kim stopniu obserwowane niedostat­
ki wynikają z niesprawnego działa­
nia przemysłu, a w jakim — handlu. 
Być może, ewentualna odpowiedź 
obu tych instytucji na opis moich 
perypetii cokolwiek to zagadnienie 
wyjaśni.

Znajomy kupił przenośny stereo­
foniczny gramofon ze wzmacniaczem 
typu WG 580 fs. Całość rzeczywi­
ście prezentuje się dobrze, funkcjo­
nuje sprawnie, a parametry ma na 
średnim, odpowiadającym tej klasie 
urządzeniom, poziomie. Najsłabszym 
elementem zestawu są głośniki, w 
czym nie ma nic dziwnego, gdyż ich 
obudowy są niewielkie. Trudno by. 
łoby mieć pretensje z tego tytułu do 
producenta zestawu, to jest Zakła­
dów Radiowych FONICA w Łodzi. 
Poradziłem więc znajomemu, aby 
dokupił do tego zestawu dwie ko­
lumny, takie, jakie są stosowane w 
urządzeniach HiFi, a ten z kolei, 
nie znając się na parametrach tech­
nicznych, poprosił mnie, abym to 
zrobił za niego. Tak zaczęły się moje 
wędrówki po sklepach ze sprzętem 
radiotelewizyjnym w Łodzi.

Obsługa pierwszego sklepu (MHD) 
została zaskoczona moim pytaniem, 
czy są kolumny o oporności 4 ohmy, 
to jest takiej, jaka jest potrzebna 
do współcześnie wytwarzanego 
i sprzedawanego gramofonu WG 580. 
łJSjpterW musiałem tłumaczyć, "że 
jednym z niewielu parametrów tech­
nicznych charakteryzujących kolum­
nę, jest oporność (nadal ignorancja 
wielu sprzedawców w zakresie ele­
mentarnej wiedzy technicznej jest 
zaskakująca), potem pomagałem 
ustalać, jakie kolumny są w sprze­
daży. Ostatecznie przekonany o bra­
ku potrzebnych mi kolumn wy­
szedłem ze sklepu.

W salonach ZURT-u personel miał 
kwalifikacje lepsze; bez sprawdzania 
poinformowano mnie, że w sprzedaży 
4-ohmowych kolumn nie hyło i nie 
ma. Mimo zapewnienia o tym, że 
„.„troszczymy się o klienta...” (frag­
ment wypowiedzi jednego z dyrek­
torów Centrali ZURT, zamieszczo­
nej w Życiu Gospodarczym kilka ty­
godni temu) — nie zaproponowano 
mi na przykład wpisania się do ja­
kiejś listy potrzeb, czy innej formy 
ankiety, która umożliwiłaby han­
dlowcom ZURT-U dowiedzenie się, 
czego klient potrzebuje. Nie usły­
szałem również żadnego zapewnie­
nia w rodzaju „już zamawiamy u 
producenta i jak tylko dostaniemy, 
to zawiadomimy” (a tak działają 
sklepy Foto-Optyki w przypadku 
nietypowych szkieł korekcyjnych, 
wartości kilkudziesięciu złotych, 
podczas kiedy kolumna kosztuje 
około 1000 zł). Kiedy w kilku skle­
pach wygłosiłem pogląd, że brak ko­
lumn do masowo sprzedawanych 
gramofonów jest przejawejn zwykłe­
go niedbalstwa lub nieporządku, to 
mi skwapliwie przytakiwano, obcią­
żając odpowiedzialnością za ten stan 
„wyższe szczeble” (typowa odpo­
wiedź: „jakie nam przysłano, takie 
sprzeda jemy").

Zacząłem się dokładniej przyglą­
dać temu, co i jak sprzedaje się w 
sklepach i salonach ze sprzętem ra­
diotechnicznym.

Z nowośti rzucił mi się w oczy 
magnetofon ZK 240. Nie tylko z ce­
ny (7 500 zł),«ele również i z wyglą­
du można było się spodziewać, że 
jest to magnetofon wysokiej klasy. 
Z instrukcji, którą mi podano z pew­
nym ociąganiem (wydaje się, że przy 
wprowadzaniu nowego sprzętu do 
sprzedaży należałoby zapewnić druk 
rzeczowej ulotki informacyjnej), wy­
nikało, że magnetofon rzeczywiście 
powinien zaspokoić potrzeby nawet 
wybrednego użytkownika. Magneto, 
fon ten posiada wyjście, umożliwia­
jące dołączenie kolumn o oporności 

od 4 do 8 ohm. Jak wynika z pierw­
szej części mojei wypowiedzi — ta 
możliwość jest iluzoryczna, gdyż ta­
kich kolumn w sprzedaży nie ma.

Z instrukcji magnetofonu ZK 240 
dowiedziałem się, że najlepszą ja­
kość zapisu i odtwarzania uzyskuje 
się, stosując jedną z około 20 rodzai 
taśm magnetofonowych. Żadnej z 
tych zalecanych taśm nie ma i nie 
było w powszechnej sprzedaży (hie 
sprawdzałem w Banku PKO). Na­
tomiast spośród taśm będących w 
sprzedaży — żadna nie jest wymie­
niona w instrukcji magnetofonu ja­
ko dopuszczalna do stosowania. Nie 
tylko więc sprzedaje się gramofony, 
do których później nie można kupić 
płyt, ale również magnetofony, do 
których od razu nie można kupić ta­
śmy (gwoli ścisłości: jedną rolkę za­
łączono jako wyposażenie magneto­
fonu).

Z ulotki załączonej do mikrofonu 
MDO 13, który stanowi wyposażenie 
magnetofonu ZK 240 wynika, że jest 
on przeznaczony do magnetofonów 
popularnych i że jego parametry są 
o wiele gorsze niż magnetofonu 
ZK 240. Gdyby mikrofon nie by! 
wkalkulowany w cenę zestawu — to 
przemysł mógłby odpowiedzieć, że z 
uwagi na czasowe trudności nie mo­
że dostarczyć odpowiedniego mikro­
fonu do magnetofonu wysokiej kla­
sy i że sprawę zakupu mikrofonu 
gorszego, ale równocześnie tańszego, 
pozostawia do uznania klienta. Zde­
cydowano się jednakże na sprzedaż 
wiązaną.

Nie wiem, jąjc określić brak w 
sprzedaży najzwyklejszych pustych 
rolek o średnicy 18 cm, do taśmy 
magnetofonowej wartości kilkunastu 
złotych do tegoż magnetofonu ZK 
240. Rolek do magnetofonów star­
szych typów (mniejszych) jest pod 
dostatkiem. Czy wprowadzając do 
sprzedaży nowy sprzęt naprawdę nie 
można' równocześnie wprowadzić 
elementów koniecznych do prawidło­
wej eksploatacji tego sprzętu? Czy 
przypadkiem handel nie jest zobo­
wiązany do takiego postępowania? 
Uprzedzając ewentualne tłumacze­
nia, że jedna pusta rolka jest załą­
czana — uprzejmie informuję, że nie 
zawsze. Widziałem, jak sprzedając 
magnetofon w jednym z sklepów po 
prostu nie dodano pustej rolki. Jest 
to bowiem element kruchy i łamliwy, 
a obsługa widocznie jakoś musiała 
sobie poradzić z niedoborem.

Na gwiazdkę kupiłem synowi mag­
netofon kasetowy ZK 122, przed­
miot jego wielomiesięcznych marzeń 
i oszczędności. Malutki głośniczek 
umieszczony w nim rzeczywiście na- 
daje się tylko do odsłuchu kontrol­
nego i w związku z tym słuszna 
jest uwaga producenta, że „...dla uzy­
skania wiernego odtwarzania stoso­
wać zewnętrzny gloSnik...", tym ra­
zem o oporności 8 ohm. Kolumny 
produkuje między innymi Zakład 
TONSIL we Wrześni, ale sądząc z 
tego, co się znajduje w sprzedaży — 
wyłącznie o oporności 15 ohm. Nie 
nadają się one ani do magnetofonów, 
ani gramofonów. Najzabawniejsze 
będzie, jeżeli na skutek braku po­
pytu na takie kolumny zmniejszo­
na zostanie ich produkcja.

Najdziwniejsze jest to, że wszy­
stkie trzy zakłady podlegają temu 
samemu Zjednoczeniu UNITRA, a 
wykonanie kolumn tych samych ty­
pów zasadniczych, lecz o różnych 
wersjach (opornościach), nie jest 
żadnym problemem technicznym. 
Oczywiście i w handlu innymi arty­
kułami bywają paradoksy (niedawno 
w prasie łódzkiej wyczytałem, że w 
dwóch sklepach były tylko zawiasy 
tzw. prawe, a w trzecim — tylko 
lewe), ale czy w handlu sprzętem 
radiowotelewizyjnym nie jest ich 
zbyt wiele? Pomijam już przy tym 
takie zagadnienie, jak fachowość 
i umiejętność sprzedaży: to sprze­
dawca, demonstrując magnetofon, 
powinien równocześnie demonstro­
wać, o ile lepsze brzmienie dźwięku 
uzyskuje się, stosując odpowiednie 
kolumny. Zachęcałoby to nabywcę 
do późniejszego uzupełniania sprzę­
tu podstawowego w dodatkowe urzą­
dzenia. A tak, jeżeli tego w wielu 
przypadkach nie wie sprzedawca, to 
skąd ma o tyto wiedzieć przeciętny 
użytkownik?

Reasumując wrażenia wypływają­
ce z obserwacji własnych i kilku 
opublikowanych w ostatnim okresie 
artykułów prasowych — skłonny je­
stem twierdzić, że na przeszkodzie 
w rozwoju produkcji i sprzedaży 
stoją nie tyle względy obiektywne, 
co brak planu działania w zakresie 
rozszerzenia sprzedaży sprzętu elek­
troakustycznego. Oczywiście, dużo 
prościej jest twierdzić, że brak po­
pytu na sprzęt HiFi, niż ten popyt 
stwarzać. Potrzebne do tego byłoby 
gruntowne przeszkolenie sprzedaw­
ców, stworzenie warunków do de­
monstrowania sprzętu, odejście od 
sprzedaży wiązanej i koordynacja 
działań kilku przedsiębiorstw Zjed­
noczenia UNITRA, odpowiednia in­
formacja dla nabywcy itd. itd.

Szczególnie widoczny jest brak sy­
stemowego podejścia do sprzętu 
elektroakustycznego HiFi.

Nie trzeba być specjalnie spo­
strzegawczym, żeby zauważyć, iż ta­
kie firmy jak Philips, Perpetuum, 
Ebner, Braun i wiele innych pro­
dukują zestawy, z których można 
kupować poszczególne urządzenia, 
tak, że kompletacja odbywa się nie­
jako na raty. Natomiast u nas,' jak 
już mam dobry wzmacniacz z wej­
ściem umożliwiającym również dołą­
czenie odbiornika, kolumny i gramo­
fon — to dlaczego, jeżeli będę chciał 
kupić odbiornik stereofoniczny wy­
sokiej klasy, muszę ponownie kupo­
wać niepotrzebny mi wzmacniacz 
1 kolumny, podczas gdy wystarczył­
by mi sam „tuner”? Niepotrzebny z 
mojego punktu widzenia sprzęt ko­
sztuje około 5 000 zł. Dlaczego spo­
łeczeństwo ma pokrywać koszty 
zbędnego opracowywania i urucha­
miania produkcji takich samych 
urządzeń raz do odbiorników 1 drugi 
raz do gramofonów? Dodatkowy 
wzrost kosztów spowodowany jest 
jeszcze zmniejszeniem serii produk­
cyjnych. A mpże nadal takie ten­
dencje są skutkiem systemu wskaź­
ników, obowiązujących przedsiębior­
stwa?

Chętnie dowiedziałbym się rów­
nież, na podstawie jakich wskaźni­
ków ocenia się pracę ZURT-u. Bo je­
żeli tylko na podstawie stopnia wy­
konania planu sprzedaży ujmowane­
go wartościowo, to rozumiem, dla­
czego brakuje w wielu sklepach wty­
czek, podczas gdy w niektórych jest 
ich pod dostatkiem, dlaczego nikt 
nie przejmuje się brakiem rolek 
i tymi podobnymi drobiazgami. Je­
den sprzedany odbiornik telewizyj­
ny kompensuje wtedy wartość kil­
kuset nie sprzedanych rolek. A że 
klient niezbyt pochlebnie się wyra­
ża — no to co?

Cieszę się, że taki znawca w dzie­
dzinie elektroakustyki jak doc. dr 
Inż. Michał Jadczyk (napisał przed 
kilku laty doskonałą książkę o gra­
mofonach, nakład dawno wyczerpa­
ny) potwierdza moje spostrzeżenia 
dotyczące gramofonów i dołącza fa­
chowe uwagi na temat magnetofo­
nów, kolumn głośnikowych, sposo­
bów sprzedaży itp. Chciałbym jed­
nak Czytelnikom przypomnieć, że 
właśnie formom sprzedaży tego 
sprzętu poświęciliśmy osobny arty­
kuł (Jerzy Jurowski: „Samoobsługa 
bez przyszłości”, wydrukowany obok 
artykułu: „Co u licha z tym HiFi?!”) 
— w którym obserwacje 1 wnioski 
p. Jbdczyka są jota w jotę zgodne 
z tym, co pisał p. Jurowski.

Jest niewątpliwym faktem, że 
i produkcji sprzętu elektroakustycz­
nego, 1 formom sprzedaży, obsługi 
klienta — bardzo jeszcze daleko do 
poziomu, powiedzmy, przyzwoitego. 
Można przyjąć do wiadomości pew­
na dozę trudności tzw. obiektyw­
nych, płynących choćby z zastarzałe­
go zaniedbania tych dziedzin, ale 
wszystkiego co budzi krytykę to 
oczywiście nie tłumaczy. Wiele tu 
Jeszcze nieporadności, braku orga­
nizacji 1 koordynacji, a często — po 
prostu lekceważenia potrzeb rynku 
(bądź Jest to tzw.- spóźniony „re­
fleks”). Dlatego dołączam się do ży­
czenia p. Jadczyka, aby UNITRA 
1 ZURT nadesłały nam swe opinie 
w poruszonych sprawach oraz infor­
macje, co nas w tej dziedzinie cze­
ka w roku 1974 i latach następnych.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

Budownictwo mieszkaniowe otrzymawszy autentycz­
ne zielone światło, ruszyło pełną mocą. Ten fakt god­
ny jest szczerego uznania. Wypada jednak, z uwagi 
na sposób realizacji substancji mieszkaniowej, zasta­
nowić się niejako w perspektywie nad meritum 
przedsięwzięcia. Przez perspektywę rozumiałbym ca­
łość spraw związanych z planowaniem, realizacją i 
pełną eksploatacją, włączając w to elementy ekono­
miki samych terenów jako takich, bieżąco i w upły­
wie czasu.
Ale nie tylko, bowiem na przykładzie budowlanych 
przedsięwzięć sprzed kilkunastu i więcej lat, kiedy 
to zakładano dziewięćdziesięcioletnią (budownic­
two trwałe) eksploatację budynków, stwierdzamy po 
niewczasie, że to ówczesne działanie ciąży nam po­
kaźnie, będzie ciążyło jeszcze bardziej, a w sporej 
ilości przypadków już obecnie niezamortyzowane, 
niezdeprecjonowane, podlega rozbiórce. Ta gospo­
darcza strata, wynikła z dość jednostronnego, sztyw­
nego, by nie powiedzieć — dogmatycznego, forso­
wania syngularystycznej koncepcji, była, bądźmy 
szczerzy, w znacznej mierze do uniknięcia.

CZTERY
PYTANIA: 
CZYLI 
RESPICE 
FINEM

STANISŁAW J. BOGORIA

W POWSZECHNYM użyciu ist­
nieje bardzo stara -maksy­
ma głosząca: „Respice finem”. 

Znaczyłoby to w dowolnym tłuma­
czeniu: „co warto robić, warto robić 
dobrze patrząc końca.” Tym końcem 
jest efekt próby czasu. Szeroko za­
krojony program, akcja — szerokie 
powoływanie do życia fabryk do­
mów, w założeniu swoim jest głębo­
ko słuszna i bodaj jedyna, niemniej 
napawa pewną obawa. Spróbuję wy­
jaśnić: jeśli sztywność (w zasadzie) 
koncepcji, czy pojedynczość rozwią­
zań lat, powiedzmy pięćdziesiątych 
tak się ma do oceny lat siedemdzie­
siątych, jak działalność budowlana 
lat siedemdziesiątych do jej oceny w 
latach dziewięćdziesiątych lub wcze­
śniejszych, to obawy mogą być uza­
sadnione.

O zagadnieniach pokrewnych 
sprawom wymiany substancji miesz­
kaniowej, o elastyczności gospodarki 
terenami zasiedleń miejsk’ch i wiej­
skich wspominałem już wcześniej*).  
Warto jak mniemam, zastanowić się 
nad sprawami kojarzącymi się z po­
jęciem amortyzacji nakładów na 
budownictwo mieszkaniowe i depre­
cjacją techniczną obecnie realizowa­
nych obiektów. Te dwa zagadnienia 
nie powinny umknąć z pola uwagi 
nawet przy tak wielkiej potrzebie 
mieszkań, przy tak spontanicznym 
usuwaniu zaniedbań i braków, wła­
śnie z przyczyny rozmiaru i wielko­
ści tych realizacji. Program budow­
nictwa jest sam w sobie znacznym 
obciążeniem gospodarczym, obciąże­
niem koniecznym, co oznacza wsze­
lako, że każdy popełniony tu błąd 
o tyle bardziej obciąża narodową 
kiesę, na ile rozmiar ten przekracza 
nakłady normalnie angażowane dla 
celów wymiany i uzupełniania zaso­
bów mieszkalnych.

•) Miasto, nr 1, Rok 1970 
Dziennik Polski, nr 273 (19.11.1971) 
Życie Gospodarcze, nr 47, (21.IX) 1971.

Zamiarem tych rozważań nie jest 
bynajmniej najmniejsza nawet re­
dukcja wielce koniecznego artykułu 
— mieszkań. Jak nie trudno zgadnąć, 
chodzi o sensowność tego wysiłku 
w czasie (respice finem). Tyczy to 
i tego, aby rzeczowy i organizacyjny 
wysiłek sterowany był ku polepsze­
niu rezultatów także w sensie ilo­
ściowym. Jest to w oczywisty zupeł­
nie sposób możliwe. Gdyby tak nie 
było, osiągnęlibyśmy absolutny 
szczyt rozwoju myśli i techniki, a to 
po prostu byłoby nieprawdą.

Mózgi ludzkie obciążone są ambic­
jami i namiętnościami, które zawę­
żają i deformują pole widzenia. Za­
gadnienie strategii i taktyki budow­
nictwa mieszkaniowego można by — 
i tak się często czyni — rozwiązy­
wać za pośrednictwem beznamiętnej 
maszyny cyfrowej, o ile program dla 
tej obiektywnej „sędziny” układany 
byłby równie beznamiętnie, rzeczo­
wo, co sam proces elektronowej de­
dukcji. Jeśli taki program można by 
było przygotować, ciekaw byłbym 
odpowiedzi na szereg pytań, a naj­
bardziej na te, które pozwalam so­

bie zamieścić i zaopatrzyć subiek­
tywnym komentarzem. '

PYTANIE PIERWSZE: Jaka jest 
optymalna wysokość budynków 
mieszkalnych dla aglomeracji miej­
skich powyżej i poniżej (upraszcza­
jąc zagadnienia) dziesięciu-piętnastu 
tysięcy mieszkańców, oraz jaka dla 
naszych warunków powinna być 
optymalna technologia ich wznosze­
nia?

Jeśli odpowiedź np. brzmialaby: 
20 kondygnacji dla większych i 5 dla 
mniejszych aglomeracji, zaś techno­
logia powinna się opierać na roz­
wiązaniach szkieletowych (żelbet) 

uzupełnianych prefabrykatami (szkie­
let lekki metalowy uzupełniony 
kompaundami), to na ile jesteśmy 
gotowi, lub ile czasu upłynie, aby to 
optimum osiągnąć? Czy więc i jak 
długo będziemy zmuszeni blokować 
przestrzeń miejskich aglomeracji 
budownictwem „trwałym”, nie dają­
cym możliwości pełnej intensyfi­
kacji zabudowy i albo anektować 
nadmierne tereny dla miast, albo 
przedwcześnie rozbierać niezamory- 
zowane obiekty?

Tyle z grubsza o technologii, zaś 
jeśli sprawa dotyczy osiągalności 
odpowiedniej ilości i typów dźwigów 
osobowych, nie uważam tego za „pro­
blem”. Jesteśmy na najlepszej drodze 
do likwidacji poziomego transportu 
przeciętnego Polaka (Fiat 126p) 
sprawnie i efektywnie, na tej samej 
zasadzie rozwiążemy (a nawet może 
już rozwiązaliśmy) sprawę transpor­
tu pionowego, o tej samej co po­
ziomy ważności. Transport pionowy 
acz ważny, tuszę za łatwiejszy do 
rozwiązania, chociażby z powodów 
ilościowych i paliwowych.

Sprawy techniczne i technologicz­
ne wyolbrzymione zostały sztucznie, 
mym zdaniem, raczej dla usprawied­
liwienia się i rozgrzeszenia z długie­
go, błogiego (strategicznego) snu.

Kraj nasz dysponuje znaczną ilo­
ścią wyższych uczelni, z których 
każda posiada co najmniej po jednym 
instytucie d/s budownictwa. Ten 
ogromny potencjał jest w stanie 
likwidować „problemy” szybko 
i efektywnie. Aliści najprymityw­
niejszy komputer obliczyłby, że dro­
ga od pomysłu do przemysłu jest 
niestety nadal pielgrzymką długą 
i dostojną, traktowaną z sympatią, 
lecz „na okrągło”.

PYTANIE DRUGIE: Ile wynosi 
areał zaangażowany ekstensywnie 
pod zbyt niskie budownictwo (10 
kondygnacji też może być zbyt 

niskie), w porównaniu z powierz­
chnią pod budownictwo optymalne 
(patrz pytanie pierwsze) i ile produk­
tów np. rolnych lub hodowlanych 
można by uzyskać na różnicy tych 
dwu powierzchni? I wreszcie ile 
wynosiłaby ta potencjalna produk­
cja w złotówkach (eksport) w sto­
sunku do dochodu narodowego, po­
chodząca z tej gałęzi gospodarki?.

Pytanie nie wymaga specjalnych 
komentarzy. Odpowiedź mogłaby 
wzruszyć, a może nawet zaszokować. 
Być może, ale skoro szukamy rezerw, 
takie liczenie mogłoby okazać się 
odkrywcze.

PYTANIE TRZECIE: Najspraw­
niejsza i najszybsza reorganizacja 
tak dużej machiny, jaką jest budow­
nictwo, wymagałaby znaczniejszego 
czasu. Czy możemy czas ten uspra­
wiedliwić czekaniem? Jeśli nie. to 
jakie przyjąć rozwiązanie, które by 
nia pozbawiało kandydatów na wła- 
sne, jakże potrzebne, mieszkanie, nie 
narażało inwestorów na — jeśli 
przyjąć konsekwentną kontynuację 
budownictwa trwałego. nieopty­
malnego — na przedwczesne ich 
usuwanie, a więc finansową stratę?

Z uwagi na prostotę tego pytania, 
nie kierowałbym go w stronę cyf­
rowych maszyn liczących, jako że 
elementarne działanie odejmowania 
i dodawania od 1-10 mieszczą się w 
możliwościach wykorzystania obu 
(a może tylko jednej?) dłoni. Jeśliby 
jednak i to działanie nastręczyć 
miało niejakie trudności, możemy, 
jak za szkolnych czasów, spojrzeć na 
sąsiada lub poprosić o ściągawkę, 
po czym umiejętnie (ściągać też 
trzeba umieć) przenieść wynik na 
własny papier.

PYTANIE CZWARTE: Gdybyśmy 
jednak realizowali ciężkie, średnio- 
pienne (nieoptymalne) budownic­
two o trwałym charakterze i odpo­
wiedniej jemu cenie zaś postęp tech­
niczny i nie tylko techniczny, rosną­
ca wartość areału itp. zmusiłaby 
przyszłe pokolenie do koniecznej 
przebudowy (czy też rozbiórki i no­
wej budowy), jak cyfrowo wyrazić 
niewykorzystany wysiłek i wyrzecze­
nie na rzecz budownictwa lat, po­
wiedzmy siedemdziesiątych? Ile wy­
niesie pośrednio i bezpośrednio koszt 
1 m sześć, budynku wzniesionego 
przez naszego syna, a najdalej 
wnuka, wliczając w to koszt roz­
biórki — jak my to dziś określamy 
— zawalidrogi?

Maszyna cyfrowa przetwarza dane 
liczbowe odpowiadając językiem 
cyfr. Mniemam, że odpowiedź mową 
wiązaną byłaby ciekawa i bardziej 
przemawiająca do wyobraźni.

Suponując dialog z komputerem 
dokonałem dużych uproszczeń, 
uogólnień. Celem moich domniemań 
jest chęć nie tyle może podawania 
recept (choć przecie krytyka poz­
bawiona dawania innych niż kryty­
kowane rozwiązań, jest rozrabiac­
twem), co spowodowanie spojrzenia 
na twórczość, tu twórczość budow­
laną, pod innym kątem. A jeśli do­
konałem przejaskrawień (nie sądzę, 
aby były one zbyt ■wielkie), to — 
proszę mi wierzyć — są one koniecz­
ne. Słowo „uwaga” wypowiada się 
zawsze głośniej, niż to. co po nim na­
stępuje.

Strategia i taktyka budownictwa, 
szczególnie m;eszkaniowego. jest 
sprawą pryncypialną. Ale nie tylko 
dlatego ją podnoszę. W szeroko za­
krojony program budownictwa an­
gażujemy ogromny finansowy i 
uczuciowy potencjał. Jeśli w przy­
padku państw kapitalistycznych 
usuwa się niezemortyzowany obiekt, 
traci na tym jedynie inwestor w oso­
bie udziałowców (spółka) lub jednego 
właściciela enterpryzy. W naszej 
konkretnej rzeczywistości jest to 
działanie przedstawicielskie w imie­
niu i na rachunek całego społeczeń­
stwa. Niby to takie oczywiste, ale 
warto o tym pamiętać, mimo że nie 
zawsze odDowiedzia'nnść jest wprost 
proporcjonalna do błędu.

Niech mi wolno będzie uczynić 
jeszcze jedna, może tvlko pośrednio 
na temat, adnotację. Proponuję nie­
używanie słowa PROBLEM, a tym 
bardziej PROBLEM ZŁOŻONY. Sło­
wo to. ten zwrot, z biegiem czasu 
nabrało wartości rozgrzeszających 
bierną postawę, stało się słowem 
— parawanem, za którym chować 
można by lęk przed podejmowaniem 
decyzji w ogóle, stało się legitymacją 
do wieloletnich wałkować bez dzia­
łania, lub przyjmowania tego wał­
kowania za działanie.

Słowo PROBLEM ma według 
słownika dość szeroki zakres zna­
czeń. określa: ZADANIE. ZADANIE 
DO ROZWIĄZANIA z jednej strony, 
aż do znaczenia ZADANIE TRUDNE 
lub PRZERASTAJĄCE MOŻLI­
WOŚCI. Dlatego dla jednoznaczności 
postawy i intencji proponuje zawie­
sić posługiwanie się PROBLEMEM, 
a używać w jego miejsce słowo 
ZADANIE, SPRAWA, z której rzecz 
jasna trzeba sie rozliczać, jako że 
RESPICE FINEM obowiązują z 
wciąż rosnącą siłą.
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Satelita telekomunikacyjny wMołnia 1“«

INTERSPUTNIK
KRZYSZTOF WCISŁY

Tak będą wyglądały stacje naziemne łączności satelitarnej INTERSPUTNIK (rys. z art. I. Piętrowa, opublikowanego 
w „Telecommunication journal” nr 11 z 1972 r.)

Niespełna 20 lat temu został wystrzelony pierwszy 
sztuczny satelita Ziemi. Dynamiczny postęp naukowo- 
techniczny w dziedzinie badania kosmosu doprowa­
dził w ciągu tego okresu nie tylko do błyskotliwych 
odkryć naukowych i fascynującej demonstracji możli­
wości człowieka, ale umożliwił również praktyczne 
wykorzystanie nakładów zainwestowanych w bada­
nia przestrzeni kosmicznej. Dokonało się to między 
innymi przez użycie sztucznych satelitów Ziemi do ce­
lów łączności z pomocą fal radiowych.

W MAJU 1968 roku odbyła się w 
Budapeszcie konferencja, na 
której przedstawiciele dzie­

więciu państw socjalistycznych — 
Bułgarii, Czechosłowacji, Kuby, 
Mongolii, Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, Polski, Rumunii, Wę­
gier i Związku Radzieckiego — przy­
jęli wstępny projekt Układu doty­
czącego utwoi zenia międzynarodo­
wej organizacji łączności satelitar­
nej o nazwie INTERSPUTNIK. Na 
konferencji tej zaaprobowano rów­
nież podstawowe założenia systemu, 
którego eksploatacją Organizacja ma 
się zajmować.

System łączności z pomocą sztucz­
nych satelitów Ziemi służyć będzie 
przeprowadzaniu rozmów telefonicz­
nych, transmisji radiowych i telewi­
zyjnych (również kolorowych), prze­
syłaniu telegramów, a także innych 
rodzajów informacji. Te same pań­
stwa, które uczestniczyły w konfe­
rencji budapeszteńskiej, podpisały 
15 listopada 1971 roku „Porozumie­
nie o utworzenie systemu i organi­
zacji łączności kosmicznej INTER­
SPUTNIK”. Porozumienie weszło w 
życie w 1972 roku, po złożeniu od­
powiedniej liczby dokumentów raty­
fikacyjnych.

W myśl porozumienia, najważniej­
szym organem Organizacji jest Ra­
da, w której zasiadają — po jednym 
— przedstawiciele wszystkich człon­
ków. Każdy z nich dysponuje jed­
nym głosem, niezależnie od wysoko­
ści wkładu finansowego swego kra­
ju. Siedzibą Rady jest Moskwa. Sta­
łym organem wykonawczym i admi­
nistracyjnym jest Dyrekcja z Dyrek­
torem Generalnym na czele, który 
jest najwyższym funkcjonariuszem 
Organizacji i reprezentuje ją w sto­
sunkach z organami krajów człon­
kowskich i z innymi organizacjami 
międzynarodowymi.

SATELITA „MOŁNIA"

sumie 22 satelity typu „Mołnla-1” 1 4 
satelity typu „Mołnia-2”. Satelity 
Mołnia krążą na synchronicznych or­
bitach eliptycznych, których kąt na­
chylenia względem równika wynosi 
około 65°, apogeum i perigeum odpo­
wiednio 500 i 40 000 km, a czas jed­
nego okrążenia Ziemi — 12 godzin. 
Satelita wykonuje więc dwa okrąże­
nia w ciągu doby. Masa „Mołni-1” 
wynosi ok. 1000 kg, wysokość — 3 
m, a średnica — 1,5 m. Trzy satelity 
tego typu są w stanie zapewnić ca­
łodobową łączność pomiędzy dowol­
nymi punktami położonymi na pół­
kuli północnej, gdyż każdy z nich 
podczas jednego okrążenia pozwala 
na utrzymanie łączności w ciągu 10 
godzin pomiędzy różnymi krajami w 
Europie i Azji (w tym oczywiście na 
całym terytorium ZSRR), a podczas 
drugiego okrążenia — pomiędzy Eu­
ropą i znacznymi obszarami Środko­
wej i Północnej Ameryki, a także na 
terytorium ZSRR.

Aparatura radiowa zainstalowana na 
pokładzie szóstego z kolei satelity ty­
pu „Mołnia-^”, wystrzelonego 11 lip- 
ca 1973 roku, pracowała w zakresach 
częstotliwości od 5,7 MHz do 6,0 MHz 
(odbiór) i od 3,4 do 3,9 MHz (nadawa­
nie). Dzięki m.in. urządzeniom stabi­
lizującym położenie anten satelity w 
stosunku do Ziemi, znacznej mocy 
nadajnika, wynoszącej 15 W i dużej 
szerokości zajmowanego pasma czę­
stotliwości, stało się możliwe wyko­
rzystanie do celów łączności stacji 
naziemnych wyposażonych w stosun­
kowo niewielkie anteny o średnicy 
12 m.

Związek Radziecki, począwszy od 
1965 roku, zbudował całą sieć anten 
naziemnych, zarówno większych, z 
anteną o średnicy 25 m, jak i mniej­
szych, rozsianych po terytorium ca­
łego kraju. Radziecka narodowa sieć 
łączności satelitarnej ORBITA, w 
skład której wchodzą satelity „Moł­
nia” i stacja naziemna, służy m.in. 
do przekazywania centralnego prog­
ramu telewizji moskiewskiej do od­
ległych rejonów ZSRR, do jednocze­
snego druku dziennika „Prawda” w 
kilkunastu drukarniach odległych od 
Moskwy nawet o tysiące kilometrów 
(określane to jest mianem symilo- 
grafii), a także do zestawienia połą­
czeń telefonicznych i przekazu in­
nych danych.

Na początku 1971 roku w sieci 
ORBITA pracowało 35 stacji, a dal­
sze znajdowały się w budowie. W 
lutym 1970 roku otwarto stację 
łączności satelitarnej w Mongolii, w 
Ułan Bator, która współpracuje z 
siecią ORBITA. Za pomocą satelitów 
„Mołnia-1” przeprowadzane są rów­
nież kolorowe transmisje telewizyj­
ne ( w systemie SECAM III-B) mię­
dzy ZSRR i Francją.

DRUGI I TRZECI ETAP

Drugi etap budowy systemu IN­
TERSPUTNIK trwać będzie do 
chwili, gdy bardziej opłacalne od 

dzierżawy kanałów stanie się dla 
organizacji kupno lub budowa wła­
snego satelity telekomunikacyjnego.

Trzeci etap będzie właśnie stano­
wił eksploatację przez Organizację 
własnego satelity — wybudowane­
go przez nią lub nabytego od któ­
regoś z członków. Przy obecnym 
składzie członkowskim oznacza to 
oczywiście wykorzystanie możliwo­
ści radzieckich. Przewidziano, że w 
zależności od tego, co dla Organiza­
cji okaże się bardziej opłacalne, bę­
dzie ona mogła sama zajmować się 
planowaniem, budową, umieszcze­
niem na orbicie i sterowaniem sa­
telity, ewentualnie część tych funk­
cji, a nawet wszystkie z nich zlecić 
odpłatnie jednemu lub kilku 
członkom posiadającym odpowied­
nie możliwości w tym zakresie. 
Jest to bardzo elastyczne podejście, 
dzięki któremu kraje członkowskie 
mogą przez długi czas nie być obcią­
żone znacznymi kosztami budowy 
systemu łączności satelitarnej od 
podstaw. Można przypuszczać, że Or­
ganizacja nigdy nie będzie zaintere­
sowana konstrukcją własnych rakiet 
i urządzeń startowych, natomiast 
prowadzone będą prawdopodobnie 
prace naukowo-badawcze i doświad­
czalne, a nawet konstrukcyjne doty­
czące satelity telekomunikacyjnego 
i stacji naziemnych, w celu wypra­
cowania i realizacji najkorzystniej­
szych rozwiązań.

Porozumienie o utworzeniu syste­
mu i organizacji łączności kosmicz­
nej INTERSPUTNIK przewiduje, że 
planowanie, budowa i eksploatacja 
segmentu kosmicznego, czyli sateli­
ty telekomunikacyjnego, a także pra­
ce naukowo-badawcze i doświadczal- 
no-konstrukcyjne dotyczące stacji 
naziemnych — finansowane będą z 
tzw. funduszu podstawowego, (a do 
czasu jego utworzenia — z budżetu 
specjalnego), który powstać ma ze 
składek członków Organizacji wno­
szonych proporcjonalnie do stopnia 
wykorzystania przez nich kanałów 
telekomunikacyjnych. Wydatki ad­
ministracyjne, a więc koszt persone­
lu, siedziby itp., finansowane są z od­
rębnego funduszu wydatków admi­
nistracyjnych.

Po początkowym korzystaniu przez 
INTERSPUTNIK z radzieckich sate­
litów „Mołnia” (w takiej ilości i tak 
rozmieszczonych, aby zapewniały ut­
rzymanie łączności całodobowej), 
rozważona zostanie możliwość dzier­
żawy potrzebnej liczby kanałów sa­
telity geostacjonarnego, usytuowane­
go mniej więcej w rejonie 60“ długo­
ści geograficznej wschodniej. Obszar, 
na którym za pomocą tego satelity 
będzie można nawiązać łączność, o- 
bejmowałby prawie całą Europę i 
Afrykę, trzy czwarte Azji i połowę 
Australii. Łączność z państwami a- 
merykańskimi można by utrzymać za 
pomocą satelitów „Mołnia” lub dru­
giego satelity. Uwarunkowane to bę­
dzie oczywiście względami ekonomi­
cznymi, a więc m.in. rozmiarami za­
potrzebowania na kanały telekomu­
nikacyjne w tej relacji. Również ze 
względów ekonomicznych zadecydo­
wano, że jeśli liczba kanałów znaj­
dujących się w dyspozycji Organi­
zacji przewyższy w danym okresie 
zapotrzebowanie jej członków, wol­
ne kanały będą mogły być wydzier­
żawiane krajom lub organizacjom nie 
będącym członkami INTERSPUTNI- 
KA.

Obecnie w krajach członkowskich 
Organizacji, które nie posiadają je­
szcze odpowiednich urządzeń, budo­
wane są przy współpracy z ZSRR 
stacje naziemne, dzięki którym już 
w niedługim czasie dziewięć państw 
Europy, Azji i Ameryki połączonych 
zostanie siecią łączności satelitarnej. 
Stacje te budowane są w dwóch wer­
sjach — z antenami o średnicy 12 m 
i 25 m. Ich nadajniki o mocy 10 W 
pracować mają w zakresie 6 GHz, a 
odbiorniki w zakresie 4 GHz.

PROBLEMY EFEKTYWNOŚCI

Przeciętnemu obywatelowi nasze­
go kraju sprawi być może już satys­
fakcję wiadomość o tym, że i Polska 
znajdzie się niebawem w szeregu 
krajów bezpośrednio korzystających 
z łączności satelitarnej. Ekonomistę 
zainteresuje jednak zapewne rów­
nież efektywność, rozumiana jako 
finansowy wynik porównania kosz­
tów i korzyści alternatywnych roz­

wiązań. Na obecnym etapie tworze­
nie systemu INTERSPUTNIK za 
wcześnie jednak jeszcze na wyciąga­
nie konkretnych wniosków dotyczą­
cych zagadnienia efektywności — 
można by mówić jedynie o planach. 
Ciekawe więc wydaje się zestawie­
nie niektórych danych odnoszących 
się do środków łączności wykorzy­
stywanych w relacji Europa — Ame­
ryka, gdzie najwcześniej zastosowa­
no satelity do celów telekomunikacji 
międzynarodowej na zasadach han­
dlowych. W relacji tej ułożono rów­
nież pierwszy międzykontynentalny 
kabel telefoniczny. Zestawienie nie­
których danych dotyczących kabli 
wykorzystywanych pod Atlanty­
kiem i satelitów wykorzystywanych 
nad Atlantykiem zawiera tablica.

Wyszczególnienie Nazwa Rok Liczba kan. telefon.
PIERWSZY kabel TAT — 1 195G do 48satelita INTERSAT I 1965 240
NAJNOWSZY kabel TAT — 5 1970 V 720

satelita INTERSAT nr 1970 do 9 000
W BUDOWIE kabel TAT — 6 1970 4 000satelita INTERSAT IV-A 1975 Ok. 17 000

Z zestawienia wynika, iż postęp 
techniczny, wyrażający się we wzro­
ście pojemności danego środka łącz­
ności (w postaci np. liczby jednocze­
śnie transmitowanych rozmów tele­
fonicznych), dokonuje się w przypad­
ku satelitów znacznie szybciej, niż 
w przypadku kabli. Koszt kabla 
TAT-5 oraz ułożenia jego na dnie 
Atlantyku wyniósł ok. 70 min doi., 
koszt zaś satelity INTERSAT IV 
wraz z kosztem umieszczenia go na 
orbicie — 29,5 min doi., a dodając do 
tego koszt dwóch stacji naziemnych 
po 2,5 min doi. — 34,5 min doi.

Koszty kabla i satelity nie są jednak 
porównywalne ze względu na różną 
ich pojemność i planowany okres 
pracy. Porównywalnymi wielkościa­
mi mogą być na przykład roczne 
kwoty odpisu amortyzacyjnego przy­
padające na jeden kanał telefonicz­
ny. Mając na uwadze, iż eksploa­
tacja omawianego kabla zaplano­
wana została na 20 lat, a satelity na 
7 lat, roczne kwoty odpisu amorty­
zacyjnego, (przy założeniu odpisu o 
charakterze liniowym), wyniosą od­
powiednio:

— dla kabla 70 min doi.: 720 kanałów: 
20 lat----- 0 on doi.;

— dla satelity: 34,5 min doi.: 5 000 ka­
nałów: 7 lat — 540 doi.

Roczna kwota odpisu amortyzacyj­
nego przypadająca na jeden kanał 
telefoniczny jest więc w przypadku 
kabla podmorskiego ponad ośmio­
krotnie wyższa, niż w przypadku sa­
telity. Interpretując otrzymane wiel­
kości nie należy jednak zapominać 
o dwóch istotnych kwestiach. Po 
pierwsze, przeprowadzony wyżej ra­
chunek jest bardzo uproszczony i nie 
uwzględnia kosztów eksploatacyj­
nych (wielokrotnie wyższych dla sa­
telity niż dla kabla) oraz znacznych 
strat, które również należałoby uw­
zględnić, spowodowanych chybie­
niem przez Satelitę osiągnięcia pla­
nowanej orbity. W praktyce również 
wykorzystuje się mniejszą liczbę ka­
nałów satelity, około 6 000 z zapla­
nowanych 9 000. Po drugie, przy 
rozważaniu „za i przeciw” łączności 
satelitarnej nie można ograniczyć się 
jedynie do efektywności indywidu­
alnej, wymiernej w oparciu o po­
równanie ceny i kosztu. Niemniej i- 

stotaa jest efektywność społeczna, 
która choć nie wyrażana za pomocą 
wielkości liczbowych, jest dostrze­
galna i oceniana. Opierając się na 
założeniu, iż jednym z czynników; jęte 
reślających stopień i tempo wzrostu 
społeczno-ekonomicznego kraju jest 
infrastruktura telekomunikacyjna, 
każde działanie zmierzające do jej 
rozwoju będzie jednocześnie działa­
niem na rzecz rozwoju społeczno-e­
konomicznego. Handel zagraniczny, 
międzynarodowa specjalizacja i ko­
operacja, współpraca naukowo-tech­
niczna, a także polityczna i kultu­
ralna, wreszcie szeroko pojęta wy­
miana informacji — nie są możliwe 
bez sprawnie działających systemów 
wymiany informacji.

Rozważania dotyczące łączności 
satelitarnej powinny być więc pro­
wadzone kompleksowo w ramach e- 
konomiki łączności. Niestety, dzie­
dzina ta jest w naszym kraju zanied­
bana w stosunku do innych ekono­
mik branżowych. Być może przystą­
pienie Polski do systemu łączności 
satelitarnej i Organizacji INTER­
SPUTNIK zaktywizuje badania w 
tej dziedzinie.
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Ze względu na wysokie koszty po­
czątkowe systemu łączności sateli­
tarnej i niewielką liczbę uczestniczą­
cych w ich pokryciu państw, planu­
je się realizację jego budowy w eta­
pach. Etap pierwszy, obecnie reali­
zowany, przeznaczony jest na budo­
wę stacji naziemnych w krajach 
członkowskich i sprawdzenie ich 
funkcjonowania za pomocą radziec­
kich satelitów „Mołnia” udostępnio­
nych w tym celu nieodpłatnie przez 
ZSRR. Radzieckie satelity telekomu­
nikacyjne będą stanowiły podstawę 
działalności Organizacji INTER­
SPUTNIK również w drugim etapie 
budowy systemu. Ze względów eko­
nomicznych w etapie tym INTER­
SPUTNIK dzierżawić będzie od ZSRR 
kanały telekomunikacyjne w ilości 
określonej rozmiarami bieżących 
potrzeb. Warto więc poświęcić kilka 
słów łączności satelitarnej w Zwią­
zku Radzieckim, którego doświad­
czenia zebrane na tym polu z pew­
nością w znacznym stopniu wyko­
rzystane będą podczas tworzenia 
systemu INTERSPUTNIK.

Pierwszy radziecki satelita teleko­
munikacyjny, „Mołnia”, wystrzelony 
został w kwietniu 1965 roku. W ciągu 
następnych lat kontynuowano umie­
szczanie na orbicie tych satelitów. 
Do końca 1972 roku wystrzelono w



zanim ruszq maszyny

W RĘKU
MARCIN MALINOWSKI

Kombinat drobiarski we Wrocławiu, o którym pisaliś­
my półtora roku temu, przestał być najważniejszą in­
westycją w przemyśle drobiarskim. Obiekty, które bu- 
buje się teraz (np. w Polityce w woj. poznańskim, w 
Leszczynach w woj. katowickim), cieszą się znacznie 
większym zainteresowaniem, są bowiem o wiele bar­
dziej nowoczesne, lepiej zaprojektowane, a przede 
wszystkim ich budowa trwać będzie dwukrotnie kró­
cej. Tak więc wrocławski kombinat, choć pierwszy z 
serii i przez to sławny, nie będzie nigdy wzorem dla 
innych inwestycji. Ale z organizacji tej budowy i stylu 
jęj realizacji warto wyciągnąć pewne wnioski.

Jot. BOŻENA WIELOPOLSKA

Z ZEGARKIEM

P'RZEMYSL drobiarski forsownie 
’odrabia dziś te wieloletnie' za- 
- niedbania, które spowodowały, 

że obecnie poziom spożycia drobiu 
w Polsce jest niższy, niż we wszyst­
kich innych krajach Europy. Zorga­
nizowanie nowoczesnej • produkcji 
drobiarskiej nie jest jednak sprawą 
łatwą, zwłaszcza że zaczynać trzeba 
było od podstaw — od koncepcji roz­
woju. Dziś program ten jest w pełni 
realizacji. Sprawą podstawową są 
inwestycje.

PRAWDZIWY GIGANT

Wysoko wydajną, efektywną, a 
więc nowoczesną produkcję można 
organizować i rozwijać wyłącznie w 
fermach dużych (które trzeba zatem 
budować), powiązanych organizacyj­
nie z zapleczem technicznym, produ­
kcyjnym i hodowlanym oraz prze­
twórstwem. Współczesne drobiar­
stwo stało się przefnysłem. Wyra­
zem takiej nowoczesnej organizacji 
produkcji był kombinat drobiarski 
we Wrocławiu. Budowę rozpoczęto w 
1972 roku.

Jego zadanie: zaopatrzenie w drób 
rzeźny, czyli brojlery, wielkiej aglo­
meracji miejskiej Wrocławia. Kom­
binat jest pojęciem organizacyjnym. 
Tworzy go 8 odrębnych ferm w o- 

Od tradycyjnych form do nowoczesnych kombinatów — droga rozwoju drobiarstwa Fot. JACEK GILL

śmlu wsiach przyległego do Wrocła­
wia powiatu trzebnickiego oraz rze­
źnia zlokalizowana na skraju miasta. 
Każda z wchodzących w jego skład 
jednostek ma do spełnienia ściśle 
określone funkcje — jest niezbęd­
nym ogniwem łańcucha produkcyj­
nego.

ęykl produkcyjny całego kombi­
natu rozpoczyna się w „oddziale ho­
dowlanym”. Tworzą go trzy fermy. 
Pierwsza z nich to wychowalnia kur 
(niosek) i kogutków. A dwie pozosta­
łe to fermy niosek. Przy jednej z 
nich buduje się zakład wylęgowy. 
Mają one produkować rocznie ponad 
6 min jaj wylęgowych. Finalny pro­
dukt całego oddziału hodowlanego 
to pisklęta jednodniówki przezna­
czone do tuczu na mięso.

W części produkcyjnej kombinatu 
powstaje 5 identycznych ferm. W 
każdej po 10 kurników dla 15 tys. 
brojlerów. Wszystkie fermy produk­
cyjne dadzą rocznie 3 750 tys. sztuk 
brojlerów, co przy średniej ich wa­
dze 1,4 kg będzie oznaczać produk­
cję 5 250 ton żywca drobiowego ro­
cznie.- Cykl produkcyjny kończy się 
w rzeźni. Rzeźnię „zasili” poza tym 
kontraktowana produkcja indywi­
dualnych ferm brojlerów, które or­
ganizowane są w ścisłym powiązaniu 
z kombinatem. Budowana obecnie 
rzeźnia będzie zakładem bardzo du­

żym — roczna zdolność ubojowa 
przekroczy 11 min sztuk brojlerów.

A więc kombinat jest prawdziwym 
gigantem produkcyjnym. Chociaż z 
punktu widzenia technicznego skła­
da się z elementów dość prostych, 
jednak ze względu na skalę produk­
cji, liczne powiązania kooperacyjne 
i wreszcie niezmiernie skomplikowa­
ną fazę „dochodzenia” do pełnej 
zdolności produkcyjnej staje się 
przedsięwzięciem inwestycyjnym o 
skali trudności nie spotykanej na 
innych budowach. Trzeba bowiem, 
zwłaszcza w tej piewszej fazie, bar­
dzo precyzyjnie zsynchronizować 
działalność budowlanych z wymaga­
niami 1 rytmem biologicznym ży­
wych organizmów.

PIERWSZE OGNIWO

Pierwsze ogniwo całego kombina­
tu jest już oddane do produkcji. Sie­
dem miesięcy przed planowanym 
terminem. Jest to ferma w Piotrowi­
cach, gdzie pod koniec października 
wstawiono pierwsze pisklęta, od któ­
rych zacznie się cała produkcja kom­
binatu. Są to kupione ńa fermie za­
rodowej w Janowie, w wój. bydgo­
skim kurki White-Rock i kogutki 
Corniśh, krzyżówka znanej firmy 
Shaver. Po sześciomiesięcznym okre­
sie rozwoju, przez kolejne 9 miesięcy 
nieśności dadzą one nioski, które z 
kolei będą dostarczycielkami jaj dla 
zakładu wylęgowego. Stąd natomiast 
kurczęta jednodniówki będą trafiać 
do ferm produkujących brojlery. A 
więc ruszyła produkcja. Nie ma już 
odwrotu 1 teraz każde kolejne ogni­
wo kombinatu, aż po rzeźnię musi 
być punktualnie co do dnia oddawa­
ne do eksploatacji. W przeciwnym 
razie grożą wielkie straty.

Fermy niosek będą produkowały 
co tydzień 100—130 tysięcy jaj wy­
lęgowych. Zakład wylęgowy w pier­
wszym okresie eksploatacji da rocz­
ną produkcję 4 min jednodniowych 
piskląt, które muszą być skierowane 
do sektora tuczu — pięciu ferm 
brojlerowskich. Bo gdzieżby indziej. 
A od tej chwili już tylko 8 tygodni — 
i pracę rozpocząć musi rzeźnia. Na 
marginesie dodajmy, że według 

’współczesnych poglądów hodowców 
drobiu tucz brojlerów powinien 
trwać 6 tygodni przy zużyciu paszy 
nie wyższym niż 2 kg na 1 kg przy­
rostu wagi kurczęcia. Ale to jest 
poziom przodujących na świecie firm 
produkujących brojlery. U nas przy­
jęte są inne normy i inna praktyka 
(przyczyną jest przede wszvstkim 
gorsza jakość pasz) co powoduje o­

czywiście znaczne obniżenie efek­
tywności.

Wróćmy jednak na budowę kombi­
natu. A więc mechanizm ruszył i nikt 
nie może go zatrzymać. Jaki jest 
zatem stan gotowości poszczególnych 
jego ogniw? Po pierwsze trzeba po­
wiedzieć, że cała budowa została 
bardzo znacznie przyspieszona. Po­
szczególne jej elementy oddaje się 
więc już „w ruchu”. Jest to oczy­
wiście pewne ryzyko. Nie może być 
żadnych „poślizgów”. Ale była to de­
cyzja słuszna, bo tak duża inwesty­
cja musi rozpocząć jak najszybciej 
pełną produkcję. Przy okazji wyszło 
na jaw, że przyjęte w projekcie har­
monogramy budowy nie wytrzymały 
próby życia. Projektowano zbyt o- 
strożnie.

Przyspieszenie tempa, choć wyma­
ga wielkiego wysiłku budowlanych 
(Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego nr 2 we Wrocławiu 
— generalny wykonawca) 1 inwe­
stora okazało się możliwe. Zdaniem 
inwestora, współpraca z wykonaw­
cami na wszystkich placach budowy 
układa się dobrze. Budowlani zdają 
sobie sprawę z powagi zadań i rozu­
mieją, że wszystkie ogniwa kombi­
natu są ściśle powiązane i postęp 
robót musi następować proporcjona­
lnie do potrzeb.

__________ TERMINY__________

Na fermie w Piotrowicach jest już 
31 tys. piskląt. Dwie pozostałe fermy 
hodowlane są już na ukończeniu. 
Pierwsza z nich we Wszemirowie bę­
dzie gotowa w styczniu. A więc bu­
dowa pierwszego ogniwa, gdzie pro­
dukuje się jaja wylęgowe, jest za­
awansowana w stopniu dostatecz­
nym. Natomiast zakład wylęgowy, 
gdzie prace już są przyspieszone o 
6 miesięcy, jest — zdaniem dyrekto­
ra Wrocławskich Zakładów Drobiar­
skich mgr. WITOLDA OŻMlNSKIE- 
GO — najtrudniejszym odcinkiem. 
Do chwili, kiedy powinien być uru­
chomiony, pozostało już mniej niż 
3 miesiące. Budynek jest wprawdzie 
gotowy — trwają roboty wykończe­
niowe — ale maszyny przyjdą w 
ostatniej chwili. Będą to urządze­
nia dla przyszłej załogi nowe — 
importowane — o pojemności dzie­
sięciokrotnie większej niż te, które 
znają. Mogą więc wystąpić trudno­
ści techniczne. Trzeba zatem wszyst­
ko dokładnie sprawdzić i wypróbo­
wać przed rozpoczęciem produkcji. 
Wykonawca jest przygotowany na te 
trudności, ale wszyscy zdają sobie 
sorawę, że liczy się teraz każdy dzień 
(kury nie będą czekać), a rezerw 
czasu nie ma. A zatem jedyną gwa­
rancją, że wszystko będzie jak trze­
ba, może być tylko bardzo dobra 
jakość wykonania prac montażo­
wych. Będzie to więc sprawdzian 
dojrzałości technicznej.

Kolejne ogniwo kombinatu — sek­
tor tuczu — nie przysporzy-inwesto­
rom z pewnością większych kłopo­
tów. Wprawdzie z pięciu projekto­
wanych ferm tylko na trzech obie­
ktach jest zaawansowany stan bu­
dowy, ale do produkcji będą one 
wchodzić sukcesywnie. Chodzi zre­
sztą również i o to, aby do rzeźni 
kierować surowiec rytmicznie, rów­
nomiernie i stopniowo. Sterowanie 
tym procesem dochodzenia do peł­
nej zdolności produkcyjnej, to osob­
ny problem, na tyle skomplikowany, 
że trzeba było sięgnąć po pomoc 
WSE we Wrocławiu i wspólnie opra­
cować odpowiedni program.

Właściwie wszystkie wyliczenia 
dotyczące rozpoczęcia produkcji w 
kombinacie należałoby rozpocząć od 
określenia terminu gotowości rzeźni. 
To jest decydujący i newralgiczny 
punkt całei inwestycji. Budowlani 
przyspieszają tempo i zakończą prace 
na 9 miesięcy wcześniej niż pierwot­
nie planowano. Ostateczny termin 
pełnej gotowości rzeźni, to pierwszy 
stvcznia 1975 r., ale tymczasem, po­
nieważ przyspieszono budowę, wy­
łoniły się poważne komplikacje.

Inwestycja jest na terenie Wrocła­
wia. Więc niby powinno być łatwiej, 
ale nie jest. Gdy byłem tu w kwiet­
niu ub. roku. dyr. Oźmiński opowia­
dał o wielkich trudnościach z wcze­
śniejszym (niż planowano uprzednio) 
rozpoczęciem i zakończeniem inwe­
stycji komunalnych, w których kom­
binat partycypuje znacznymi zresztą 
nakładami rzędu blisko 30 min zł. 
Chodziło o ujęcie wody, sieć cieplną 
i odprowadzenie ścieków do miej­
skiej kanalizacji. Bez tego rzeźnia 
będzie martwym obiektem. Widocz­
nie udało się pokonać liczne zastrze­
żenia i kłopoty (przyspieszenie budo­
wy kolidowało z planami gospodar­
ki komunalnej), bo dziś już o tym 
się nie mówi, ale obawa czy miejscy 
inwestorzy zdążą — pozostaje. Nie­
jedną osobę trzeba było, przekonać 
o znaczeniu tej inwestycji dla zao­
patrzenia miasta. Teraz pojawiły się* 
inne kłopoty.

KTO UZNAŁ PRIORYTET?

Do tego należy doliczyć transport 
gotowych produktów. Aby to wszyst­
ko należycie mogło funkcjonować, 
konieczna jest baza transportu wraz 
z warsztatami. Już teraz, bo produk­
cja ruszyła. I znów kłopot, wynika­
jący z przyspieszenia budowy. Wcze­
śniejsze oddanie bazy transportowej 
nie było planowane. A jak bez niej 
wcześniej przygotować dostawy su­
rowca do rzeźni? Nowe zobowiąza­
nie — obietnica wykonawców okre­
śla termin oddania tej placówki na 
maj br.

Na tym kłopoty się nie kończą. 
Najpoważniejsze trudności wiąźą się 
z dostawami maszyn i urządzeń. Po­
wód jest ciągle ten sam. Zdaniem 
inwestora, potrzebne jest większe 
zrozumienie ze strony dostawców u- 
rządzeń, np. kotłów, pieców itp. Ar­
gument? W najtrudniejszych warun­
kach załogi budowlane przyspieszają 
tempo prac, a tymczasem z zakła­
dów, które mają produkcję unormo­
waną „pod dachem” nie można uzy­
skać wcześniejszego terminu dostaw. 
Inwestorzy nie ukrywają zdenerwo­
wania. Czy te, nazwijmy to tak: 
opóźnienia, nie rozłożą całego przed­
sięwzięcia? Inwestor skompletował 
własną brygadę montażową. Czeka­
ją. Byle tylko nadeszły potrzebne 
Urządzenia.

Nie uznają również faktu, że inwe­
stycja została przyspieszona, inni do­
stawcy. Nie ma jeszcze wozów pa­
szowych (z Bacutilu). A więc na 
uruchomionej już fermie, gdzie 
wszystko miało być zautomatyzowa­
ne — pasze zasypuje się do zasobni­
ków wewnątrz kurnika bezpośred­
nio z worków. Jest to oczywiste u- 
trudnienie. Trzeba się jednak rato­
wać. Kupiono traktor i wozi się pa­
sze.

Inny przykład. Ferma pracuje na 
płynnych paliwach. CPN nie była 
też przygotowana na wcześniejszy 
termin dostaw. Co prawda paliwo 
sprzedają, ale wozi je POM.

CZY MOŻNA SPRAWNIEJ?

Budowa ta jest pasjonującym za­
jęciem. Wątpić jednak należy, czy 
np. dyr. Oźmiński dałby namówić się 
na budowanie jeszcze jednego kom­
binatu. Może? W wielu krajach lu­
dzie żyją jednak z budowania. Są 
firmy, które specjalizują się w tym. 
Poznaliśmy je również na innych 
budowach w Polsce — wcale nieźle 
sobie radzą.

Może zatem warto, dla pożytku in­
nych inwestorów, rozważyć możli­
wości pewnych usprawnień, takich, 
które nie wymagają żadnych dodat­
kowych nakładów, ale przede 
wszystkim wyobraźni i umiejętności 
przewidywania.

Czy projekt nie może przewidywać 
ewentualności przyspieszenia cyklu 
budowy i różnych wariantów orga­
nizacyjnych? Czy nie powinien obej­
mować problematyki związanej z or­
ganizacją produkcji i fazą urucho­
mienia? Aby wypełnić te wszystkie 
luki i sprostać zadaniom, które się 
piętrzą, inwestor powołał zespół uru­
chomienia produkcji, odwołał się do 
ekspertów z zewnątrz. WSE opra­
cowała program pt. „Harmonizacja 
zdolności produkcyjnych i bilanso­
wanie produkcji poszczególnych faz 
technologicznych z harmonogramem 
Ich uruchomienia”.

Na tej podstawie zespół opracowu­
je w szczegółach całą fazę dochodze­
nia do pełnej zdolności produkcyj­
nej. Starają się wcześniej przewi­
dywać powstające problemy, np. mi­
nimum potrzebnych pasz, paliw, re­
zerwy czasu przy produkcji piskląt, 
sposób postępowania na wypadek 
awarii lub wypadnięcia stada (cho­
roba). Spraw jest dużo — teraz do­
piero okazuje się, że inwestycja jest 
tak skomplikowana, że nie wystar­
czy tylko projekt techniczny.

Doświadczenia wrocławskie, tak 
jak zresztą wiele innych, o których 
pisaliśmy, wyraźnie wskazują na 
pewną ogólniejszą prawidłowość 
(wniosek ten zgłasza również inwe­
stor kombinatu) — mianowicie wiel­
kie, wielozakładowe inwestycje po­
winny być realizowane w systemie 
GRI. Jeżeli, tak jak tu, dzieli się 
ją na poszczególne, wyodrębnione 
elementy (wykonywane przez różne 
jednostki: budowa, montaż, budow­
nictwo komunalne) nieuchronnie 
wkrada się chaos i niedociągnięcia 
organizacyjne. Tym ostrzej dają się 
one we znaki, gdy konieczna jest 
zmiana harmonogramu budowy. Nie 
ma jednego ośrodka dyspozycyjnego 
i sprecyzowanej odpowiedzialności. 
Tym bardziej że nie wszyscy partne­
rzy procesu inwestycyjnego, podle­
gający różnym resortom w równym 
stopniu uznają priorytetowe znacze­
nie tej budowy. I wtedy zaczyna się 
gehenna uzgodnień, interwencji lub 
próśb. A w końcu zaczyna się impro­
wizacja. Całe więc szczęście, że nie 
braknie zapału i umiejętności radze­
nia sobie w trudnych sytuacjach. 
Ale czy to może być prawidłowością 
na wielkiej budowie?

Tak czy inaczej, wszystko wskazu­
je na to, że potrafimy podejmować 
trudne technicznie zadania, których 
dawniej nie było i umiemy je reali­
zować — szybciej. Dla mnie osobi­
ście wrocławski kombinat długo je­
szcze będzie najważniejszym obiek­
tem przemysłu drobiarskiego. Od | 
niego bowiem zaczyna się nowy etap I 
rozwoju tej ważnej dziedziny produ- 9 
kej i.

P. S. Zanosi się na to, że kombinat — 
a właściwie Jego główny ośrodek dyspo­
zycyjny, rzeźnia — będzie pozbawiona 
łączności Władze miejskie zobowiązały 
dyrekcję poczty do rozbudowy sieci te­
lefonicznej (Inwestor partycypuje w ko­
sztach) I oddanie jej do użytku w okre­
sie 1973—74. Tymczasem Urząd Telefonów 
nie daje nadziei, że sieć będzie gotowa 
w bieżącym roku.

NA

INNYCH

BUDOWACH

ELEKTROCIEPŁOWNIA SIE­
KIERKI. Aktualnie najważniejszym 
zadaniem inwestycyjnym rozbudo­
wujących się „Siekierek” jest blok 
ciepłowniczy BC-100.

Blok ten nie został przekazany do 
eksploatacji jak przewidywał harmo­
nogram w grudniu 1973 roku. Wy­
konawca (Zjednoczenie Przedsię­
biorstw Budowy Elektrowni i Prze­
mysłu) podaje następujące powody:

O opóźnienia w przygotowaniu in­
westycji (rocznego przesunięcia ter­
minu wywłaszczenia terenu, co opóź­
niło budowę zaplecza dla podwyko­
nawców i inwestora);

• przyjęcie dodatkowych zadań 
w 1972 r. (instalacja 2 kotłów 
PTWM-100 na tej budowie, co opóź­
niło realizację bloku);

opóźnienia podstawowych do­
staw;

• zmiany w dokumentacji;

Q deficyt zatrudnienia w stosun­
ku do zwiększonych zadań.

Zjednoczenie Przedsiębiorstw Bu­
dowy Elektrowni i Przemysłu prze­
widuje rozpalenie kotła 6 stycznia 
i po wszystkich, niezbędnych pró­
bach włączenie go do układu grzew­
czego, czyli mówiąc prościej — do­
starczenie ciepła miastu — 16 stycz­
nia. Synchronizacja turbozespołu, to 
znaczy poza dostarczeniem ciepła do­
stawa energii 100 MW, nastąpić ma 
31 stycznia.

ELEKTROCIEPŁOWNIA ŁÓDŹ 
III. Wysiłek koncentruje się na blo­
ku ciepłowniczym BC 50. Blok BC 
50 nie został przekazany do eksploa­
tacji w grudniu, jak przewidywały 
ustalenia — zdaniem wykonawcy — • 
z powodów:

O opóźnienia podstawowych do­
staw,

• przeróbek modernizacyjnych 
generatora,

• zmiany w dokumentacji

• deficytu zatrudnienia w okre­
sie spiętrzonych zadań.

Wykonawca, Zjednoczenie Przed­
siębiorstw Budowy Elektrowni 
i Przemysłu przewiduje, że po przy- 
jeździe przedstawiciela dostawcy 
pomp z NRF (6 styczeń) nastąpi uru­
chomienie pomp wody zasilającej, a 
następnie 10 stycznia rozpalenie 
kotła. Synchronizacja turbiny ma 
być dokonana w dwa tygodnie póź­
niej.

Dla pełniejszego obrazu przebie­
gu realizacji tych dwóch inwesty­
cji nie od rzeczy będzie uzupełnić 
opinię wykonawców uwagami in­
westora, tj. Zakładów Energetycz­
nych Okręgu Centralnego. Zdaniem 
inwestora jednym z podstawowych 
powodów powstałych opóźnień było 
słabe tempo robót w I półroczu spo­
wodowane niedostatecznym poten­
cjałem wykonawczym przedsię­
biorstw budowlano-montażowych, a 
jego wzmocnienie w III kwartale 
ub. r. nie było już w stanie zapo­
biec „poślizgowi”.

ELEKTROCIEPŁOWNIA ŁÓDŹ 
III — instalacja kotła PTWM — 100 
NR 3. Według pierwotnych ustaleń 
przekazanie do użytku tego kotła 
miało nastąpić w 1975 roku. Jednak 
w związku z zarysowującym się de­
ficytem ciepła w Łodzi wykonawca 
(wymienione wyżej zjednoczenie) 
zobowiązało się oddać kocioł do 
użytku 31 grudnia 1974 roku, co oz­
nacza skrócenie 22-m:esięcznegT 
normatywnego cyklu realizacji o 6 
miesięcy (27,2 procent). Kocioł roz­
palony został 30 grudnia 1973 roku, 
jednocześnie trwają prace związa­
ne z uzupełnieniem automatyki oraz 
usuwaniem rusztowań z komina. 
Ponowne uruchomienie kotła ma na­
stąpić zgodnie z przyspieszonym 
terminem, w pierwszych dniach sty­
cznia 1975 roku.

JD.

10 str, ŻYCIE GOSPODARCZE nr 3 (1166) 20.1.1974 rt,

Rzeźnia jest dużym obiektem — 
składa się z wielu części i budyn­
ków. Nie wszystkie elementy budo­
wy są w równym stopniu zaawan­
sowane. W głównym budynku pro­
dukcyjnym w połowie zakończono 
montaż urządzeń chłodniczych, część 
technologiczna uboju jest „w sta­
nie stlrowym zamkniętym”. Wyko­
nawca doskonale przygotował front 
robót na zimę. Tu więc nie ma 
zmartwień. Są jednak dwa inne po­
ważne zagrożenia.

Takie duże przedsiębiorstwo, ja­
kim jest kombinat, nie może spraw­
nie funkcjonować bez niezawodnego 
transportu. Przypomnij my, że rocz­
nie trzeba będzie do rzeźni przy­
wieźć 10—12 tys. ton surowca i pra­
wie drugie tyle innych materiałów.



sprawy ekonomistów
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Sprawy edukacji ekonomicznej społeczeństwa, wy* 
chowania ekonomicznego załóg zakładów pracy — 
podnoszone zostaję do rangi decydującego warunku 
poprawy efektywności gospodarowania. Poważne za­
dania mają tutaj do spełnienia ekonomiści. Pisze 
o tym właśnie prof, dr Wacław Wilczyński, prezes 
Oddziału Poznańskiego Polskiego Towarzystwa Eko­
nomicznego. REDAKCJA

NIGDY w historii ludzie pracy 
nie mieli perspektywy tak bez­
pośredniego udziału w zarzą­

dzaniu krajem, jak w socjalizmie. 
Nie znaczy to jednak wcale, by mo­
żliwości te były już w pełni wyko­
rzystywane. Ów stan rzeczy ma swe 
źródła zarówno w nas samych, w 
niedoskonałości społecznego wycho­
wania ekonomicznego, w niedosta­
tecznej wiedzy i zaangażowaniu nas 
samych, jak i w przeszkodach i ba­
rierach zewnętrznych związanych z 
pozostałościami i oddziaływaniem 
przestarzałych rozwiązań systemo­
wych.

Braki w wychowaniu ekonomicz­
nym ludzi pracy przejawiają się w 
obojętności na niegospodarność i 
marnotrawstwo, w nieelastyczności 
myślenia i działania, w niezrozumie­
niu podstawowych zależności i uwa­
runkowań gospodarczych. Niektórzy 
sądzą np., że wygodniej jest być tyl­
ko wykonawcą cudzych decyzji i po­
leceń. Można wtedy krytykować pot­
knięcia kierownictwa i mówić, że 
„oni” coś źle robią. Zauważmy przy 
okazji, jak często lubimy mówić 
„oni”, zamiast „my” na nasze własne 
przedsiębiorstwa, organa władzy, 
wtedy gdy chodzi o jakieś zwykłe 
nawet problemy, przedsięwzięcia, de­
cyzje. Za często jeszcze wolimy nie 
utożsamiać się z tymi, którzy podej­
mują decyzje, a nawet z tymi, którzy 
decyzje te realizują.

Sprawą niezwykle ważną jest 
zwłaszcza podciągnięcie w górę tych 
pracowników, którym brakuje jesz­
cze świadomości znaczenia racjonal­
nego gospodarowania, którzy nie 
zdają sobie sprawy z rozmiaru strat 
społecznych, ze skutków braku tro­
ski o nasz narodowy, społeczny ma­
jątek. Trzeba wyraźnie powiedzieć, 
że ' nie wszyscy nasi obywatele i 
współtowarzysze pracy rozwinęli w 
dostatecznym stopniu to, co jest pod­
stawą postępu ekonomicznego, co 
nazywamy „cnotami obywatelskimi”, 
zamiłowanie do dobrej roboty, wie­
dzy, kultury, cywilizacji. Troska o 
właściwą postawę każdego człowie­
ka pracy związana jest z konieczno­
ścią przezwyciężania przejawów 
krótkowzroczności. Nie jest bowiem 
do pomyślenia wzrost dobrobytu i 
majątku osobistego każdego z nas 
kosztem dobra i majątku społeczne­
go. Im szybciej, pełniej i powszech­
niej zrozumiany zostanie wewnęt­
rzny związek tych spraw, tym lepiej 
dla Polski, tym lepiej dla każdego z 
nas. Myślenie po gospodarsku, na­
tychmiastowe reagowanie na niego­
spodarność i marnotrawstwo, ambic­
ja wykorzystywania wszystkich moż­
liwości i osiągania coraz lepszych re­

zultatów, wewnętrzna dyscyplina — 
to cechy, które musi posiadać czło­
wiek pracy, jeśli mamy sprostać 
współczesnemu światu, jeśli mamy 
w nim zająć i utrzymać właściwe 
miejsce.

Sukcesy w zakresie wychowania 
ekonomicznego szerokich rzesz pra­
cowniczych są wyjściowym warun­
kiem rzeczywistego współuczestni­
ctwa naszych załóg w zarządzaniu 
przedsiębiorstwami i zakładami, za­
interesowania tym, co się w nich 
dzieje, przedsięwzięciami i ich wy­
nikami.

W DĄŻENIU do świadomego 
zespolenia interesów załóg z 
interesami ich zakładów pra­

cy i kraju, w pracy nad wychowa­
niem ekonomicznym społeczeństwa 
szczególna rola przypada ekonomis­
tom i to bynajmniej nie tylko nau­
czycielom lecz przede wszystkim 
ekonomistom-praktykom, stykają­
cym się na co dzień ze wspomnia­
nymi wyżej zjawiskami i problema­
mi.

Od ekonomistów oczekujemy dziś 
nie tylko trafnego planowania, wła­
ściwej kalkulacji, prawidłowych a- 
naliz. W dotychczasowym systemie 
planowania i zarządzania ekonomi­
sta był istotnie przede wszystkim 
wykonawcą, realizatorem podjętych 
na wyższych szczeblach decyzji. W 
nowym systemie ekonomicznym nie­
pomiernie wzrośnie znaczenie wła­
snych, wewnętrznych decyzji niż­
szych szczebli, ich dokumentacji. Dla 
wielu ekonomistów oznacza to ko­
nieczność poważnego uzupełnienia 
nabytej kiedyś wiedzy, przyswoje­
nia sobie problematyki rzeczywiste­
go kształtowania przyszłości, przy­
stosowania się do zadań znacznie 
bardziej odpowiedzialnych, aniżeli 
tradycyjne obowiązki „służb ekono­
micznych”.

Ale szczególnie poważne społecz­
ne zadanie stające obecnie przed e- 
konomistami to ich udział w pow­
szechnej edukacji ekonomicznej spo­
łeczeństwa. Wymaga on zaangażo­
wania i rozwijania naszych umiejęt­
ności pedagogicznych, popularyza­
cyjnych, mówienia prostym językiem 
o trudnych kwestiach racjonalnego 
gospodarowania. Właśnie na zasady 
racjonalnego gospodarowania poło­
żyć wypada szczególny nacisk w e- 
dukacji ekonomicznej załóg.

Dzisiejsza gospodarka wymaga 
nieporównanie większego zasobu 
wiedzy niż kiedykolwiek dotąd. Pra­
gnąc stać się rzeczywistymi, świado­
mymi gospodarzami naszych zakła­
dów pracy i naszej ojczyzny — w no­
wej epoce historycznej, w czasach 
drugiej rewolucji naukowo-technicz­
nej, nie możemy poprzestawać na 
dobrej woli, na entuzjazmie. Zdrowy 
rozsądek, „chłopski rozum” — popar­
ty musi być orientacją w wielu 
skomplikowanych nieraz kwestiach. 
Wiele spraw wymaga rozpatrywania 
na kilku płaszczyznach i z różnych 
punktów widzenia: przedsiębiorstwa, 
państwa, społeczeństwa, jednostki. 
Nią zawsze pomoże nam w tym wy­
czucie, intuicja. Poglądy i stanowi­
ska trzeba umieć uzasadnić, udoku­
mentować, wykazać ich słuszność lub 
błędność. Nie są to sprawy łatwe, 
zwłaszcza, gdy weźmiemy pod uwa­
gę, że w gospodarce socjalistycznej 
nie kopiujemy i nie będziemy nie­
wolniczo naśladować zasad gospo­
darki kapitalistycznej. Nie zawsze 
bowiem indywidualny rachunek pie­
niężny daje rezultaty prawidłowo 
odzwierciedlające interes społeczny, 
gospodarność w skali ogólnonarodo­
wej. Nie wszystkie korzyści i straty 
społeczne (dla kapitalisty zupełnie 
•obojętne) są dostatecznie wymierne, 
a przecież jakże często przez nas od­
czuwane.

Konieczność racjonalnego gospo­
darowania posiadanymi zasobami 
wynika z faktu, że zasoby nasze nie 
wystarczają na zaspokojenie wszys­
tkich odczuwanych potrzeb. Mówi­
my, że nasze środki, czy zasoby są 
ograniczone, że mamy do czynienia 
z dysproporcją między szybko rosną­
cymi potrzebami, a realnymi możli­
wościami ich zaspokojenia. Tak jest 
istotnie i to na wszystkich szczeblach 
systemu gospodarczego. Dyspropor­
cja między potrzebami a posiadany­
mi środkami ich zaspokojenia nie 
jest jednak objawem choroby, lecz 
zjawiskiem normalnym. Po prostu 
umysł ludzki, wyobraźnia — pracują 
szybciej niż ręce, niż aparat wytwór­
czy. Sprawa polega jedynie na tym, 
by dystans między odczuwalnymi po­
trzebami a rzeczywistym ich zaspoko­
jeniem nie przekształcał się w prze­
paść, by produkcja realizowała uza­
sadnione pragnienia ludzkie w coraz 
wyższym stopniu, by istniejące moż­
liwości wytwórcze były przez nas 
rzeczywiście wykorzystywane.

KAŻDY z nas musi być stale świa­
dom faktu, że w zależności od 
przeznaczenia i sposobu użytko­

wania — efektywność tego samego 
zarobku, dochodu, czy majątku —' 
jest różna. Dobra gospodarka wyma­
ga więc: trafnego wyboru, trafnej de­
cyzji o przeznaczeniu naszej pracy, 
naszych zdolności wytwórczych i za­

sobów na właściwe cele oraz codzien­
nej gospodarności, oszczędności, tro­
skliwości w wykonywaniu podję­
tych decyzji, w realizacji przedsię­
wzięć, które zostały zdecydowane.

Oba te warunki są jednakowo 
ważne. Na nic zda się nawet najlep­
szy wybór, najbardziej uzasadniona 
decyzja, jeśli realizacja jej będzie 
niegospodarna, ślamazarna, nad­
miernie kosztowna, nie zapewniają­
ca żądanej jakości. Także na odwrót: 
jeśli nasz wybór nie będzie przemy­
ślany, decyzja o przeznaczeniu środ­
ków błędna — to nawet największą 
gospodarnością i starannością nie 
wyrównamy popełnionego błędu.

Odróżnianie kwestii trafnej lub 
błędnej decyzji od gospodarności wy­
konawczej — ma duże znaczenie dla 
analizy i właściwej oceny naszej 
działalności dla odpowiedzi na pyta­
nie: czy wadliwy był projekt, błędna 
decyzja, czy też złe było wykonanie. 
Szczególną uwagę poświęcamy obec­
nie w naszej gospodarce, także na 
niższych jej szczeblach — trafności 
wyboru prawidłowości decyzji go­
spodarczych. Chodzi o to, by każdy 
z nas swoją wiedzą przyczyniał się 
do podejmowania decyzji najwłaści­
wszych, by wskazywał nowe, nie do­
strzegane przed tym możliwości wy­
korzystania urządzeń, by w całej 
pełni był współgospodarzem majątku 
narodowego. Tylko wówczas osią­
gniemy najkorzystniejsze społecznie i 
indywidualnie — proporcje między 
posiadanymi i zaangażowanymi za­
sobami a rezultatami naszej pracy.

Trafny wybór, podjęcie właściwej 
decyzji — wymaga we współczesnej 
gospodarce umiejętności porówny­
wania różnych nasuwających się mo­
żliwości. Trzeba umieć dostrzegać 
wszystkie „za” i „przeciw” poszcze­
gólnych rozwiązań, na chłodno kal­
kulować i przewidywać konsekwen­
cje wybranego rozwiązania na tle in­
nych. Konieczna jest tu zarówno in­
formacja naukowo-techniczna, jak i 
umiejętność przewidywania gospo­
darczych, ekonomicznych skutków 
decyzji. Nowego charakteru na­
biera tu rachunek ekonomicz­
ny, przekształcający się coraz 
bardziej z rachunku przeszłoś­
ci w rachunek przyszłości. Szcze­
gólnego znaczenia' — w obliczu 
czołowej roli wartości użytkowych 
w naszej gospodarce — nabierają 
problemy jakości, jej kształtowania, 
jej oceny. Tak więc wybór takiego, 
a nie innego rozwiązania powinien 
być jak najbardziej obiektywny. Nie­
dopuszczalne jest jednostronne wy­
noszenie pod niebiosy rozwiązania 
wybranego a priori i równie jedno­
stronne potępianie innych — z góry 
odrzucanych.

OSPODAROWANIE odbywa się 
zawsze w określonych warun­
kach społecznych. Społeczne 

warunki gospodarowania w socjaliz­
mie określone są najogólniej przez 

zapanowanie społecznej własności 
środków produkcji i wynikające z 
niej konsekwencje, jak np. możli­
wość 1 konieczność świadomego kie­
rowania procesami gospodarczymi, 
stosowania socjalistycznej zasady 
podziału według pracy, podporządko­
wania produkcji zaspokojeniu rze­
czywistych potrzeb społeczeństwa 
itp. Uspołecznienie środków produk­
cji miało więc na celu zarówno spra­
wiedliwość społeczną, jak i stworze­
nie warunków szczególnie sprzyja­
jących racjonalnemu, społecznemu 
gospodarowaniu. W miarę krzepnię­
cia gospodarki socjalistycznej coraz 
większego znaczenia nabiera właśnie 
drugi z wymienionych motywów. 
Socjalizm nie może bowiem ograni­
czyć się do likwidacji skutków wy­
zysku. Zgodnie z odkrytymi przez 
Marksa prawami rozwoju społeczno- 
gospodarczego — każdy nowy etap 
tego rozwoju, każdy nowy sposób 
produkcji — (a takim jest socjalizm) 
cechuje się nie tylko innymi stosun­
kami własnościowymi, ekonomicz­
nymi, lecz także wyższym poziomem 
sił wytwórczych, wyższym ilościowo 
i jakościowo poziomem produkcji. 
Osiągnięcie sukcesów na tym odcin­
ku jest najważniejszym współczes­
nym zadaniem socjalizmu.

Społeczna własność środków pro­
dukcji umożliwia przekształcenie 
każdego obywatela we współgospo­
darza, zmienia warunki gospodaro­
wania. Dzięki znalezieniu się w rę­
kach społeczeństwa podstawowej 
masy środków produkcji pojawia się 
możliwość gospodarowania w zupeł­
nie innej niż dotąd skali przestrzen­
nej, rzeczowej, czasowej w porówna­
niu z możliwościami i horyzontami 
przedsiębiorstwa kapitalistycznego. 
Tylko socjalistyczny system ekono­
miczny jest zdolny do prawdziwie 
głębokich, wszechstronnych przek­
ształceń struktury gospodarczej kra­
ju, do szybkiego jej dostosowania do 
współczesnych potrzeb.

POWSTAJE jednak pytanie, czy 
te wielkie możliwości, tkwiące w 
socjalistycznych stosunkach pro­

dukcji, umiemy już w pełni wyko­
rzystywać. Do niedawna nie moż­
na było dać całkowicie pozytywnej 
odpowiedzi na to pytanie.

Własność społeczna jest podstawo­
wą instytucją, bazą socjalistycznych 
stosunków ekonomicznych, ale jej 
zapanowanie nie załatwia automa­
tycznie wszystkich zagadnień opty­
malnego, codziennego funkcjonowa­
nia socjalistycznego systemu ekono­
micznego.

Gospodarka socjalistyczna, socjali­
styczne stosunki produkcji — mają 
dwie strony: instytucjonalną i fun­
kcjonalną. Aby w pełni wykorzy­
stać możliwości racjonalnego gospo­
darowania wynikające z uspołecz­
nienia środków produkcji 1 zasobów 
— trzeba zbudować funkcjonalnie 
sprawny system ekonomiczny, wcie­
lający codziennie w życie socjalisty­
czne stosunki produkcji, pobudzający 
wszystkich do racjonalnych działań. 
W przeciwieństwie do własności spo­
łecznej, która pozostaje niewzruszo­
ną, niezmienną podstawą gospodarki 
socjalistycznej — system funkcjono­
wania tej gospodarki jest z natury 
zmienny, musi ulegać przekształce­
niom, ’ doskonaleniu w miarę rozwo­
ju gospodarki, tak by zawsze odpo­
wiadać potrzebom czasu, by stwa­

rzać warunki sprzyjające optymal­
nemu wykorzystaniu zasobów. Ko­
nieczność doskonalenia systemu eko­
nomicznego bywała u nas w przesz­
łości nie doceniana i to zarówno na 
najwyższych, jak i na najniższych 
szczeblach gospodarki. Tak więc z 
jednej strony niesłusznie utożsamia­
no niektóre metody planowania, za­
rządzania, zasady kształtowania cen 
1 plac z samą Istotą socjalizmu i u- 
ważano je za niezmienne, a z drugiej 
strony nie doceniano potrzeby pow­
szechnego współudziału ludzi pracy 
w zarządzaniu zakładami pracy, w 
społecznym gospodarowaniu.

Okres niedoceniania funkcjonal­
nych zagadnień systemu ekonomicz­
nego mamy już jednak za sobą. 
Trwające od trzech lat prace nad no­
wym systemem ekonomicznym przed­
siębiorstw i organizacji gospodar­
czych weszły w fazę szerokiego 
wdrażania i przynoszą już pewne re­
zultaty. System ekonomiczny tzw. 
jednostek inicjujących wyraźnie 
zmierza do pełniejszego, bardziej sa­
modzielnego i odpowiedzialnego wy­
korzystania istniejącego potencjału 
zdolności produkcyjnych, do utwo­
rzenia klimatu sprzyjającego racjo­
nalizacji działań. Prace nad doskona­
leniem systemu ekonomicznego 
zmierzają do stosowania takich me­
tod planowania i sterowania działal­
nością gospodarczą, które wyzwolą 
inicjatywy oddolne, spowodują uja­
wnienie rzeczywistych, a nieraz daw­
niej ukrywanych możliwości wyt­
wórczych i rezerw. Nowe zasady 
kształtowania cen i płac, nowe mier­
niki oceny przedsiębiorstw i organi­
zacji gospodarczych, powinny zarów­
no ułatwiać decyzje i oceny, jak 1 
sprzyjać szybkiemu wzrostowi płac 
1 wyrównaniu unosażeń tym, którzy 
•pracują lepiej. To nowe w zarządze­
niu, by mogło jednak zostać prawid­
łowo urzeczywistnione wymaga ol­
brzymiej mobilizacji w całym spo­
łeczeństwie.

Nowy system ekonomiczny nie po­
winien być oczywiście przez niego u- 
ważany za cudowne lekarstwo na 
wszelkie niedostatki naszego gospo­
darowania. Wymaga on z pewnością 
wielu dalszych udoskonaleń, które 
w znacznej mierze zależą od nas sa­
mych, od naszego zaangażowania. 
Nowy system ekonomiczny napotyka 
też jeszcze na szereg barier utrud­
niających pełne uzewnętrznienie się 
jego zalet. Znaczna część gospodarki 
pracuje bowiem jeszcze według sta­
rych reguł, hamując w pewnej mie­
rze ukształtowanie się nowego me­
chanizmu ekonomicznego. Ale w 
znacznej części bariery te mają cha­
rakter subiektywny, tkwią w nas sa­
mych, w naszych przyzwyczajeniach, 
naszej mentalności, a może i nieuf­
ności wobec „nowinek” systemo­
wych.

Tak więc doskonaleniu systemu 
ekonomicznego musi towarzyszyć 
doskonalenie ludzi, ich kwalifikacji. 
Powszechna edukacja ekonomiczna i 
pogłębienie wiedzy, umiejętności sa­
mych ekonomistów, to nieodzowne 
warunki powodzenia wszelkich no­
wych rozwiązań systemowych zmie­
rzających do racjonalizacji naszych 
działań. Nadrobienie zaległości w 
tych dziedzinach — to ważny waru­
nek umożliwiający zapewnienie na­
szemu krajowi należnego mu miej­
sca w gospodarce współczesnego 
świata.

DZIAŁALNOŚĆ INSTYTUTU KONIUNKTUR I CEN
ZARÓWNO nowa rola wyzna­

czana handlowi zagranicznemu 
w zdynamizowaniu rozwoju go­

spodarki narodowej, jak i nowe zja­
wiska obserwowane na rynkach 
światowych stwarzają wiele trud­
nych problemów, których rozwiąza­
nie wymaga współdziałania apara­
tu handlu zagranicznego z zapleczem 
naukowo-badawczym. Okazją do 
wymiany poglądów na niektóre ak­
tualne problemy naszego handlu za­
granicznego było ostatnie posiedze­
nie Rady Naukowej Instytutu Ko­
niunktur i Cen Handlu Zagranicz­
nego. Grono wybitnych naukowców 
__ specjalistów w dziedzinie mię­
dzynarodowych stosunków gospo­
darczych obradujące pod P™"'™' 
nictwem prof, dra hab. PAWŁA 
SULMICKIEGO oceniło dorobek 
naukowy Instytutu w 1973 r. na tle 
aktualnych zadań resortu i wyzna­
czyło kierunki badań na rok następ- 
n3Działąlność Instytutu w 1973 r. 
przedstawioną przez
IKiC prof, dr hab. LUCJANA CIA- 
MAGĘ oceniono pozytywnie. Pro­
wadzone od kilku lat przez 
Instytut prace prognostyczne o- 
raz prace dotyczące analiz pol­
skiego handlu zagranicznego ma­
ją już ustaloną wysoką mar­

kę. Coraz większego znaczenia na­
bierają prowadzone przez IKiC ba­
dania koniunktury gospodarczej w 
rozwiniętych krajach kapitalistycz­
nych, szczególnie w okresie pojawia­
nia się nowych zjawisk gospodar­
czych na rynkach, międzynarodo­
wych. Wzrasta rola analiz handlu 
międzynarodowego w przekroju geo­
graficznym i towarowym.

W toku dyskusji zwrócono uwagę 
na potrzebę rozwijania badań syste­
mowych dotyczących: tworzenia wa­
runków działania handlu zagranicz­
nego, związków między działalnością 
organów planowania i możliwościa­
mi szerszego wykorzystania mecha­
nizmów ekonomicznych, rozszerzania 
pośredniego oddziaływania na pod­
mioty gospodarcze, badania kryte­
riów i podstaw dokonywania wybo­
ru ekonomicznego (z czym wiąże się 
ściśle problematyka rachunku efek­
tywności wymiany międzynarodowej 
w ujęciu mikro- i makroekonomicz­
nym). Z dużym zainteresowaniem 
spotkały się podjęte przez IKiC ba­
dania celowości, warunków i trybu 
wprowadzenia taryfy celnej w pla­
nowym obrocie towarowym.

Zwrócono uwagę na duże zaanga­
żowanie IKiC w rozwiązywanie ak­
tualnych problemów stojących przed 
resortem. Prace związane z bieżący­

mi sprawami resortu koncentrowa­
ły się wokół kilku zagadnień doty­
czących doskonalenia systemu pla­
nowania i zarządzania handlem za­
granicznym, problematyki związa­
nej z członkostwem Polski w 
GATT, problematyki handlu zagra­
nicznego w jednostkach inicjujących 
i bodźców stymulujących rozwój 
produkcji przeznaczonej na eksport, 
procesów gospodarczych, które po­
jawiły się w ostatnich latach w kra­
jach kapitalistycznych (głównie kry­
zys energetyczny, kryzys monetarny 
i procesy inflacyjne). Poważna po­
zycję w pracach IKiC zajmują ana­
lizy rynków towarowych.

Wraz ze wzrostem obrotów nasze­
go handlu zagranicznego przybiera 
na sile problem wzajemnej zależno­
ści między wzrostem tempa obrotów 
a efektywnością wymiany. Dużej 
wagi nabiera również poszukiwanie 
nowych form współpracy gospodar­
czej, wśród których ważne miejsce 
zajmuje problematyka kooperacji i 
tworzenia wspólnych przedsię­
biorstw z krajami socjalistycznymi 
i kapitalistycznymi.

Uczestniczący w obradach Pierw­
szy Zastępca Ministra Handlu Za­
granicznego STANISŁAW DŁU­
GOSZ ocenił 1973 r. jako wyjątko­
wy dla naszego handlu zagranicz­

nego zarówno ze względu na dużą 
dynamikę obrotów jak i trwający w 
krajach kapitalistycznych kryzys 
monetarny oraz przybierający na 
sile kryzys energetyczny, które 
stworzyły wiele nowych trudnych 
problemów. Według oceny kierow­
nictwa resortu zadania stojące przed 
aparatem handlu zagranicznego w 
1974 r. są równie poważne jak w 
1973 r.

Wśród zadań jakie kierownictwo 
resortu stawia przed kadra nauko­
wo-badawczą w nadchodzącym roku 
wysuwają się na czoło: analiza 
kształtowania się cen na rynkach 
światowych, upowszechnianie stoso­
wania prognoz w działalności przed­
siębiorstw handlu zagranicznego, 
prace nad usprawnianiem systemu 
planowania i zarządzania handlem 
zagranicznym, działalność promocyj­
na itd.

W planie prac naukowo-badaw­
czych IKiC na 1974 r. znalazły się 
obok tematów wymienionych wyżej 
również takie jak:
• prognozowanie i prace z zakre­

su metodologii prognozowania, 
• problemy kooperacji przemy­

słowej z krajami socjalistycz­
nymi i kapitalistycznymi,

• badania koniunktury gospodar­

cze] w rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych,

• badanie rynków towarowych, 
• stosunki dwustronne Polski z 

wybranymi krajami kapitali­
stycznymi,

• analizy polskiego handlu zagra­
nicznego.

Posiedzenie Rady Naukowej było 
okazją do oceny działalności IKiC 
również w innych sferach. Na uwa­
gę zasługuje aktywny udział pra­
cowników Instytutu w pracach ko­
misji resortowych i międzyresorto­
wych, grupach roboczych powoływa­
nych do rozwiązywania pilnych 
problemów, a także prace o chara­
kterze konsultacyjnym, ekspertyzy 
itp.

Aktualnym zadaniem zaplecza 
naukowo-badawczego resortu jest 
szkolenie młodej kadry naukowej, 
szczególnie w warunkach obserwo­
wanego w naszym kraju niedoboru 
specjalistów w dziedzinie międzyna­
rodowych stosunków gospodarczych. 
Sprawy te zajmują w działalności 
IKiC dużo miejsca. Jedną z cieka­
wych form szkolenia są seminaria 
naukowe dla młodych pracowników 
Instytutu prowadzone przez wybit­
nych naukowców. Dużą wagę przy­
wiązuje się do staży i praktyk, któ­

re odbywają młodzi pracownicy na­
ukowi w kraju i za granicą.

Instytut utrzymuje ożywione kon* 
takty z Innymi ośrodkami naukowy­
mi krajowymi i zagranicznymi zaj­
mującymi się problematyką handlu 
międzynarodowego. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje ścisła współ­
praca IKiC z Międzynarodowym 
Instytutem Ekonomicznych Proble­
mów Światowego Systemu Socjali­
stycznego RWPG w Moskwie. 
Współpraca ta koncentruje się głów­
nie wokół problemów związanych z 
umacnianiem i pogłębianiem integ­
racji gospodarczej krajów RWPG. 
Korzystną dla obu stron formą 
współpracy jest wymiana opracowań 
naukowych, wspólne badania oraz 
udział w sympozjach i konferencjach 
naukowych.

Równie żywe są kontakty IKiC z 
Instytutami handlu zagranicznego 
krajów RWPG. Wyrazem tego była 
m.in. zorganizowana przez IKiC we 
wrześniu 1973 r. XIV Sesja Instytu­
tów zajmujących się handlem zagra­
nicznym i badaniem koniunktur kra­
jów RWPG. Sesja była okazją do 
wymiany poglądów i doświadczeń 
przyczyniając się do pogłębienia zna­
jomości problemów będących przed­
miotem wspólnego zainteresowania.
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koniunktura na świecie

na rynkach na rynkach 

towarowych

WSKA2NIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times”

Tabl. nr 3

Przed miesiącem 
Przed rokiem

Wskaźnik

216,92
215,77
219,43
214,88

210,38 
113,09

towanych przed tygodniem i przed miesiącem. Trzeba nziwytny’ oA przeszło
wokół którego oscyluje obecnie cena kauczuku, jest nadal najwyższy ou p 
Muńo pewnego uspokojenia, jakie obserwuje się po
cen ropy naftowej przez kraje zrzeszone w OPEC. ropa imftowa stanowi nadal cen 
tralny punkt rozwoju sytuacji na rynkach towarowych. W ostatnim kwartale unie 
głego roku ceny rynkowe ropy naftowej wzrosły czterokrotnie. Na początku pazdzier 
nika wynosiły one bowiem 1.75 doi. za baryłkę (158.99 I, tj. 42 B3'?"*’

.wydrukowano w noprzedn'm nnmer-e 143.12 l).W połowie nażdzlernlk. zo ne
podwyższone do 3,30 dolarów za baryłkę, a 23 grudnia do 7 dol za baryłkę. A 
ceny transakcyjne ropy często jednak odbiegają od tego poziomu. Dotyczy to przede 
wszystkim tzw. sprzedaży aukcyjnych, gdzie w drodze przetargów ropa s””ejlawana 
Jest również po 17 doi. (Iran), czy 20 dot. (Libia) za baryłkę. Z

1 230 MW
„Poligonem” doświadczalnym dla wiel­

kich turbogeneratorów Jest laboratorium 
lenlngradzkiego zjednoczenia budowy 
maszyii energetycznych. Jeszcze 19 lat 
temu głównymi seryjnymi maszynami 
były turbogeneratory o mocy 160—200 tys. 
kW. Obecnie z lenlngradzkiego zjedno­
czenia „Elektrosiła” wychodzą maszyny 
mocy 500 kW — 800 tys. kW, powstał 
nawet „milioner”, a konstruktorzy „Elek- 
troslły” pracują już nad turbogenerato­
rami o mocy 1 200 000 kW (WiT)

Odchudzanie tuczników
Jak wykazały badania, każdy tucznik 

hodowany w kraju przez rolnica na fer­

4 min młodych robotników, kołchoźni­
ków I pracowników usług. Do 1975 r. zbu­
duje się w Związku Radzieckim dodat- 
kowe szkoły na 6 min miejsc. Łącznie 
we wszystkich szkołach radzieckich: 
£^^.chn.yc,,’. średnlch 1 wyższych 
kształci się ok. 80 min uczniów i stu- 
dentów, to znaczy trzecia część obywa­
teli ZSRR. Naukę w szkołach radziec­
kich rozpoczyna się w wieku 7 lat. Obo­
wiązuje ukończenie powszechnej szkoły 
J'1®*?**/•. O® 1975 Ł obowiązywać będzie 
Juz 10-letnla powszechna szkoła średnia. 

‘“^y®*1 pięciu absolwentów 
ośmlolatkl czterech podejmuje naukę w 
szkole średniej. (PAP) ’

Nowoczesne piece z „Eltermy"

. Termotechnlczne „Eltęrma” w Świebodzinie — Jedyny tej 
specjalności wytwórca krajowy - wypro- 

er‘l ‘“formacyjną nowego ty- 
pu pieca do obróbki cieplnej metali, oz­
naczonego symbolem ,,Pegat-700*’ l Pa- gat-950”. Jest to piec Elektryczny wgię£ 
ny z ochronną atmosferą regulowana 

““‘emożliwla dopływ tlenuUraą- 
dzenle przystosowane Jest do naweeta- 

puszczania, azotowania I azotopasvwacit 
metali. Piece „Pegat” gwarantują rady- 
fcalną p°Pr3^ Jakości obrabianych me- 
taii, a standardem swym nie usteouJa podobnvm agregatom słynnej w świcie 
austriackiej firmy „Alchelin" .(PA A

przez ekspertów OECD wynika, że ostatnie podwyżki ceny ropy na toweJoznaczaC 
będą dla rozwiniętych gospodarczo krajów kapitalistycznych wzrost kosztów importu 
o ok. 50 mid dolarów w roku 1974. .... . ..._______Sytuacja w zakresie ropy naftowej ma więc nie tylko wpływ na ceny Innych su 
rowców. lecz również na redystrybuclę dochodu mledzv rozwiniętymi 
krajami kapitalistycznymi i krajami będącymi producentami ropy, co oddziałuje 
z kolei na ruch ceny złota i kursów walut (por. „Na rynkach pieniężnych ). Ma ona 
Jednak także znacznie dalej Idące konsekwencje. Ostatni rozwój syHiacjl w zakresie 
ropy naftowej wywołał już fale nacjonallzacil terenów naftowych (Wenezuela, Ekwa­
dor) i co ważniejsze tworzy w krajach rozwijających się poezue'e siły, opartej na so­
lidarnym działaniu. Natomiast w wysoko rozwiniętych kratach kapitalistycznych roz­
wój tej sytuacji prowadzi do wzmożonych nakładów na badania geologiczne 1 uru­
chomienie własnych zasobów rony. Na sze’“góln" nodkrcAienie zar'”»u!ą tu badania 
I prace nad eksploatacja złóż ropy naftowej, znajdujących sie na Morzu Fomonym 
w sektorze norweskim. duńr,''m. ho’endersklm o-az brvtvisklm (w nobliżu WVsp 
Szetlandzkich). Z punktu widzenia dalszych konsekwendi obecnego kryzysu n,r'2* 
wego nie mniej ważne, jeśli nie ważniejsze znaczenie ma jednak przeznaczenie przez 
wie'e rozwln'etveh krajów knnieiFat-wzn^ch now-*”’—’’ śro^M'” na ’•‘v’ 'zac'ę pro- 
gramów zmierzających do znalezienia nowych nośników energii. Środki te, 
rozmiar i koncentracja mora bowiem doprowadzić dn nowveh rewolucyjnych zmian 
w technice. We wspomn'anveh wyżeł nrogramach wesicl nie odgrywa dotąd po- 
ważniejszej roli, z wyjątkiem USA. które małą bardzo dużo i łatwo dos»enne za'obv 
tego surowca. Wszystko to wskazuje» że skutki obecnej fazy kryzysu energetycznego 
wymagają bacznej obserwacji.

KURSY WALUT
Tabl. nr 2

Zmiana
WALUTY 4.1. 7.1. 8.1. 11.1. w "/o do 

kursu z 
18.XII.71

Funt szterling 
(w doi. za funt) 2,2787 3,2215 3,2315 3,248 —13,73

Frank belgijski 
(we fr. za doi.) 42,055 43,59 43,415 43,21 + 5,77

Marka NRF 
(w mk za doi.) 2,782 2,8825 3,868 3,7665 +16,17

Frank franc, 
(we fr. za doi.) 4,8325 4,8775 4,985 4,8818 + 4,63

Gulden hol.
(w guld. za doi.) 2,879 3,9585 3,966 3,8965 +11,68

Łlr włoski 
(w lirach za doi.) 629,5 633,0 637,13 638,35 — 7,54

Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,6963 4,85 4,8363 4,7835 + 0,49

Frank szwajc 
(we fr. za doi.) 3,3265 3,4213 3,4105 3,3625 +13,97

Jen japoński 
(w jenach za doi.) 287,9 300,07 399,65 398,93 + 2,66

W ciągu dwóch pierwszych tygodni stycznia sytuacja na rynkach pieniężnych roz­
wijała się dość nierównomiernie. W pierwszym tygodniu miało miejsce równoczesne 
wzmocnienie kursu dolara i ceny złota (por. Z.G. nr 2 z br.). W początku następnego 
tygodnia ceny złota 1 kurs dolara osiągnęły najwyższy poziom, po czym wykazały 
lekki spadek.

Cena złota osiągnęła nowy rekordowy poziom, gdy z chwilą otwarcia giełdy londyń- 
sklej w dniu 8 stycznia przekroczyła poziom 130 doi. za uncję. Choć „cena zamknięcia” 
w tym dniu wyniosła 120,5 doi. za uncję, był to również poziom najwyższy od miesięcy 
letnich ubiegłego roku (por. wykres ). Od 9 stycznia zaznaczyło sie pewne osłabienie 
notowali ceny złota, co w komentarzach na ten temat — wiąże sie z realizacją zysków 
kursowych. Oznacza to, że grający na zwyżkę ceny złota uznali, że przy nowym re­
kordowym poziomie warto dokonać sprzedaży 1 zrealizować zysk.

Kurs dolara wykazał lekki spadek już 8 stycznia, a więc o dzień wcześniej niż cena 
słota. Spadek ten zaznaczył się przede wszystkim w stosunku do marki zachodnio- 
-nlemleckiej, lecz dotyczył także funta szterllnga, franka belgijskiego, korony szwedz­
kiej, franka szwajcarskiego, jena japońskiego. W stosunku do innych walut, w tym 
franka francuskiego, guldena holenderskiego czy lira włoskiego, spadek kursu dolara 
nastąpił o dzień później. O lekkim spadku dolara zadecydowała głównie marka zachod- 
nioniemiecka.

7 stycznia kurs dolara w stosunku do marki zachodnlonlemieckiej osiągnął najwyż­
szy poziom od dziesięciu miesięcy, oscylując w granicach 2,9 marki za dolara. W dniu 
i stycznia kurs ten spad! już jednak do poziomu 2,8 marki za dolara. Dla uzmysłowie­
nia sobie obecnego przedziału wahań kursu dolara warto przypomnieć, że jeszcze la­
tem ubiegłego roku był on notowany tylko po 2.3 marki za dolar. Wśród przyczyn 
ostatniego osłabienia notowań dolara w stosunku do marki niemieckiej i w ślad za tym 
również do innych walut, wymienia się następujące czynniki: realizację zysków kur­
sowych; zapowiedź złagodzenia przez NRF ograniczeń dewizowych wprowadzonych 
w ub. roku w związku ze spadkiem kursu dolara; ustalenie niższej, niż wynikało to 
z poprzednich wiadomości ceny Infromacyjnej ropy libijskiej (15,786, a nie 18,768 dola­
rów za baryłkę), która pokrywa podstawową część zapotrzebowania NRF w tej dzie­
dzinie oraz obronę kursu marki przez Bundesbank w drodze sprzedaży walorów do­
larowych na wolnym rynku.

Na lekkie osłabienie kursu dolara wpłynęło także podjęcie przez Bank Japonii obro­
ny kursu jena no .lego spadku o ok. 7 proc, w stosunku do dolara (z ok. 280 na ok. 
300 jenów za dolara).

Tabl. nr 4

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie krowie; Winni­
peg — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — kawa, cukier, 
złom stali; Bradford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kakao, miedź 
elektr. (wire barsy), cyna, cynk, ołów, kauczuk.

Wyszczególnienie
jedn. 

pieniądza 
i wagi

11.1
Przed 

tygodniem
Przed 

miesiącem
Przed 
rokiem

Zmiana 
w ciągu 

roku w •/<

ZBOŻA I PASZE

Pszenica c/buszel 833,0 615,5 618,5 269,25 335,0
Jęczmień .. 245,5 241,75 147,39 166,6
Kukurydza .. 289,75 272,25 275,25 158,0 183,4
Owies .. — 136,0 155,0 103,0 151,5
Ziarno soi doltona 263,0 249,0 257,5 207,5 126,8

INNA ŻYWNOŚĆ

Kawa c/lb 89,5 69,5 «9,5 57,0 121,9Kakao f.szLtona 573,0 590,0 570,0 320,0 179,1Cukier c/lb 14,5 13,0 11,0 10,0 145,0
WŁÓKNA 
I SKORY_______

Bawełna c/lb 76,0 83,0 76,9 75,75 100,9Wcina czes. P. kg 285,0 287,0 275 825.0 126.7
Skóry ciężkie
(krowie) c/lb — 39,0 39 36,9 80,6

METALE

Złom stall dol/t.di 77,83 77,83 80.83 46.17 168.6
Miedź elektr.
(wire barsy) f.sztvlona 898,0 915,0 1078,0 476,5 188,5Cyna raf. 2910,0 2780,0 2760,0 1616,0 180,1
Cynk ,, 510,0 577,0 780,0 162,75 313,4
Ołów 3» 249,0 262,0 381,0 133,50 186,5

INNE,__________

Kauczuk P/kg 55 60,0 88,9 31,9 351,1

W ciągu dwóch pierwszych tygodni stycznia obserwuje się pewne osłabienie ogólnego 
wzrostu cen surowców (por. zamieszczony wyżej ruch wskaźnika „Financial Ti­
mes”). Dla wyjaśnienia tej tendencji warto zapoznać się z danymi zawartymi w ta­
blicy nr 4. Z tablicy tej wynika, że w tygodniu objętym sprawozdaniem nastąpił spa­
dek cen metali (z wyjątkiem cyny), a także bawełny i wełny. Ograniczenia w dosta­
wach ropy naftowej przez swój wpływ na możliwości przewozowe wydają się rów­
nież czynnikiem podtrzymującym ceny zbóż i pasz. Sytuacja w zakresie innych arty­
kułów żywnościowych wymaga odrębnego omówienia.

W skali całego roku najszybszy wzrost wykazują jednak nadal metale nieżelazne 
oraz kauczuk. Zatrzymajmy się więc pokrótce nad czynnikami wpływającymi na dy­
namiczny wzrost cen tego ostatniego. Komentarze na temat bardzo szybkiego wzrostu 
cen kauczuku wskazują przede wszystkim, że jest to reakcja na bardzo niski poziom 
cen tego surowca w ubiegłych latach. Jeszcze bowiem w 1972 roku produkcja kauczu­
ku naturalnego znacznie przekraczała popyt (co wiązało się oczywiście z konkurencją 
kauczuków syntetycznych), a Jego ceny kształtowały się na bardzo niskim poziomie. 
Na tle szybkiego wzrostu konluktury w roku 1973, nadwyżka podaży kauczuku natural­
nego szybko się zmniejszyła, a Jego ceny wykazały silny wzrost. Już w lipcu nb. roku 
cena kauczuku naturalnego doszła do 42 pensów za kg. wobec 14.5 w linen 1972 roku.

Nowym bodźcem wzrostu cen kauczuku naturalnego stał się kryzys bliskowschodni. 
Ograniczenie podaży t wzrost cen ropy naftowej wywarło silny wpływ na produkcję 
1 ceny kauczuku syntetycznego, co z kolei oddziałało na rynek kauczuku naturalnego.

W ostatnich miesiącach obserwnte sie więc nowy silny wzrost cen kanemku (nor. 
wykres). W końcu okresu, którego dotyczy przegląd, cena kauczuku naturalnego wy­
niosła 57 pensów za kg. Oznacza to wprawdzie pewien spadek w stosunku do cen no­

ceny wewnętrzne
ZMIANA CEN W PROCENTACH

Tabl. nr 5

Kraj Wszystkie artykuły 
konsumpcyjne Żywność

Ostatnie trzy 
miesiące

cały 
rok

Ostatnie trzy 
miesiące

cały 
rok

NRF +03 + 6,5 — 0,5 + 7,0
Francja +3,5 + 8,0 + 3,0 + 10,5
W. Brytania +3,0 + 10,0 + 4.3 + 17,5
Włochy +2,0 +11,5 + 2,0 + 12,5
Holandia +1,5 + 8,0 + 1,0 + 7,2
Belgia + 1.5 + 7,0 0 + 7,0
Dania +2,5 +10,5 + 4,5 +15,0
USA +2,5 + 8,0 + 4,0 + 19,0
Japonia + 3,5 + 13,5 + 4,0 +14,0

Przedstawione w tablicy wskaźniki ruchu cen wszystkich artykułów konsumpcyj­
nych i żywności podajemy za znanym angielskim tygodnikiem „The Economist”, który 
publikuje je co miesiąc, w takim właśnie układzie (zmiany za trzy ubiegłe miesiące 
I cały rok.). Zamieszczone wyżej wskaźniki pochodzą ze styczniowego numeru „The 
Economist”, dotyczą więc trzech ostatnich miesięcy i całego roku 1973.

Wskaźniki ruchu cen artykułów konsumpcyjnych są jednym z najważniejszych, 
choć nie Jedynym miernikiem stopy Inflacji. Inflacja zaś, obok kryzysu systemu wa­
lutowego i boomu surowcowego, należy do węzłowych problemów obecnego rozwoju 
koniunktury gospodarczej w krajach kapitalistycznych. Warto więc zapoznać się bli­
żej z podanymi wyżej wskaźnikami.

Do krajów, w których ceny wszystkich artykułów konsumpcyjnych wykazały w IV 
kwartale ubiegłego roku najszybszy wzrost należały w kolejności: Jaoonia, Wielka 
Brytania, Stany Zjednoczone, Dania i Francja, a do krajów, w których wzrosły one 
najwolniej: Niemiecka Republika Federalna.

Ceny żywności wzrosły w tym okresie najszyhciel w Wielkiej Brytanii I Danii, 
a następnie w Japonii i w Stanach Zjednoczonych. Na uwagę zasługuje jednak, że 
w IV kwartale ub. roku ceny żywności w NRF spadły o 0.5 proc., w Belgii nie uległy 
zmianie, a we Włoszech zwiększyły się tylko o jeden procent, a więc wolniej niż ceny 
wszystkich artykułów konsumpcyjnych. Jeśli ponadto porównać wzrost cen żywno­
ści w IV kwartale i w całym roku 1973. okaże się. że z wyjątkiem Francii. Wielkiej 
Brytanii, Danii i Japonii, w pozostałych krajach nastąpiło w ciągu ostatnich trzech 
miesięcy wyraźne osłabienie tempa wzrostu cen żywności. Jest to ważny sygnał, że 
sprawa ta wymagać będzie omówienia w następnych przeglądach.

Wróćmy jednak do sytuacji w ciągu całego ubiegłego roku. W okresie tym ceny 
wszystkich artykułów konsumpcyjnych wzrastały najszybciej w Japonii, we Włoszech, 
Danil I Wielkiej Brytanii, najwolniej zaś w NRF. Belgii i Francji. W roku 1973 ceny 
żywności wzrastały na ogół szybciej (w USA nawet dwukrotnie szybciej) niż wszyst­
kich artykułów konsumpcyjnych, z wyjątkiem takich krajów Jak Holandia I Belgia.

Wykazany w tabeli wzrost kosztów utrzymania odbijał się negatywnie na poziomie 
nominalnych płac oraz dochodów. 1 co się z tym wiąże — wywoływał powszechne nie­
zadowolenia oraz fale żadań podwyżek olać, które z różnym n—’Heniem I w różnym 
czasie obejmowały poszczególne kraje. Wysoko zorganizowane oddziały klasy robotni­
czej, do których należą przede wszystkim robotnicy zatrudnieni w wielkim przemy­
śle potrafiły na ogół wywalczyć sobie odnowtednle podwyżki płac nominalnych, bro­
niąc się w ten sposób przed obniżką realnych zarobków. Nie można tego Już Jednak 
powiedzieć o Innych grupach ludzi pracy.

Nierównomierny rozwój Inflacji miał również istotny wpływ na konkurencyjność 
eksportu, 1 co się z tym wiąże sytuację w bilansie handlu zagranicznego poszczegól­
nych kralów. Na przedstawione wyżel dane trzeba wlec także snojrzeć jako na istot­
ny czynnik oddziałujący na zmiany kursów poszczególnych walut, jakie miały miej­
sce w 1973 roku I jakie nastenuja obecnie. Wvstnrn-v tn ws nom nieć o wykazanym 
w tabeli różnym tempie wzrostu cen w NRF i Japonii oraz zmianach jakie nastąpiły 
w bilansie płatniczym Japonii w ciągu ubiegłego roku, choć szybsze niż w Innych 
krajach tempo-wzrostu cen artykułów konsumpcyjnych w tym kraju nie było jedyną 
tego przyczyną.

z krajów socjalistycznych ze świata

BUŁGARIA W 1974 R.

Według wstępnych danych dochód 
narodowy Bułgarii zwiększył się w 
porównaniu z 1972 r. o 8,7 proc., 
a produkcja przemysłowa o 10,7 proc. 
W planie na r. 1974 przewidziano 
wzrost dochodu narodowego o nie 
mniej niż 10 proc, i produkcji prze­
mysłowej o 11 proc, w porównaniu 
z 1973 r.

Produkcja przemysłu chemicznego 
zwiększy się o 27 proc., zaś pro­
dukcja przemysłu maszynowego — 
o 21 proc. Wysokim tempem rozwoju 
charakteryzować się będzie w dal­
szym ciągu energetyka i metalurgia.

W szybkim tempie rozwija się 
również gospodarka rolna. W ostat­

nich trzech latach produkcja rolna 
zwiększa się średnio o 3,75 proc, 
rocznie. Przewiduje się, że w 1974 r. 
wzrost ten, wyniesie nie mniej niż 
5 proc.

Dochody realne ludności zwiększą 
się o 5 proc., przy czym wzrost do­
chodów chłopów wyprzedzi wzrost 
wynagrodzeń pracowników umysło­
wych i robotników w celu wyrówna­
nia poziomu dochodów ludności.

Przewiduje się, że obroty handlu 
detalicznego wzrosną o około 8,5 • 
procent. (L)

CHIŃSKA ROPA NAFTOWA

Associated Press, powołując się na 
doniesienia japońskiej agencji 
KYODO, informuje, że produkcja ro­

py naftowej w ChRL w roku ubieg­
łym osiągnęła rekordową wysokość 
50 mln ton. Dane te podał premier 
Czou En-laj w rozmowie z bawiącym 
ostatnio w Pekinie japońskim mi­
nistrem spraw zagranicznych Ohirą.

Poprzednio Chiny informowały, że 
produkcja ropy w 1970 r. wynosiła 
20 min ton, a w 1971 r. — 25,44 min 
ton. Kanadyjska misja handlowa, 
która gościła w Chinach w roku 
ubiegłym oszacowała, że produkcja 
w 1972 r. osiągnęła już 30 min ton.

Znaczyłoby to, że produkcja ropy 
chińskiej od ubiegłego roku zwięk­
szyła się o 67 proc., głównie dzięki 
rozwojowi eksploatacji największych 
złóż naftowych ChRL w Taczeng 
i Szengli. (L)

JAK PRZEMIENIĆ MLEKO 
W MIĘSO?

Eksperci rolni EWG wciąż poszu­
kują skutecznego sposobu jak ogra­
niczyć nadwyżki produkowanego 
mleka i zmniejszyć deficyt mięsa w 
krajach Wspólnoty Europejskiej. 
Utrzymywanie równowagi na rynku 
mleczarskim (aktualne nadwyżki 
masła wynoszą 400 tys. ton) kosztuje 
tak drogo, że koniecznością staje się 
reorientacja polityki hodowlanej w 
kierunku zwiększonej produkcji 
mięsa. Deficyt mięsa na rynku EWG 
w roku bieżącym ocenia się na 700— 
—750 tys. ton.

Wysokie ceny mięsa na rynku po­
wodują stagnację spożycia (mimo 
niepełnego pokrycia potrzeb). Aby 
przełamać ten zastój, trzeba by ob­
niżyć ceny mięsa, ale to zmniejszy­

łoby opłacalność produkcji i uderzy­
ło w rolników, którzy zareagowaliby 
zmniejszeniem podaży mięsa. Na ra- 
razie interes producentów mięsa 
zwycięża i nic nie zapowiada, że 
befsztyki potanieją, (mak)

MNIEJSZA SPRZEDA2 
I PRODUKCJA SAMOCHODÓW

Kryzys energetyczny spowoduje 
niewątpliwie zmniejszenie sprzedaży 
i produkcji samochodów. W Wielkiej 
Brytanii, wcześniej niż gdzie indziej 
bo już w październiku wystąpiły 
pierwsze objawy kryzysu — spadek 
produkcji o 6 proc, i zmniejszenie się 
liczby samochodów nowo rejestrowa­
nych, w porównaniu z tym samym 
okresem roku ubiegłego. Eksperci 
spodziewają się. że w 1974 r. pro­
dukcja będzie mniejsza np. w NRF 
o 2—3 proc. Natomiast we Francji, 
gdzie rok bieżący był szczególnie po­
myślny dla przemysłu samochodowe­

go, spodziewany jest mniejszy wzrost 
produkcji (o 4 proc.).

Ponadto ostatnio rysują się jesz­
cze inne objawy kryzysu. Eksport 
Fiata do krajów europejskich 
zmniejszył się o 30—35 proc., a do 
Holandii aż o 60 proc. Są to skutki 
ograniczeń w ruchu samochodów 
wprowadzonych już w Holandii, 
NRF, Belgii, Szwajcarii i ostatnio 
także we Włoszech, (mak)

W TURCJI ZNALEZIONO ROPĘ
W Turcji w odległości 70 km od 

granicy bułgarskiej wykryto złoża 
ropy naftowej, nadające się do ek­
sploatacji w ilości mniej więcej 1200 
baryłek dziennie. Toteż należy ocze­
kiwać, iż Turcja w niedalekiej przy­
szłości może stanie się pod względem 
ropy naftowej krajem samowystar­
czalnym. (MP)

ze świata nauki i techniki
1590 „ŻIGULI" dziennie.

Fabryka samochodów w Togliatti nad 
Wołgą produkuje ostatnio 1596 samocho­
dów „Ziguli” dziennie. Fabryka w Tog­
liatti Jest dobrym przykładem kooperacji 
międzynarodowej w ramach RWPG; sa­
mochody są montowane z części i pod­
zespołów dostarczanych z Bułgarii, Cze­
chosłowacji, Jugosiawił, NRD, Polski i 
Węgier. Są to m In. radia, wyposażenie 
wnętrz, akumulatory, reflektory, amorty­
zatory 1 In. Za dwa lata fabryka wy­
puszczać będzie na rynek 660 tys. samo­
chodów rocznie. (PT nr 44/73)

mach PGR-owsklch t spółdzielczych jest 
obecnie o 2,5 kg chudszy niż przed kil­
kunastu laty. Kosztem słoniny i sadła 
zawiera za to więcej mięsa, a o to wła­
śnie chodzi. Tylko z samej różnicy ceny 
mięsa w stosunku do słoniny wynika, że 
wartość sukcesu hodowlanego naukow- 
ców-zootechnlków, zajmujących się po­
prawą ras trzody chlewnej, wyraża się 
rocznie sumą ponad 350 min zl w skali 
krajowej. (PAP)

Przeróbka węgla
Teksaska firma Exxon zbudowała urzą­

dzenie doświadczalne, w którym przera­
biany Jest węgiel kamienny na olej opa­
łowy o bardzo maltej zawartości siarki I 
na syntetyczna . ropę naftową. Podobną 
tematyką zajmuje się także Esso Re­
search and Engineering Co., która wy­
datkowała na cele rozwojowe nad proce­
sem zgazowania i przerabiania węgla w 
stan ciekły ponad 40 min dolarów. Prze­
widuje się, że uruchomienie tego rodza­
ju przeróbki na skalę przemysłową na­
stąpi nie wcześniej niż w 1980 r. (Die 
Welt 217/73 — wg PT)

Zmniejszq moc
Amerykańska Kcmlsja Energii Atomo­

wej (AEC) nakazała zmniejszenie mocy 
10 elektrowni Jądrowych ze względów 
bezpieczeństwa. Nakaz ten dotyczy wy­

łącznie reaktorów Jądrowych wyproduko­
wanych przez koncern „General Elec­
tric”. Rzecznik AEC oświadczył, iż za­
rządzenie wydano z uwagi na zaobser­
wowane w reaktorach tego typu, w któ­
rych spowalnlaczem neutronów Jest zwy­
kła woda, zjawisko „zagęszczania” się 
cząsteczek uranu w prętach paliwowych. 
(PAP)

Elektryczny samochód w Baku
Grupa pracowników huty Stalowa Wo­

la pod kierunkiem mgr tnż. R. Nowaka 
opracowała technologię czterech gatun­
ków żeliwa sferoidalnego 1 jako pierw­
sza w kraju opanowała Jego produkcję. 
W odlewni kombinatu z pierwszych wy­
topów żeliwa sferoidalnego — materiału 
o wysokich parametrach wytrzymałościo­
wych I plastycznych zbliżonych do sta­
liwa — wykonano odlewy elementów cią­
gnika typu „Harvester”, którego produk­
cję podejmuje się w Polsce. (PT nr 43/73).

1,5 proc, ludzi poniżej normy
Według statystyk Światowej Organiza­

cji Zdrowia — 1,5 proc, ludności świata 
cierpi na zapóźnienie rozwoju umysło­
wego. Zjawisko to ma wiele przyczyn. 
Należą do nich — nędza, niedostateczna 
opieka lekarska, przeludnienie, niedoży­
wienie, konflikty rodzinne, upośledzona 
sytuacja społeczna grup mniejszościo­

wych, niedostateczny rozwój opieki spo­
łecznej. W krajach rozwijających się 
głównym źródłem upośledzenia umysło­
wego noworodków Jest niedożywienie 
matek podczas ciąży. Oblicza się, że z 
powodu braku białka, na różnorodne 
schorzenia — w tym I umysłowe — cierpi 
w tych krajach u milionów dzieci. (PAP)

Pasażer i automaty
Radziecka centrala „Novoeksport” za­

prezentowała na pokazie w Warszawie 
wiele Interesujących i oryginalnych roz­
wiązań w dziedzinie automatyzacji ob­
sługi pasażerów. Wśród nowości na u- 
wagę zasługuje automatyczna kasa sprze­
dająca bilety do sześciu stref I obsługu­
jącą 569 pasażerów na godzinę. Pokazano 
również urządzenie Informacyjne orien­
tujące pasażerów o środkach lokomocji 
i rozkładzie Jazdy w 59 różnych kierun­
kach. Czas uzyskania Informacji — 10 do 
17 sek. „Novoeksport” oferuje także au­
tomaty do rozmieniania monet i sorto­
wania bilonu. (PT nr 44/73)

Eloktrokoagulacja ścieków
Zakład przemysłowy w Mińsku, stoli­

cy Białoruskiej BRR, produkujący lodów­
ki — przeszedł na nową metodę oczysz­
czania ścieków: elektrokoagulację. Idea 
wykorzystania zjawiska elektrolizy do o- 
czyszczanla ścieków nie Jest właściwie 

nowa, ale dotychczas nie znano ani me­
tod praktycznego jej zastosowania, ani 
odpowiednich urządzeń. Pierwszą udaną 
konstrukcję wprowadzono do oczyszcza­
nia ścieków w zakładach sztucznych włó­
kien. Okazała się efektywna; opatento­
wano Ją w ZSRR, Anglii, Francji I we 
Włoszech. Przekonano się później, że me­
toda elektrokoagulacyjna może być sze­
roko stosowana w gospodarce. (Inter­
press).

Wykształcenie pracowników
Stan zatrudnienia w gospodarce uspo­

łecznionej zwiększył się w latach 1970—72 
o 9 proc, i wynosił w styczniu br. 10 
min 147 tys. osób. Liczba pracowników 
z wykształceniem wyższym wzrosła w 
tym czasie o 14,3 proc, z wykształceniem 
średnim zawodowym — o 19,2 proc., ze 
średnim ogólnokształącym — o 11 proc, 
a z wykształceniem zawodowym — o 22,1 
proc. W styczniu br. 5,6 proc, ogółu pra­
cowników miało wykształcenie wyższe, 
15 proc. — średnie zawodowe, 5,8 proc. 
— średnie ogólnokształcące, a 194 proc. 
— zasadnicze zawodowe. (Pt nr 44/73)

Radzieckie szkolnictwo
W Związku Radzieckim działa 184 tys. 

szkół powszechnych. Systemem dziennym 
uczy się 45 min dziecL W przeszło 16 
tys. szkół wieczorowych kształci się ok.
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DWADZIEŚCIA PIĘĆ 
LAT RWPG

NIKOŁAJ FADDIEJEW
SEKRETARZ RADY WZAJEMNEJ POMOCY GOSPODARCZEJEME—MUMW
Socjalistyczna integracja gospodarcza jest odbiciem 
obiektywnej potrzeby rozwoju światowego systemu 
socjalistycznego, w pełni odpowiada tezie K. Marksa, 
F. Engelsa, W. Lenina o przyspieszeniu internacjonali­
zacji życia gospodarczego w warunkach socjalizmu. 
W lipcu 1971 roku XXV sesja Rady Wzajemnej Pomo­
cy Gospodarczej przyjęła Kompleksowy Program so­
cjalistycznej integracji gospodarczej. Jak stwierdza 
się w Kompleksowym Programie, socjalistyczna inte­
gracja gospodarcza jest świadomie i planowo regu­
lowanym przez partie komunistyczne i robotnicze 
oraz rzędy krajów członkowskich RWPG procesem 
międzynarodowego, socjalistycznego podziału pracy, 
zbliżania ekonomik i stworzenia nowoczesnej, wyso­
ko efektywnej struktury gospodarczej, stopniowe­
go wyrównywania poziomu rozwoju ekonomicznego 
państw członkowskich, kształtowania głębokich i 
trwałych więzi w głównych gałęziach gospodar­
czych, w nauce i technice, rozszerzenia i umocnienia 
międzynarodowego rynku tych krajów, doskonalenia 
stosunków towarowo-pieniężnych.

Socjalistycznej integracji 
gospodarczej nie należy uwa­
żać za zwykłą kontynuację 

współpracy gospodarczej i nauko­
wo-technicznej, za wycinkowe dos­
konalenie jej form i metod. Sta­
nowi ona jakościowo nowy etap w 
rozwoju współpracy bratnich kra­
jów. charakteryzujący się przyspie­
szonym procesem ich gospodarcze­
go zbliżania, dogłębniejszym współ­
działaniem ekonomik narodowych, 
ich wzajemnym przenikaniem w 
oparciu na międzynarodowym socja­
listycznym podziale pracy i jego 
wyższych formach — specjalizacji 
i kooperacji produkcji*).

•) Pierwszą część tego artykułu, przy­
gotowaną przez Agencję Prasową No- 
wostl specjalnie dla „Życia Gospodar­
czego”, zamieściliśmy w nr. 1/1974.

„Socjalistyczna integracja gospo­
darcza krajów socjalistycznych jest 
procesem nowym i złożonym — 
mówił L. Breżniew na XXIV Zjeź- 
dzie KPZR — wymaga on również 
nowego, szerszego podejścia do wie­
lu problemów gospodarczych, umie­
jętności znajdowania najbardziej 
racjonalnych rozwiązali, zgodnych z 
interesami nie tylko poszczególnych 
krajów, ale również wszystkich u- 
czestników współpracy, wymaga on 
zdecydowanego nastawienia się na 
najbardziej rentowne i -przodujące 
pod względem technicznym dziedzi­
ny produkcji”.

Kompleksowy Program przewidu­
je podjęcie wysiłków na rzecz 
rozwiązania . jednego z najważ­
niejszych zadań współpracy go­
spodarczej bratnich krajów — stop­

niowego zbliżania i wyrównywania 
poziomów ich rozwoju gospodar­
czego.

Osiągnięto już znaczne sukcesy w 
tej dziedzinie. Jeśli w okresie kształ­
towania światowego systemu socja­
listycznego europejskie kraje socja­
listyczne dzieliły się na przemys­
łowo-rolnicze, rolniczo-przemysłowe 
i rolnicze (przy czym przeważały 
dwie ostatnie grupy), to obecnie we 
wszystkich europejskich krajach 
członkowskich RWPG główna część 
dochodu narodowego tworzona jest 
przez przemysł. Wyrównuje się ró­
wnież poziom życia ludności.

Obecnie podejmowane są przed­
sięwzięcia, mające na celu ściślej­
sze włączenie do międzynarodowego 
socjalistycznego podziału pracy go­
spodarki Mongolskiej Republiki Lu­
dowej i Republiki Kuby.

Kompleksowy Program socjalis­
tycznej integracji gospodarczej od­
powiada interesom każdego kraju 
członkowskiego RWPG i ogólnym 
Interesom całej wspólnoty socjalis­
tycznej. Jego realizacja nie tylko 
nie narusza suwerenności i nieza­
leżności państw socjalistycznych, ale 
przeciwnie — przyczynia się do 
szybszego rozwoju gospodarczego, do 
podniesienia materialnego i kultu­
ralnego poziomu życia narodów kra­
jów członkowskich RWPG, do u- 
mocnienia ich potencjału naukowo- 
-technicznego, kładąc trwałe, pla­
nowe podstawy dla pogłębienia 

wszechstronnej współpracy wzajem­
nej. Kompleksowy Program staje 
się aktywnym czynnikiem spójności 
i konsolidacji naszych krajów.

Realizacja Kompleksowego
Programu socjalistycznej inte­
gracji gospodarczej stała się 

główną treścią działalności wszyst­
kich organów RWPG. Od chwili je­
go przyjęcia minęło przeszło dwa 
i pół roku, i choć jest to krótki 
okres dla programu przewidzianego 
na 15—20 lat, to jednak już pierw­
sze rezultaty jego realizacji świad­
czą o tym, że kraje RWPG obrały 
właściwą strategię.

W warunkach realizacji Komple­
ksowego Programu dalsze pogłębie­
nie współpracy krajów członkow­
skich RWPG w dziedzinie planowa­
nia, umacniania planowych podstaw 
współpracy gospodarczej nabiera 
szczególnego znaczenia. W tym ce­
lu stworzono Komitet RWPG d/s 
współpracy w dziedzinie planowa­
nia, w skład którego wchodzą prze­
dstawiciele centralnych organów 
planowania poszczególnych krajów.

Komitet ten przeprowadził pierw­
szą, wzajemną konsultację na te­
mat głównych problemów polityki 
gospodarczej. Rezultaty konsultacji 
będą uwzględniane przy opracowy­
waniu planów gospodarczych, w tra­
kcie koordynacji tych planów i re­
alizacji innych form współpracy.

Rozwija się współpraca w dzie­
dzinie prognozowania. Ukończono 
już opracowywanie prognoz rozwoju 
ważnych gałęzi i rodzajów produk­
cji do lat 1985-1990. W ważnych 
dziedzinach o charakterze komple­
ksowym, mającym duże znaczenie 
gospodarcze, prowadzi się koordy­
nację planów także w dłuższej per­
spektywie — do 1985 roku, a w nie­
których przypadkach — do 1990 r.

Niedawno rozpoczęto także wspól­
ne planowanie przez zainteresowa­
ne kraje rozwoju poszczególnych ga­
łęzi przemysłu i dziedzin produk­
cji. W 1972 r. podpisano wielostron­
ne porozumienie o wspólnym pla­
nowaniu produkcji obrabiarek ste­
rowanych numerycznie, a także o 
współpracy w tworzeniu bazy ma­
terialno-technicznej kontenerowego 
systemu transportowego.

Wraz z przyjęciem Kompleksowe­
go Programu otworzyło się szero­
kie pole dla rozwiązania wspólnymi 
siłami zainteresowanych krajów 
ważniejszych problemów w sferze 
surowców i materiałów. W 1972 r. 
przedstawiciele rządów zaintereso­
wanych krajów podpisali porozu­
mienie o wspólnej budowie na te­
rytorium ZSRR w Ust-Ilimsku kom­
binatu papierniczego produkującego 
500 tys. ton celulozy rocznie. W 1973 
roku podpisano generalne porozu­
mienie o współpracy we wspólnej 
budowie na terytorium ZSRR Ki- 
jembajewskiego kombinatu azbesto­

wego. Przygotowywane jest porozu­
mienie o wspólnej budowie najwię­
kszego gazociągu z rejonu urakkie- 
go miasta Orenburg do zachodnich 
granic ZSRR, co pozwoli zaspokoić 
wzrastające zapotrzebowanie szere­
gu krajów socjalistycznych na gaz 
ziemny. Opracowuje się projekty 
utworzenia wspólnymi siłami za­
interesowanych krajów zdolności 
produkcyjnych w dziedzinie hutnic­
twa żelaza i metali nieżelaznych, 
kauczuku izoprenowego i innych 
rodzajów produktów przemysłowych.

Na XXVII Sesji RWPG podkreś­
lono konieczność opracowania i u- 
zgodnienia pięcioletniego planu wie­
lostronnych przedsięwzięć integra­
cyjnych i wyszczególnienie w na­
rodowych planach gospodarczych 
specjalnych rozdziałów przewidują­
cych materialne, finansowe, ludzkie! 
inne zasoby konieczne dla realizacji 
przedsięwzięć socjalistycznej inte­
gracji gospodarczej. Obecnie Komi­
tet RWPG d/s współpracy w dzie­
dzinie planowania opracował już 
podstawowe zasady dotyczące stwo­
rzenia planu wielostronnych przed­
sięwzięć integracyjnych krajów 
członkowskich RWPG na lata 1976- 
1980.

Dalszy rozwój i umacnianie pla­
nowych podstaw współpracy krajów 
członkowskich RWPG stanowi ja­
kościowy skok we wspólnej dzia­
łalności planowej tych krajów. Jest 
to początek wprowadzenia w życie 
wielkiej idei W. Lenina, idei o 
obiektywnej historycznie tendencji 
rozwoju społecznego, kiedy zwycię­
ski proletariat będzie rozwijać swą 
gospodarkę przy pomocy jednego, 
wspólnego planu.

Najważniejszym ogniwem w 
rozwiązywaniu problemów wy­
suniętych przez Kompleksowy 

Program socjalistycznej integracji 
gospodarczej jest szybsze wykorzy­
stywanie osiągnięć rewolucji nau­
kowo-technicznej.

Od chwili przyjęcia Komplekso­
wego Programu kraje i organy 
RWPG wykonały znaczną pracę w 
realizacji ińtegracyjnych przedsię­
wzięć w dziedzinie nauki i techniki. 
W RWPG powstał Komitet d/s 
współpracy naukowo-technicznej, w 
skład którego wchodzą kierownicy 
urzędów nauki i techniki krajów 
członkowskich. Podpisano 44 wielo­
stronne porozumienia o współpracy 
naukowo-technicznej. Na mocy tych 
porozumień powstało 36 ośrodków 
koordynacyjnych, 2 międzynarodo­
we zespoły naukowców 1 inne wspól­
ne organizacje. Zastosowanie tych 
nowych, bardziej efektywnych form 
pozwoli lepiej wykorzystać poten­
cjał naukowo-techniczny krajów 
członkowskich RWPG, zlikwidować 
nieuzasadniony paralelizm badań 
naukowych, przyspieszyć opracowa­
nie i wprowadzanie do produkcji 

osiągnięć n aukowo-technicznych.
Komitet RWPG d/s współpracy 

naukowo-technicznej i inne organy 
Rady zgodnie z uchwałą XXVII 
sesji RWPG pracują nad rozszerze­
niem wielostronnej współpracy w 
dziedzinie ochrony środowiska na­
turalnego, a także związanego z 
tym racjonalnego wykorzystywania 
zasobów naturalnych.

Perspektywy szerokiego rozwoju 
przemysłu maszynowego, radioelek­
troniki, chemji i innych gałęzi w 
każdym z bratnich krajów, wach­
larz produkcji oraz wielkie Jej roz­
miary stwarzają wyjątkowo dogod­
ne warunki dla dalszego pogłębie­
nia międzynarodowego socjalistycz­
nego podziału pracy. Po przyjęciu 
Kompleksowego Programu kraje 
członkowskie podpisały 17 wielo­
stronnych porozumień o specjaliza­
cji i kooperacji w produkcji maszyn 
i urządzeń. Obejmują one produkcję 
traktorów i maszyn rolniczych, ob­
rabiarek do metali, pras dla prze­
mysłu narzędziowego, statków mor­
skich i rzecznych oraz innych wy­
robów przemysłu maszynowego. 
Ogólnie biorąc, podpisane porozu­
mienia obejmują około 1 700 wyro­
bów przemysłu maszynowego.

Pomyślnie rozwija się współpraca 
krajów członkowskich RWPG w 
dziedzinie handlu zagranicznego. 
W latach 1971-1972 poziom wzajem­
nych dostaw towarów — przewi­
dziany na te lata w wieloletnich 
porozumieniach — został znacznie 
przekroczony. Wzajemne obroty to­
warowe krajów członkowskich 
RWPG w latach 1971-1972 wzrosły 
o 21,6 proc, przy wzroście produk­
cji przemysłowej o 15 proc., przy 
czym handel maszynami i urządze­
niami wzrósł o 29 proc.

W realizacji przedsięwzięć Kom­
pleksowego Programu aktywnie u- 
czestniczą utworzone przez kraje 
członkowskie RWPG międzynaro­
dowe organizacje ekonomiczne — 
takie jak „Intermetal”, „Interchim”, 
Międzynarodowy Bank Współpracy 
Gospodarczej, Międzynarodowy Bank 
Inwestycyjny i inne. Powstają no­
we międzynarodowe organizacje 
ekonomiczne, w tym również go­
spodarcze. Na 65-tym posiedzeniu 
Komitetu Wykonawczego RWPG, 
które odbyło się w grudniu 1973 r. 
podpisano porozumienia o utworze­
niu międzynarodowych zjednoczeń 
gospodarczych: „Interatomenergo” i 
„Intertekstilmasz”.

Dwudziestopięcioletnia działalność 
RWPG odegrała doniosłą rolę w 
rozwoju i umocnieniu ekonomiki, 
nauki i techniki każdego kraju 
członkowskiego oraz całej wspólno­
ty socjalistycznej, .przyczyniła się do 
ogólnoświatowych, historycznych su­
kcesów w budownictwie socjalizmu 
w krajach członkowskich RWPG, do 
umocnienia potęgi światowego so­
cjalizmu — głównej siły rewolu­
cyjnej naszej epoki. Współpraca 
krajów członkowskich RWPG po­
zwoliła przeobrazić te kraje w naj­
bardziej dynamicznie rozwijający 

■ się przemysłowy rejon świata. W 
1973 r. w porównaniu z rokiem 
1950 dochód narodowy w krajach 
członkowskich RWPG wzrósł 5,7 
raza, a produkcja przemysłowa — 
8,4 raza. W 1973 r. kraje członkow­
skie wyprodukowały 1225 mid kWh 
energii elektrycznej, podczas gdy w 
1950 r. — 135,3 mid kWh. Wydo­
byto 437 min ton ropy naftowej — 
daś w 1950 r. — 43,7 min ton; wy­
produkowano — 149 min ton stali, 
podczas gdy w 1950 r. — 35,8 min 
ton. W tym samym czasie w roz­
winiętych krajach kapitalistycznych 
produkcja przemysłowa wzrosła za­
ledwie trzykrotnie. Obecnie na kra­
je członkowskie RWPG, dysponujące

18 proc, terytorium i 10 proc, lud­
ności kuli ziemskiej przypada 38 proc, 
światowej produkcji przemysłowej, 
podczas gdy w roku 1950 przypada­
ło 18 proc.. Znaczne sukcesy osiąg­
nięto w rozwoju produkcji rolnej. 
Globalna produkcja rolnictwa kra­
jów członkowskich RWPG wzrosła 
w tym samym okresie 2,2 raza.

Minione lata cechowały również 
wielkie osiągnięcia w nauce 1 tech­
nice. Obecnie kraje członkowskie 
RWPG zajmują czołowe pozycje w 
wielu decydujących dziedzinach 
światowego postępu naukowo-tech­
nicznego.

Ogólnie doskonaląc swą współ­
pracę, pogłębiając socjalistyczną in­
tegrację gospodarczą, kraje człon­
kowskie RWPG rozwijają stosunki 
gospodarcze i naukowo-techniczne 
ze wszystkimi państwami świata, 
przejawiającymi chęć współpracy.

Wzrasta autorytet RWPG, leni­
nowskich zasad współpracy między 
jego członkami. Zachęca to różne 
kraje do tego, aby bliżej zaznajo­
mić się z działalnością RWPG i na­
wiązać z nią współpracę. W 1973 r. 
zawarto porozumienie między RWPG 
a Finlandią. Jest to pierwszy przy­
kład współpracy RWPG z krajem 
o innym systemie społeczno-ekono­
micznym. Zainteresowanie współ­
pracą z RWPG przejawiają: Meksyk, 
Irak, Iran, Ludowo-Demokratyczna 
Republika Jemenu i inne kraje. Na- 
rody widzą, że działalność RWPG 
odpowiada celom ONZ i stanowi 
istotny wkład w walkę o pokój 
i postęp społeczny w całym świę­
cie.

Wciągu 25 lat RWPG zgroma­
dziła nieocenione doświadcze­
nia i osiągnęła znaczne sukce­

sy. Jednakże w obecnych warun­
kach nadal pozostaje aktualne za­
danie dalszego doskonalenia współ­
pracy krajów członkowskich RWPG 
i samej działalności Rady Wzajem­
nej Pomocy Gospodarczej.

XXVII sesja RWPG z czerwca 
1973 r. oraz krymskie spotkanie 
przywódców partii komunistycz­
nych i robotniczych określiły 
główne zadania w dziedzinie do­
skonalenia współpracy: przyspie­
szenie realizacji przedsięwzięć in­
tegracyjnych, umocnienie plano­
wych podstaw realizacji Komplek­
sowego Programu, jeszcze bardziej 
efektywne i planowe zespolenie 
materialnych, finansowych, nauko­
wo-technicznych i ludzkich zaso­
bów krajów członkowskich RV~PG 
w celu rozwiązania wspólnymi si­
łami głównych problemów w naj­
ważniejszych gałęziach, szybsze 
i efektywniejsze rozwiązanie pro­
blemów międzynarodowej spec'aH- 
zacji i kooperacji produkcji, nauki 
i techniki.

Rękojmią pomyślnej działalności 
RWPG jest stała uwaga i troska 
komitetów centralnych partii ko­
munistycznych i robotniczych oraz 
rządów krajów członkowskich 
RWPG o umocnienie Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej, pod- 

- niesienie jej roli i autorytetu,
Na przyjacielskim spotkaniu 

przywódców partii komunistycz­
nych i robotniczych, które odbyło 
się w lipcu 1973 r. na Krymie, po­
twierdzono, że problemy współpra­
cy gospodarczej krajów socjalisty­
cznych, realizacja Kompleksowego 
Programu socjalistycznej integra­
cji gospodarczej oraz działalność 
RWPG powinny nadal pozostawać 
w centrum uwagi partii komuni­
stycznych i robotniczych krajów 
członkowskich RWPG.

WĘGIERSKA SZANSA NA
ERNEST SKALSKI

MIESZKANIE
KORESPONDENCJA WŁASNA Z BUDAPESZTU

Polski turysta zainteresowany 
handlem i zachwycony gastro­
nomią na Węgrzech, nie do­

strzega na ogół problemu mieszka­
niowego w tym kraju. Secesyjne 
fasadv Budapesztu czynią wraże­
nie dostatku, podczas gdy z regu­
ły kryje się za nimi ciasnota 
i skromne wyposażenie techniczne. 
To co przez długie powojenne lata 
było atutem tego kraju — dobrze 
na ogół zachowana substancja mie­
szkaniowa sprzed wojny (w bar­
dzo dużym stopniu sprzed pierw­
szej) stało się poważnym balastem 
społecznym i gospodarczym.

Zagęszczenie na izbę w roku 1973 
wynosiło 1,83 osoby — było więc 
bardzo wysokie, aczkolwiek już 
znacznie niższe niż w roku 1960, 
gdy wynosiło 2,5. Na sto mieszkań 
wypada 110 gospodarstw domo­
wych.

Mieszkania są małe. Na 3,327 mi­
liona mieszkań posiadanych przez 
kraj w zeszłym roku, 42 proc, mia­
ło po jednym pokoju, 46 po dwa 
pokoje i tylko 12 procent — trzy 
pokoje i więcej. Z wyposażeniem 
mieszkań też nie jest dobrze. Tzw. 
pełnym komfortem (woda, gaz.c.o., 
prąd, łazienka, klozet) dyspono­
wało jedynie 28 procent wszystkich 
mieszkań.

W miarę rozwoju budownictwa 
poprawia się zdecydowanie zarów­
no struktura mieszkań, Jak i ich 
wyposażenie, lecz budownictwo to, 
mimo że coraz szybsze — pozosta­
je w tyle za potrzebami. Obciąża 
je w dużvm stopniu problem wy- 
bureeń. W pięciolatce 1971—75 

przeznaczono pod kilof 110 tysięcy 
mieszkań, przy czym na skutek 
trudnych warunków odroczono o 
parę lat nieuchronną śmierć tech­
niczną wielu innych. W następnej 
pięciolatce będzie to już niemoż­
liwe i likwidacji ulegnie 150 tysię­
cy mieszkań.

W latach 1971—75 miano zbudo­
wać 400 tysięcy mieszkań, a zbu­
duje się o 20—25 tysięcy więcej. 
Program budownictwa mieszka­
niowego na lata 1960—75 przewi­
dywał zbudowanie miliona, więc 
widać z tego, że przyspieszenie o- 
statnich lat jest poważne. W na­
stępnej pięciolatce nie przewiduje 
się jednak skoku ilościowego. Po­
wstać ma w tych latach 450—470 
tysięcy mieszkań.

Pod koniec tej pięciolatki — mó­
wi tow. ANDRIKO, zastępca kie­
rownika wydziału gospodarki te­
renowej KC WSPR — pozostanie 
nam 250—300 tysięcy niezrealizo­
wanych wniosków na mieszkania. 
Razem z tymi, które napłyną w 
następnej — powinno dojść do ok. 
600—640 tysięcy zgłoszeń. Z tego 
co mamy zbudować należy odjąć 
to, co mamy wyburzyć, a różnice 
przyłożyć do zapotrzebowania. W 
roku 1980 będzie ono mniej wię­
cej takie jak w 1975 r. Zdajemy 
sobie z tego sprawę, ale możliwoś­
ci naśzej gospodarki nie pozwala­
ją na więcej!

Przy stałym 1 dotkliwym braku 
mieszkań przywiązuje się na Wę­
grzech wielką wagę do zasad ich 
rozdziału. Polityka mieszkaniowa 
opiera się aktualnie na dwóch pod­

stawowych przesłankach. Nikt nie 
może uzyskać mieszkania bez Ja­
kiegoś wkładu ze swej strony — to 
jest pierwsza zasada, a druga 
głosi, że względy społeczne są waż­
niejsze od merkantylnych, aczkol­
wiek jedne i drugie muszą być 
uwzględniane. Te dwie proste za­
sady realizowane są przy pomocy 
bardzo skomplikowanego systemu 
przydziałów i sprzedaży mieszkań.

W Budapeszcie i większych mia­
stach większość lokali mieszkal­
nych powstaje w nowych blokach 
na osiedlach wznoszonych przez 
duże państwowe przedsiębiorstwa. 
W domach tych, dosyć zunifikowa­
nych jeśli chodzi o standard, bar­
dzo różny jest status lokatorów. 
Rodziny, w których średni dochód 
na głowę wynosi poniżej 2 tysięcy 
forintów miesięcznie, mogą liczyć 
na mieszkanie z puli komunalnej. 
Płacą za nie, w zależności od mie­
szkania, jednorazowo 10 do 15 tys. 
forintów, ale mogą w przypadku 
trudnej sytuacji uzyskać ulgi i przy 
tej stosunkowo niskiej opłacie.

Budowane obecnie mieszkania 
mają od 35 do 75 metrów kwadra­
towych powierzchni. Nie ma ści­
słych norm mieszkaniowych, lecz 
jest zasada, że na dwie osoby z te­
go samego pokolenia dostaje się je­
den pokój. A więc po pokoju na 
małżeństwo, na dwójkę dzieci, pa­
rę dziadków. Najczęściej przydzie­
lane mieszkanie to tzw. 2 i pół po­
koju, przy czym te „pół” to pokcik 
w granicach 10 metrów.

Rodziny o dochodach 2—2,5 ty­
siąca na głowę muszą takie same 
mieszkania kupować, ale po sztyw­

nej cenie wynoszącej 245 tysięcy, 
podczas gdy realna cena mieszka­
nia może dochodzić i do 450 tysię­
cy. Od tej sztywnej ceny przysłu­
gują ulgi.

I tu ciekawy przepis. Zniżki na 
dzieci można uzyskać „na kredyt”, 
obiecawszy, że zadeklarowana ich 
liczba urodzi się w ciągu sześciu 
lat od otrzymania mieszkania. Nie 
spełniwszy obietnicy, trzeba dopła­
cać różnicę.

Pierwsza rata za mieszkanie po 
sztywnej cenie wynosi 15 procent. 
Reszta płatna jest w ciągu 35 lat 
przy oprocentowaniu w wysokości 
1 proc. W wielu przypadkach po­
życzki udziela zakład pracy.

W obu tych grupach czeka się 
na mieszkanie'5—7 lat, a czasem 
i więcej. O kolejności decydują 
warunki mieszkaniowe, sytuacja 
rodzinna i majątkowa oraz inne 
preferencje. Wszystko jest punkto­
wane, a punkty przekazywane do 
komputera, który precyzyjnie o- 
kreśla kolejność na liście i bardzo 
nieprecyzyjnie datę przydziału.

Ci, którzy mają ponad 2,5 tys. 
forintów dochodu na głowę korzy­
stać muszą z tzw. indywidualnego 
budowania się, co bynajmniej nie 
oznacza domków jednorodzinnych. 
Część z nich otrzymuje mieszkanie 
w takich samych blokach jak i po­
przednie grupy, z tym, że blok 
ten nie może mieć więcej mieszkań 
niż 60 w całym kraju i 90 w sto­
licy. Podstawowa różnica polega na 
tym, że przy tych zarobkach naby­
wa się mieszkanie za jego realna 
cenę, a pierwsza wpłata wynosi 25 

procent. Jednakże od realnej ceny 
tego mieszkania przysługują takie 
same ulgi na dzieci i innych człon­
ków rodziny.

Ludzie zamożniejsi, chcąc mieć 
mieszkania lepsze i szybciej, zawią­
zują spółki lokatorskie, budujące 
jeden dom na kilka lub kilkanaś­
cie mieszkań. Na ogół muszą oni 
wynająć adwokata do prowadze­
nia spraw związanych z zakupem 
gruntu, zatwierdzeniem projektu, 
dogadaniem się z wykonawcą. Po­
życzka przy takim budownictwie 
wynosi nie więcej niż 160 tysięcy 
na lokatora i spłaca się ją w 30 
lat.

Powstałe tą drogą domki są bar­
dzo piękne — szczególnie na ma­
lowniczych wzgórzach Budy, gdzie 
grunt jest najdroższy — i na ogół 
luksusowo wyposażone i wykoń­
czone, ale praktycznie, bez co naj­
mniej ćwierci miliona forintów w 
ręku nie można się bra< za to.

Istnieje też jeszcze na Węgrzech 
prowadzone na własną rękę bu­
downictwo jednorodzinne. przy 
czym kredyty otrzymywane na ten 
cel są niskie: 100 tys. w Budape­
szcie, 90 tys. w innych miastach 
i 80 tys. na wsi. Generalnie rzecz 
biorąc, im droższe budownictwo, 
tym mniejsza pomoc państwa, co 
wypływa nie tylko z preferencji 
socjalnych, ale i z tego, że państwo 
nie chce nadmiernie stymu’ować 
budownictwa wymagającego więcej 
terenu i materiałów budowlanych 
na jednostkę mieszkalną.

Na 90 tys. mieszkań powstałych 
w roku 1972, Jako kwaterunkowe 

i sprzedane po sztywnej cenie po­
szło 30 tysięcy. 50 tysięcy powstało 
drogą indywidualnego (a więc i w 
spółkach) budownictwa z pomocą 
państwową, a reszta — bez tej po­
mocy. Stosunkowo zbyt mała (w 
stosunku do potrzeb) liczba nowo 
powstałych mieszkań rekompenso­
wana jest przy pomocy ich wyso­
kiej jakości. Mieszkania oddawane 
do użytku w standardowych osied­
lach Budapesztu przewyższają 
wszystko co się w Polsce buduje. 
Wygodny rozkład, wyposażenie 
kuchni, łazienki, szafy ścienne, do­
mofony, parkiety, nawet zasłony w 
oknach, solidne klatki schodowe, 
pomieszczenia na wózki i rowery 
— wszystko wykończone jak trze­
ba.

W latach pięćdziesiątych czynsze 
wynosiły przeciętnie ok. 10 procent 
dochodów ludności. W roku 1970 
spadły do 3—4 procent. Wówczas 
nastąpiła dość istotna podwyżka, 
którą zrekompensowano jedynie 
emerytom. Pozwoliła ona na pełne 
pokrycie kosztów eksploatacji 
i zgromadzenie pewnych nadwyżek. 
Obecnie czynsze pokrywają już tyl­
ko 80 procent kosztów eksploatacji, 
ale z kolejną podwyżką trzeba je­
szcze poczekać, aż wzrosną docho­
dy ludności. Uważa się, że koszty 
komornego nie powinny przekra­
czać 6—8 procent tych dochodów, 
więc chwilowo państwo musi do­
płacać do utrzymania domów. Eks­
ploatacja mieszkań i opłaty za nie 
— twierdzi sie w Budapeszcie — 
są częścią polityki mieszkaniowej, 
która w całości musi być traktowa­
na jako problem zarazem ekono­
miczny i społeczny.
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za granicą piszą - o kryzysie surowcowym
Kryzys paliwowo-energetyczny nasila się: coraz po- 
ważniejsze trudności przeżywają wysoko uprzemy; 
słowione kraje kapitalistyczne. Co daiej?
Interesującym głosem w toczącej się dyskusji Jest ar- 
tykuł; jaki ukazał się w radzieckim-miesięczniku Mir 
RQWA7A EKONOMIKA I MIEŻDUNARODNYJE OTNO- 
SZENI7A (XII 1973). Później zamieszczamy omówienie 
tego artykułu, którego.autorem jest M. SOKOŁOW.

TENDENCJE 
KAPITALISTYCZNEGO
RYNKU

JEDNYM z kierunków badań nad 
współczesną energetyką i per- 
Spektywanp jej rozwoju jest ana­

liza'światowego rynku' paliw oraz 
anąliza. dynamiki cen. Po pierw­
szą bowiem — coraz większa część 
wydobywanych, paliw trafia na ry- 
nek,światowy. Jęśli w 1950 r. przed­
miotem obrotu międzynarodowego 
w krajaęh kapitalistycznych było 
2? proc. Wydobycia ropy naftowej, 
to w 1972 roku wskaźnik ten wzrósł 
do 58 proc...i w dalszym ciągu roś- 
nie. JJżybkó wzrasta także ękśport 
gażu ■siemnego i koncentratów ura­
nu.;’Po drugie — ceny na rynku 
paljw pozostają w ścisłym związku 
ze‘’zmianami’ w ^mechanizmie funk- 
cjońówańia gospodarki kapitali­
stycznej..'. Analizą ' cen. . wiąże 
się Więc m. in. ż badaniami kie.- 
runków postępu technicznego, pro­
cesów koncentracji produkcji i ka­
pitału,'-a także z- problemem- pó-. 
litycznej ;..i ekonomicznej: niezależ­
ności-krajów, rozwijających się.

ZMIANY W BILANSIE

W 1938 roku udział węgla i drew- 
na-w;całości źródeł .energii- wynosił. 
71,4 proc;, w 1970 roku spadł do 
33,8 proc., natomiast udział ropy 
naftowej i gazu wzrósł odpowied­
nio -z 22,3 ’proc, do -59,8 proc. W 
tym okresńe wydobycie ropy i gazu 
zwiększyło się 9-krotnie, zaś węgla 
tylko 1,8 raza.

jak dowodzi praktyka -4 roz­
miary eksploatacji- poszczególnych 
źródeł > energii nie pozostają w ścis­
łej’ zależności z ićh zasobami. Przy­
kładem jest węgibl: choć znane Je­
go zasoby przewyższają zasoby in­
nych źródeł. energii, to udział wę­
gla. w światowym-^bilansie- eherge- 
tyćznyirnnieustannie' spada. O tym 
bowiem, jakie źródią ehergh prefe­
rować . decyduje .przede wszyst­
kim efektywność, ich wydobycia 1 
wykorzystania. Zdaniem autora 
„można przypuszczać, że jeśli na­
wet w przyszłości nastąpi znaczny 
wgrost zużycią węgla, to dokona 
się to1 głównie- dzięki.-dOfeksmateniu 
m«H6 tego ptbdMkcffH’^z^S^i 
zyffltacją 4 węgla-,’

1 Środkowy Wschód. Afryka). Jed­
nocześnie zwiększa się eksploatacja
złóż ropy w trudnodostępnych rejo­
nach północy i z dna mórz. W 1969 
roku około 17 proc, wydobycia ropy 
w krajach kapitalistycznych pocho­
dziło z akwenów morskich. W'g 
istniejących prognoz w latach 80- 
tvch wskaźnik ten wzrośnie do 35— 
40 proc.

„Chociaż geologiczne warunki wy­
dobycia każdego surowca energe­
tycznego rozpatrywane z osobna 
ulegają pogorszeniu, to jeśli trakto­
wać wydobycie wszystkich paliw 
łącznie — warunki te poprawiają 
się. Snowodowane jest to przecho­
dzeniem do bardziej efektywnych 
rodzajów paliw (ronv, gazu)”. M. 
Sokołów stwierdza jednakże, że pro­
ces ten nie przyniesie bynajmniej 
obniżki światowych cen paliw, któ­
re wyznaczane są nr’ez warunki 
panujące w najgorszych eksploato­
wanych złożach surowców energe­
tycznych. Poza tvm na poziom cen 
wnlvwają dokonywane przez więk­
szość krajów przedsięwzięcia mają­
ce na celu ochronę środowiska. W 
rezultacie preferowane są paliwa o 
ni'kiei zawartości siarki, w szcze­
gólności gaz ziemny.

Wvdaje się, że zaostrzenie się 
’ problemów ochrony środowiska 1

węgla phliw płynnych, rpzwój gór- 
niptwa odkrywkowego).”, Natomiast 
udział repy naftowej i gazu w świa­
towym 'bilansie energetycznym 
wzrośnie dó 75—80 proc, w poło­
wie lat 80-tych. . .

W ostatnich latach przyrost świa­
towych zasobów przemysłowych ro­
py - naftowej znacznie przewyższał 
jej wydobycie. Obrazuje to poniż­
sza tabela (dane w min ton):
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19G5 1 Ml 42 363 1 234
1967 1433 48 460 3 186
1969 1 768 54 792 8 479
1971 2 048 69 767 2 996
1973 — 77 610 —

Do rozpoznanych zasobów . ropy 
nie włącza się dziś potencjalnych 
jej źródeł jakimi są łupki bitumicz­
ne i piaski roponośne. A kryją one 
w przybliżeniu 360 mid ton ropy. 
Ich- eksploatacja byłaby dziś niesły­
chanie kosztowna, jednak w przy­
szłości postęp technologii 1 szybki 
wzrost cen na paliwa mogą uczy­
nić eksploatację tych źródeł ropy 
przedsięwzięciem rentownym.

CENY

W okresie powojennym na świa­
towym rynku paliw zaobserwować 
można było okresy zarówno wzro­
stu, jak i spadku cen. Okres 1946— 
1957 — lata szybkiej odbudowy 1 
modernizacji potencjału przemysło­
wego — przyniosły nadwyżkę po­
pytu na paliwa nad ich podażą, a w 
konsekwencji wzrost cen. Później, 
aż do 1969 roku ceny wykazywały 
tendencję spadkową. Złożyło się na 
to kilka czynników, m. ta. odkry­
cie bogatych złóż ropy na Bliskim 
i Środkowym Wschodzie oraz w 
Afryce Północnej, a także spadek 
kosztów wydobycia węgla w Sta­
nach Zjednoczonych, które były 
głównym jego dostawcą na rynek 
światowy.

Jednak w końcu lat 60-tych roz­
począł się szybki wzrost cen pod­
stawowych surowców energetycz­
nych. Zasadnicze tego przyczyny to: 
— raptowna przebudowa światowe­
go bilansu paliwowego na rzecz ro­
py i gazu ziemnego (ćo spowodowa­
ło wzrost pópytu na energię, szcze­
gólnie z importu), rosnący stopień 
monopolizacji oraz procesy ■ infla­
cyjne w gospodarce rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych, wzrost 
kosztów wydobycia surowców ener­
getycznych, wydatki związane z o- 
chironą śnodbu^kś nhfuralifego óTa? 
nieprzewidziane trudności w rozwo­
ju energetyki jądrowej.

SZYBKI WZROST POPYTU

Córaz szybciej rośnie zużycie pa­
liw. Średnioroczne tempo tego wzro­
stu w skali światowej wyniosło w 
latach 1900—1938 — ok. 2 proc., w 
latach 1938—1950 — 2,9 proc., a w 
okresie 1950—1970 już 4,8 proc.

Szczególnie szybki wzrost obser­
wuje się w krajach rozwijających 

się, co jest związane z rozpoczęciem 
w wielu z tych krajów procesu in­
dustrializacji. Istotnym czynnikiem 
jest także wzrost energochłonności 
produkcji. W USA np. zużycie ener­
gii na 1 doi. produktu narodowego 
brutto (w cenach stałych) od 1967 
roku stale wzrasta. Najprawdopo­
dobniej analogiczny proces rozpocz- 
nie się również w innych rozwi­
niętych krajach kapitalistycznych. 
Coraz bardziej wyczerpują się moż­
liwości lepszego wykorzystania e- 
nergii.

W Europie Zachodniej i Japonii 
•zastępowanie węgla przez ropę J 
gaz ziemny osiągnie w przyszłości 
pewne granice, jako że wywołuje to 
ogromną zależność od importu.

Wciąż rosnący popyt na energię 
w coraz większym stopniu zaspoka­
jany. był bowiem drogą importu, a 
nie drogą rozwoju własnej bazy su­
rowcowej. Sprzyjał temu dynamicz­
ny rozwój międzynarodowego po­
działu pracy oraz postęp w dzie­
dzinie transportu. Ropo- i gazociągi, 
ogromne tankowce, przybliżyły naj­
bogatsze złoża surowców energe­
tycznych do ich konsumentów. Kra­
je Europy Zachodniej i Japonia li­
cząc na nadmierną podaż i niskie 
ceny paliw na rynku światowym 
stopniowo odchodziły od własnego 
wydobycia węgla. W latach 1958— 
1972 kraje EWG i W. Brytania 
zmniejszyły swe wydobycie węgla 
o ponad’ 185 min ton rocznie i 
znacznie zwiększyły import ropy. 
W 1970 roku udział importowanych 
źródeł energii w bilansie energe­
tycznym EWG wyniósł 60 proc., 
podczas gdy 10 lat wcześniej tylko 
30 proc.

W 1972 roku kraje Europy Za­
chodniej importowały ok. 660 min 
ton ropy, wobec 167 min ton w 
1960 roku; dla Japonii liczby te 
wyniosły odpowiednio—-193 i 27 min 
ton. Udział importu ropy (łącznie 
z mazutem) w zaspokojeniu we­
wnętrznych potrzeb Stanów Zjed­
noczonych wzrósł z 18,8 proc, w 
I960 roku do 29 proc, w 1970 roku.

„W rezultacie — jak pisze M. So­
kołów — popyt na światowym ryn­
ku paliw na początku 1969 roku za­
czął przewyższać podaż. Uwzględ­
niając długotrwałość cykli inwesty­
cyjnych w paliwowo-energetycznych 
gałęziach gospodarki, a także szyb­
ko rosnący popyt na źródła energii 
— można przypuszczać, że ten defi­
cyt, szczególnie w zakresie najwyż­
szych jakościowo rodzajów paliw 
(gaz ziemny, ropa naftowa i węgiel 
o niskiej zawartości siarki) utrzy­
ma się przez szereg lat.”

W/'g wielu ocen udział importo­
wanej energii w całości zużycia 
energii USA wzrośnie w 1985 r. 
do 30—35 proc, i osiągnie wiel­
kość 1200—1500 min ton umownego 
paliwa (w tym 130—150 mid m’ 
gazu ziemnego i 700—800 min t ro­

py 1 produktów naftowych). Zgod­
nie z prognozami kraje Europy Za­
chodniej będą w 1985 roku impor­
tować 1200—1400 min ton, zaś Ja­
ponia — ok. 700 min ton ropy.

INTERWENCJA PAŃSTWA

Coraz poważniejszym czynnikiem 
kształtującym ceny na światowym 
rynku kapitalistycznym staje się 
państwowo-monopolistyczna inter­
wencja w dziedzinie wewnętrznych 
cen paliw.

Tak np. w Stanach Zjednoczo­
nych ceny gazu ziemnego i ener­
gii elektrycznej ustala Federalna 
Komisja Energetyczna. Prócz tego 
w latach 1959—1972 istniały ogra­
niczenia importu ropy naftowej do 
wysokości 12,2 proc, spodziewanego 
wydobycia krajowego. W rezultacie 
wewnętrzne ceny ropy i innych su­
rowców energetycznych w niewiel­
kim tylko stopniu zależały od cen 
rynku światowego. Dopiero w 1973 
roku, w obliczu zaostrzającego się 
kryzysu energetycznego, prezydent 
Nixon zliberalizował ten Import. 
Doprowadzi to do wzrostu popytu 
na ropę na świecie, przybliży ceny 
wewnętrzne do światowych, sprzy­
jać będzie zwyżce i jednych i dru­
gich. Jednocześnie więc rząd 
wzmógł kontrolę nad cenami. Kom­
panie naftowe uzyskały prawo pod­
wyższania cen sprzedaży ropy 1 
przetworów naftowych o nie wię­
cej niż 1 proc, w skali rocznej. 
Rynek energetyczny USA odznacza 
się wysokim stopniem monopoliza­
cji. Monopole naftowe opanowują 
także gałęzie pokrewne. I tak w 
1970 roku poza kontrolą nad wydo­
byciem ropy i gazu w Ich rękach 
znajdowało się 50 proc, sprzedaży 
amerykańskiego węgla, 45 proc, 
wszystkich zapasów uranu i 14 proc, 
dostaw uranu na rynek krajowy.

W porównaniu ze Stanami Zjed­
noczonymi przemysł energetyczny 
Europy Zachodniej w większym 
stopniu należy do sektora państwo­
wego. stąd też interwencja państwa 
w tej dziedzinie znalazła tu szersze 
zastosowanie. W krajach Wspólne­
go Rynku podstawą systemu cen na 
substytucyjne rodzaje paliw są ce­
ny krajowego węgla. Te zaś wyzna­
czane są w zależności od poziomu 
cen importowanego węgla amery­
kańskiego. Rzecz w tym. abv miejs­
cowy węgiel mógł konkurować z 
weglem amerykańskim. A ponieważ 
mimo kosztów transportu wegiel 
amerykański wciąż jeszcze bvłby 
tańszy niż zachodnioeuropejski — 
rządy większości krajów EWG sub­
sydiują własne górnictwo weglowe. 
W poszczególnych krajach dotacje 
te wynoszą ok. 15 do 50 proc, kosz­
tów własnych wydobycia.

Zwiększeniu konkurencyjności 
krajowego węgla sprzyja także in­
terwencja państwa w W. Brytanii.

Pomoc okazywana górnictwu wę­
glowemu przybiera tu nie tylko for­
mę ekonomiczną, ale i administra­
cyjną. Tak więc rząd ogranicza zu­
życie mazutu i gazu ziemnego jako 
paliw w gałęziach znacjonalizowa- 
nych, podtrzymując tym samym po­
pyt na węgiel. Gałąź ta korzysta z 
ulg podatkowych. Pragnąc rozsze­
rzyć zbyt węgla — państwo udziela 
pomocy elektrowniom cieplnym i 
innym użytkownikom tego paliwa.

WARUNKI WYDOBYCIA

W produkcji surowców energe­
tycznych dostrzec można pewne po­
zornie sprzeczne ze sobą zjawiska. 
W górnictwie amerykańskim, któ­
rego nakłady na wydobycie paliw 
wyznaczają w niemałym stopniu po­
ziom cen światowych, następuje 
wyraźne pogorszenie warunków ge­
ologicznych. Średnie wydobycie wę­
gla na zatrudnionego pod ziemią 
górnika uległo zmniejszeniu. Tym­
czasem w Europie Zachodniej, gdzie 
węgiel „leży gorzej”, w ostatnich 
latach poprawiły się warunki jego 
wydobycia, bowiem znaczne ograni­
czenie wydobycia węgla pozwoliło 
zamknąć drobne, małoefektywne ko­
palnie. Jednak w najbliższych la­
tach, w związku ze stabilizacją wy­
dobycia węgla, można oczekiwać, że 
w krajach Europy Zachodniej roz- 
pocznie się proces pogarszania geo­
logicznych warunków wydobycia.

W przemyśle naftowym natomiast 
ostatnio wzrósł udział źródeł o naj­
niższych kosztach wydobycia (Bliski

'wzrost cen na paliwa sprzyjać po­
winno rozwojowi „czystsze] ener­
getyki atomowej. Tu jednak zasad* 
tiicaa ittześć kosztów związanych * 
^foSik^/energli, bo aż 80 mroe.,’ 
przypada na urządzenia i aparaturę, 
więc ciężar zabezpieczenia potrzeb 
energetycznych przenosi się z orce- 
myslu wydobywczego na przetwór­
czy, głównie maszynowy. Ale z te­
go nie wynika, że rozwój energetyki 
atomowej pociągnie za sobą soadek 
cen na ropę, gaz ziemny 1 wegtel: 
coraz większą część tych surowców 
przeznaczać sie bedzie na cele tech­
nologiczne. wzrastać bedzie wartość 
uzyskiwanych z nich produktów.

W 1972 roku moc elektrowni ato­
mowych działających w krajach ka­
pitalistycznych wyn’osla 34.2 min 
kWh. Z tego 20 mta kWh nrzy- 
padło na USA i W. Brytan’e. Wiele 
wskazuje na to. że w 1980 roku, 
moc amerykańskich elektrowni ato­
mowych wyniesie ok. 130—i 40 min 
kWh. Sooro amerykańskich firm za­
angażowało się w budowę tych ele­
ktrowni w końcu lat 60-tvch. Brak 
doświadczenia w budowie 1 eks­
ploatacji wvwołał nieprzewidziane 
trudności, czasem wydłużenie cvkli 
inwestycyjnych o 2—3 lata. W ostat­
nim okresie wzrosły także koszty 
realizacji elektrowni, na co decy­
dujący wpływ miałv procesy infla­
cyjne, w szczególności w budowni­
ctwie. Dlatego też, mimo wzrostu 
mocy, koszt własnv produkcji ener­
gii elektrycznej w elektrowniach 
atomowvch w ciągu 9 1at (1964— 
1972) niemal nie obniżył się.

Niemniej jednak Ilość zamówień 
na budowę tych elektrowni szybko
wzrosła. Wpływa na to przede 
wszystkim wzrost cen paliw mine­
ralnych. Podobne procesy dostrzec 
można w rozwoju energetyki Euro­
py Zachodniej. Według ostatnich 
ocen w 1980 roku moc elektrowni 
atomowych w NRF wyniesie 20 min 
kWh, tj. ok. 20 proc, mocy wszyst­
kich elektrowni, w W. Brytanii — 
odpowiednio 16 mln kWh i 18 proc., 
we Francji — 14 mln kWh i 21 proc.

M. Sokołow kończy swój artykuł 
stwierdzeniem: „Problemy rozwoju 
światowej energetyki i ceny paliw 
nabierają w warunkach współczes­
nego kapitalizmu ważnego znaczenia 
społecznego i ekonomicznego. Dla 
rozwiniętych krajów kapitalistycz­
nych — to sprawa pilnych poszuki­
wań źródeł zakupu paliw, to silne 
zaostrzenie walki konkurencyjnej 
w dziedzinie paliwowo-energetycz­
nej. Problem naftowy staje się nie 
tylko istotnym czynnikiem narasta­
nia sprzeczności międzyimperiali- 
stycznych, lecz także czvnnikiem 
pogłębiającym wewnętrzne trudności 
krajów kapitalistycznych. Dla kra­
jów rozwijających się — silny 
wzrost popytu na paliwa na rynku ; 
światowym oznacza zwiększenie do­
chodów, czyni niezwykłe -aktualnv- 
mi takie sprąwy,u konieczność 
wzmocnienia' sektora ‘narodowego w 
wydobyciu rony, opracowanie kie­
runków rozwoju gospodarki, potrze­
by jedności w walce z imperializ­
mem. Od tego, jak będą rozwią­
zywane te nroblemy w obu grunach 
krajów, zależą w znacznej mierze 
dalsze losy obecnego kryzysu ener­
getycznego.

Tłumaczył i opracował:
ANDRZEJ LUBOWSKI

WASHINGTON POST zamieścił 25.XI. 1973 artykuł 

pióra LESTERA R. BROWNA, (naukowca, autora ksią­
żek: „Seeds of change" — „Ziarno zmlart" I „World 

v^ithout borders" — „Świat bez granic"). Poniżej za­

mieszczamy fragmenty tego artykułu:

BRAK SUROWCÓW 
A WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYNARODOWA

W SZYSTKO wskazuje na to, że 
w ostatnią ćwiartkę naszego 
stulecia wkroczymy w sytua­

cji coraz powszechniejszego braku 
surowców. Choć czołówki gazet po­
święcone są tylko kryzysowi energe­
tycznemu, to widoczny jest już rów­
nież brak innych surowców... Nie u- 
lega kwestii, że w miarę dalszego 
wzrostu gospodarczego na całym 
świecie wystąpi też zaostrzenie wal­
ki' konkurencyjnej o surowce 1 
wzrost ich cen...

Braku na rynku światowym wie­
lu: ważnych surowców, do jakiego 
pojawienia się doszło w początku 
lat siedemdziesiątych, nie wolno 
traktować jako zjawiska przypadko­
wego czy też chwilowego, które 
wkrótce ustąpi. Jest to rezultat te­
go, że na mającej ograniczone ■— 
i ,w gruncie rzeczy niewielkie — 
rozmiary planecie trwa wzrost go­
spodarczy odbywający się postępie 
wykładniczym... I jeśli mamy pora­
dzić sobie z tym problemem — mu- 
simy stworzyć nowe mechnizmy 
ogólnoświatowej współpracy, takie 
jak np. światowe rezerwy żywności 
'czy międzynarodowe zarządzanie ry­
bołówstwem pełnomorskim.

Znacznie bowiem bardziej bezpo­
średnia staje się więź między świa­
towym brakiem takiego czy inne­
go zasobu a polityką wewnętrzną 
poszczególnych państw, wpływającą 
na tempo wzróstu gospodarczego oraz 
poziom inflacji i zatrudnienia. Coraz 
większą rolę odgrywa tkanka mię­
dzynarodowych powiązań politycz­
nych. W coraz nowych dziedzinach 

występuje nagląca konieczność mię­
dzynarodowej współpracy...

Kraje rozporządzające nie dający­
mi się odnowić zasobami surowców, 
takimi jak fopa naftowa czy mine­
rały, zaczynają zastanawiać się nad 
tym w jakim tempie powinny złoża 
tych surowców eksploatować. W do­
tychczasowej historii rzadko mie­
liśmy do czynienia z tego rodzaju 
problemem; ponieważ potencjalna 
podaż niemal z reguły przekracza­
ła przewidywany popyt i kraje od­
grywające rolę dostawców dążyły 
do maksymalnego zwiększania eks­
portu. Ale obecnie problem ten stal 
się problemem dużo bardziej skom­
plikowanym. Czy o tempie eksploa­
tacji danego typu bogactw natural­
nych powinien decydować wzrost 
popytu światowego, czy też tempo 
to należy określać na zasadzie ja­
kiejś bardziej długoterminowej stra­
tegii rozwoju gospodarczego, wyma­
gającej być może zmniejszenia tem­
pa eksploatacji i obniżenia pozio­
mu eksportu?

W sytuacji, w której na rynku 
USA gwałtownie rosną ceny tarci­
cy, Stany Zjednoczone — czołowy 
eksporter produktów leśnych — 
próbują skłonić Japonię, by dobro­
wolnie wprowadziła ograniczenie 
importu tych produktów z USA. 
Stanowi to dramatyczny zwrot w 
stosunkach handlowych między 
USA a Japonią, w których w ciągu 
ostatniego dziesięciolecia głównym 
przedfniotem rokowań była zawsze 
sprawa dobrowolnego ograniczenia 
przez Japonię eksportu tekstyliów i 

stali do Stanów Zjednoczonych. W 
jakich warunkach powinno się u- 
znać prawo danego kraju do sto­
sowania w ten sposób polityki han­
dlowej, jako w istocie rzeczy narzę­
dzia eksportu inflacji?

Wiele krajów rozwijających się 
traktuje poprawę sytuacji dostaw­
ców na rynku surowców jako oka­
zję dla zastąpienia eksportu surow­
ców jako takich przez eksport su­
rowców na wpół przetworzonych 
lub przetworzonych. Kraje te pra­
gną wyzwolić się z roli „drwala 1 
nosiwody”, jaką tradycyjnie speł­
niały w gospodarce światowej.

Chyba najlepszym dotychczaso­
wym przykładem wykorzystania ta­
kiej nowo nabytej siły przetargo­
wej jest umowa między Japonią a 
Turcją, na mocy której Japonia 
zbuduje w Turcji zakłady uszla­
chetniania rud ferrochromowych o 
mocy 50 tys. ton rocznie w za­
mian za dostarczenie przez Turcję 
w ciągu najbliższych 11 lat miliona 
ton rudy chromowej. Podobnie jeśli 
szach Iranu zdoła przeforsować swe 
stanowisko, to coraz większa część 
wydobywanej w tym kraju ropy 
opuszczać będzie Iran nie w posta­
ci ropy surowej, lecz w postaci 
produktów naftowych. Argentyna. 
Brazylia i Indie wykorzystały pa­
nujący na całym świecie brak skór 
bydlęcych i ograniczając lub nawet 
całkowicie likwidując ich eksport 
zapewniły warunki rozwoju swemu 
własnemu przemysłowi skórzane­
mu. W rezultacie kraje te mają na­
dzieję na przesunięcie geograficz­

nego ośrodka eksportu wyrobów 
przemysłu skórzanego z Włoch 1 
Japonii do krajów półkuli połud­
niowej. Indonezja chce wykorzystać 
swą uprzywilejowaną sytuację su­
rowcową oraz rosnące zaniepokoje­
nie Japonii stanem środowiska na­
turalnego do przekonania firm ja­
pońskich budujących kopalnię mi­
nerałów na terenie Indonezji, by 
wywoziły do Japonii rudy nie su­
rowe, lecz przetworzone. Biedne 
kraje, którym zależy na zwiększe­
niu liczby kominów fabrycznych z 
uwagi na związany z tym wzrost 
zatrudnienia, najprawdopodobniej 
zaczną traktować swój niewyko­
rzystany lub nie w pełni wykorzy­
stany potencjał wchłaniania odpa­
dów jako rodzaj bogactwa natural­
nego. dającego się eksploatować w 
międzynarodowej konkurencji go­
spodarczej niemal tak samo jak za­
soby minerałów, czy też zasoby uro­
dzajnej ziemi uprawnej... W efek­
cie wielkie firmy zaczynają loko­
wać te fazy działalności produkcyj­
nej. które powodują wyjątkowo in­
tensywne zanieczyszczenia w kra­
jach o niskim stopniu zanieczysz­
czenia środowiska naturalnego, po­
dobnie jak lokują szczególnie pra­
cochłonne operacje w krajach o ni­
skim poziomie płac, tj. głównie w 
Meksyku, na Taiwanie, w Hong­
kongu. Singapurze i Korei Połud­
niowej.

W miarę tego jak kraje uprze­
mysłowione coraz częściej zwracają 
się po surowce do krajów mniej 
uprzemysłowionych, wzrasta praw­

dopodobieństwo, że pozycja prze­
targowa krajów uprzemysłowionych 
będzie stopniowo słabnąć i • w re­
zultacie zmienią się warunki, na 
jakich kraje nieuprzemysłowione 
dostarczają tych surowców. W 
związku z ogromnymi sukcesami, 
jakie krajom produkującym ropę 
naftową przyniosło w ostatnim okre­
sie zastosowanie zasady kolektyw­
nych rokowań, znaczne zaintereso­
wanie budzi możliwość zastosowa­
nia tej zasady również przez innych 
dostawców surowców. Dla krajów 
tych musi to być model bardzo ku­
szący...

Problem braku niektórych surow­
ców nie da się rozwiązać bez no­
wych, konkretnych form współpra­
cy międzynarodowej. Potrzeba ta­
ka występuje wyraźnie w związku 
z brakiem żywności. W sytuacji, w 
której światowe rezerwy zbożowe 
mają poziom znacznie niższy od po­
żądanego. byłoby rzeczą wysoce po­
żądaną utworzenie zarządzanych na 
zasadach międzynarodowych, świa­
towych rezerw żywności.

W niektórych przyoadkach — np. 
w dziedzinie rybołówstwa — brak 
współpracy międzynarodowej może 
doprowadzić do pogorszenia się sy­
tuacji wszystkich zainteresowanych. 
Jeśli nie stworzy się jakichś zin­
stytucjonalizowanych ram wspól­
nego zarządzania połowami pełno­
morskimi, to czeka nas perspektywa 
wyniszczenia zasobów ryb. spadku 
połowów i gwałtownego wzrostu 
cen rvb i przetworów rybnych...

Rozwój techniki doprowadził nas 

do sytuacji, w której dążenie jakie­
goś kraju do poprawy zaopatrzenia 
w świeżą wodę w drodze odwraca­
nia biegu rzek, lub zmiany układu 
opadów mogą mieć konsekwencje 
również dla innych krajów, a na­
wet dla całego świata. W tych wa­
runkach musimy na serio pomyśleć 
też o utworzeniu jakiejś ponadpań­
stwowej instytucji, która regulowa­
łaby sprawy związane z ingerencją 
poszczególnych krajów w dziedzi­
nie cyklu hydrogeologicznego...

Niewątpliwie w najbliższych la­
tach może nastąpić poprawa sytua­
cji w dziedzinie zaopatrzenia w po­
szczególne surowce. Ale ogólna per­
spektywa jest perspektywą wystę­
powania dalszych braków. Na dłuż­
szą metę sytuacja w dziedzinie za­
opatrzenia w surowce może ulec za­
sadniczej poprawie w drodze jakichś 
przełomowych wynalazków tech­
nicznych. Pewnego dnia może się 
na przykład skończyć kryzys ener­
getyczny, ale umożliwiający to prze­
łom techniczny w rodzaju not opa­
nowania metod kontrolowanej syn­
tezy nuklearnej w najleoszym wy­
padku dokona się gdzieś w latach 
dziewięćdziesiątych. Postęp w dzie-, 
dżinie metod hodowli rvb może' 
pewnego dnia doprowadzić do ta­
kiego wzrostu ich hodowli, że skom­
pensowałoby to nieunikniony soa­
dek tempa wzrostu połowów pełno­
morskich. Ale tego rodzaju oostępy 
— jeślj w ogóle zostaną dokonane

. najprawdopodobniej zaowocują 
najwcześniej na nrzyszle dziesięcio­
lecie. I podobnie orzedstawia się 
sytuacja w dziedzinie wielu innvch 
zasobów, których obecnie brak.'

Więc oszukiwalibyśmy siebie sa­
mych twierdząc, że przyszłe lata bę­
dą w stosunkach międzynarodowych 
łatwym okresem. W najlepszym 
wypadku będą to lata niespokojne... 
Kwestia polega na tym, czy jesteś­
my w stanie stworzyć taki mecha­
nizm działania świata, który na­
dawałby się do sytuacji coraz więk­
szego uzależniania się wszystkich 
krajów wzajemnie od siebie.

Opracował: WSG
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aktualności w ubiegłym tygodniu

PRZYCHODY LUDNOŚCI 
W 1973 R.

Wstępne warunki wskazują, że 
wzrost przychodów pieniężnych lud­
ności w 1973 r. jest nieco wyższy 
niż to przewidywano pod koniec ro­
ku. Wynagrodzenia objęte fundu­
szem płac w 1973 r. wzrosły bowiem 
o ok. 16 proc. W podobnym stopniu 
wzrosły również wypłaty z tytułu 
skupu produktów rolnych oraz wy­
płaty na rzecz pozarolniczej gospo­
darki nieuspołecznionej. Jest to tem­
po wzrostu przychodów znacznie 
wyższe od planowanego. Plan na 
1973 r. zakładał bowiem wzrost wy­
nagrodzeń objętych funduszem płac 
w granicach 11 proc., wzrost wypłat 
z tytułu skupu produktów rolnych 
o 7.5 proc, i wzrost wypłat na rzecz 
pozarolniczej gospodarki nieuspo­
łecznionej w granicach 9 proc.

Znaczna część przyrostu pienięż­
nych przychodów ludności została 
odłożona w formie oszczędności w 
PKO i SOP. Oszczędności te na ko­
niec 1973 r. wyniosły bowiem ok. 210 
mid zł, a ich wzrost w ciągu 1973 ro­
ku wyniósł ok. 43 mid zł wobec 33 
mid zł w 1972 r.

Wszystko to wskazuje, że 1974 r. 
zaczęliśmy z wyższym poziomem 
przychodów 1 zasobów pieniężnych 
ludności niż to było planowane. (Sb)

PRODUKCJA SUROWCÓW 
ENERGETYCZNYCH

Wg wstępnych danych wydobycie 
węgla kamiennego w 1973 r. wy­
niosło w Polsce 156,6 min ton i było 
ok. 4 proc, wyższe niż przed rokiem. 
Równocześnie wzrosło wydobycie 
węgla brunatnego (o 2,6 proc.) i wy­

Całoroczny sezon kąpielowy w Alpamare, Bad Tólz. Konstruktor hali pneumatycznej: dr inż, Gernot Minke.

Hoechst
Badania naukowe w firmie Hoechst 
to inwestycje na przyszłość.
Z udziałem 10.300 współpracowników w 
laboratoriach i zakładach doświadczalnych 
i rocznym nakładem ponad 450 milionów 
DM pomaga Hoechst rozwiązać zadania 
dnia dzisiejszego i jutra. i-i

niosło 39,2 min ton. Wydobycie gazu 
ziemnego wzrosło natomiast o 3,5 
proc, i wyniosło 6 mid m’.

Przerób ropy naftowej wzrósł o ok. 
9 proc. Szczególnie wydatnie wzrosła 
produkcja energii elektrycznej, bo 
o ponad 11 proc. (Sb)

ROZWÓJ HODOWLI

Przeprowadzony na 1 grudnia 
1973 r. reprezentacyjny spis pogłowia 
zwierząt gospodarskich wykazał, że 
w porównaniu ze stanem sprzed ro­
ku nastąpił dalszy wydatny wzrost 
pogłowia bydła (o 9.3 proc.) i trzody 
chlewnej (o 12.8 proc.) przy równo­
czesnym spadku pogłowia owiec 
(o 1.2 proc.) i koni (o 0,6 proc.). 
W wynikach spisu pogłowia na pod­
kreślenie zasługuje ponadto wydat­
niejszy niż w poprzednich latach 
wzrost pogłowia krów (o 4,1 proc.) 
oraz znaczny wzrost pogłowia loch 
(o ok. 9 proc ).

W przekroju wojewódzkim na 
uwagę zasługuje relatywnie niezna­
czny wzrost pogłowia bydła w go­
spodarstwach indywidualnych woj. 
opolskiego (2.5 proc.), przy spadku 
pogłowia krów oraz, minimalny tyl­
ko wzrost pogłowia krów w woj. 
katowickim (poniżej 1 proc.). To 
ostatnie zjawisko wskazuje na po­
trzebę zwrócenia uwagi na spraw­
ność organizacji skupu mleka w tych 
województwach oraz zaopatrzenia w 
pasze treściwe.

W rozwoju pogłowia trzody chlew­
nej zwraca uwagę niewielki wzrost 
pogłowia w gospodarstwach chłop­
skich woj. koszalińskiego (ok. 3 proc.) 
i rzeszowskiego (1,8 proc.). Wysoki 
wzrost pogłowia trzody w białostoc­
kim (o ok. 22 proc.), woj. warszaw­

Baseny na wolnym 
powietrzu przeobrażają 
się w kryte baseny

Hoechst udzieli informacji.
Prosimy nadesłać załączony kupon z 
zakreśleniem interesującego tematu: 
C Informacje o TREVIRA-hochfest 

produkcji Hoechsta
C Informacje o firmie Hoechst 
Hoechst pracuje w następujących 
dziedzinach:
Leki, chemikalia nieorganiczne I 
organiczne, sztuczne nawozy i środki 
ochrony roślin, barwniki i lakiery, 
włókna syntetyczne i środki uszlachet­
niające dla włókiennictwa, sztuczne 
tworzywa, folie, kosmetyki, technika 
reprodukcji i informacji, budowa 
instalacji chemicznych.

Imię i nazwisko 

przedsiębiorstwo 

adres pocztowy

* 0873 P

Tradycyjne odkryte baseny można wyko- ' TREVIRA-hochfest dla nowych
rzystywać tylko przez kilka miesięcy w roku. 
Jednakże kryte baseny są kosztowne i 
nie zawsze można sobie na nie pozwolić. 
Przy zastosowaniu TREVIRA-hochfest 
można każdy odkryty basen przemienić w 
basen w krytej hali. Nie potrzeba przy tym 
inwestować olbrzymich sum w budowę kon­
wencjonalnej hali.

Naukowcy firmy Hoechst letni 
sezon kąpielowy przedłużają do 
dwunastu miesięcy.
Bez dużego technicznego i finansowego 
nakładu można nad każdym odkrytym 
basenem postawić halę pneumatyczną z 
TREVIRA-hochfest. Przykładem jest 
Alpamare w Bad Tólz.
Nad odkrytym w lecie basenem w zimie 
wznosi się olbrzymia klimatyzowana hala 
pneumatyczna. „Budulcem" jest przepusz­
czająca światło, powleczona sztucznym 
tworzywem tkanina z TREVIRA-hochfest — 
odporna na rozerwanie, butwienie i całko­
wicie niewrażliwa na zmiany pogody.

idei w budownictwie.
Przy pomocy pneumatycznych hal prze­
puszczających światło i lekkich konstrukcji 
rozpinanych z TREVIRA-hochfest można 
urzeczywistniać całkowicie nowe kon­
cepcje architektoniczne: rozpostarcie 
dachów nad stadionami i teatrami pod 
gołym niebem, nad placami budów, przej­
ściami dla pieszych i targowiskami.

Eksperci różnych dziedzin 
koncentrują się na 
jednym problemie.
TREVIRA-hochfest dla rozpinanych dachów 
o dużej powierzchni jest wynikiem rozległej 
wiedzy i systematycznej współpracy 
chemików, specjalistów techniki użytkowej, 
fachowców z zakresu powlekania, architek­
tów. inżynierów budownictwa i klimatyzacji 
oraz urbanistów. Podany przykład wskazuje, 
jak w firmie Hoechst współpracują eksperci 
z wielu dziedzin celem rozwiązania pro­
blemów w szerokim zakresie.

skim (o 21 proc.) i zielonogórskim 
(18,6 proc.) wskazuje natomiast na 
konieczność poczynienia specjalnych 
przygotowań do odbioru zwiększonej 
podaży w punktach skupu. Ze szcze­
gólnym spiętrzeniem podaży trzody 
trzeba się liczyć w najbliższych 
miesiącach w woj. białostockim, 
gdzie stan kontraktacji wskazuje na 
możliwość wzrostu skupu w styczniu, 
lutym i marcu w granicach 30—40 
proc, powyżej ub. r. (Sb)

ZMIANY W STANIE ZAPASÓW

Tempo wzrostu zapasów, które w 
okresie 11 miesięcy 1972 r. wynosiło 
ok. 11 proc., w analogicznym okresie 
1973 r. uległo przyspieszeniu do 15.6 
proc. Osłabieniu uległo jednak tem­
po wzrostu stanu zapasów w przed­
siębiorstwach • handlu wewnętrznego 
(w resorcie handlu wewnętrznego 
i usług z 11.6 proc, do 5 proc.). W 
ocenie tego zjawiska uwzględnić na­
leży jednak fakt, że równocześnie 
nastąpiło przyspieszenie tempa wzro­
stu zapasów wyrobów gotowych i to­
warów w resortach przemysłowych. 
Słaby wzrost zapasów w handlu w 
znacznym stopniu związany jest więc 
prawdopodobnie z trudnościami w 
przewozach towarów do sieci han­
dlowej. (Sb)

OBROTY Z ZAGRANICĄ 
W GRUDNIU 1973 R.

Eksport do krajów kapitalistycz­
nych w grudniu 1973 r. był o 22 proc, 
wyższy niz przed rokiem, a import 
z tych krajów był wyższy o 30 proc. 
Jeśli uwzględnimy fakt, że w ub. 
roku miał miejsce 10—15 procento­
wy wzrost cen, to można przyjąć, że 

rzeczywisty (liczony w cenach nie­
zmiennych) wzrost eksportu w grud­
niu br. wyniósł 7—12 proc., a im­
portu w granicach 15—20 proc. Jest 
to tempo wzrostu obrotów niższe niż 
w poprzednich miesiącach, ale 
uwzględnienia wymaga również fakt, 
że w grudniu 1972 r. miał miejsce 
szczególnie wysoki wzrost obrotów. 
Jeśli chodzi natomiast o możliwości 
wzrostu obrotów na 1974 r., to zwra­
ca uwagę słabsze niż przed rokiem 
zaawansowanie kontraktacji pod 
plan eksportu do krajów kapitali­
stycznych (30 proc, planu rocznego 
na koniec 1973 r., wobec 36 proc, 
planu rocznego na koniec 1973 r ). 
Zaawansowanie kontraktacji pod 
plan fmportu jest natomiast wyższe 
niż przed rokiem. (Sb)

ZMIANY W STRUKTURZE 
SPRZEDAŻY TŁUSZCZU

Dane za 1973 r. wskazują, że tem­
po wzrostu sprzedaży masła (ok. 8 
proc.) było szybsze od tempa wzro­
stu sprzedaży tłuszczów roślinnych 
(ok. 7 proc, w tym margaryny 6,5 
proc.). Tendencja ta w znacznym 
stopniu związana jest prawdopodob­
nie z zahamowaniem wzrostu pro­
dukcji wysoko wydajnych tłuszczów 
roślinnych typu „masło roślinne” 
oraz z brakami dostaw wysokoja- 
kościowych olejów jadalnych (sło­
necznikowego i sojowego). Wzrost 
skupu mleka ułatwiał natomiast 
zwiększenie dostaw masła.

Wzrost zapotrzebowania na takie 
pełnotłuste przetwory mleczne, jak 
sery i twarogi wskazuje jednak, że 
rozwój produkcji wysokojakościo- 
wych tłuszczów roślinnych powinien 
ulec przyspieszeniu. (Sb)

Dom Handlowo-Agenturowy 
Maciej Czarnecki i S-ka 
00-683 Warszawa 1, 
skr. poczt. 215 
ul. Marszałkowska 87 
tel 21-78-13 
teleks 813278 czar pl

w kraju
• Udział środowiska ekonomicz­

nego w realizacji postanowień I Kra­
jowej Konferencji PZPR, był tema­
tem WSPÓLNEGO POSIEDZENIA 
RADY NACZELNEJ I ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO POLSKIEGO TOWA­
RZYSTWA EKONOMICZNEGO, 
które odbyło się w Domu Ekonomi­
sty w Warszawie. Wprowadzeniem 
do dyskusji było wystąpienie człon­
ka Biura Politycznego, sekretarza 
KC PZPR — Jana Szydlaka, poświę­
cone aktualniej sytuacji społeczno- 
-gospodarczej kraju, dalszym tren­
dom rozwojowym naszej gospodarki 
oraz zadaniom ekonomistów w dy­
namicznym rozwoju Polski. Sekre­
tarz KC wskazał na konieczność 
stałego rozwijania myśli ekonomicz­
nej. Na teoretyczne rozwiązania 
czeka obecnie szereg zagadnień — 
takich jak udział Polski w między­
narodowym podziale pracy, problem 
socjalistycznego modelu konsump­
cji, wiele problemów handlu zagra­
nicznego. Poważne zadania stoją 
przed ekonomistami w takich dzie­
dzinach jak zagadnienia socjalistycz­
nego marketingu, czy socjalistycznej 
reklamy. Wiele uwagi J. Szydlak po­
święcił obecnej sytuacji społeczno- 
-gospodarczej kraju i zadaniom 1974 
r., w którym utrwalić należy dyna­
mikę rozwoju Polski, zharmonizować 
rozwój poszczególnych gałęzi gospo­
darki, pogłębić procesy jej intensyfi­
kacji. Szczególny nacisk położył 
mówca na zaspokojenie potrzeb ryn­
kowych. Szersze omówienie refera­
tu oraz dyskusji zamieścimy w na­
stępnym numerze.

• PREZYDIUM RZĄDU zaakcep­
towało program racjonalnej i o- 
szczędnej gospodarki drewnem. Pod­
jęto także decyzję dotyczącą zao­
patrzenia kraju w wyroby hutnicze 
z importu oraz zwiększenia dyscypli­
ny w ich zamawianiu. Rozpatrzono 
zagadnienia dalszej racjonalizacji 
zatrudnienia w 1974 r. Podjęto de­
cyzje mające na celu odpowiednie 
rozłożenie w skali całego kraju przy­
jęć nowych pracowników do zakła­
dów pracy, tak aby w jednostkach 
pozostających na rozrachunku go­
spodarczym co najmniej 2/3 planowa­
nego przyrostu zatrudnienia — poza 
określonymi przypadkami o szcze­
gólnym znaczeniu gospodarczym — 
zrealizować dopiero w II półroczu, 
tzn. w okresie dopływu do przed­
siębiorstw absolwentów szkół. Pre­
zydium Rządu omówiło przy udziale 
przedstawicieli CRZZ — wstępne

za granicą
■ Pomimo że w ciągu ostatnich 

dziewięciu lat produkcja maszyn I 
urządzeń w ZSRR wzrosła 15 razy 
— pisze A. CELIKOW w dzienniku 
„TRUD”, w artykule pt. „Strategia 
planowania” — produkcja przemy­
słu maszynowego nie jest w stanie 
pokryć w pełni potrzeb gospodarki 
narodowej. Dlaczego — pyta autor 
— powstają takie sprzeczności? Na­
szym zdaniem, przyczyna tkwi w 
tym, że władze planujące 1 kieru­
jące zakłócają niekiedy proporcje 
rozwoju różnych, współzależnych 
gałęzi gospodarki narodowej. Oto 
przykład. Hutnictwo żelaza zużywa 
duże ilości wyrobów przemysłu pro­
dukującego maszyny hutnicze. A 
przy tym rokrocznie odczuwa się 
chroniczny niedobór urządzeń tech­
nicznych dla nowych i rekonstruo­
wanych czynnych przedsiębiorstw. 
Przewleka się proces pełnego roz­
ruchu projektowanego potencjału, to 
zaś wyrządza poważne szkody eko­
nomice kraju. Tymczasem w ubie­
głej pięciolatce nakłady na rozwój 
przemysłu maszyn hutniczych wy­
nosiły zaledwie 2.5 proc, nakładów 
inwestycyjnych na rozwój hutnic­
twa żelaza, w bieżącej 5-latce — 
około 2,3 proc. Pewna redystrybucja 
nakładów pozwoliłaby zmienić te 
proporcje. Wzrosłaby produkcja ma­
szyn hutniczych i gwałtownie zma­
lałby deficyt niezbędnego sprzętu, 
uległyby skróceniu terminy urucho­
mienia nowych przedsiębiorstw» 
Efekt ekonomiczny pozwoli po krót­
kim czasie odzyskać z nawiązką za­
inwestowane nakłady i — choć za­
krawa to na paradoks — w końco­
wym efekcie zapewni szybszy roz­
wój całej gałęzi. Nie sposób np. rów­
nież zgodzić się z tym, że nakłady 
na rozwój produkcji maszyn dla 
przemysłu chemicznego stanowiły w 
poprzedniej pięciolatce i stanowią 
w bieżącej zaledwie około 1 proc, 
nakładów inwestycyjnych na rozwój 
przemysłu chemicznego i petroche­
micznego. Zycie dowodzi, że taka 
proporcja jest najwyraźniej nienor­
malna. W rezultacie zbudowane we­
dług ostatniego słowa techniki bu­
dowlanej przedsiębiorstwa są nie­
kiedy wyposażane w przestarzały 
sprzęt I to wcale nie zawsze w peł­
nym zakresie. Dla usunięcia Istnie­
jących dysproporcji będzie zapewne 
konieczne, by Gosplan ZSRR I zain­
teresowane ministerstwa zmieniły 
„strategię planowania” oraz zdefi­
niowały i ściśle przestrzegały nau­
kowo uzasadnionych współzależności 
rozwoju gospodarki narodowej.
■ W wywiadzie dla tygodnika 

„Nowe Czasy” pierwszy wicemini­
ster handlu zagranicznego ZSRR J. 
Siemiczastnow powiedział: „Związek 
Radziecki eksportuje rocznie prze­
szło 100 min ton ropy i produktów 

tezy w sprawie kompleksowych za­
sad organizacji, koordynacji oraz 
finansowania budowy i eksploatacji 
urządzeń socjalnych służących wy­
poczynkowi.

B W Instytucie Elektrotechniki w 
Warszawie opracowano SPECJALNE 
UKŁADY POZWALAJĄCE
ZMNIEJSZYĆ ZUŻYCIE ENERGII 
ELEKTRYCZNEJ PRZEZ MIEJ­
SKIE TRAMWAJE O OK. 15 PROC. 
Ich zastosowanie może przynieść O- 
szczędności energii elektrycznej wy­
starczającej dla pokrycia potrzeb 
mieszkańców średniego miasta woje­
wódzkiego.

• TEGOROCZNE WYDOBYCIE 
GAZU ZIEMNEGO w naszym kraju 
będzie o ok. 440 min metrów sze­
ściennych większe w porównaniu a 
1973 r. Szczególnie dynamiczny 
wzrost wydobycia nastąpi na tere­
nach tzw. niżu polskiego, tj. z od­
krytych w ostatnich latach złóż ga­
zonośnych w woj. poznańskim 1 
wrocławskim.

B W Hucie „Bierut" zrealizowano 
zamówienie odbiorcy norweskiego na 
KONSTRUKCJE TZW. WYSP 
PŁYWAJĄCYCH POMOCNYCH 
PRZY POSZUKIWANIU ROPY 
NAFTOWEJ NA MORZU. Dla za­
łogi było to zamówienie prototypo­
we wymagające dużej fachowości.

B Z każdym dniem przybywa 
zgłoszeń w organizowanym krajo­
wym konkursie pod hasłem „GMINA 
— MISTRZ GOSPODARNOŚCI”. 
10'stycznia swój udział potwierdziło 
120 gmin. W wielu gminach opraco­
wano już konkretne programy dzia­
łania w zakresie rozwoju hodowli, 
budownictwa inwentarskiego, czy­
nów społecznych, budowy ośrodków 
zdrowia i urządzeń rekreacyjno- 
-sportowych oraz plany w zakresie 
czystości, porządku i gospodarności.

B Nauczanie programowe, mag­
netowidy i gry decyzyjne — to 
ŚRODKI JAKIE STOSUJE W TYM 
ROKU PODCZAS ZAJĘĆ SZKOLE­
NIOWYCH INSTYTUT DOSKONA­
LENIA KADR KIEROWNICZYCH 
ADMINISTRACJI PAŃSTWOWEJ. 
Plan zajęć dydaktycznych instytutu 
przewiduje przeszkolenie w najbliż­
szym czasie 3 tys. osób. Spośród nich 
ok. 1700, to kierownicy do szczebla 
dyrektora departamentu. W Instytu­
cie zostanie utworzony „bank gier 
kierowniczych”, przeznaczony zwła­
szcza dla resortów nie posiadających 
własnych ośrodków doskonalenia.

naftowych. W roku 1972 około 45 
min z tej ilości sprzedano krajom 
zachodnim. ZSRR niezmiennie wy­
wiązuje się ze swych zobowiązań 
umownych i będzie ich nadal do­
trzymywał. Jeśli idzie o rozszerzenie 
dostaw, to obecnie tego się nie prze­
widuje. Informacje, że Związek Ra­
dziecki usiłuje jakoby wykorzystać 
obecny kryzys i zwiększa swe do­
stawy „za plecami krajów arab­
skich” są kłamstwem 1 zmierzają do 
niezbyt szlachetnych celów”.
■ Pomimo restrykcji podjętych 

przez kraje arabskie, światowa pro­
dukcja ropy naftowej w 1973 r. 
wzrosła o około 8 proc, do poziomu 
3820 min ton — ocenia „PETRO­
LEUM ECONOMIST”. W latach 
1967—1972 średnioroczne tempo 
wzrostu wynosiło 7,4 proc. Pismo 
uważa, te w minionym roku dał się 
odczuć silny wzrost światowego po­
pytu na produkty naftowe, co jest 
nie tylko wynikiem rzeczywistego 
zapotrzebowania związanego z roz­
wojem gospodarczym, ale także na­
stępstwem gromadzenia sporych za­
pasów w państwach konsumpcyj­
nych, które obawiały się od dawna 
wzrostu cen 1 trudności w zaopa- 
trzenlu.
■ Organizacja producentów ropy 

naftowej — jak oświadczył minister 
finansów Iranu DŹAMASZID 
AMUZGAR — OPEC zamroziła ce­
ny tego surowca na okres najbliż­
szych trzech miesięcy. Dalszy ruch 
cen uzależnia się od postawy państw 
uprzemysłowionych i towarzystw 
naftowych, a więc od zahamowania 
inflacji, która nadmiernie obciąża 
Import krajów-producentów l od 
kontroli polityki cen prowadzonej 
przez koncerny, które przerzucają 
podwyżki cen na barki konsumen­
tów.
■ W USA zaczyna się powątpie­

wać czy rzeczywiście istnieje w tym 
kraju głęboki kryzys energetyczny. 
Agencja UPI podaje, że towarzy­
stwo TEXACO, główny sprzedawca 
produktów naftowych w Stanach, 
ma zapasy wyższe niż przed rokiem. 
W Innych firmach zapasy wykazują 
jedynie nieznaczny spadek w sto­
sunku do stanu sprzed dwunastu 
miesięcy. Pojawiają się oceny, że 
firmy naftowe celowo stwarzają 
psychozę braku ropy naftowej, aby 
w ten sposób utrzymywać wysokie 
ceny, gwarantujące opłacalność no­
wych źródeł wydobycia.
■ Również I w NRF mówi się o 

tym, że krytyczne pogorszenie się 
zaopatrzenia rynku w produkty naf­
towe jest wynikiem ukartowanej 
gry wielkich koncernów, które 
wskutek wzrostu cen powiększają 
zyski. Z tego też powodu koncerny 
naftowe celowo zmniejszyły przy­
wozy ropy do NRF 1 produkcję w 
rafineriach. NRF zużyła w 1973 r. 
o 54 proc, ropy naftowej więcej niż 
w 1972 r„ a w styczniu br. — we­
dług danych ESSO — otrzyma jej 
o 8,3 proc, więcej niż w analogicz­
nym miesiącu przed rokiem.
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mimochodem

WYGRAŁA NADZIEJA
Jakże często, produkując, ulepsza­

jąc, przyśpieszając, obniżając, rozwi­
jając itp. itd. zapominamy o rzeczy 
najważniejszej: o społecznym celu 
prudukcji. Jakże często wskaźniki, 
współczynniki, liczby, wykaSy prze­
słaniają człówieka.

Do napisania tych truistycznych 
zdań skłoniły mnie wyniki plebiscytu 
Telewizyjnej Giełdy Wynalazków. 
Telewidzom przedstawiono kilkana­
ście niezwykle interesujących pol­
skich wynalazków i zwrócono się do 

nich z prośbą o głosowanie na po­
szczególne rozwiązania.

Wynik był chyba przez wielu nie- • 
oczekiwany. Ten konkurs wygrała 
polska konstrukcja sztucznej nerki. 
Jest to o tyle nieoczekiwane, że z 
czysto inżynierskiego punktu widze­
nia nie jest wcale wielką rewelacją. 
Po raz pierwszy została zastosowana 
już w 1942 roku, kiedy to holender­
ski lekarz Wiliam Kólff przeprowa­
dzał dializę krwi, stosując celofano­
we osłonki kiełbasiane. Od tego cza-

' su powstało wiele konstrukcji sztu­
cznej nerki) konstrukcji coraz do­
skonalszych, ale zasada Kolffa — 
dializa — została niezmieniona.

Trzeba też powiedzieć^ że także 
zastosowanie sztucznej nerki jest og­

raniczone. Na całym świede tylko 
nieliczni mogą skorzystać z tego do­
brodziejstwa, poza tym podłączenie 
pacjenta do sztucznej nerki nie jest 
równoznaczne z wyleczeniem, daje 
tylko szanse wyleczenia.

Wreszcie aspekt ostatni: sztuczna 
nerka jest urządzeniem niezwykle 
drogim - i niesłychanie kosztownym 
w eksploatacji, nie daje też żadnych

. korzyści"ekonomicznych, w przeci­
wieństwie np. do zaprezentowanej na 
giełdzie metody krajania betonu, 
czy też technologii obróbki walcza­
ków.

Gdyby stosować obiektywne, zim­
ne kryteria ekonomiczne, sztuczna 
nerka powinna się znajdować na 
końcu plebiscytowej listy. A jednak 
telewizyjny plebiscyt niezwykle o- 
stro pokazał, że przeciętny śmiertel­
nik (co to właściwie jest przeciętny 
śmiertelnik?) mniej się pasjonuje re­
welacyjną metodą przynoszącą ogro­
mne oszczędności w abstrakcyjnej 
dla większości sferze produkcji niż 
urządzeniem, z którego ma minimal­

ne szanse skorzystać, ale którego 
istnienie daje mu "nadzieję;- że. może 
kiedyś, kiedy będzie potrzebował...

Można powiedzieć, że ten plebi­
scyt wygrała nadzieja.

' Plebiscyt wykazał też pewną 
nadrzędność niektórych celów. Wca­
le nie jesteśmy tak zachłannym, 
konsumpcyjnym społeczeństwem, 
łaknącym tylko dóbr materialnych 
— sztuczna nerka jest tu symbolem 
dobra o wartościach czysto huma­
nitarnych. Ona nawet nie ratuje 
życia.— ona może je uratować. Daje 
pewne społeczne poczucie bezpie­
czeństwa.

Z tej społecznie akceptowanej na­
drzędności celów wynikają pewne 
już bardzo konkretne wątpliwości: 
co jest potrzebniejsze społeczeństwu? 
Czy radioodbiornik z zegarem, czy 
też strzykawki jednorazowego uży­
cia dla każdego, czy pralka w każ­
dym domu, czy też płuco-serce w 
każdym szpitalu.

Oczywiście każdy powie, że to i to. 
Ale wiadomo, że radioodbiornik i 
pralka bronią się siecią wskaźników, 
a strzykawek, płuco-serca i sztucz­
nej nerki musimy bronić my.

ASKAR.

miam

żywocik gospodarczy
9 Coraz ciekawsze pomysły 

oszczędnościowe przynosi bieżąca 
prasa. Michał D., czytelnik „Gazety 
Krakowskiej” pisze: „Sklepowa po­
stąpiła słusznie hie chcąc sprzedać 
kapusty bez przyniesienia torebki. 
Wydawałoby się bowiem, że jedna 
torebka to drobiazg, ale przecież w 
Skali kraju te drobiazgi składają się 
na miliony. (...) Dlatego też postawił­
bym wniosek, żeby każdy klient na­
bywający towar w torebkach, które 
po opróżnieniu wyglądają jak nowe, 
przynosił je do sklepu do ponowne­
go użycia.” Czytelnik, który nam to 
nadesłał przypomina, że można pa­
pier toaletowy suszyć, wykruszać i 
.używać wielokrotnie-aż do momentu 
podarcia.

• Ogłoszenie wielkie, dwubarwne 
Z „Gazety Robotniczej”: „Informu­
jemy naszych odbiorców, że z dniem 
1.1.1974 Spółdzielnia Pracy Krawiec­
kiej „Praca” w Strzegomiu zmieniła 
nazwę spółdzielni na: „ODZIEŻOWA 
SPÓŁDZIELNIA PRACY IM. MI­

KOŁAJA KOPERNIKA”. Nazwa za­
twierdzona postanowieniem Sądu 
Powiatowego w Świdnicy.” A to się 
Mikołaj ucieszy!

O W kieleckich restauracjach 
wstęp na bal, jak podaje dziennik 
„Echo Dnia”, kosztował minimum 
1100 zł. Wobec tego wszędzie było 
pustawo, co jest jak na nasze sto­
sunki rzeczą bez precedensu. W ten 
sposób gastronomia odczuje przy­
puszczalnie, że nie zawsze jest opła­
calne stosowanie możliwie najwyż­
szych cen. Przypuszczalnie w przy­
szłym roku będzie jeszcze bardziej 
pusto, gdyż gości za 1100 zł szpet­
nie kantowano. Na kolację podano 
zamiast łososia za 42 zł przewidzia­
nego w opłaconym z góry menu — 
galantynkę za 6 zł 60 gr. Zamiast 
połówki kurczaka — dano ćwiartkę. 
Gościowi wedle umowy należało się 
100 g pomarańczy. 100 g — czyli nie­
spełna jedną pomarańczę podawano 
na 6 osób. Tak kantowano w ka­
wiarni „Samantha”.

O Kieleckie „Echo Dnia” skry­
tykowało PZGS w Jędrzejowie za to, 
że wanny, muszle klozetowe, umy­
walki itp. towar leży na świeżym 
powietrzu wprost w błocie. „Nie mo­
żemy potwierdzić zarzutów jakoby 
część towarów była składowana na 
placu w "warunkach nieodpowied­
nich — napisał prezes i wiceprezes. 
— Towary te były i będą tak maga­
zynowane ponieważ nowy magazyn 
jest dopiero w budowie. (...) Kom­
pleksowe rozwiązanie omawianych 
problemów na bazie PZGS nastąpi 
zgodnie z założeniem! po 1980 roku...” 
List kończy się stwierdzeniem preze­
sów, że zostali obrażeni.

• Wojewódzki Urząd Statystycz­
ny w Gdańsku wydał broszurę na 
temat rozwoju województwa, ozdo­
bioną planszą ilustrującą stan za­
trudnienia w gospodarce uspołecz­
nionej i w gospodarce prywatnej. 
Figurki symbolizujące zatrudnienie 
w gospodarce uspołecznionej ubrane 
są w zgrzebne kombinezony robocze.

Pracownicy gospodarki prywatnej 
występują w garniturach, krawatach 
i kapeluszach.

• Sklepy w mieście Łodzi są już 
znakomicie wyspecjalizowane. Sklep 
przy ul. Próchnika sprzedaje lewo­
stronne zawiasy do ram okiennych, 
natomiast sklep przy ul. Więckow­
skiego 1, na razie zamknięty z po­
wodu choroby personelu, sprzedaje 
prawostronne zawiasy do ram okien­
nych.

• Nina Kracherowa, śląska publi­
cystka wykłada szczegółowo racje, 
które skłaniają ją do tego, aby dała 
wyraz swojemu krytycznemu stosun­
kowi wobec faktu, że w miejscowości 
Prószków, w pewnym sklepiku GS 
na wystawie widać tylko gazetę, to­
rebkę kierowniczki i butelkę śmieta­
ny oraz pusty wazon oklejony folią 
z cukierków, zaś witrynę oddziela 
od sklepu brudna żółta szmata. Otóż 
red. Kracherowa nie pisałaby o tym, 
cytujemy; „Gdyby nie to, że czytuję 

od czasu do czasu w zachodniej pra­
sie relacje osób odwiedzających nasz 
kraj i publikujących swe przelotne 
wrażenia, które z kolei zagraniczny 
czytelnik z braku możliwości rzetel­
nej konfrontacji, a z nawyku dawa­
nia wiary słowom drukowanym, 
bierze za prawdę o Polsce.”

„Liczmy się z tym, że patrzą na nas 
i takie oczy — wywodzi — i wyjdź­
my im naprzeciwko odważnie. Cza­
sem wystarczy zmienić starą zasło­
nę na nową i ustawić w witrynie to­
war.” Skoro już teraz wiemy dlacze­
go na wystawach sklepowych nie po-' 
winno być chlewu — dyktuje to 
bowiem racja stanu, bo po Polsce 
szwendają się cudzoziemcy — pozo- 
staje do rozwiązania inny problem 
prestiżowy Polski: Jak wyjść na­
przeciw takim wrażym, zagranicz­
nym oczom, które mogą przeczytać 
tekst Kracherowej?

• W Lublinie odbyła się giełda 
piosenek. Na giełdzie tej piosenkarz 
Grześkowiak i dziennikarz Pawełek 
do spółki, za gotówkę kupili pio­
senkę „Półtora tanga”, do której sło­
wa napisał Kazimierz Winkler, a 
muzykę Zofia Maj. Piosenka ta głosi 
„...półtora tanga na głowę mieszkań­
ca w tej pięciolatce musimy mieć.” 
Nabywcy oświadczyli: „Kupiliśmy 
tę piosenkę dlatego, aby nikt, nigdy 
i nigdzie jej nie wykonywał.” Pano­
wie! Mamy jeszcze giełdy odzieży, 
obuwia i czego tylko chcieć, które 
również oczekują na Was — zamoż­
nych społeczników.

• W Szczecinie utraciliśmy kilka­
naście ton karpia i dwóch dyrekto­
rów. Ponieważ ta ilość karpi za­
marzła w jeziorze, gdzie były nieod­
powiednio przechowywane i ponie­
waż tych zamarzniętych karpi za­
brakło przed Wigilią na rynku — na 
wniosek wojewody „zdjęto” dwóch 
dyrektorów Centrali Rybnej. Grube 
ryby — za zdechłe ryby.

■na rynku
SUPER - SPECJAŁ

Kalmary — autentyczna super-no- 
wość na naszym rynku. Można je 
kupić w sklepach (przy wyjątkowym 
szczęściu) w postaci mroźnych tu­
szek w opakowaniach z foT!T

Z liczącej ponad 750 gatunków 
gromady głowonogów najbardziej 
znanymi są ośmiornice, mątwy i wła- 
śnie kalmary zwane też kałamami- 
ęąmi..
f 'Rzytnihńie wypiekąlF,zygło^ijo^ 
gów pikantne paszteciki;1 Włosi Sma-<i 
źą je w oliwie.'W Hfśzpąńii1'głowo-* 

anbgi stanowią potrawę’ narodową, ą 
ó^tadSdewąna ośmiornica w'sosie cze- 
kbladbwym jest cenionym smakóły— 
kiem. Wyjątkową delicją jest sałatka 
z surowych głoWonogów, oczywiście- 
uprzednio należycie przygotowanych 
iskruszałych.

Biuro Współpracy z Konsumentem 
„OPINIA” oceniło wyjątkowo pozy- 
tywnię tę nowość. Ponieważ jednak 
kalmary nie były znane w Polsce 
— ,;Opinia” wydała (wspólnie -ze 
Zjednoczeniem Gospodarki Rybnej) 
prospekt zawierający kilkanaście 
przepisów. Brawo obie instytucje.

Można z kalmarów przyrządzać: 
Winegftt, sałatkę jarzynowo-kalma- 
rową, frytki, flaczki; podawać kal­
mar pieczony, smażony, w cieście, 
po grecku, w jarzynach, faszero­
wany, z sosami jarzynowo-śmieta- 

nowym, prowansalskim, pieczarko­
wym, pomidorowym i po francusku.

ZGRZEWARKA

Na wystawie warszawskiego skle­
pu ogrodniczego przy ul. Kopernika 
wystawiono obok dużej wywieszki 
„nowość” ręczną zgrzewarkę do folii 
polietylenowej. Producent:. Spół­
dzielnia Inwalidów „Nowe Życie” ż 
Częstochowy. Moc- 95 W, napięcie 
220 V, I gatunek, typ ZF. -

Zgrzewarka ta podobna jest 
kształtem dó żelazka elektrycznego, 
tylko węższa. Służy do łączenia 
dwu brzegów folii w podwyższonej 
temperaturze ' i pod naciskiem. Nie 
można jej jednak prowadzić po folii, 
bowiem ta ostatnia przykleja się do... 
zgrzewarki. Pod spód, jak i na 
wierzch trzeba podkładać polski te­
flon (bądź estrofol lub celofan) o 
szerokości ok. 8 cm.

Producent zaleca wypróbowanie 
zgrzewania najpierw na skrawkach 
— połączenia zbyt przegrzane stają 
się kruche i mogą popękać, nie dog- 
rzane łatwo się rozchodzą.

Klienci (ogrodnicy, rolnicy, dział- 
kowicze) kupują zgrzewarkę z ur 
miarkowanym zapałem.

KONCENTRATY DESEROWE

Nowością 1973 roku były koncen­
traty deserowe produkcji Kaliskich 
Zakładów Koncentratów Spożyw­
czych „Winiary": krem truskawko­
wy (100 g — 10,50 zł), krem malino­
wy (100 g —11 zł), cocktail malinowy 
i cocktail truskawkowy.

„Opinia” w 1972 roku oceniła je 
pozytywnie. Jednak produkty te, gdy 
znalazły się na rynku ■— okazały się 
zupełnie nie te same: nie miały in­
tensywnego Smaku, koloruj- za to 
konsystencję niezbyt apetyćźną. W 
1973 roku „Opinia” wydała powtór­
ną ocenę — negatywną.

Koncentraty zniknęły ze sklepów, 
dobrze — skoro ich jakość nie była 
odpowiednia. „Winiary” przygotowu­
ją się aktualnie do wyprodukowania 
kilku rodzajów puddingów (legu- 
min). Chwaląc za nową inicjatywę, 
postawmy pytanie: a czy wymienione 
cztery koncentraty deserowe już nig­
dy nie wrócą na rynek? Czy nie 
warto byłoby ulepszyć technologii 
(jakość!)? Trudniej będzie odzyskać 
zaufanie konsumentów, ale... rynek 
czeka na koncentraty deserowe, dob­
re!

PRZECIERY BOBO-FRUT

Wszelkie produkty „BOBO-FRUT” 
produkowane przez Rzeszowskie Za­

kłady Przetwórstwa Owocowo-Wa­
rzywnego rozchwytywane są na ryn­
ku. Smakują nie tylko oseskom, ale 
wszystkim.

— Wszystkie przedstawione do ba­
dań przetwory dla dzieci „BOBO- 
-FRUT” Oceniamy pozytywnie — 
stwierdza ekspert „Opinii”, mgr inż. 
Magdalena Zawadzka — jako bar­
dzo dobre, o 'wysokich wartościach 
smakowo-odżywczych.

Ostatnie nowości- „BOBO-FRUT’, 
to: przecier wieloowocowy (200 g — 
5,40 zł), przecier jabłkó-marchew 
(200 g — 4,80 zł), jabłko-marchew- 
morela, (200 g — 5,30 zł), węgierki- 
-morele (200 g — 5,70 zł), węglerki- 
-czarne porzeczki-dynia (200 g — 5,50 
zł).

Rozchwytywane sa też, sprzedawa­
ne w butelkach (0,15 1): sok banano- 
wo-jabłkowy (5 zł) i bananowo-jab- 
łkowo-marchwiowy (5 zł).

Produkcja „BOBO-FRUT* kontro­
lowana jest przez Instytut Matki 
i Dz’ecka (m.in. w uprawie owoców 
i warzyw nie stosuje się pestycy­
dów). Rozumiemy — nie może być 
masowa, ale czy też nie można jej 
zwiększyć?

KARNAWAŁ 74

Szał karnawałowy rozpoczął się 
już właściwie przed Sylwestrem. O 
uszyciu czegokolwiek nie ma już mo­
wy. Ale kupić jeszcze można. W Ja­
kich kolorach? Jakie materiały i ‘de­
senie?

„Moda Polska” zapowiedziała, źe 
modne są: krepy jedwabne, mory, 
aksamity, szyfony aplikowane atła- 
seni’lub’ wzbogacane lexerem. Szyfo­
ny w różnych grubościach aż dó żor­
żety włącznie.

Kolory: wszystkie odcienie złota, 
czerni, fioletu, śliwki, aż do czerwie­
ni włącznie. Kolory uzupełniające: 
brąz, zieleń, błękit. Niewielka gru­
pa kolorów jaskrawych z dominantą 
zieleni i amarantu.

Na karnawał. 1974 r. „Moda Pol­
ska” poleca w swoich salonach m.in. 
długie szale jedwabne (m.in. z Włoch 
i Indii) — 10.000 szt., w cenie od 
130 do 300 złotych; 2000 sztuk pa­
sków ze skóry z atrakcyjnymi klam­
rami z importu w cenie od 299 do 330 
złotych; bawełniano-poliestroWe 
(importowane z Włoch) koszule smo­
kingowe; austriackie i włoskie mu­
szki wieczorowe z jedwabiu i ak­
samitu; angielskie skarpety jedwab­
ne, wizytowe, marynarki z mory 
(czarne i śliwkowe), a oddzielnie 
spodnie smokingowe.

TO I OWO

0 Na grudniowe Święta sprowa­
dzono francuski torcik „TANTE O- 
DILE-SARDANE”. Ładne opakowa­
nie — waga 260g — cena 55 zł. Smak 
,;specjału” odbiegał daleko od ceny. 
Znakomite były natomiast „serowe 
papierosy” beligijskie „Cheesies — 
De Beukelaer”.

0 W warszawskiej Hali Mirow­
skiej otworzono 23 grudnia br Ośro­
dek Badań i Informacji „Opinii” — 
prowadzi porady, konsultacje, poka­
zy.

• Centralne Biuro Jakości Wyro­
bów cofnęło w 1973 roku znak jako­
ści „KWE” na ogrzewacz akumula­
cyjny typ CWA-1 produkcji Poznań­
skich Zakładów Metalowych PT.

PS: Pragnęlibyśmy blok informa­
cyjny „NA RYNKU” redagować 
wspólnie z Czytelnikami. Chętnie 
zamieszczać będziemy listy zawiera­
jące spostrzeżenia, uwagi i oceny. 
Rubrykę chcemy poświęcić przede 
wszystkim nowościom (głównie ryn­
kowym) produkcji krajowej, jak i z 
importu, oraz informacjom innym 
(turystyka, usługi, gastronomia itd.) 
ważnym dla konsumentów.

listy listy

Baza «ekonomicznie 
prana”
Chcialbym zwrócić uwagę na pewien 

aspekt obliczenia produkcji dodanej, któ­
ry w niemałym stopniu rzutuje na Jej 
wielkość. Przyjęcie w sposobie wylicza­
nia produkcji dodanej roku bazowego 
sprzedaży faktycznej nie zawsze odzwier­
ciedla w pełni rzeczywistą gospodarność 
przedsiębiorstwa w tym toku. Może się 
zdarzyć, że w roku bazo wym sprzedaż 
będzie wyższa od wartości produkcji. Je­
śli z przyczyn obiektywnych w roku 1971 
sprzedano mniej niż wyprodukowano 1 
powstały zapasy ponadnormatywne, a w 
roku 1972 (bazowym) zapasy te upłynnio­
no, to sytuacja się zmieniła i spizedaż 
przewyższyła produkcję. Opisana sytua­
cja wystąpiła w wielu zakładach stolar­
ki budowlanej. Jeszcze kilka lat temu 
byty duże trudności w zbycie ze względu 
na zastój budownictwa mieszkaniowego. 
Dopiero nowa polityka ekonomiczna za­
początkowana w grudniu 1970 roku rądy- 
kalnie poprawiła sytuację przedsię­
biorstw branży przemysłu stolarki bu­
dowlanej.

Jest zrozumiale, że taka sytuacja, kie­
dy sprzedaż przewyższa produkcję wpły­
nie niekorzystnie na obliczenie produkcji 
dodanej, a tyjjj samym i na przyrost fun­
duszu płac na rok 1973.

Tu nasz czytelnik podaje przykładową 
kalkulację dyspozycyjnego funduszu plac 
przy dwóch założeniach:

— Wariant I: fundusz płac roku bazo­

wego wynosi — 20 min zł, produkcja do­
dana roku bazowego — 73 min zl, a prze­
widywany wynik roku 1973 — 80 min zł; 
współczynnik „R” — wynosi 0,8. Wów­
czas stosując ogólnie znaną formułę ob­
liczenia okaże się, że dyspozycyjny fun­
dusz plac roku 1973 powinien wynieść — 
27 970 tys. zł.

— wariant II: Jest oczywiste, te przy 
niepomyślnych warunkach w zbycie pro­
dukcja dodana roku 1972 byłaby mniej­
sza. Załóżmy dla uproszczenia, że sprze­
daż w roku 1972 równała się produkcji. 
Wtedy dyspozycyjny fundusz płac na rok 
1973 przy tym samym wskaźniku _„R” 
równa się 0,8 wyniósłby 29 060 tys. zł.

W pierwszym wariancie fundusz dyspo­
zycyjny wzrośnie w stosunku do wyko­
nanego w roku bazowym o 7,6 proc., a 
a w drugim o 10 proc. Różnica Jest znacz­
na, jeśli nawet Zjednoczenie uznałoby, te 
14 proc, wzrost funduszu plac Jest wy­
górowany 1 obniżyłoby np. współczynnik 
„R” do 0,7 to i tak dyspozycyjny fundusz 
płac byłby korzystniejszy aniżeli przy 
pierwszym wariancie. Wyniósłby bowiem 
29 203 tys. zł.

W ciągu dłuższego okresu czasu waha­
nia produkcji dodanej powodowane róż­
nicą pomiędzy wielkością produkcji a 
wielkością sprzedaży nie będą mleć więk­
szego znaczenia przy ustalaniu dyspozy­
cyjnego funduszu płac. Jednakże tok 1972 
był rokiem bazowym I powinien być „o- 
czyszczony” od Wszelkiego rodzaju czyn­
ników wypaczających rzeczywiste roz­
miary produkcji dodanej.

Jak więc mają postąpić jednostki nad­
rzędne przy określaniu wielkości wskaź­
nika „R” na lata 1973—1973?

Oficjalna wykładnia Jest Jednoznaczna 
— nie przewiduje się żadnej korekty pro­
dukcji dodanej z tytułu różnicy pomię­
dzy produkcją wykonaną a sprzedaną. 
A uważam, że taka korekta przeprowa­
dzona jednorazowo przy wdrażaniu no­
wego systemu byłaby uzasadniona.

Następna sprawa wiążąca się z oblicza­
niem dyspozycyjnego funduszu plac. 
Wiadomo, źe wielkość średnich plac 
kształtuje się różnie w poszczególnych 
przedsiębiorstwach Zjednoczenia. Na takt 
a nie inny poziom plac w każdym zakła­
dzie wpływa nieraz szereg czynników za­
leżnych, a nieraz niezależnych. Wydaje 
się sprawą Jasną, że przy wyznaczeniu 
wskaźnika „R” powinno się szczegółowo 
przeanalizować wszystkie okoliczności 
powodujące zaniżanie przyrostu fundu­
szu plac. Wszystkim przedsiębiorstwom 
należy dać jednakową szansę startu. Nie 
oznacza to, że trzeba nagradzać wysokim 
„R” przedsiębiorstwa źle dotąd gospo­
darujące. „R” dla poszczególnych przed­
siębiorstw zjednoczenia powinno być 
zróżnicowane, lecz nawet przyznanie 
tych 0,2-0,3 więcej w niektórych wy- 
padkach nie rekompensuje przyrostu 
funduszu płac jeśli będzie on liczony od 
niskiej bazy wyjściowej i „wypaczonej" 
produkcji dodanej.

Mój postulat: w Imię sprawiedliwości 
społecznej, na którą załogi przedsię­
biorstw są wyczulone, wprowadzenie no­
wego systemu powinno być poprzedzone 
wnikliwą analizą każdego _ 
stwa.

DOMINIK POPCZYK 
Kuzkl pow. Włoszczowa
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